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W TEKSASIE
N apady i zam achy szaleńców  czy  
desperatów  przynoszą ostatnio w  
USA bogate żniwo. W  1984 r. w  
stanie K alifornia w  jed nej strzela­
ninie zginęło 21 osób. W  N owym  
Jórku w 1990 roku w jednej z d ys­
kotek w  pożarze (spow odowanym  
przeż podpalenie) zginęło 87  ludzi. 
O statnia m asakra w ydarzyła się w  
Killeen (Teksas) w której zginęły  
22 osoby.

Sara Wink z przyjaciółmi mieli zjeść swój lunch, 
gdy nagle do kafeterii, w której przebywali wjechał, 
rozbijając szyby, błękitny pólciężarowy Ford. Wink 
upadł na ziemię i przetoczył się. Gdy podniósł gło­
wę, usłyszał trzask ładowanego karabinu ręcznego, 
ujrzał też głowę mordercy. Jak później stwierdził: 
“Jego oczy były zimne. Można było w nich zobaczyć 
nienawiść". Jedzącym ludziom morderca dał do zro­
zumienia, że nadszedł czas wyrównania przez niego 
rachunków i miał nadzieję, żc “wszyscy będą się 
nieźle bawić”?!

W ciągu następnych kilkunastu minut desperat — 
35—letni George Hennard, bezrobotny, niegdyś 
handlarz morski — metodycznie i z zimną krwią 
wybrał 45 osób z kafeterii, które miały posłużyć za 
żywe tarcze.

Świadkowie twierdzą, że Hennard nie spieszył się. 
Powoli dobierał ofiary, co ś  sobie mamrotał, co.wy­
glądało jakby dzielił się z nimi uwagami. Później 
zabijał, jedną osobę za drugą, bezpośrednio w szere-
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W Niemczech policja do tego typu incy­
dentów przybywa zazwyczaj za późno. 
Sprawcami są, neonaziści lub skinheadzi. 
Zaopatrzeni .w kije do palanta, “samuraj- 
skie pałasze” oraz najwyższej klasy sprzęt 
radiowy. podjeżdża j ą szybki mi wozami, by 
zaatakować bezbronne ofiary. Najczęściej 
są nimi kolorowi obcokrajowcy.

Albańskie dzieci z potarganymi wioska­
mi, bawiące się na zapoconych podwó­
rzach i twarze Wietnamczyków “wklejo­
ne’ ’ w szyby brudnych Baraków. Wszyscy 
ci ludzie mieszkają w odizolowanych obo­
zach nod strażą policji. Przypominają bar­
dziej więźniów niż uciekinierów. Oburza­
jącejest, żeNiemcyiniejsca takie nazywają 
lager albo camps (czyli obozy).

Uważa się, że Niemcy wkraczają w jeden 
z ""'bardziej emocjonujących okresów 
swojej historii. Przez blisko 50 lat Repub­
lika Federalna uchodziła za bastion "de­
mokratycznej tolerancji” , toteż sądzono,

że po zjednoczeniu i po upływie pewnego 
czasu, podobnie będzie we wschodniej jej 
części. Jednakże fale ruchów skierowanych 
przeciwko emigrantom przechodzą przez 
cały kraj, zarówno wschodnią jak i zachod­
nią część, zmieniając ten sielankowy obraz. 
Każdy dzień przynosi nowe przejawy ter­
roru. Radzieccy strażnicy wgamizonie nie­
daleko Berlina oddali parę ostrzegawczych 
strzałów do rozwydrzonych skinheadów, 
którzy groźnie pokrzykiwali — "Rosjanie 
precz’ ’. Pijana młodzież rzucała butelkami 
i złorzeczyła podróżującym Polakom na 
przejściu w Trzebielu. W Saarbrucken trzej 
mężczyźni pchnęli Cejlończyka pod nad­
jeżdżający pociąg, w wyniku czego stracił 
prawą nogę. W Bawarii, przy ogólnej rado­
ści gapiów, wypchano Afgańczyka przez 
okno z drugiego piętra. W Essen neonaziści 
rzucili bomby do pensjonatu, w którym

mieszkali Libańczycy. W wyniku eksplozji 
dwie dziewczynki zostały na trwałe zesz­
pecone.

Nasilenie nastrojów nacjonalistycznych 
widoczne jest nie tylko w Niemczech. We 
Francji głośno jest o prawicowym Froncie 
Narodowym Jeana M. Le Pena, ■ który 
ostrzega przed islamizacją. Węgrzy zam­
knęli niedawno granice dla Rumunów. 
Czecho-Słowacy z kolei obawiają sie wez­
branych ataków na mniejszość cygańską. 
Najczęściej mówi sięjednakoNiemczech. 
Czy jest to bandytyzm Niemców, którzy 
nie mogą się społecznie dostosować, czy 
coś zupełnie innego?

Tak, jest to bandytyzm, który swoje ko­
rzenie ma również w historii. Gdy po woj­
nie w różnych krajach zdarzały się wystą­
pienia rasistowskie, to w byłej NRD 
zjawiska takie nie mogły się pojawić, gdyż

ciąg dalszy na str. 2

— Demokracja rozwiązuje języki, bo jednym z je j  dobrodziejstw jest autentyczna 
wolność słowa. Najbardziej jaskrawym przykładem owej wolności była ostatnia kampania 
wyborcza. Z ust niektórych kandydatów do parlamentu i innych polityków mogliśmy 
wyraźnie usłyszeć— chociażby tylko za pośrednictwem telewizji —  słowa wypowiadane 
w “duchu demokratycznej wolności”: banda, mafia, sprzedawczyk, złodzieje, szubrawcy. 
Przy którym z tych słów kończy się demokracja, a zaczyna bezprawie? A n{oże i prawo 
stało się wyjątkowo elastyczne pod tym względem; słyszymy niekiedy sugestie, że prawo 
ustanowione przez władze komunistyczne jest dzisiaj bezwartościowe.

M  M a g d a l e n a  W a l k o w i a k

Pan Czesław Napiórkowski tna 87 lat. 
Jest jednym z pierwszych mieszkańców 
Lubina. Mieszka tutaj stale od 1950 r., 
kiedy to dał się namówić koledze i przy­
jechał szukać szczęścia. Był przy począt­
kach miasta, oglądał jego powtórne na­
rodziny, tworzył jego świetność. Zabrał 
się do tego z energią, chociaż przecież nie 
było ono jego miastem rodzinnym. Dzi­
siaj jest jego domem.

Los Czesława Napiórkowskiego byl typo­
wym losem Polaka. Zmuszony przez wojenną 
konieczność, stał się bohaterem. Stracił swój 
dom. Szukał szczęścia na Ziemiach Odzyska­
nych.

Po klęsce Powstania Warszawskiego, jako 
jego c.ywilny uczestnik dostał się do obozu 
koncentracyjnego w Bierborgu. Oswobodzo­
ny przez Armię Czerwoną, ruszył w daleką 
podróż do swojej ukochanej Warszawy. Wra­
cali dużą grupą byłych więźniów. Po drodze 
nie ominęły ich przygody. Napotkana radzie­
cka ciężarówka wojskowa zabrała ich dg. 
Krosna. Tam żołnierz grzecznie rzekł, że nie 
wolno im wozić cywili, ale Krosno nie jest 
duże i niech zaczekają za miastem, dalej po­

jadą razem aż do Warszawy.' Zadowoleni 
uwierzyli. Nie ujrzeli jednak ani ciężarówki, 
ani uzbieranego w czasie dotychczasowej po­
dróży. dobytku, który w celu ulżenia swoim 
karkom, pozostawili opiece żołnierzy. Wresz­
cie dotarli do Warszawy; dom pana Napiór­
kowskiego już nie istniał. Wrócił więc na 
Ziemie Odzyskane. Osiadł w Sławie. Rosja­
nie zapędzili go do pracy przy zrywaniu ele­
ktrycznych liczników z opuszczonych do­
mów. W związku z tym, że płacili mu tylko 
jedną menażką zupy dziennie, kiedy nadarzy­
ła się okazja, “prysnął” do Wschowy. Znalazł 
sobie mieszkanie. Założył Spółdzielnię Rze­
mieślniczą “Pomoc", gdzie rozpoczął pracę. 
Zaczynała się stabilizacja.

Nagle odnalazł się kolega sprzed wojny. 
Wspomnienia. Wyznania. Opowieści. Pan 
Czesław dowiedział się, że kolega pracował 
w jakimś Lubinie, że mu się tam samemu 
nudziło, że fen Lubin to całkiem miłe miaste­
czko i że można się w nim dorobić. Skusił się. 
Pozostawił żonę na łasce Opatrzności Boskiej 
we Wschowie i przyjechał do Lueben. Był rok 
1950. W ten sposób rodowity Warszawiak,

ciąg dalszy na str. 2

Koguty w centrum Hawany
Brak paliwa i części zamiennych oraz niedobory w taborze autobusowym zmusiły władze Hawany do i 

opracowania planu reorganizacji transportu miejskiego, który ma wejść w życie na początku przyszłego roku.
Jakinformuje dziennik "Granma", organ rządzącej partii komunistycznej, podstawowe założenie planu 

polega na tym, że to ludność powinna przychodzić do autobusu, a nie na odwrót. Liczba tras autobusowych 
w Hawanie, gdzie skupia się jedna czwarta ludności Kuby, zmniejszy się ze 169 do 88. Autobusy będą 
kursowały przede wszystkim po głównych ulicach. Część autobusów będzie kursowała na liniach 
przyspieszonych, których zadaniem będzie połączenie głównych punktów przedmieść z centralnymi; 
rejonami stolicy o dużej koncentracji zakładów pracy i ośrodków nauczania. Jak powiedział niedawno i 
naczelny wódz Kuby Fidel Castro, jeszcze kilka lat temu liczba kursów autobusowych w Hawanie ; 
wynosiła dziennie od 28 do 29 tysięcy i była niewystarczająca. Obecnie zmniejszono ju do 18 tys. j

Ten sam numer “Granmy" informuje o przebiegu tzw. kampanii kultury miejskiej. W ramach tej \ 
kampanii zamierza się przeznaczyć każdy wolny skrawek ziemi w stolicy pod uprawę warzyw bądź i; 
wykorzystać te tereny do hodowli, drobiu, królików i baranów. Chodzi o odzyskanie zachwaszczonych i  
lub zanieczyszczonych odpadami miejsc, a równocześnie o poprawę sytuacji żywnościowej. Już teraz i  

yjianie kogutów słychać nad ranem w wielu rejonach centmm stolicy Kuby. /
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R z e c z y p o s p o lit e j  P o ls k ie j

■ Jolanta Sadowska
— To chyba niemieckie przysłowie mówi, źe nawet brudnej wody nie wylewa się z wiadra 

dopóki nie ma czystej. Nawet jeśli prawo jest niedoskonale, nie wolno nam go ignorować do 
chwili, gdy nie ustanowi się nowych zasad. Nie wolno więc także epatować i bałamucić 
społeczeństwa uwagami w,rodzaju, że prawo stanowione przez ustawodawcę, który dzisiaj 
już władzy nie. sprawuje, jest bezwartościowe i nie musi być szanowane, albo: że skoro 
zmieniła się sytuacja — to przestają obowiązywać warunki umowy. Taki stosunek do prawa 
każe płacić słone rachunki. Podobnie jak koniunkturalne naginanie przepisów do załatwiania 
aktualnych problemów politycznych. Prawo jest wartością samą w sobie i dopóki obowiązuje 
— musi być przestrzegane, bez względu na to, czy jest, czy też nie jest wygodne. A co do 
oskarżeń: dla wymiaru sprawiedliwości istnieją tylko tylko fakty wskazane środkami dowo­
dowymi, uznawanymi przez prawo i nie zakwestionowane skutecznie przez obronę. Nie ma 
też zasady domniemania Winy. Przeciwnie — obowiązuje domniemanie niewinności i 
każdemu, komu cokolwiek się zarzuca, winę tę należy udowodnić. W wypadku przeciw­
nym jest się oszczercą.

—  Czy taki zarzut zostanie przedstawiony autorom tych agresywnych, publicznych 
wypowiedzi?

— Z tego co'słyszałem, na polecenie ministra sprawiedliwości, niektóre prokuratury
ciąg dalszy na str. 2

Z tego, co odeszło w przeszłość, nie wszystko 
znajdzie się w podręcznikach historii, nie o każ­
dym człowieku będą się dzieci uczyły w szkole, 
ale kaiżdy z nas tworzył tę przeszłość, swoim 
anonimowym życiem zapełniał jej karty.

Fot. M arek Woźniak
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były powstaniec stał się lubinianinem.
Lubin nie zrobił dobrego wrażenia na no­

wym mieszkańcu. Spalony. Zrujnowany. Za­
chowały się jedynie dzisiejsze ulice: 1-go 
Maja, Odrodzenia, kawałek Ścinawskiej. Z 
gotyckich kamieniczek w rynku pozostały oz­
dobne odrzwia z nazwami. Tylko vis a vis 
wejścia ratusza — gmachu byłej Miejskiej 
Rady Narodowej — była jedna nadająca się 
do zamieszkania, o nazwie “Pod Baranami”. 
Miasteczko liczyło wtedy około 2500 miesz­
kańców: Polaków i Niemców.

Czasy były ciężkie. Ludzie żyli z szabrow- 
nictwa. Wracające z Berlina wojsko radziec­
kie robiło masę szkód. Szli “kupą", głodni, ale 
częściej spragnieni. Więc po drodze trafiały 
się “rekwizycje” krów, które później żołnie­
rze z korzyścią wymieniali ńa dobry polski 
bimber. Armia nie miała amunicji, w buty 
“wzbogacała się” po rozstrzelanych bandach 
niemieckich. Napiórkowski rozpoczął pier­
wszą pracę w Lubinie jako instruktor kontra­
ktacji w Państwowych Zakładach Zbożo­
wych. W związku z tym, że szybko wykazał 
się energią i inicjatywą, a przede wszystkim 
umiał rozmawiać z chłopami, został “An­
tkiem do wszystkiego” swojego kierownika. 
Jeździł po wsiach, czasami nie było go tygo­
dniami w domu. Dzisiaj — od dawna już na 
emeryturze — z nostalgią i humorem wspo­
mina te czasy:

“ Chłopi mnie dobrze znali. Organizowałem 
u nich dostawy zboża. Nigdy nie robiłem tego 
siłą. Starałem się wytłumaczyć im koniecz­
ność'pomocy głodującym miastom. Uzyskiwa­
łem ją. Jednego dnia otrzymałem od sekreta­
rza instrukcję dotyczącą... sadzenia ziemnia­
ków i polecenie zrobienia wykładu. Co mia­
łem robić? Nagonił mi sołtys chłopów do 
świetlicy. Zdenerwowany, czy przypadkiem 
gdzieś mnie sekretarz nie kontroluje, pytam 
się ich: — A wiecie co mam dla was? Odpo­
wiadają chórem: — Winty! Wimy! Nową karę 
dla chłopów!

— Nie wjcie. Otóż ja, mieszczuch z dziada 
pradziada, mam was uczyć sadzić ziemniaki.
— Sala gruchnęła śmiechem. Jeszcze zaś we­
selej zrobiło się, gdy im opowiedziałem ostry 
chłopski dowcip. Na szczęście sekretarz zali­
czył mi ten “kurs”! Inny przypadek, który 
pamiętam to, gdy dostałem zadanie zorgani­
zowania spółdzielni. Pojechałem do wyzna­
czonej wsi. Pech chciał, źe tamtejszy sołtys 
był moim znajomym i miał świeży bimber. 
Wypiłem "troszkę” i ległem na pachnącym 
sianie. Rano ktoś kopaniem przerwał mój bło­
gi sen. Gdy otworzyłem lewe oko i ujrzałem 
sekretarza, miałem nadzieję, że to sen. Jed­
nakże głos: — Towarzyszu, gdzie wasze akta!
— dobitnie świadczył, że nie. Chwała Bogu, 
że je uprzednio zostawiłem u męża zaufania. 
Tak więc, zupełnie już trzeźwy, zameldowa­
łem. Przełożony nie udobruchał się. Pytał da­
lej groźnie: — Kiedy zebranie?

— O ósmej
— Chętnych do spółdzielni macie?
— Hmm... hmm... O tak! — Przytaknąłem 

skwapliwie. Następnie błyskawicznie pole­
ciałem do sołtysa. — Są u was tacy, co chcą 
organizować spółdzielnię? — Jest trzech. — 
A podpiszą deklarację? — Podpiszą. Kamień 
spadł mi z serca. Zebranie rozpoczęło się od 
prelekcji sekretarza na temat walorów spół­
dzielczości rolnej. Wreszcie padło pytanie: —• 
Ilu zapisze się? W sali zapadła niczym nie 
zmącona cisza. “Interlokutor" powtórzył 
wezwanie, ale już z ostrzeżeniem. Wtedy ja 
podniosłem nieśmiało rękę i z dumą zacząłem 
czytać swoje trzy nazwiska. W zapale nie 
zauważyłem, iż w trakcie mojego wystąpienia 
sekretarz na przemian to bladł, to purpuro­
wiał. Podziękował mi jednak grzecznie i 
wziął deklaracje.. Na drugi dzień zostałem 
wezwany do personalnego. “Wyleciałem" z 
pracy, gdyż okazało się, że tych trzech, dawno 
zadeklarowanych, stanowiło główny atut se­
kreta rza."

W 1954 r. Czesław Napiórkowski podjął 
pracę w Miejskiej Radzie Narodowej w Lubi­

nie jako kierownik gospodarki komunalnej. 
Zarabiał wtedy 1000 zł miesięcznie. Zajął się 

. porządkowaniem miasteczka. Założył staw 
hodowlany z karpiami, które mu regularnie 
podbierali strażacy dla swojego komendanta. 
Zorganizował ogródki działkowe. Reperował 
we dwójkę ze swoim pracownikiem cmen­
tarz, bowiem nie było innych chętnych. Wy­
nalazł źródło zarobków dla miasta. Zaorał 
ugór. Obsiał owsem. Zebrał i sprzedał. Lubin 
otrzymał upragniony wóz z końmi, reszta pie­
niędzy zasiliła kasę miejską. Nawet wojewo­
da pochwalił inicjatywę, a przełożony pana 
Czesława tylko dlatego nie uścisnął mu z uz­
naniem dłoni, gdyż wyrósł na niej, wcześniej 
zapowiadany, kaktus.

"Akcję, o której opowiem, uważam za naj­
bardziej udaną, choć krótkotrwałą. W miej­
scu, gdzie dzisiaj stoi restauracja "Ratuszo­
wa ” urządziłem skwerek Posadziłem brzózki. 
Dumny byłem niezwykle, jak mi się wiosną 
przyjęły. Jednego dnia — tej samej wiosny — 
wyjrzałem z okna mojego biura: żadnego śla­
du po mojej dumie. Wybiegłem momentalnie 
na dwór. Złodziej się znalazł. Koza sekretarza 
spokojnie kończyła jeść ostatnią brzózkę."

W 1954 r. został przerzucony do pracy w 
Powiatowej Radzie Narodowej. Zajmował się 
rozbiórką zniszczonych domów. Znowu roz­
poczęły się jazdy po całym powiecie. Ponie­
waż nie byl już najmłodszy, praca ta męczyła 
go, zrezygnował z niej.

W 1957 r. otworzył restaurację “Klubowa” 
na ulicy Marii Skłodowskiej-Curie — vis a 
vis dzisiejszego PKS-u. Tam w 1958 r. zda­
rzyła się hi storia, która odwróciła losy miasta. 
W pobliżu cmentarza trwały wiercenia w po­
szukiwaniu złóż miedzi. Do restauracji pana 
Czesława, której był kierownikiem, przyszło 
na obiad dwóch inżynierów, pracujących przy 
wierceniach.

"Szukali miejsca na bazę. Zaproponowałem 
magazyny Schnidkiego: duże i położone bli­
sko wierceń. Udaliśmy się na miejsce. Roko­
wania prowadziłem ja, gdyż z/ialem niemiecki 
i Schnidkiego, albowiem często u niego inter­
weniowałem w sprawie jego syna, wypasają­
cego stale kozę na cmentarzu. Doszło do za­
warcia umowy." ,

Powstało więc przedsiębiorstwo, w którym 
Czesław Napiórkowski otrzymał posadę ma­
gazyniera. Tak jako pierwszy obywatel Lubi­
na, rozpoczął w 1958 r. pracę w przedsiębior­
stwie górniczym.

"Mój kierownik mial wypadek i znalazi się 
w szpitalu, a ze Związku Radzieckiego "przy­
jechały" wieże wiertnicze. Miano je Ustawić 
po przeciwnej stronie dzisiejszego "Szybu 
Głównego”. Plan gonił. Spytałem się, czy są 
jakieś instrukcje. — Przywiozą. Owszem. 
Przywieźli po sześciu tygodniach. Tymczasem 
ja, jako wzorouy pracownik, zabrałem się do 
pracy. Wymierzyliśmy z kolegą i w ciągu 14 
dni postawiliśmy wieżę. Rozpoczęliśmy wier­
cenia. Po dwóch tygodniach byliśmy na głę­
bokości 600 m. Zameldowałem: — Jest miedź 
na L-4! Wielka radość! Zebrałem gratulacje 
od Głównego Dyrektora Kombinatu. Rosjanie 
klepali mnie po plecach i mówili: — Mała- 
diec! Zostałem p/o kierownikiem czterech od­
wiertów. Po miesiącu wrócił mój kierownik 
Od razu wezwał mnie do siebie i spytał: — Jak 
pan postawił tę wieżę, że w ciągu 14 dni doszła 
do 600 m. Ci w mieście jeszcze wiercą

— Normalnie.
— Pan jest inżynierem ? — Indagował dalej 

szef.
— Nie. Ja z awansu społecznego.
— A może pan krawiec? — Nie dawał za 

wygraną.
— Nie. Dlaczego? — Teraz to już byłem 

zdziwiony.
— Bo mi pan przenicował wieżę wiertni­

czą! "
Pan Czesław Napiórkowski przepracował w 

Kombinacie Górniczo-Hutniczym Miedzi ja­
ko magazynier 13 lat. To jest jednak historia 
innego człowieka i... innego miasta.

Magdalena Walkowiak. 
PS. Nazwiska i podstawowe dane postaci — 

prócz bohatera artykułu— zostały zmienione.

K R W A W A  
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gu. Z każdą minutą bar zaczął przypominać rzeźnię. 
Pomieszczenie było wypełnione zdesperowanymi 
kobietami i mężczyznami skulonymi ze strachu, a 
pośród nich krew, ciała i stłuczone szkło.

Morderca strzelał z dwóch karabinków ręcznych o 
kalibrze 9 mm, przerywał tylko po to, by je nałado­
wać. Litość okazał dla jednej kobiety z dzieckiem, 
której kazał z nim uciekać, co też uczyniła.

W pewnym momencie Sam Wink stanął w odle­
głości ok. 3 metrów oko w oko z mordercą, który 
wycelował pistolet w jego stronę. W tym samym 
czasie dało się usłyszeć w tyle restauracji, jakby ktoś 
chciał wyskoczyć przez okno. Zabójca odwrócił się 
i zobaczył kobietę próbującą uciec. Strzelił jej w 
plecy, — wtedy też Sam Wink wykorzystał swoją 
szansę by uciec “wyjściem ewakuacyjnym". Reszta 
ludzi niestety pozostała. Wink ukrył się w budynku 
po przeciwnej stronie skąd prowokował mordercę 
krzycząc: "Brakuje ci mnie", "Ale z ciebie słaby 
strzelec?!”. Te okrzyki sprawiły, że napastnik kręcił 
się przy oknie, gdy reszta zaczęła szaleńczy bieg do 
drzwi. Hennard obróciłsię i zacząłstrzelać do tłumu. 
Na całe szczęście w tym momencie pojawiła się 
policja, która czterokrotnie postrzeliła mordercę. 
Wkrótce potem Hennard zabił się strzałem w głowę. 
Po zajściu okazało się, że miał on kieszeń pełną 
amunicji i praktycznie, gdyby ludzie nie uciekli, 
mógłby każdego zabić. Mimo to skutek i tak był 
tragiczny: 22 osoby zabite (14 kobiet i 8 mężczyzn) 
i 23 ranne. W historii USA jest to najgragiczniejszy 
tego typu wypadek.

Motywów tego czynu można tylko się domyślać. 
Hennard, który miał własny statek przeładunkowy, 
stracił w tym roku licencję na handel ze względu na 
oskarżenie o posiadanie marichuany. Później zaopa­
trzył się w broń...

Warto odnotować, że w czerwcu br. sąsiedzi Hen- 
narda zauważyli jego dziwne zachowanie. Sądzono, 
że ma on problemy z kobietami, do których wysyłał 
listy z pogróżkami. Złożono nawet z tego powodu 
skargę przeciwko Hennardowi, lecz riie dopatrzono 
się w tym cech przestępstwa. Kto wie, gdyby wtedy 
decyzja była inna, może nie zginęłoby tylu ludzi.

Z Newsweeka wynotował: 
Arseniusz Woźny
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reżim trzymał w ryzach całe społeczeń­
stwo. O Niemcach mówi się najczęściej 
również ze względu na częstotliwość i wy­
jątkowe okrucieństwo tych wypadków. W 
żadnym innym kraju Europy przemoc prze­
ciwko obcokrajowcom nie dorównuje Nie­
mcom. Statystyki mówią o nasileniu się 
problemu. Od sierpnia br. policja zanoto­
wała ponad 700 ataków na cudzoziemców. 
Liczby te nie biorą pod uwagę drobnych 
utarczek w barach, sklepach, czy na ulicy, 
które mają miejsce w codziennym życiu.

Efekt jest taki, źe narasta strach wśród

R o z m o w a  z  J A N E M  W O J T A S I K I E M  c z ł o n k i e m  R a d y  P r o k u r a t o r ó w  

p r z y  P r o k u r a t o r z e  G e n e r a l n y m  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j
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wszczęły w tych sprawach postępowania, np. 
we Wrocławiu. Ale szczegółów nie znam.

— Przyzna pan jednak, że przepisy, usta­
nawiane ileś lat temu, dzisiaj nie przystają do 
rzeczywistości, w konfrontacji z przemiana­
mi —  szczególnie gospodarczymi — obecne 
prawo jawi się nam niekiedy jako zbiór nie­
zdarnych, przestarzałych norm.

■— Na taki odbiór składa się kilka przyczyn. 
Zacznijmy jednak od tego, że prawo ma 
utrwalać, normować istniejące stosunki spo­
łeczne. Nowa zasada prawna, nim zostanie 
zapisanai ogłoszona jako obowiązująca, musi 
mieć przecież swoje korzenie w życiu. To 
życie najpierw pokazuje, że w jakiejś sferze 
dzieje się źle, a nie ma przepisu, który ukró­
ciłby szkodliwość złych poczynań. Dlatego 
ustawodawca zawsze się spóźni. Weźmy za 
przykład zarażanie wirusem HIV. W obowią­
zującym kodeksie karnym nie ma słowa o 
odpowiedzialności tego, kto z pełną świado­
mością zaraża drugiego tym wirusem. Nie ma, 
bo o tej chorobie w chwili tworzenia prawa 
nic nie wiedzieliśmy. Jest mowa o chorobach 
wenerycznych, nie o AIDS. Ale już w nowym 
projekcie kodeksu karnego ta odpowiedzial­
ność została ujęta w art. 140: “kto wiedząc, że 
jest zarażony wirusem HIV, naraża bezpo­
średnio inną osobę na takie zagrożenie — 
podlega grzywnie i karze ograniczenia wol­
ności lub pozbawienia wolności do lat 2”.

— Mówi pan o konieczności zbierania 
doświadczeń, nim ustanowi się nowy przepis. 
Tych doświadczeń jednak mamy ostatnio aż 
nadto, a prawnicy nadal rozkładają ręce w 
przepraszającym geście:“nie ma przepisu, nie 
ma przestępstwa”, chociaż często przyznają 
otwarcie, że są przekonani o niecności poczy­
nań jednego czy drugiego “biznesmena”.

— Ta zasada jest stara jak świat. Już prawo 
rzyms':'? mówiło: “nullum crimen sine le­
gę”— “nie ma przestępstwa bez przepisu”. To 
bardzo demokratyczna zasada, stanowiąca 
wyraźnie, że prawo karne to nie tylko zakazy, 
to również karta wolności obywatelskich, z 
której wynika, że co nie jest wyraźnie zakaza­
ne —jest tym samym dozwolone. Więc czło­
wieka, który wykorzystuje luki w prawie nie 
wolno kreować na przestępcę. To ustawodaw­
ca jest winien tym lCikom, a nie ten, który 
umiejętnie z tych “dziurawych” przepisów, a 
raczej z ich braku skorzysta. Nie wolno więc 
takiego człowieka ścigać i niepokoić nawet 
wtedy, gdy odniósł korzyść kosztem innych 
osób czy grup zawodowych — jeżeli nie na­
ruszył prawa.

—  Trudno zaprzeczyć takiemu rozumowa­
niu, ale tak się dziś— przy zmianach gospo- 
darczo-ekonomicznych — składa, że emocje 
biorą nierzadko górę nad racjonalną argu­
mentacją. Z jednej strony jesteśmy całym 
sercem za kapitalizmem, lecz gdy na własnej 
skórze odczuwamy biedę patrząc równocześ­
nie na ludzi szybko się wzbogacających, bu­
rzy się w nas krew. Rodzą się podejrzenia, że 
“jak już taki bogaty, to pewno złodziej, albo 
hochsztapler”.

— Podejrzenia to jeszcze nie dowody, pro­
szę o tym pamiętać. Ja też mogę podejrzewać, 
że ludzie budujący sobie obraz kogoś innego 
tylko na podstawie podejrzeń i złości, że “dla­
czego mi się nie udało?” — bez poparcia 
dowodami, ulegają filozofii... psa ogrodnika.

— Nie zaprzeczy pan jednak, że jako pro­
kurator był pan czasem całkowicie prze­
świadczony o winie podejrzanego, wiedział 
pan, że.ta właśnie osoba ma “brudne ręce”, 
a jednak umorzył pan sprawę. Czy to jest 
sprawiedliwe?

— Proszę pani, ważne jest ukaranie, ale 
jeszcze ważniejsze zasada: gdy nie masz wy-

darczo-społeczno-połitycznych w kraju...
— Powiększające się przedziały ekonomi­

czne i społeczne powodują, że niektórzy lu­
dzie nie widzą dla siebie szansy w równym 
starcie o dostęp do kapitału, bogactwa i wy­
sokiego standardu życia. Usiłują go więc zdo­
być wykorzystując luki w prawie, albo jesz­
cze gorzej: zaczynają obowiązujące prawo 
łamać. Wszystko się zgadza! Ma pani rację. 
Na marginesie rozmowy powiem pani, że 
wśród kryminologów mówi się czasem, że 
każde społeczeństwo ma takich przestępców 
na jakich zasługuje. Wracając do czynników 
kryminogennych. Jednym z nich jest bezrobo­
cie. Coraz częściej dosięga ono ludzi, którzy 
uważają, że nie ponoszą za nie odpowiedzial­
ności, biorą więc odwet na społeczeństwie w 
poczuciu niesprawiedliwej krzywdy, jaka ich 
dopadła.'W krajach, które przechodziły już 
takie doświadczenia, walka z bezrobociem 
jest częścią walki z przestępczością. W Sta­
nach Zjednoczonych np. wyliczono, że wzro­
stowi bezrobocia o I procent, odpowiada 
przyrost populacji więziennej o blisko 3,5 tys. 
osób odbywających karę. Ale to nie jedyny 
czynnik społeczny.

— Czynnik społeczny wpływający na kry­
zys prawa, czy tak? Bo kryzys taki jednak 
istnieje?

— Kryzys prawa istnieje dziś w Polsce, nie 
zaprzeczam, ale przyczyną jest też zły stan 
naszej ekonomiki. Jeśli pani powiem, że orga­
nom ścigania i wymiarowi sprawiedliwości 
brakuje pieniędzy na podstawowe nawet dzia­
łania — to mi pani odparuje, że pieniędzy 
brakuje wszystkim. Prawda. My nie mamy 
pieniędzy, żeby zapłacić ekspertom za bada­
nia kryminalistyczne, nie ma pieniędzy, by 
zakładom pogrzebowym zapłacić za przewie­
zienie zwłok do kostnicy, zalegaitiy z koszta­
mi za sekcje zwłok, policja nie ma ani pienię­
dzy na benzynę, ani porządnej broni w walce 
z przestępcami... Do tego niech pani doda 
absolutny brak komfortu psychicznego. Służ­
bę w policji opuściła większość doświadczo­
nych śledczych i dochodzeniowców. Nowi 
nieprędko nauczą się zawodu. Także prokura­
torów nękają co rusz pomysły kolejnych we­
ryfikacji. Kto zna choćby trochę specyfikę 
tematu, ten dobrze wie, że nic gorszego dla 
śledztwa niż policjant czy prokurator, który 
sam się boi. Przyczyny kryzysu Jirawa można 
mnożyć, ale przerwijmy tę wyliczankę. Istot­
ne jest to, że kadry, struktura organizacyjna i 
polityka ścigania nie mogą się zmieniać z 
każdym przesileniem rządowym. Nie mogą 
być uzależnione od upodobań czy idee ftxe 
każdego kolejnego ministra sprawiedliwości, 
z których jeden np. nie cierpi pornografii, 
drugi nie upatruje w niej samej najgorszego 
zla, jeden pamięta czasy przedwojenne i chce 
odbudować strukturę ścigania z tamtych lat, 
inny dostrzega, że zmieniły się warunki i nie 
można bezkrytycznie naśladować pierwo­
wzoru. Prokurator, sędzia, policjant, by prze­
strzegać prawa — musi mieć zagwarantowa­
ną niezależność.

— Jak temu zaradzić?
— Obecnie, gdy zagrożenie narasta gwał­

townie, podnosi się larum. Tymczasem po­
trzebne jest energiczne, ale spokojne, konse­
kwentne działanie, bez cech akcyjności. 
Oparte na równowadze między wymogami 
bezpieczeństwa i gwarancjami swobód oby­
watelskich. Nie znajdziemy idealnych roz­
wiązań prawnych nigdy, tak samo jak nigdy i 
nigdzie zwalczanie przestępczości nic dało 
się zrealizować przedsięwzięciami i roz­
strzygnięciami wyłącznie idealnymi i abso­
lutnie jednoznacznymi moralnie.

—  Dziękuję za rozmowę
Jolanta Sadowska

starczających dowodów, to najgłębsze nawet 
przekonanie nie wystarczy. W sprawiedliwo­
ści nie ma emocji. My możemy wyciągać 
konsekwencje tylko z działań konkretnie po­
pełnionych. To prawa, że w mojej pracy pro­
kuratorskiej było kilka takich epizodów, 
gdzie wewnętrznie byłem przekonany o winie 
podejrzanego, a jednak musiałem go wypu­
ścić. Tylko na pocieszenie dodam, że miałem 
i inną pewność, pewność, że ten człowiek 
prędzej czy później wróci pod lupę wymiaru 
sprawiedliwości. W większości tych spraw 
nie myliłem się. Jeden z takich podejrzanych, 
złapany na kolejnym przestępstwie, przyznał 
mi: “Tym razem stanęło na pańskim. Niech 
będzie jeden zero dla pana”.

— Chce pan powiedzieć, że sprawiedliwo­
ści zawsze stanie się zadość.

— Chcę powiedzieć, że musimy w to wie­
rzyć. Niestety.

—  Dlaczego “niestety”?
— Byłbym ideali tą, wierząc, że sprawied­

liwość ziemska dosięgnie każdego, kto dopu­
ścił się przestępstwa — każdego bez wyjątku. 
Poza tym, łudzie na własny użytek, w zależ­
ności od sytuacji, tworzą sobie własną defini­
cję “sprawiedliwości”. Sprawiedliwe będzie, 
gdy ja balansuję na granicy z prawem, ale 
niesprawiedliwe — gdy to samo moim ko­
sztem będzie czynił kto inny. Niestety, w 
naszym kraju aż się roi ostatnio od wyznaw­
ców takiej właśnie moralności Kalego. Ama­
torzy biznesu tworzą firmy o egzotycznych 
nazwach, robią kokosowe interesy i uważają 
się za przedsiębiorców, jeżeli jednak kontra­
hent okaże się sprytniejszy, biegną od razu do 
prokuratora i żądają ścigania za oszustwo, 
kradzięż itp. Niestety, gdy prokurator zaczyna 
przyglądać się sprawie, wychodzi na jaw, że 
ów pokrzywdzony nie posiada żadnej umowy 
określającej warunki transakcji i skutki ich 
niedotrzymania, mało tego — uważający się 
za pokrzywdzonego w ogóle niewiele wie, 
kim jest jego niegdysiejszy wspólnik, dziś - 
wróg i “złodziej". Decydując się na powierze­
nie obcemu człowiekowi miliardów, nie uznał 
bowiem za stosowne porozmawiać wcześniej 
z prawnikiem — specjalistą od obrotu, ubez­
pieczeń, inwestycji itp. Obietnica łatwych, 
krociowych zysków zaćmiła rozsądek, dlate­
go gdy prokurator nie podzieli opinii, że “stała 
się krzywda i przestępstwo jest oczywiste", 
gdy nie zechce natychmiast aresztować 
sptawcy — nierzadko usłyszy o braku ochro- • 
ny prawnej dla pokrzywdzonych i spotka się
z zarzutem popierania oszustów.
— Z tego wszystkiego co pan mówi, wynika

jednak niezbicie, że prawo ma ogromne luki.
— Jeśli chce pani z tego zrobić zarzut pro­

kuratorowi, adwokatowi, sędziemu — to 
usłyszy pani jedną i tę samą odpowiedź: jeste­
śmy jedynie wykonawcami ustanowionego 
prawa. O brzmieniu zasad decyduje ustawo­
dawca, obywatele mają swoich przedstawi­
cieli w parlamencie i poprzez nich mogą się 
zmian w prawie domagać. Każde przestę­
pstwo ma swoje uwarunkowania społeczne, 
ekonomiczne, organizacyjne. Niedopuszczal­
nym jest więc przenoszenie całego ciężaru 
odpowiedzialności za nie na aparat ścigania i 
wymiar sprawiedliwości.

— Jednak to właśnie wy, jako praktycy, 
jesteście najbardziej zorientowani, w którym 
miejscu to prawo jest nieścisłe. Nie chce mi 
pan przecież powiedzieć, że wykonawstwo 
zwalnia od myślenia i krytyki, gdy dzieje się 
źle!

— Oczywiście, że nie chcę tak powiedzieć! 
My wnioskujemy, oceniamy, ale w innych 
relacjach. Wypowiadamy się wtedy, gdy się 
nas o to prosi, bo opiniowanie nie jest podsta­
wowym naszym obowiązkiem. Ód tego gro­
madzenia opinii fachowców i normatywnej 
oceny jest ustawodawca.

— Bywa, że intencje ustawodawcy rozmi­
jają się z rzeczywistością.

— Już dawno zauważono, że sam proces 
stanowienia prawa może być... czynnikiem 
kryminogennym.Zagrożenie to ujawnia się 
zwłaszcza w pospiesznym uchwalaniu ustaw, 
nie konsultowanych z socjologami, prawnika­
mi — praktykami, ustaw bez wyobraźni o 
możliwych, niepożądanych następstwach, 
warsztatowo ubogich, choć powodowanych 
bardzo dobrymi intencjami. 7 grudnia 1989 
roku uchwalono amnestię i powiem teraz coś, 
co może poruszyć niektóre czcigodne sumie­
nia. Otóż uważam, że i amnestionowanym i 
całemu społeczeństwu zrobiono tym, mimo 
najszczerszych intencji, niedźwiedzią przy­
sługę. Bo ustawodawca, który uchwala amne­
stię bez bilansu sytuacji, bez zapewnienia ska­
zanym pracy (a proszę pamiętać, że bezrobo­
cie już w grudniu 1989 roku zaczynało być 
problemem), nie jesl w stanie zapewnić im 
innych lodków bytowania — taki ustawo­
dawca skazuje tychże skazanych już w mo­
mencie ogłoszenia amnestii na szybki powrót 
za kratki i surowszą odpowiedzialność z tytu 
lu recydywy.

— Błędne koło się zamknęło: to, że prawo 
nie przystaje do życia jest winą parlamentu, to 
że parlament jesl taki, a nie inny jest winą 
społeczeństwa, bo samo go sobie wybiera, to że 
społeczeństwo takich parlamentarzystów wy­
brało jest wynikiem złożonych procesów gospo-

mczech. Mówi się o tym nie tyl­
ko publicznie, “mówią” o tym 
ściany. Na budynkach widnieją 
napisy “Precz z cudzoziemcami” 
albo “Hoyerswerda wolna od ob­
cokrajowców”. Te ostatnie do 
złudzenia przypominają inne 
hasła, jeszcze z czasów Hitlera 
—  “Precz z Żydami”. ’

Czy więc w Niemczech powtó­
rzy się sytuacja, kiedy izolowa­
no ludzi w gettach? Czy i tym 
razem mieszkańcy gett będą wy­
wożeni... a raczej deportowani z 
Niemiec? Czas pokaże.

Za Newsweekiem  
i The European 

wynotował Arseniusz Woźny

obcokrajowców, którzy boją się wyjść na 
ulicę, by w najlepszym razie nie być wyś­
mianym. Zamykanie się w domu też nie 
pomaga, skoro bandyci podrzucają bomby. 
Kanclerz Kohl uspokaja i apeluje o 
przyjaźń do cudzoziemców. Inni pytają co 
z policją, dlaczego nie jest w stanie zapro­
wadzić spokoju?

Z kolei z wypowiedzi polityków konser­
watywnych wyraźnie daje się odczuć kse­
nofobię. M. Streibeł, premier Bawarii 
ostrzega, że cudzoziemcy obracają Niemcy 
w społeczeństwo kryminalne. Inne prawi­
cowe stronnictwo głosi hasło o niemieckiej 
czystości. Coraz głośniej mówi się w Nie­

mczech o uszczelnieniu granicy — o 
ograniczeniu napływu obcokrajow­
ców. Niemieckie prawo i migracyjne 
jest jednym z najliberalniejszych w 
Europie i to tak dalece, że pozwoliło 
167 tysiącom obcokrajowców uzy­
skać konstytucyjne prawo do obywa­
telstwa, po udowodnieniu faktu posia­
dania niemieckiego przodka. Kolejne 
330 tys. ludzi oczekuje na otrzymanie 
azylu politycznego, ą milion nastę­
pnych sądzi, że uda im się żyć i praco­
wać w Niemczech nielegalnie. Nie 
dziwi więc, że wystąpienia skinhe- łują lawinę głosów, by ograniczyć możli-
adów nie wzbudzają oburzenia, lecz wy wo- wość osiedlania się obcokrajowców w Nie-
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Jednym z nas był prem ier B ielecki
Z  P io t r e m  W i l c z k ie m ,  p r e z y d e n t e m  J u n io ,  h a m b e r  I n t e r n a t io n a l  w  K r a k o w i e  r o z m a w ia  K r z y s z t o f  G r z e g r z ó ł k a
—  Z dziesięciu zapytanych przeze mnie 

osób, z czym kojarzy im  się nazwa Junior  
Chamber International, tylko dwie po­
trafiły co nieco na ten temat powiedzieć. 
Jesteście bardzo tajemniczym klanem...

— Raczej zbyt młodym, polskim stowa­
rzyszeniem tej ogólnoświatowej organiza­
cji, aby wiedziano o nas coś więcej.

—  Czym w takim  razie jest JC?
— Jest związkiem młodych ludzi, głów­

nie przedsiębiorców. Chociaż nie tylko. 
Członkami są bowiem zarówno właściciele 
firm jak i menedżerowie, poza tym np. 
lekarze, reprezentanci innych zawodów, 
którzy chcieliby nauczyć się kierowania i 
wspólnego działania w grupie.

Nasze zasady są w dużym stopniu wyło­
żone w credo organizacji. Otóż, wierzymy, 
że: “wiara w Boga nadaje cel i sens ludz­
kiemu życiu, braterstwo ludzi jest ponad 
suwerennością narodów, sprawiedliwość 
gospodarczą najlepiej realizują wolni lu­
dzie, wolne przedsiębiorstwa, rządy winny

wojnie bardzo aktywnie dołączyli Japoń­
czycy i Niemcy. Została utworzona tzw. 
generalna centrala, która dziś znajduje się 
w Coralgabe na Florydzie.

—  Jak duża jest JC?
— Organizacja zrzesza obecnie 400 tysię­

cy ludzi w 86 krajach na całym świecie. 
Niższym stopniem od JC jest JC1 (Junior 
Chamber International) do której wchodzą 
organizacje narodowe (National Organiza- 
tion Members), w skład NOM-ów zaś Lo- 
cal Organization Members — LOM-y. Na 
świecie jest w tej chwili 9.300 LOM-ów. 
Najwięcej członków, bo aż 200 tys. jest w 
Stanach Zjednoczonych, potem w Japonii, 
Meksyku, w Europie zaś w Niemczech.

—  A w Polsce?
— Około 400 osób w całym kraju, Nie­

stety, narazieniejesteśmy znaczącym part­
nerem, chociaż mamy duże szanse.

— Kiedy rozpoczęliście swoją działalność?
— Nasza narodowa organizacja Junior 

Chamber International powstała w 1989

łudniowej Polski, a także jeden z liczących 
się ludzi biznesu w Polsce. Każdego roku 
jest wybierany inny prezydent narodowy. 
Dzięki temu prawie każdy ma szansę wy­
kazać się jako przywódca, przez rok prowa­
dzić grupę ludzi. Jest to doskonałe do­
świadczenie dla przyszłych menedżerów, 
czy przedsiębiorców. Oni często już pro­
wadzą własne firmy, ale brakuje im nieraz 
właśnie cech przywódczych.

— Jakie są warunki przyjęcia do JCI?
— Odpowiedni wiek, a dokładnie od 18 

do 40 lat i chęć aktywnego udziału w życiu 
gospodarczym. Nie stosujemy jakichś su­
per stopni wtajemniczenia, chociaż w orga­
nizacji istnieje system wprowadzania no­
wych członków przez kogoś znajomego. 
Czasem np. przyjdzie na nasze spotkanie 
ktoś z ulicy, zainteresuje się i po kilku 
następnych wizytach wstępuje. Na spotka­
nie z prof. ks. Malińskim przyszło 8 osób 
spoza organizacji i 2 z nich przyłączyły się 
do nas. Nieważne jest też kryterium wy-
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J a k  p r z e g o n i ć  s w ó j  c ie ń . . .  ?

opierać się na prawie, osoba ludzka jest 
najwyższą wartością na Ziemi, służba ludz­
kości jest najwyższym celem w życiu”.

Te słowa brzmią może dość pompatycz­
nie, pochodzą bowiem z odległych czasów, 
ale w wielu przypadkach przetłumaczone 
na język dzisiejszy mają ogromny sens.

Wszyscy deklarujemy się, że jesteśmy 
ludźmi wierzącymi, natomiast deklaruje­
my się także, że zarówno z punktu widzenia 
wiary, jak i z punktu widzenia przynależ­
ności do jakichkolwiek partii, nigdy nie 
będziemy wypowiadali się jako juniorzy. 
To znaczy, że organizacja nie zostanie wy­
korzystana w celach promocji religijnej, 
ant politycznej. Jest to wyraźnie określone 
i każdy z nas tego przestrzega.

— Kiedy powstała JC?
— Pierwsze tego typu grupy powstały 

prawie osiemdziesiąt lat temu w Stanach 
Zjednoczonych. Ich założycielem był Hen­
ry Diesenbier. Początkowo nazywały się 
Youngs Mans Progressive. Nazwę zresztą 
wielokrotnie zmieniano, a obecną— Junior 
Chamber International przyjęto w 1944 ro­
ku na zjeździe ośmiu narodowych organi­
zacji w Meksyku. Przez cały czas chodziło
o tę samą ideę, skupiania ludzi przedsię­
biorczych i aktywnych.

Organizacja działała najpierw w USA, 
później zaczęła rozszerzać się na Amerykę 
Południową i Środkową, aż w 1932 roku, 
na spotkaniu siedmiu organizacji tego typu 
z różnych krajów powstał Międzynarodo­
wy Komitet koordynujący całą pracę. Po

roku z inicjatywy Dietera Brockmanna, ju­
niora, teraz już seniora niemieckiego. Byl 
to owoc jego przyjazdów do Polski i kon­
taktów z działającymi wówczas jeszcze w 
podziemiu, nowymi strukturami organiza­
cji gospodarczych. W rezultacie tych kon­
taktów 30-osobowa grupa z Polski została 
zaproszona.na niemiecki kongres JCI do 
Kolonii. Organizacja niemiecka działa bar­
dzo prężnie, ma wzorcowy charakter.

Po powrocie do Polski uczestnicy koloń- 
skiego kongresu wzięli się do tworzenia 
struktur JCI w kraju. Na początku życie 
organizacji skupiało się przede wszystkim 
w Warszawie, Poznaniu i Krakowie. W tej 
chwili zarejestrowanych jest 12 LOM-ów, 
a 3 następne przygotowują się do tego. 
Każda z takich grup jest odrębnym stowa­
rzyszaniem wyższej użyteczności. Wszy­
stkie natomiast zrzeszone są w organizacji 
narodowej, która zarejestrowana jest jako 
stowarzyszenie tych stowarzyszeń.

—  Kto jest szefem JCI w Polsce?
— Pierwszym narodowym prezydentem 

był u nas Jan Krzysztof Bielecki. W 1989 
roku odbyły się natomiast pierwsze regu­
larne wybory prezydenta narodowego i zo­
stał nim Jan Orlański z Wrocławia. Z koń­
cem 1990 roku zaś krakowscy juniorzy zor­
ganizowali pierwszy narodowy kongres. 
Wzięło w nim udział prawie sto osób, co 
należy uznać za spory sukces. Tam wybra­
ny został prezydent narodowy na rok bie­
żący. Jestnim Andrzej Kita, jeden z najbar­
dziej przedsiębiorczych ludzi z terenu po-

Fot. Marek Woźniak
kształcenia, chociaż tak się akurat składa, 
że najwięcej członków ma wyższe.

— Na czym koncentruje się działalnośćJCI?
— Nasza praca polega na organizowaniu 

akcji. Jedną z takich znanych i bardziej 
cenionych inicjatyw był Międzynarodowy 
Rok Dziecka. Patronowała mu właśnie Ju­
nior Chamber przy współpracy z UNE­
SCO. Te akcje nazywane są przez nas pro­
jektami. Jest określony pomysł, zbiera się 
grupa ludzi i opracowuje w związku z tym 
projekt, który później się realizuje.

W zeszłym roku np. juniorzy krakowscy 
wspólnie z Krakowskim Towarzystwem 
Przemyslowymzorganizowali konferencję 
prywatyzacyjną. Myślimy o stworzeniu 
specjalnego klubu -— inkubatora biznesu, 
do pomocy młodym startującym w bizne­
sie. Tworzymy w Krakowie centrum infor­
macji turystycznej. Chodzi o zorganizowa­
nie ogólno-krakowskiego, czy wręcz re­
gionalnego lobby turystycznego. Mamy w 

. naszym mieście ogromne możliwości w tej 
dziedzinie, których dotychczas nie wyko­
rzystywaliśmy. Prowadzimy już rozmowy 
na temat lokalizacji tego centrum informa­
cyjnego z władzami miasta. Firma Dexter 
przygotowuje program komputerowyA

Dzięki kontaktom juniorów z Gostynia z 
holenderskim JCI, w Krakowie powstaną 
ogródki jordanowskie. Podejmujemy ini­
cjatywy gospodarczć i społeczne. Stowa­
rzyszenie realizuje swoje cele poprzez kon­
takty z innymi organizacjami gospodarczy­

mi, izbami handlowo-przemysłowymi. Ta 
wymiana jest bardzo korzystna.

— A jakie korzyści mają z tego wszy­
stkiego sami juniorzy?

— Po pierwsze, wszyscy odczuwamy po­
trzebę działalności społecznej. Próba popu­
laryzacji takiego działania nie jest w Polsce 
łatwa, ponieważ inicjatywa społeczna w 
naszym kraju została przez ostatnie dziesię­
ciolecia skompromitowana i zniszczona. 
Spotykamy się z różnymi postawami. Cza­
sem ktoś dowie się o naszym istnieniu, 
przyjdzie na spotkanie i wydaje mu się, że 
za naszym pośrednictwem może sobie od 
razu to czy owo załatwić. Ludzie chcieliby 
np. natychmiast z dnia na dzień zarobić 
duże pieniądze. A tu nie o to chodzi. Ci; 
którzy rozumieją i doceniają potrzebę ist­
nienia elit, wiedzą, że obecność w naszym 
stowarzyszeniu daje bardzo dużo pożytku 
z innych powodów. Zyskują, np. ważne 
kontakty świecie biznesu. Najlepszym 
przykładem było niedawne zaproszenie ju­
niorów duńskich z Silkeborga do uczestnic­
twa w zorganizowanym przez nich duńsko- 
polskim programie promocji turystycznej.

Wysłali do nas faxem propozycje skom­
pletowania sześciu osób z Krakowa, zaj­
mujących się turystyką. W sumie z Polski 
wyjechało do Dani 19 osób. Korzyści jakie 
wyniosły z owego pobytu nie da się przeło­
żyć na żadną walutę. Ci ludzie po raz pier­
wszy zetknęli się z prawdziwym przemy­
słem turystycznym. Mieli okazję nauczyć 
się jak należy zorganizować dobrze fun­
kcjonującą firmę obsługi turystycznej. Zo­
baczyli jak z kraju łąk i lasów, otoczonego 
zewsząd zimną wodą uczyniono coś co bez 
przesady można nazwać “Wyspami Kana­
ryjskimi Północy”. Na kursie, który zor­
ganizowali nam Duńczycy pokazano dwie 
zasadnicze rzeczy: dobrze zorganizowaną 
pracę i konsekwencję w osiąganiu celu.

W naszej organizacji przywiązujemy bo­
wiem bardzo dużą wagę do samokształce­
nia w ramach JCI. Organizowane są wyjaz­
dy seminaryjne, treningi, poświęcone róż­
nym dziedzinom. Gros z nas zajmuje się 
prywatnym biznesem. Spotyka z różnymi 
problemami w prowadzeniu firmy. Zorga­
nizowaliśmy np. cykl spotkań z szefem iz­
by skarbowej, urzędu celnego. Jeden z ju­
niorów, obecny na spotkaniu wyraził swoją 
dezaprobatę co do urzędowej interpretacji 
przepisów celnych. Wywiązała się burzliwa 
dyskusja. Później odwołał się do urzędu i 
został zwolniony z opłat na sprowadzane 
przez siebie towary z zagranicy. A więc przy­
kład wymiernej korzyści. Do rozwiązania 
pozostają jednak nie tylko problemy natury 
czysto gospodarczej. Dotychczas ludzie zaj­
mujący się prywatnym biznesem żyli w Pol­
sce na pograniczu polityki, a właściwie na­
wet w niej nie uczestniczyli. Tera;: muszą się 
nauczyć jak wspierać życie polityczne kraju.

Junior Chamber International przyznaje 
sobie np. prawo wyrażania na forum publi­
cznym opinii na tematy gospodarcze oraz 
społeczne. Staramy się zaznaczyć, że coś 
nam odpowiada, albo że np. z czymś się nie 
zgadzamy. Takich doświadczeń, szczerze 
mówiąc, brakuje jeszcze naszym polskim 
organizacjom.

—  Co przeszkadza w robieniu biznesu 
w Polsce?

— Ta niesamowita anominowość. Polska 
uznawana jest, niestety, za kraj gorących, 
szybkich i anonimowych interesów. A jak 
wiadomo, nikt nie chce inwestować w coś 
niepewnego, lub o zbyt dużym stopniu ry­
zyka.

—  Co jest w tej chwili najważniejsze 
dla JCI w Polsce?
_— W listopadzie tego roku odbędzie się 

W Helsinkach światowy kongres Junior 
Chamber. Mamy tam otrzymać pełne pra­
wa członkowskie. Dla nas będzie to zna­
czyło, że cała nasza dotychczasowa praca 
nie poszła na marne.

Nałożenie wysokich ceł i podatków na 
zagraniczne instrumenty muzyczne trakto­
wane jest w środowisku muzyków jako 
działalnośćdywersyjna. Uczestnicy zakoń­
czonych niedawno Międzynarodowych 
Targów Muzycznych Jntermedia ’91 sfor­
mułowali na zakończenie imprezy list 
otwarty, w którym m.in. czytamy:

"Wopinii wszystkich muzyków, kompozy­
torów, menedżerów, akustyków oraz przed­
stawicieli instytucji kulturalnych i orkiestr, 
którzy odwiedzili targi istnieje duże niebez­
pieczeństwo dla funkcjonowania rynku in­
strumentów muzycznych, ich osprzętu oraz 
profesjonalnych zestawów nagłaśniają­
cych, oświetleniowych i efektów specjal­
nych. Powodem tego zagrożenia jest stwo­
rzona obecnie polityka w zakresie przepi­
sów celno-podatkowych. W y s t a w c y  s t a ­

nowczo protestują przeciwko stosowaniu
20-30procentowego cła i podatku obroto­
wego. Wprowadzone ostatn io przepisy cel­
ne spowodowały wzrost cen instrumentów 
i ich akcesoriów o 50 procent".

Na ten temat rozmawiam z muzykiem, 
uczestnikiem wspomnianych targów Ale­
ksandrem Wieczorkiem:

— Wiemy, że czasy są ciężkie, nie ocze­
kujemy więc żadnego dodatkowego wspar­

cia. Mało tego, godzimy się z pauperyzacją 
twórców, zakładając, że jest to stan przej­
ściowy. Ale zupełnym nieporozumieniem 
są dla nas posunięcia zmierzające do znisz­
czenia polskiej kultury, takie właśnie jak 
obłożenie wysokimi podatkami instrumen­
tów. W rezulatacie takich manewrów 
sprzęt, który na świecie tanieje z każdym 
rokiem, u nas stał się nagle droższy o poło­
wę. Z winy przepisów.

—  Ci, którzy owe przepisy tworzą będą 
się bronić, że cło dotyka różnych artyku­
łów, nie tylko w Polsce.

—  Owszem każde państwo prowadzi ja­
kąś politykę celną, która powinna spełniać 
określone zadania, np. chronić krajową 
produkcję, napełniać kasę państwową. Tu 
jednak mamy do czynienia z kolosalnym 
nieporozumieniem. Ile budżet krajowy mo­
że zarobić dzięki opodatkowaniu trąbek, 
gitar, fortepianów. Śmieszną sumę. Bo in­
strumenty kupowane są w naszym kraju — 
w przeciwieństwie do wódki czy papierosów 
__bardzo rzadko. Zarobek zatem znikomy.

__ Czyżby więc chodziło o ochronę
krajowych wyrobów?
__Właśnie też nie. Ząden bowiem wyrób

polski, wschodnioeropejski czy nawet 
zachodnioeuropejski nie może dziś równać

się z instrumentami produkowanymi przez 
Japończyków i Amerykanów. Wytwórnie 
takie jak Korg czy Yamacha to wielobran­
żowe koncerny, niezwykle bogate, mogące 
zatrudnić współczesnych geniuszy elektro­
niki i organizować im pracę na najwymyśl­
niejszej aparaturze. Dlatego tam właśnie 
dokonuje się największych postępów w 
muzycznej elektronice, postępów nie do 
powtórzenia dziś nigdzie indziej. W rezul­
tacie nikt w Europie nie produkuje elektro­
nicznych instrumentów. Wszyscy sprowa­
dzają je ze Stanów lub Japonii.

—  I nie płacą podatku ani cła?
— Płacą, tylko że dla muzyków z zachod­

niej Europy są to drobne sumy! Tam z mie­
sięcznego zasiłku kompozytor funduje sobie 
średniej klasy instrument. Dla nas kupno 
najprostszego stanowi epokowy wydatek.

—  Jakiego rzędu?
— Tysiąc dolarów to absolutne mini­

mum. jakie należy wyłożyć na sprzęt pro­
fesjonalny. Oczywiście z taką kwotą stać 
nas na razie na”aparaturę najniższej klasy z 
grupy przeznaczonej dla zawodowców. 
Natomiast poniżej wspomnianej sumy wy­
cenione są jedynie klawiaturki dla dzieci i 
młodzieży.

—  W takim razie mówimy — jak  nale­

ży wnioskować —  o potrzebach i przyje­
mnościach dość elitarnych.

— W nsźym kraju jest to problem doty­
czący rzeczywiście nielicznych. Ale w tym 
też tkwi dramat. Mówimy, że mamy społe­
czeństwo analfabetów muzycznych, ludzi 
głuchych, A jakie ma być, skoro nie dla nas 
światowe wynalazki i rozwiązania. Wiado­
mo, od dawna, że nauka muzyki z pomocą 
klawiatury elektronicznej przebiega dzie­
sięć razy szybciej niż z fortepianem. I co z 
tej wiadomości dla Polaków? Ilu rodziców 
na takie kształcenie stać?

—  Czy stać przynajmniej muzyków?
—  Garstkę. Większość przecież ledwo 

wiąże koniec z końcem i znikąd nie widać 
wsparcia. Trudno liczyć na pomoc fundacji 
kulturalnych skoro wiadomo, że nie mogą 
one skorzystać w naszym kraju z przyję­
tych powszechnie odpisów od podatków. O 
radiu i telewizji jako źródle wsparcia moż­
na zapomnieć. Stały się one jedynie konsu­
mentami, nie zaś współtwórcami kultury 
jak dawniej. Muzyk nie ma szans utrzyma­
nia się ze swej twórczości i występów. Bycie 
muzykiem staje się niezwykłym luksusem...

rozmawiała Alicja Jędrzejczak

A
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9 listopada rozpoczął się 
w Poznaniu (zaplanowany 
na dwa tygodnie) X M ię­
dzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henry­
ka W ieniawskiego. Melo­
mani lubuscy z zaintereso- 
wanieiń zapewne obser­
wują jego przebieg i to z 
kilku powodów. Jednym z 
nich jest udział w nim Ja­
rosława Żołnierczyka, ro­
dem ze Świebodzina, ab­
solwenta Państwowej 
Szkoły Muzycznej II st. w 
klasie prof. St. Hajzera, 
którego losy śledzimy już 
od kilku lat. Drugim —  
chęć dokonani a porównań, 
konfrontacja z wrażeniami 
wyniesionymi z koncer­
tów Lubuskich Spotkań 
Skrzypcowych, które za­
przątały naszą uwagę w 
pierwszej połowie
października. Wreszcie—  
zawsze popularna była u 
nas “muzyka na smyczki”, 
w poprzednich konkur­
sach mieliśmy swoich re­
prezentantów i laureatów, 
chcielibyśmy, aby trady­
cje “zielonogórskiej szko­
ły skrzypcowej” były kon­
tynuowane.

Na Lubuskich Spotkaniach Skrzypcowych gościła Jadwiga Kaliszewska —  
profesor Akademii Muzycznej w Poznaniu, juror Międzynarodowych Konkursów 
im. Wieniawskiego, wybitna polska skrzypaczka, również laureatka Konkursu 
Wieniawskiego oraz Międzynarodowego Konkursu im. J. Thibaut w Paryżu, bardzo 
ceniony pedagog.

Zwykle bardzo zaabsorbowana swoją działalnością, znalazła przy tej okazji nieco 
czasu na rozmowę.

—  Czy mogłabym poprosić o pani spostrzeżenia na temat polskiej ekipy na X 
Konkurs W ieniawskiego?

— Wydaje mi się, że ta ekipa jest najlepsza ze wszystkich tych, które miałam 
okazję obserwować zza zielonego stołu. Jest to ekipa liczna — dwunastka wybrana 
w styczniu tego roku, pod koniec czerwca dopuściliśmy jeszcze pięć osób; niezależ­
nie od tego wystąpią też Polacy zza granicy — z fóżnych krajów Europy i Stanów 
Zjednoczonych. Z tej pierwszej dwunastki wylania sięznakomita szóstka, która ma 
szanse na nagrody. Ale jak będzie... okaże się na konkursie.

— A czy m oże pani zdradzić nazwiska tej szóstki?
— Nizioł, Baranowski, Żołnierczyk, Pyrek, Pławner, Jarecka. Uznaliśmy, że są 

oni lepsi, niż cała grupa innych, aczkolwiek to było w styczniu. Być może ktoś z 
pozostałych dopuszczonych do udziału w konkursie też okaże się znakomity, bo 
przecież od stycznia minęło wiele miesięcy. Każdy mógł poczynić jakieś postępy. 
Być może niektórzy zrobią nam miłą niespodziankę i bardzo bym sobie tego 
osobiście życzyła.

—  Jak wygląda praca ju rora takiego konkursu?
— Jest bardzo uciążliwa. Do tej chwili mieliśmy zgłoszonyoh 90 uczestników. Ale 

jest już parę rezygnacji. Na szczęście. Bo w I etapie każdy z uczestników gra około 
pół godziny, a nawet dłużej. Razem z przerwami, oklaskami, zapowiedzią, stroje­
niem instrumentu — jest już ok. 40 minut. Proszę to pomnożyć! A na I etap 
przeznaczonych jest 9 przesłuchań. Potem, na następne etapy — oczywiście mniej. 
W III etapie ma pozostać 10 osób. W programie jest tam już tyłko sonata. Chociaż 
są różne sonaty — krótkie (np. Debussy’ego — ok. 15 min) i bardzo długie (np. 
Sonata f-moll Prokofiewa •— ponad 30 min). Ale to się już da wytrzymać. A trzy 
ostatnie dni —  są już całkiem “luksusowe” —  finały z orkiestrą i sześć osób 
grających po dwa koncerty.

—  Pierwszy z nich —  to jeden z dwóch koncertów W ieniawskiego, a drugi? 
Na poprzednim konkursie wciąż powtarzał się Sibelius...

— Druga propozycja w finale to: albo I część Koncertu Beethovena, albo I część 
Koncertu Brahmsa, albo I Koncert Szymanowskiego. Sibeliusa w tym roku nie ma.

—  Poza tym drugi z koncertów prezentowano w całości...
—  Koncerty Brahmsa i Beethovena — to (obok Czajkowskiego) dwa największe 

dzieła, także objętościowo. Wydaje się więc, że proporcja pomiędzy całym koncer­
tem Szymanowskiego a tymi pierwszymi częściami jest zachowana. Są to też dzieła 
bardzo odpowiedzialne, które powinny znaleźć się w “zelaznym” repertuarze każ­
dego skrzypka, który chce wejść na estrady. Natomiast mnie osobiście nie podoba 
się porównywanie Koncertu Szymanowskiego z koncertami Beethovena czy 
Brahmsa, bo trudno tu ustalić inne kryteria oceny poza tym, czy dana kreacja jest 
wielka, czy mniejsza... Stylistyka każdego z tych dziel jest inna.

—  A więc są zmiany w finale. Ale są i inne, na przykład cztery, a nie jak  
dotychczas trzy etapy.

— Wzięło się to stąd, że w III etapie grano — obok innych utworów — także 
sonatę. Ze względów czasowych (duża jeszcze liczba uczestników) nie można byio 
zagrać jej całej, a jedynie I część. Aby wykonywać taki utwór cykliczny w całości 
wprowadziliśmy — wzorem innych konkursów międzynarodowych — 4 etapy.

—  Jakie m iejsce na konkursowej mapie świata zajmuje Konkurs W ienia­
wskiego? Jaką ma on rangę?

— Coraz większą. Między innymi dlatego, że dużo się u nas w Polsce zmieniło. 
No i zmieniły się nagrody. W tej chwili mamy nagrody na przyzwoitym poziomie 
europejskim — 50 min za I miejsce, wiele nagród pozaregulaminowych... A w ogóle
— konkursy na świecie stały się bardziej popularne i ta popularność dotyczy także 
naszego konkursu. Zaskoczyło nas, że jest aż tyle zgłoszeń i niestety wszystkie 
musimy przyjąć.

—  Niestety?
— Bo czasami będzie to praca trochę niepotrzebna. Ale nie mieliśmy wyobrażenia

o frekwencji i nie wprowadziliśmy wstępnej eliminacji na podstawie przesłuchań 
nagrań. Następnym razem zapewne ten warunek wystąpi — podobnie jak na wielu 
międzynarodowych konkursach, gdzie dobrze spełnia swe zadanie.

—  Zatem nie można przewidzieć, jak zagrają uczestnicy, których nie znamy... 
A jakie perspektywy otwiera przed młodym skrzypkiem  nagroda na tym  
konkursie?"

— Trudno na lo pytanie odpowiedzieć. Dzisiaj jest w świecie' bardzo dużo 
konkursów. Jeżeli ktoś “nadaje się” na konkursy (bo są tacy “konkursanci urodzeni”, 
którzy mają pewne określone predyspozycje psycho-fizyczne), to jeździ na różne. 
Więc w zasadzie nie bywa tak, że jest to jeden konkurs w życiu. Ale bywają też 
skrzypkowie, którzy wolą grać na koncertach. I tych jest chyba więcej. Ale świat 
jest teraz tak urządzony, że miody człowiek bez udziału w konkursach, i to różnych, 
nie ma właściwie większych szans. A niestety są lepsi i gorsi. I chyba konkurs jest 
jednak bardziej szlachetnym sposobem rywalizacji, niż różne “układy" i znajomości.

—  Dla nas —  Lubuszan —  ważna jest odpowiedź na jeszcze jedno pytanie. 
Jaką rolę w przygotowaniu do konkursu naszej ekipy odegrał Żagań (nie tylko 
w tym roku, ale w ogóle) i jak pani profesor ocenia Lubuskie Spotkania 
Skrzypcowe?

— Ze spotkań w Żaganiu korzystali nie tylko młodzi muzycy, ale i pedagodzy, 
którzy mogli wymienić poglądy, opinie, doświadczenia. Czujemy się tam wszyscy 
znakomicie i stanowimy jedną rodzinę. Co do spotkań — jest to wielki festiwal, 
większy niż kiedykolwiek byl w Częstochowie. A przecież tego typu imprezy nie 
znajdują teraz większej racji bytu ze względu na finanse. Nie ukrywam, że z 
satysfakcją słuchałam młodych skrzypków, patrzyłam, jak sprawdzają się na estra­
dzie, z orkiestrą. A wynik był zawsze zaskakujący na pluś. Wieika tu zasługa 
Filharmonii Zielonogórskiej, pana dyrektora Grabowskiego i orkiestry, która jest 
miła, serdeczna i gra coraz lepiej w ciągu łat, co miałam sama okazję stwierdzić. 
Więc tego wszystkiego razem nie można przecenić. Młodzi muzycy będą mieli na 
starcie do konkursu mile wspomnienia i będą weń wkraczali z poczuciem optymi­
zmu i wiary w siebie.

—  My zaś z zainteresowaniem będziemy śledzili ich zmagania. Dziękuję za 
rozmowę.



'

P r y w a t n i e  y y y

D ruga m łodość Lizy
19 lat po wspaniałym “Kabarecie” L i z a  M in n e lH  znów na szczycie. Właśnie święci triumfy 

w Europie Zachodniej. Wszystkie miejsca podczas jej tournee z góry wyprzedane. Występuje z 
show, które przyniosło jej wcześniej olbrzymi sukces w nowojorskiej “Radio City Musie Hall”. 
15 koncertów przy pełnej widowni i 4 miliony zysku.
45-letnia gwiazda wygląda świetnie. Szczupła jak przed dwudziestu laty. Pełna temperamentu, 

swobodna, uśmiechnięta.
Liza nie lubi, kiedy 

mówi się o jej “come- 
back”. Kiedy ktoś raz 
osiągnie sukces —: 
twierdzi— mierzy go się 
według niego. Jeśli na­
wet wchodzę do toalety i 
wychodzę z niej to lu­
dzie zaraz mówią o 
comeback. A przecież 
nigdy nie przestałam nad 
sobą pracować.

Trochę tu jednak kolo- 
ryzuje. Miała w życiu 
poważne załamania i 
kłopoty. Piła znacznie 
ponad miarę i zażywała 
narkotyki. Wyglądała 
fatalnie. Wielu jej wiel­
bicieli uznało już, żejest 
skończona. Przeszła ku­
rację w słynnej klinice 
odwykowej, prowadzo­
nej przez żonę byłego 
prezydenta USA — Bet- 
ty Ford. Liza przysięga, 
że od 6 lat nie dotknęła 
narkotyku i nie wypiła kropli alkoholu. Mało tego — dodaje — jestem nawet uczulona na alkohol. 
Postanowiła też zmienić życiowego partnera. Po 11 latach małżeństwa rozwodzi się właśnie z 
reżyserem teatralnym Markiem Gero. U jej boku jest już nowy mężczyzna — 32-letni muzyk
B i l l y S t r i t c h  - “Billy jest moją nową miłością. Wspaniały człowiek i twórczy muzyk. To był 
szczęśliwy przypadek, że go spotkałam. Lubię młodych mężczyzn, ponieważ bardziej odpowiadają 
mojemu temperamentowi. Poza tym sama czuję się tak młodo”.

Dla Lizy Minelli jeszcze jedna sprawa ma ogromne znaczenie. Chce sama odpowiadać za siebie 
i iść własną drogą. Robić rzeczy, na które wcześniej nie mogła śię odważyć.

Porażka  księżn iczk i
Łzy w oczach, boleśnie wykrzywione usta, nisko opuszczona gło­

wa. To była całkowita pl aj ta, która być może zakończy piosenkarską
karierę księżniczki S t e f a n i i  z Monaco.

Od kilku lat druga córka księcia Rainera f sławnej niegdyś, nieży­
jącej już aktorki Grace Kelly próbuje swych sił na scenie rockowej. 
W Europie wychodzi jej różnie. Okrutna była natomiast Ameryka 
Południowa. Stefania zmuszona została do przerwania swego tour­
nee. Jej występowi w kasynie w nadmorskiej miejscowości Vina del 
Mar w Chile towarzyszyły prawie nieustanne gwizdy, publiczność 
opuszczała salę. W Buenos Aires goryle z trudem obronili księżni­
czkę przed gniewem czujących się oszukanymi rockowych fanów.

Suchej nitki nie pozostawiła na Stefanii południowoamerykańska 
prasa. “Cienki, piskliwy głosik”, “Mizemiutkie show”, “Sporo księż­

niczki, mało śpiewu”, “Nadużycie królewskiego pochodzenia" — to niektóre tytuły recenzji 
występów księżniczki Stefanii.

(Al)

D laczego  
„D am a z ła s ic z k ą ” 

m a czarne  tło ?

K l u b  
m i l i a r d e r e k

Ich majątek zaczyna się dopiero tam, gdzie 
normalny człowiek przestaje już liczyć. Dostaje 
zawrotu głowy od liczby zer. Na całym świecie 
jest nie więcej niż 20 kobiet, których osobisty 
majątek przekracza miliard niemieckich marek. 
A oto czołowa ósemka. Klubowi miliarderek z 
dużą przewagą przewodzi brytyjska królowa 
Elżbieta n — ponad 19 miliardów marek. Na 
drugim miejscu z ponad 9 miliardami plasuje się 
amerykańska cesarzowa kosmetyków E ste e  
Lauder. 7 miliardów posiada główna właści­
cielka BMW J oh an n a  Q uandt. Kolejną 
na liście jest Hiszpanka E sth er K oplow itz 
z majątkiem 4,4 miliarda marek. Jej ojciec przy­
był z Polski. Następnymi są kobietyz wielkimi 
nazwiskami w świecie przemysłu i handlu: Li­
lianę Bettencourt — 3,5 mld, Heidi Horten, 
Guliana Benetton— 2,3 i Chantal Grundig z 1,8 
miliarda marek.

K r ó t k i e  
s z c z ę ś c i e

Zaledwie rok trwała małżeńska idylla legen­
dy francuskiego rocka 48-letniego J o h n n y  
H allidayw a i pięknej 20-letniej Adeline. 
Johnnego pamiętamy w Polsce nie tylko z jego 
szlagierów. Był przed kilkunastu laty w Kra­
kowie, gdzie wsławił się niezłą rozróbą. Po 
alkoholowej libacji porozbijał sporo mebli w 
hotelu “Cracoyia”.

Proszę nie zwracać się do mnie — Halliday, 
nie znoszę tego nazwiska— oświadcza głębo­
ko rozczarowana była fotomodelka. Adelina 
nie mieszka już zresztą z Johnnym, wróciła do 
rodziców. Przyczyna jej rozczarowania i sepe- 
racji — Johnny coraz częściej zaczął pokazy­
wać się z innymi kobietami. Wiek 
najwyraźniej nie wpływa na temperament 
Johnnego.

Adelinie pozostała na pocieszenie oferta pro­
wadzenia audycji muzycznej w telewizji. 
Johnny zarabia obecnie więcej na reklamie niż 
śpiewaniem. Po wodzie kolońskiej dla koncer­
nu Quelle reklamuje teraz kolekcję modnej 
biżuterii.

“OkołoNiezaprzeczalnie “Dama z łasiczką” Leonarda da Vinci jest perłą wystawy pt. 
1492-Sztuka w wieku odkryć” — otwartej w National Gallery of Art’s w Waszyngtonie.

Ze wszystkich dzieł Leonarda ten właśnie obraz wydaje się nieco mniej znany ze względu na 
fakt, że prawie od 200 lat znajduje się on w Polsce. Damą z łasiczką jest C ecy lia  G allerani,

młoda kochanka księcia Me­
diolanu Lodovici II Moro.

Gra świateł i cieni wokół 
twarzy wskazuje na jej inteli­
gencję i wrażliwość zniewa­
lającą tak jak “Mona Lisa”. 
Nie pozbawiona wdzięku jest 
łasiczka z bardzo wyrazisty­
mi oczkami. Ciągle nato­
miast myli tło obrazu, które 
jest czarne i sprawia wraże­
nie, takjakby dotknięcie Leo­
narda ulotniło się w tę cie­
mność. By pokazać głębię i 
perspektywę swoich prac 
Leonardo malował zazwy­
czaj bogaty drugi plan wypeł­
niony wnętrzami i krajobra­
zami za głównymi postacia­
mi.

“Dama” stanowi wyjątek 
od tej reguły i jest niejako 
afiszem na czarnym pozba­
wionym życia tle. Nie należy 
winić za to Leonarda, lecz 
osiemnastowiecznego “kon­

serwatora”, który potraktował obraz ruty nowo nakładając na niego różne substancje. Na przełomie 
XVIII i XIX w. używano wiele szkodliwych substancji takich jak: lug, cebulę czy nawet urynę. 
Zamiast więc zakonserwować obraz, zmieniono jego pierwotny wygląd.

Nasuwa się pytanie dlaczego do dzisiaj nie zostało przywrócone pierwotne tło obrazu? 
Odpowiedź jest prosta, w Polsce brak odpowiednio wysokiej technologii uniemożliwił dokonanie 
takiego zabiegu.

Tymczasem w Departamencie Konserwacji (w USA) dokonano już prześwietlenia obrazu 
promieniami rentgenowskimi i podczerwonymi oraz zrobiono serię zdjęć w 50-ciokrolnym 
powiększeniu. Po tych badaniach nie ma jeszcze decyzji całkowicie rozstrzygających. Obraz 
najprawdopodobniej w swym pierwotnym wizerunku miał blękitno-szare tło, bez żadnych krajo­
brazów czy okien. Wysuwa się tezę, że domalowanie miało miejsce już po przybyciu “Damy” do 
Polski. Jego celem było zatuszowanie spękań powierzchni orzechowca, na którym portret został 
namalowany. Zapewne autor tej przeróbki chciał dopasować barwy do siebie, co mu się nie udało 
gdyż z upływem lat tlo pociemniało.

Nauswa się pytanie czy kolejne odrestaurowanie obrazu jest konieczne i czy on to wytrzyma. 
Wcześniej czy później trzeba będzie to zrobić, ale na razie obraz jest największą atrakcję wystawy.

M i s s  A m e r y k i  
w  s z p i t a l u

Na lotnisku Szeremietiewo w Moskwie ki Iku 
rabusiów napadło Bess Myerson. Nagle pod­
biegli i chcieli wyrwać jej torbę, która miała na 
ramieniu. Pasek jednak okazał się mocny, tor­
ba została, ale pani Myerson straciła równowa­
gę i upadła. Przewróciła się tak fatalnie, że w 
trzech miejscach ma złamaną prawą nogę.

Bess Myerson była Miss Ameryki w 1945 
roku i przeszła do historii i przeszła do historii 
jako pierwsza Amerykanka pochodzenia ży­
dowskiego, która sięgnęła po ten tytuł i koro­
nę. Dzisiaj Bess Myerson ma 66 lat i zajmuje 
się działalnością charytatywną. To właśnie 
okazało się praprzyczyną jej obecnych kłopo­
tów. Kilkanaście dni wcześniej, na początku 
października została napadnięta na lotnisku w 
Jerozolimie, gdy czekała na samolot z Mosk­
wy, którym miało przylecieć na kurację w 
Izraelu kilkoro dzieci dotkniętych skutkami 
katastrofy w Czarnobylu.

(Al)

K ł o p o t y  
G e r d a  M u e l l e r a
Nadano mu przydomek “bombardiera naro­

du”. Gerd Mueller był obok “cesarza” Franza 
Beckenbauera najpopularniejszym i najskute­
czniejszym zachodnioniemieckim piłkarzem 
drugiej potowy lat sześćdziesiątych i pierwszej 
siedemdziesiątych. To on właśnie zatrzymał 
naszą wspaniałą jedenastkę w drodze do ty lułu 
mistrza świata, strzelając nam bramkę w pa­
miętnym meczu “na wodzie" we Frankfurcie 
nad Menem w 1974 roku. Starsi kibice pamię­
tają jego niesamowite wyczucie i talent do 
ustawiania się tam, dokąd prawie zawsze tra­
fiała piłka. Umożliwiło mu to strzelanie 68 
bramek w 62 meczach reprezentacji RFN i 365 
w 427 rozegranych spotkaniach w zachodnio- 
niemieckiej lidze w barwach monachijskiego 
Bayernu.
■ Gerd Mueller nie poszedł w ślady swojego 
przyjaciela z boiska Franza Beckenbauera, 
który po zakończeniu czynnej kariery"sporto­
wej odnosi nie mniejsze sukcesy jako trener i 
menedżer reprezentacji narodowej oraz czoło­
wych klubów Niemiec i Francji. Jakoś zatracił 
się. Nie wychodziło mu w interesach i życiu 
prywatnym. Zaczął pić i to ostro. Teraz posta­
nowił z tym skończyć. Od września przebywa 
na kuracji odwykowej w sanatorium prawdo­
podobnie w Szwajcarii lub Austrii. Przed kil­
koma dniami odwiedził go Bcckenbauer. Gerd 
potrzebuje jeszcze dużo czasu, żeby wyjść ze 
stanu w jakim się znalazł — powiedział "ce­
sarz”. Będzie też potrzebował pomocy. Naj­
ważniejsze, że zrozumiał, iż źle robił. Jestem 
przekonany, że z tego wyjdzie.

Przy pożegnaniu Muellera miał łzy w oczach. 
Franz— obierał -— dam radę. Wiem, że tylu ludzi 
mi sprzyja. To dodaje mi sił. Kuracja Gerda Mu- 
ellera ma potrwać do Świąt Bożego Narodzenia.

Mod
p rzyszło śc i
D i r k  B i k k e m b e r g s  i jego

projekty stawiają na przyszłość. Jest on jednym 
z najbardziej liczących się belgijskich proje­
ktantów mody i jego celem jest uzdrowienie 
mody — jak twierdzi. “Za 5 lat wszyscy bę­
dziemy ubierać się tak samo — przepowiada 
Bikkembergs, bardziej swobodnie i będziemy 
poświęcać mniej uwagi temu co nosimy. 
Wspaniałe garnitury zostaną odstawione do 
szaf, a będą wyciągane tylko na wyjątkowe 
okazje. Eleganckie i drogie materiały zostaną 
teraz przeznaczone na szycie ubrań'dnia co­
dziennego”.

Sportowe i niekonformisty czne projekty Bik- 
kembergsa przedstawiają to, co będzie modne

^ ^ ad ć h o d z ą c e ^ p r^ sz ło śc T ^ D lśT p r^ k ła ć lu ^  
jego kolekcja na lato 1992 ukazuje kolorowe i 
łatwe w noszeniu parki, zapinane między no­
gami, które w zestawie z bermudami lub dłu­
gimi spodniami mają być hitem przyszłego 
sezonu. “Każda część mojej kolekcji może być 
noszona do wszystkiego i w każdy możliwy 
sposób, bez względu na porę roku.

Dirk Bikkembergs wraz ze swoim rodakiem 
Dries van Noten, należą do tej grupy belgij­
skich projektantów, którzy chcą zmusić mię­
dzynarodowy przemysł mody do traktowania 
ich pomysłów i projektów poważnie.

Belgijski projektant po raz pierwszy “dał o 
sobie znać” w Paryżu, na początku lat osiem­
dziesiątych, kiedy to przedstawił swoją męską 
kolekcję. Była ona bardzo agresywna, wspa­
niale podkreślała uroki męskiego ciała i od razu 
przypadła do gustu zarówno dziennikarzom jak 
i nabywcom.

Obecnie jego kolekcje są głównie sprzedawa­
ne z sukcesem w Niemczech, Włoszech, w 
Wielkiej Brytanii i Japonii — czyli tam, gdzie 
nie istnieje tradycjonalne podejście do mody. 
“Wierzę, że to co jest w człowieku jest waż­
niejsze niż to w co dana jednostka się ubiera. 
Sposób ubioru nie powinien maskować osobo­
wości — podkreśla Belg — powinien ją pod­
kreślać.”

W tym roku w lipcu Bikkembergs ponownie 
ukazał swój talent poprzez nową kolekcję, któ­
rą przedstawił w„stolicy światowej mody. Wy­
korzystując naturalne tworzywa jak: len, ba­
wełna i wełna przy wymyślnych ale bardzo 
wygodnych i praktycznych wzorach — po­
nownie podbił serca miłośników mody. Po raz 
kolejny udowodnił, że zalicza się do czołówki 
światowych projektantów mody. Czy podbijfe 
on serca Polek i Polaków.

Katarzyna "Sobczyk

C z a s  rudow łosych
Czerwone jest piękne. Ten tak znienawidzony u nas kolor robi furorę na Zachodzie. Pierwsze 

sygnały nadeszły ze Stanów Zjednoczonych. Konkretnie z Nowego Jorku, gdzie dyktuje się jakie 
fryzury mają nosić eleganckie panie. Czerwony jest kolorem sezonu — autorytatywnie oświad­
czył najsłynniejszy dziś figaro na świecie — J o h n  F r o m e r ,  u którego czeszą się te 
najpiękniejsze i najbardziej znane. Natychmiast podchwyciła to Europa Zachodnia.

Tak więc głowy na czerwono urocze panie. Od truskawkoworóżowego po kolor burgunda ze 
złotymi odcieniami. Najmodniejsze odcienie: miedź, ogień, rdza i mahoń. Kolor czerwony 
stwarza ciepło i ożywia — dowodzą fachowcy z fryzjerskiej branży. Twarz jest łagodniejsza i 
bardziej młodzieńcza.

Żaden inny kolor włosów nie wywoływał i nie wywołuje tylu kontrowersji. Nienawiść i miłość, 
pożądanie i pogarda. Rudowłose zawsze uważane były za ogniste ale niewierne kochanki. Kolor 
czerwony to seks i grzech. Twierdzi się, że biblijna jawnogrzesznica Salome, która zażądała od 
Heroda wydania ciała Jana Chrzciciela, była rudowłosa. Inkwizycja najczęściej szukała czarow­
nic wśród kobiet o tym właśnie kolorze włosów. Rudowłose dzieci uważane były za karę boską, 
a nawet za dowód, że matka zadawały się z szatanem. Ten kto naznaczony byl piekielną farbą 
na głowie musiał liczyć się z prześladowaniami. Do dziś przecież rudzielcy są podejrzani. A tak 
naprawdę to tylko o rudowłosej królowej angielskiej Elżbiecie I na pewno wiadomo, że do 
późnego wieku była nienasycona seksualnie. Wieszała swoich kochanków i nie zawahała się 
skrócić o głowę swoją rywalkę Marię Stuart.

Ekstrawagancki mit czerwonych włosów potrafiła natomiast wykorzystać branża rozrywkowa. 
W kinie furorę robiły Rita Hayworth, Katharine Hepbum i Shirley MacLaine. Te namiętne, 
niezwykłe aktorki uznane zostały za prekursorki kobiecego równouprawnienia. Przemalowanie 
włosów na rudo pomogło w .karierze Milvie, Andrei Ferreol, Sencie Berger i wielu innym 
gwiazdom sceny i ekranu.

A co na to mężczyźni? Mają do wyboru przygodę lub ucieczkę. Połowa wierzy, że rudowłose 
są najbardziej ognistymi kochankami. Ale tylko jedna piąta jest przekonana o ich wierności. 
Uważane są za indywidualistki, które nie czująsię zobowiązane do przestrzeganiaogólnych norm 
i robią to co im się podoba.

Nic więc dziwnego, że coraz więcej kobiet chce właśnie tak wyglądać w oczach mężczyzn. A 
tak naprawdę tylko 4% kobiet rodzi się z naturalnymi rudymi włosami. Dla 13% jest to kolor 
marzenie. Naukowo patrząc, czerwony kolor włosów to tylko niewielkie zakłócenie przy 
tworzeniu się pigmentów. Negatywne skutki — piegi i uczulenia skóry. Lekarze twierdzą, że 
oddziały wuje to także na psychikę rudowłosych. Są bardziej pobudliwi i szybciej się znięchęcają. 
Uwaga panowie! Żadne badania nie potwierdziły, że czerwony kolor włosów sprzyja niewier­
ności.

P o m im o  o k r z y c z a n e j  e m a n c y p a c j i  i  r ó w n o u p r a w n ie n ia  s y t u ­
a c ja  p r a c u ją c y c h  k o b ie t  n ie  n a le ż y  d o  n a j ła t w ie js z y c h .  S ą  g o ­
r z e j  p ła tn e , m a ją  w ię k s z e  t r u d n o ś c i  w  u z y s k a n iu  a w a n s u  z a w o ­
d o w e g o , a  w  s y t u a c j i  b e z r o b o c ia  p r z e w a ż n ie  p r z e g r y w a ją  w  
k o n k u r e n c j i  z  m ę ż c z y z n a m i. C i  o s ta tn i t w ie r d z ą ,  ż e  w in ę  z a  te n  
s t a n  r z e c z y w is t o ś c i  p o n o sz ą  s a m e  k o b ie ty . A  o to  k i lk a  n a jc z ę ­
ś c ie j  s p o t y k a n y c h  p o s ta w , k t ó r e  c y t u je m y  z a  a n g ie ls k im  m a g a ­
z y n e m  “ C o m p a n y ” :

N ie bądź stereotypem

R ad y  dla p racu jących  
kobiet

S t e r e o t y p  A :  P o c h ł o n i ę t a  ż y c i e m  o s o b i s t y m
Ten typ kobiety jest traktowany dość lekceważąco przez współpracowników. Wszystkie 

istotne sprawy zawodowe są omawiane poza twoimi plecami. Aby tego uniknąć, musisz pokazać, 
że nie ignorujesz pracy, że jesteś zaangażowana w to co robisz. Kiedy jesteś proszona, aby zostać 
po godzinach musisz delikatnie zaznaczyć, że oprócz pracy masz również inne obowiązki, ale 
bardzo chętnie się podejmujesz wykonania dodatkowego zadania. Istotnym jest, abyś próbowała 
mówić z ożywieniem o sferze zawodowej. Powinnaś pokazać szefowi, że również w domu 
śledzisz sprawy, które mogą być przydatne zawodowo. Jeśli chcesz wyjść za mąż lub myślisz o 
dziecku, daj do zrozumienia szefowi, że widzisz sWoją karierę zawodową jako nieodłączny 
elementswojego życia. Przede wszystkim musisz umieć rozdzielać sferę zawodowąod osobistej.

S t e r e o t y p  B :  J e s t e ś  f a j n y m  k u m p ł e m
Aby móc być zakwalifikowana do tej kategorii musisz, stworzyć taką atmosferę wokół siebie, 

która spowoduje, że będziesz szanowana i łubiana. Jak to zrobić? Musisz się nauczyć stawać 
“twarzą w twarz” z problemami i umieć je rozwjązywać. Należy unikać proszenia o pozwolenie 
zrobienia czegokolwiek. Najważniejszym jest to, że musisz nauczyć się ponoszenia konsekwen­
cji za popełnione błędy. Chcąc być traktowaną jako kumpel musisz wyeliminować“dziewczęcą” 
skromność. Powinnaś być zdecydowana we wszystkim co robisz. Unikaj wyglądu “Alicji w 
krainie czarów”, strój bardzo istotnie wpływa na to, jak cię będą oceniać i traktować.

S t e r e o t y p  C :  J e s t e ś  t y l k o  s ł a b ą  k o b i e t ą
Aby uniknąć takiego określenia wobec twojej osoby, musisz używać języka, który by podkre­

ślał twoją stanowczość, wiarę w wartość tegoco robisz. Nie nadużywaj zwrotów: “przepraszam”, 
"proszę”, “jest mi tak przykro”. Poprzez całe twoje ciało, postawę musisz pokazać, że dobrze 
się czujesz wszędzie, ale nie przesadzaj z przesyłaniem uśmiechów.

Rady te powinny w szczególności być przestudiowane przez Polki, które pomimo pościgu za 
nowoczesnością, dzięki swoim postawom są zaszeregowane zdecydowanie w Stereotypie A.

Katarzyna Sobczyk (Al)



E l i t a r n a
Nil rynku poznańskim  pojaw ił się nowy ty tuł. “ Dziennik Poznański” ukazuje się w efektownej, kolorowej szacie graficznej i nakładzie 40 tys. 

egzem plarzy. W ram ach współpracy między redakcy jnej zam ieszczam y dziś przedruk ostatniego wy wiadu K a l in y  .J ę d r u s ik  udzielonego  
red. Stefanowi D rojew skiem u, tuż przed śm iercią aktorki.

...byli w ZSRR i tacy, którzy chcąc 
dobrze poznać twórczość Dygata, 

uczyli się języka polskiego."
J ako bardzo młoda dziew­

czyna zakochała się Pani 
w Stanisław ie Dygacie - 
człowieku, który Już wtedy 

m iał na swoim koncie dwie gło­
śne powieści...

Poznałam  go w G d ań sk u , gdzie 
p o  s tu d iach  w  Krakowie podjęłam  
pracę w  Teatrze Wybrzeże, a  on  przy­
jechał tam , by rozpocząć nowe życie. 
M iał być k ierow nikiem  literackim . 
Skończy ło  s ię  w szakże m a łż eń ­
stw em . I w tedy szybko wróciliśmy 
do W arszawy.

Gdzie stworzyliście Państwo 
„salon niezamierzony"...

T ak  to ładn ie  określiła  Agnieszka 
Osiecka. Rzeczywiście nasz dom mo- 

. m en tam i p rzy p o m in a ł coś p o ś re ­
dniego między salonem  arty stycz­
nym  a  k lubem  towarzyskim , gdzie 
spotykali się prawdziwi i nie tylko

praw dziw i p rzy jac ie le . W naszym  
dom u wszyscy szlifowali .swoje u n i­
wersytety", kłócili się. bawili. Bywa­
li u  n a s  sportow cy, filmowcy, p la ­
stycy, aktorzy, a  na jm nie j pisarze. 
W spólnie z nim i przeżyw aliśm y ich 
sukcesy  i porażki, ś lu b y  i rozwody, 
przyjm ow aliśm y serdeczn ie  ich n o ­
we żony lu b  kolejnych mężów, ale 
sam i zawsze występow aliśm y w tym 
sam ym  tandem ie. Było to możliwe, 
pon iew aż  n a s z ą  m iło ść  w sp a rła  
w ielka to lerancja.

Salon ten  zaczął jednak pusto­
szeć w latach siedemdziesiątych.

W ielu rozczarow ało S tasia : po Je­
go śm ierci próbow ali s ię  naw et t łu ­
m aczyć. Inn i się  porozjeżdżali, je ­
szcze  in n i w y b ra li in n e  drogi - 
najczęściej płytkiej kariery. Do k o ń ­
c a  pozosta ł n a m  w iem y  K rzysztof 
Kąkolewski, a  p rzede wszystkim  psy

i ko ty  - znajdy . Na k ró tk o  przed 
śm iercią S la ś  powiedział: „Wiesz. - 
kocham  moje Burki i M urki, potem  
C iebie kocham . N astęp n ie  długo, 
długo nic.l tu  m usiałbym  się z a s ta ­
nowić kogo z przyjaciół".

W tym samym mniej więcej cza­
sie Dygat przestał jakby istnieć 
w oficjalnym życiu literac­
kim.

dem dzlesiątych. czyli w m om encie 
p rzy k ręcan ia  kolejnej ś ru b y , tym 
razom  przez w icem inistra k u ltu ry  
Wilheliniego (kolejnego dyspozycyj­
nego aparatczyka). Z Jego in sp ira ­
cji ko laudacja  filmu .P a łace  Hotel" 
Ewy K ruk wg pow ieści D ygata 
pt...Dworzec w M onachium " p rze­

m ieniła się w  is tny  . s a ­
b a t czarow nic".

-----*•-----1

T O  C O  
B Y Ł O  
O D E S Z Ł Q
W  N I E P A M I Ę Ć

Stawę antypolską i antypaństw ow ą. 
W efekcie - zakaz d ruku , odsunięcie 
od życia publicznego, zam knięcie  
się w kręgu najbliższych przyjaciół. 
A i krytyka także nie Jes t tu  bez wi­
ny.

Kiedy jednak u nas okryty Infa­
mią Dygat milczał, chętnie wyda­
wano go w Związku Radzieckim.

Kiedy szliśm y-ulicam i Moskwy, 
zaczepiano nas. S ta szk a  proszono 
o autograf, a mnie nie, chociaż w y­
św iecano a k u ra t filrny, w k tó iych  
grałam . Opowiadali n am  m oskiew ­
scy znajomi, iż byli w ZSRR i tacy. 
którzy chcąc dobrze poznać tw ór­
czość Dygata, uczyli się języka pol­
skiego. Proza ta  otw ierała ich p ry ­
w atne okna na  świąt...

Agnieszka Osiecka pisała o Dy­
gacie, ..że by! mistrzem intrygi

towarzyskiej" a w dodatku osobą 
kapryśną i nieznośną...

T ak . a le  p rzed e  w szy s tk im  był 
prawdziwym  dżen telm enem , jak ich  
dziś Już n ie  m a w ogóle: n ie n a g an ­
ne m an frry , e legancja , u rok , k tó ­
rym  czarow ał w szystk ie  dziewczy­
ny. Byl ja k  ch ło p iec , w iecznie 
n ied o jrza ły , z m ien n y  i k ap ry śn y . 
Swym ostrym  językiem  potrafił po­
różnić, na jserdeczn iejszych  przyja­
ciół, ale też i jed n y m  słow em , zda­
niem . ich pojednać. Kiedy w gronie 
przyjaciół spo tkaliśm y się Już po je ­
go pogrzebie, k toś powiedział - zało­
żę się. że S ta ś  gdy sp o tk a  w  niebie 
W llhelm iego, podejdz ie  do  niego, 
klepnie  go w ram ię i powie: .co tam  
będziem y się gniewać, puśćm y to co 
było w n iepam ięć". Na to  odezwał 
się G u staw  G otessm an: .Tylko, że 
tam  n a  pewno n ie będzie Wilhelmle- 
go". Ale mówmy m oże o czym ś in ­
nym . bo  n a sz a  rozm ow a n ieb ez ­
p ie czn ie  w chodzi n a  to ry  tzw. 
.w dow ich wywiadów".

Osobną książką w dorobku Dy­
gata pozostaje ciągle „Disney­
land".

Na tej - Jak  p an  mówi osobności 
- zaciąży} sport. S taszek tą  powieścią 
chciał sp łacić  d łu g  m iłości do przy­
jació ł sportow ców. W postaci Aren- 
sa  zam ierzał pokazać złożoność psy­
ch ik i sp o rto w ca , b la sk i i c ien ie  
kariery , u łudę  przyjaźni, m iłości... 
M otorem  jej n a p isa n ia  były przeży­
cia zw iązane z tragicznym i m om en­
tam i zaprzyjaźnionych z nim  spo ­
rtowców, których roje przewijały się 
przez n asz  dom.

Mimo bliskich związków Dyga­
ta z filmem, tylko dwa razy za­
grała pani w filmach wg jego po­
wieści?

O n nie staw iał reżyserom  w aru n ­
ków. aby  m nie  obsadzali. Zagrałam  
Helenę w .Jow icie", za  k tó rą  otrzy­
m a łam  od w idzów z W ielkopolski 
nagrodę .Polnych kwiatów" i epizod 
w ..Jeziorze Bodeńskim ". Reżysero­
wi Ja n u s z o w i Z ao rsk iem u  bardzo 
zależało, abym  choć n a  m om ent za­
istniała na  ekranie. Do dziś nie wiem 
dlaczego. W każdym  razie siedzę na  
koncercie chopinow skim  w czarnej 
woalce. To tylko rtiuśnięcle kam e­
ry-Od wielu lat Stanisława Dyga­
ta już nie ma. Czym bylo małżeń­
stwo z tak oryginalnym człowie­
kiem?

Po wielu sm u tn y ch  i tragicznych 
w ydarzeniach  w moim życiu mogła­
bym  być przegraną kobietą. A mimo 
w szystko  m ogę pow iedzieć, że Je ­
s tem  szczęśliwa. M ałżeństwo z nim  
było naładowaniem  baterii na dalsze 
życie bez niego...

P a u l  M c C a r t n e y  

w  n i e ś w i a d o m o ś c i
“Mesjasz” Handla 

—  najbardziej znane 
jego oratorium,nigdy 
nie bylo najwyżej no­
towane na liście dzieł 
muzyki poważnej.
Dlatego więc McCart­
ney może mieć powo­
dy do dumy.

Debiutanckie dzie­
ło ex-BeatIesa pt.
“Liverpoolskie ora­
torium” znajduje się 
na pierwszym miej­
scu na Wyspach Bry­
tyjskich, a w USA 
jest właśnie rozpro­
wadzane. 90-cio mi­
nutowy utwór oparty 
na Utworze Handla, 
powstał przy współ­
pracy amerykańskie­
go kompozytora Car­
la Daviesa. Premiera 
dzieła odbyła się w 
czerwcu br. w Liver- 
poolu. Wkrótce kom­
pozytorzy przedsta­
wią swój utwór w 
Camegie Hall w No­
wym Jorku.

Po skończeniu pra­
cy McCartney 
stwierdził, że nie­
prędko jeszcze na­
uczy się rozumieć tak --------------------
trudnej muzyki, poczym dodał: “Jestem szczęśliwy,że zostanę w stanie takiej nieświadomości'

Za Newswcekiem opracował Arseniusz Woźny.

I N N Y  Ś W I A T
Wszystkie źródła podają, że 

byli to naprawdę “kosmiczni go- ^  
spodarze". Parę tygodni temu I

n e ,  Arnold Schwarzeneggcr i I
Bruce Willis wzięli udział w a j
uroczystym otwarciu ich nowej P ł y  l | P j m  j 
restauracji na Manhattanie, któ- ■ ' - jĘ w
ra nosi nazwę PLANETA HOL- ^

Oprócz restauracji .jest tam f j f '
również muzeum, w którym H K r  jBfijjgB/ ĄjjjjjgHJfc
umieszczono godne zapamięta- 
nia filmowe starocie. Na Piane- 
cie “wylądowali” tacy wielcy 
jak Kim Basinger, Elton John
Stevie Wonder, Michael J.Fox, Maria Shriver i modelka Jennifer Flavin, 
która jest “ulubionym ciałem niebieskim” Sylwestra Stallonea. Jak powie­
dział Stallone: “Nawet ja byłem spadającą gwiazdą”. Następnego dnia 
pozwolono wejść do Planety zwykłym śmiertelnikom, po uprzednim 2,5 
godzinnym oczekiwaniu.

Newsweek 4.10.1991r. Opracował Arseniusz Woźny.

G d z i e  n a j l e p i e j  j e s t  ż y ć  

n a  ś w i e c i e ?
Grupa naukowców am erykańskich zbadała sto dużych miast w wielu krajach 

świata. Analizowano warunki życia pod wieloma względami, sprowadzając 
wszystko do 10 wskaźników. Brano m .in. pod uwagę stan sanitarny, zaopa­
trzenia w wodę, sytuację ekologiczn y  dostępność m ieszkań, poziom przestę­
pczości Itp.

Według przyjętej skali “ idealne” miasto musiałoby zdobyć 100 punktów, Za 
najbardziej “ wygodne do życia” miasta uznano M elbourne (Australia), Mon* 
treal (Kanada) I Seattle {USA), które uzyskały po 35 punktów. Na ostatnich  
m iejscach znalazły się -  Dhaka (Bangladesz) i Lagos (Nigćria), które zdobyły 
po 19 punktów.

(PAP)

W O J N A  O  B I U S T
Urodziwa, wioska gwiazdka muzyki pop, S a b r i n a S a l e r n o  wez­

wała swoją wieloletnią rywalkę do sądu, za jej zarzut, że obfity biust Sabrina 
zawdzięcza bardziej wszczepianiu silikonu niż “Matce Naturze”. Angela 
Cavagna, o której mowa, była chórzystką, następnie zdobyła popularność

czątku swych karier
były przyjaciółkami. Najwidoczniej profesjonalna rywalizacja zupełnie je 
rozłączyła. Sprawa w sądzie odbędzie się 8.11.199Ir. w Genui, ku 
uciesze dziennikarzy.

Za “The Iiuropean”opracował Arseniusz Woźny

Roman Wilhelmi nie żyje. Polska kultura po­
niosła kolejną poważną stratę. Jeszcze niedawno w sobotni 
wieczór mogliśmy go oglądać na naszych domowych ekranach 
w filmie Marka Nowickiego — “Widziadło” i zastanawiać się, 
czym znów zaskoczy. Niestety, kilka godzin później, w niedzie­
lę 3 listopada aktor zmarł.

Jeżeli w Polsce istnieją gwiazdorzy, to Roman Wilhelmi był 
nim bez wątpienia.

Artysta urodził się 6 czerwca 1936 roku. Po uzyskaniu świa­
dectwa dojrzałości postanowił dostać się na warszawską PWST.

Dostanie się na studia aktorskie kosztowało mnie dużo trudu... 
Nie byl to wynik braku predyspozycji zawodowych, tych elemen­
tów nikt nie kwestionował. Jedynie Adam Hanuszkiewicz powie­
dział, że nie powinienem zdawać do szkoły aktorskiej, ponieważ 
aktor powinien mieć 190 cm. wzrostu, a jamom 176,5. Niemniej 
jednak nie poddałem się. Poszedłem do dentysty, gdyż uważam, 
że aktor powinien mieć estetyczne uzębienie. Na moje nieszczę­
ście została zaplombowana szóstka pod ropą, a potem dwa 
tygodnie zmagałem się z organizmem. Twarz mi spuchła, 
jeździłem na operację. Zdawałem sobie sprawę, że nie zostanę 
przyjęty na uczelnię, ponieważ nikt nie będzie wiedział jak 
naprawdę wyglądam. Na szczęście, dwa dni przed egzaminami 
wszystko się unormowało — i po tych trudach, sprzecznościach 
losowych dostałem się na studia aktorskie —  wspominał po 
latach aktor.

. Po skończeniu szkoły dostał się do Teatru Ateneum w War­
szawie, którego dyrekcję obejmował właśnie prof. Aleksander 
Bardini.

Postawił warunek, że przyjdzie jeżeli wszyscy zostaną. Zada­
łem wówczas tylko jedno pytanie: gdzie będę mieszkał? Koledzy 
mnie zakrzyczeli, że choćby i pod mostem, ale ważne by zostać 
razem. Wielokrotnie obserwowałem zjawisko bardzo często vv>>- 
stępujące w,naszym zawodzie — tzn. prymitywne "lizustwo":.. 
Pamiętam jak jeden ze studentów wieszał sobie nad łóżkiem 
zdjęcie swojego profesora, wiedząc, że on w pobliżu będzie 
przechodził do swojego gabinetu.

Atmosfera “żywego” teatru całkowicie mnie ominęła. Do 
dzisiaj żałuję, że nie poszedłem do Hubnera, którego bardzo 
szanowałem i ceniłem, u którego później grałem gościnnie w 
klasycznym już przedstawieniu: “Lot nad kukułczym gniaz­
dem”. Byłem ofiarą zespolowości. —  wspominał mi w 1989 
roku artysta.

Bohaterowie kreowani przez aktora byli ludźmi silnymi, czę­
sto brutalnymi i cynicznymi. Taki był m.in. Pochroń w “Dzie­
jach grzechu”, uwodziciel Starski z “Lalki”, Diabeł ze scenicz­
nej adaptacji Dostojewskiego, czy Nikodem Dyzma w telewi­
zyjnym serialu zrealizowanym na podstawie powieściTadeusza 
Dołęgi-Mostowicza. Warunki zewnętrzne: silna, “kanciasta” 
sylwetka, szeroka, wyrazista twarz, o wysokim czole i głęboko 
osadzonych ciemnych oczach, predystynowala go do ról poto­
cznie określanych: “czarny charakter”. Bogate wnętrze, niezwy­
kły talent i wyobraźnia powodowała, że z niezwykłą swobodą 
aktor eksplodował tonem ostrym, dramatycznym, by natych­
miast po wybuchu zapaść w miękkie podłoże osobistej skargi, 
naiwnej spowiedzi, uspokajającej automistyfikacji. 1 bodaj naj­
bardziej znamienna dla aktorstwa Wilhelmiego, określająca je­
go szerokie dyspozycje, była amplituda drgań, gdy jako brutal 
okazywał się psychiczhie dzieckiem, jako racjonalista mitoma- 
nem, jako fałszerz — człowiekiem grającym o wysoką stawkę 
elementarnych prawd.

Roman Wilhelmi był artystą jedynym w swoim rodzaju. Nie 
wiem, czy kiedyś ktoś się znajdzie, kto zapełni po nim puste 
miejsce.

Znałem i przyjaźniłem się z Panem Romanem od lat. Aktor 
nie lubił dziennikarzy, kilkakrotnie się zawiódł na nich i nie 
udzielał wywiadów. Dwa lata trwało zanim nakłoniłem go na 
rozmowę. Musieliśmy się dobrze poznać i zaufać sobie. Kiedyś 
powiedział mi, że bywały momenty, kiedy atrakcyjna dzienni­
karka wchodziła mu do łóżka, by tylko zgodzi) się na wywiad. 
Odmawiał.

Był człowiekiem niezwykleobowiązkowym. Pozorna bariera, 
niedostępność, szybko zostały przełamane jeśli tylko zaufał 
człowiekowi. Ale raczej nie ufał ludziom. Uważał siebie za 
człowieka nieszczęśliwego, który maspartaczone życie, mówił: 
“Często się do ludzi uśmiecham. Dowód to, że nie jestem 
ponurakiem. Być nieszczęśliwym i ponurym człowiekiem, to 
wręcz tragedia".

Co sądził o naszej rzeczywistości? — Tę rzeczywistość trzeba 
doszczętnie "zaorać", po czym posadzić drzewa i poczekać na 
owoce. Jeśli będą smakowały, zmienię zdanie... Nie angażuję się 
zbyt wiele tv cokolwiek, ponieważ nie chcę "jechać na jednym 
wózku" z pewnymi ludźmi, którzy decydują o pewnych spra­
wach.

Często by wał w dołku psychicznym... Pamiętam nasze ostanie 
spotkanie w Gdyni. Bardzo się cieszył, że jedzie do Ameryki. 
Powiedział: “Nie wiem, czy pan uwierzy, ale nie jadę zarobić... 
Jadę odpocząć, bardzo tego potrzebuję”...

Człowiekowi często żal, że u nas nie jest tak jak na Zachodzie, 
gdzie artystę tej miary co Wilhelmi ceni się i pielęgnuje jego 
talent.

Niedawno zagrał w “Chopinie” u Żuławskiego, ponoć posy­
pały się ciekawe propozycje. N iestety, już nie do zrealizowania.

Przygotował: Bogdan Kuncewicz



Fot. Marek Woźniak
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We Francji używana jest już od trzech lat. Z nowej metody przerywania 
ciąży skorzystało dotychczas ponad 100 tysięcy Francuzek. Obecnie na 
pigułkę aborcyjną RU 486 decyduje się 30% zmuszonych do pozbycia się 
płodu.

Jej wynalazcą jest profesor Etienne-Emile Baulieu. Niezmordowanie pro­
paguje ją na całym świecie. RU 486 to postęp w medycynie i dalszy krok w 
kierunku samostanowienia kobiet. Jest alternatywą wobec chirurgicznej in­
terwencji — twierdzi profesor. Wyraża głębokie przekonanie, że właściwie 
zastosowana nie stanowi żadnego niebezpieczeństwa. Musi to jednak odby­
wać się pod ścisłą kontrolą lekarską.

Podawana jest we Francji jedynie w wybranych klinikach. Skuteczna tylko 
do 49 dnia po ostatnim okresie. Czyli wyłącznie we wczesnym okresie ciąży. 
Pacjentka musi zjawić się w klinice czterokrotnie. Podczas pierwszej wizyty 
przeprowadza się badania i informuje o różnych metodach usuwania ciąży. 
Potem ma tydzień do namysłu. Jeśli zdecyduje się na użycie lekarstwa, 
otrzymuje 3 tabletki z RU 486. Jest to antyhormon przeciwdziałający natu­
ralnemu hormonowi ciążowemu —  progesterenowi. Blokuje w macicy re­
ceptory, czyli miejsca do których dociera progestor i nie pozwala mu na 
skuteczne działanie. Ciąża zostaje przerwana. Po dwóch dniach trzeba do­
datkowo zażyć tak zwaną prostagiandinę. Po kilku godzinach następuje 
krwawienie — podobnie jak przy okresie —  i wydalony zostaje galaretowaty 
płód. Po 15 dniach przeprowadza się badania kontrolne.

RU-486 produkuje we Francji firma Roussel Ucląf —  filia niemieckiego 
koncernu Hoechst. W samych Niemczech pigułka nie jest jeszcze dopuszczo­
na do użycia. Trwa na ten temat dyskusja. Argumenty za: mniejsze ryzyko 
niż przy interwencji chirurgicznej, odpada narkoza, jest to prawie naturalny 
sposób pozbycia się płodu, nie ma —  jak wynika z dotychczasowych do­
świadczeń —  wpływu na dalsze ciąże. Argumenty przeciw: jeszcze za krótki 
okres używania, aby na pewno stwierdzić, że nie powoduje żadnych skutków 
ubocznych, a zwłaszcza, czy nie stwarza ryzyka raka, u niektórych kobiet 
wywołuje mdłości, wymioty, skurcze i silne krwawienia.

Jeśli jednak pigułka aborcyjna zostanie dopuszczona w Niemczech, to 
prawdopodobnie różnymi drogami dotrze także wkrótce do nas.

Opinie polskich lekarzy o pigułce antykoncepcyjnej są bardzo zróżnicowa­
ne —  większość z nich już zapoznała się z działaniem RU-486, lae na drodze 
do uzyskania pogłębionej wiedzy stoi niedostępność preparatu na rynku, 
nawet francuskim (można go otrzymać wyłącznie poprzez “dyskretne wynie­
sienie” z oddziału kliniki).

Najbardziej rozpowszechniony jest jednak pogląd, że prawdopodobieństwo 
■ zachorowania na raka na skutek doustnego zażywania RU-486jest takie samo 
jak przy stosowaniu tradycyjnych pigułek antykoncepcyjnych. Zarówno je­
den jak i drugi specyfik wywołują podrażnienie śluzówki i może wywoływać 
symptomy rakowe.

Ryzyko można ograniczyć poprzez całkowite wyeliminowanie przez pa­
cjentkę papierosów (nawet biernego palenia), alkoholu i nawet wdychania 
zanieczyszczonego powietrza. “Na rynku światowym, zwłaszcza amerykań­
skie, znane są już lepsze środki, których działanie rozpoczyna się w momencie 
wszycia ich pod skórę pacjentki” —  powiedział zaprzyjaźniony lekarz gine­
kolog.

Zbigniew Kustosik

W w idu daniach na niedzielny obiad 
pani domu podaje r o só ł-  pozostaje m ię­
so  i jarzyny, k tórem ożem y zużyć na 
doskonały pasztet: sm aczny, łatwy do 
przygotowania, rozwiązujący problem  
‘‘resztek z rosołu” -  nadający się dosko­
nale do podania na kolację -  na gorąco 
-  oraz do pieczywa, na zimno.

Potrzebne produkty: duża cebula, 15 deko wą: 
troby lub wątróbek z drobiu, 10-12 ładnych, średniej 
wielkości pieczarek, dwie kopiaste łyżki tartej bułki, 
dwa jajka, przyprawy, trochę cukru; przyprawa pro- 
wansalska, pieprz kajeński, słodka papryka; tłuszcz i 
tarta bulka do wysypania formy (średnia babkowa!).
P rz y g o to w a n ie  p o tra w y :

Na średniej patelni, w niewielkiej ilości dobrego oleju 
smażymy cebulę, gdy się zeszkli— dodajemy przekro­
jone na pół pieczarki, przesmażamy, na koniec dajemy 
wątróbkę pokrojoną w cienkie plastry (lub wątróbki z 
drobiu)— wszystkorazemsmażymy przez3 min. Przez 
maszynkę do mięsa przepuszczamy pozostałe z rosołu 
mięsoi jarzyny (marchew, pietruszkę, seler!), usmażong 
(przestudzoną!) wątrobę wraz z pieczarkami i cebulą, 
mieszamy. Gdy masa jest idealnie gładka, dodajemy 
tartą bulkę, jajka, przyprawy, masę wykładamy do wy­
smarowanej tłuszczem i wysypanej tartą bułką formy. 
Pieczemy w średnio nagrzanym piekarniku około go­
dziny, po wyjęciu sprawdzamy patyczkiem czy pasztet 
jest dobrze wypieczony. Któ lubi pasztety bardziej tłu­
ste, może tuż przed wstawieniem do piekarnika posypać 
wierzch wiórkami masła lub przykryć cieniutkimi pla­
strami wędzonego boczku. Dobrze wypieczony pasztet

wyrzucamy na deskę lub małą stolnicę, podajemy 
na gorąco z pikantnym sosem pomidorowym 'ib 
grzybowym, lub na zimno— z sosem chrzanów? n, 
innymi pikantnymi sosami na bazie majonezu, oo 
z dóbrą, sezonową surówką!

Sezon na jabłka w całej pełni, a więc propozycja na 
leguminę z jabłek, zwaną w moim rodzinnym domu

„legum iną królew ską!”

Potrzebne produkty: sześćjabłek o winnym sma­
ku, konfitura z wiśni lub czarnej porzeczki (może być 
galaretka porzeczkowa), sześć świeżych jaj, sześć łyżek 
cukru, sześć łyżek tartej bułki.
S p o só b  p rz y rz ą d z e n ia :

Jabłka obieramy w całości, przekrawamy na pól 
(wzdłuż!), usuwamy pestki, w miejsca po pestkach 
kładziemy konfiturę lub galaretkę porzeczkową i ukła­
damy w ogniotrwałym naczyniu lub na odpowiedniej 
wielkości blaszce do pieczenia. Żółtka ucieramy z cu­
krem na gładką masę, łączymy z pianą ubitą z białek, 
bardzo lekko mieszamy, dodajemy tartą bulkę (gdy 
bulka jest grubo mielona, należy ją przesypać przez

rzadkie sito!), jeszcze raz lekko mieszamy i masą Z
zalewamy jabłka. Pieczemy w średnio nagrzanym Z
piekarniku (180 stopni C) przez 20-25 min. aż masa I
się pięknie zarumieni. Leguminę możemy podać na Z
gorąco, a także na zimno — zawsze jest doskonała! Z

N a jm ils i  C z y te ln ic y !
Czekamy na Wasze listy, pochwały, nagany, pro- Z 

pozycje i wnioski —  co chcecie gotować, co chcecie Z 
wiedzieć o przyprawach, produktach, czy radach Z 
—  piszcie! Odpowiemy na każdy list indywidu- Z 
alnie lub na naszych łamach. Z

. Ewa Aszkiewicz -
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S t a l i n  n a d a l  s z a n o w a n y  
w  r o d z i n n y m  G o r i

Był synem szewca i śpiewał w chórze kościelnym. Napisał wiersz pt.
| ‘Poranek”, który wydrukowano w miejscowej gazecie. Otrzymał stypen­
dium i uczył się w seminarium duchownym.

Jednakże chłopiec, który później stał się znany jako Józef Stalin, został 
Usunięty z seminarium za głoszenie marksizmu. Jako komunistyczny dykta­
tor rządził z takim okrucieństwem i bezwzględnością, że nawet partia komu­
nistyczna odcięła się od znacznej części jego działalności po śmierci w 1953 
Joku.

Ale nie w Gori. Gruzińskie miasto, w którym urodził się Stalin nadal czci 
Iwego syna i woli nie rozwodzić się nad morderczymi czystkami i krwawymi 
jepresjami ziomka.

Podczas gdy w całym świecie padają ostatnie komunistyczne symbole,
□sąg Stalina nadal stoi na centralnym placu Gori, przed siedzibą władz 
niejskich. Jest to przypuszczalnie ostatni w świecie duży pomnik dyktatora, 
patrzy on na główną aleję, noszącą jego imię.

“Uważam go za wielkiego człowieka” —  mówi 22-letni strażak Timor 
joderdziszwili. “Trudno powiedzieć, czy popełnił błędy. Być może wtedy 
kie było życie i tego rodzaju postępowanie było potrzebne". -
Osoby pracujące w wielkim muzeum Stalina informują, że zostało ono 

l.amkniętedlapubliczności przed3 laty w celu dokonania zmian narzuconych 
Tirzez erę reform Gorbaczowa. “Stalin będzie przedstawiony w obiektywny 
Iposób” — mówi dyrektorka muzeum Nina Amiradgibi. “Zaprezentujemy 
liektóre sprawy o jakich mówią na temat Stalina ludzie, jeśli może to zostać 
Powiedzione”.

Informuje, że nie wie kiedy muzeum zostanie ponownie otwarte. 56 zatru­
dnionych osób nadal pracuje na pierwszym piętrze muzeum, zaś drzwi na 
Jrugim piętrze, gdzie znajdują się eksponaty, są zapieczętowane. Są tam 
n.in. prace Stalina, zdjęcia i inne pamiątki, w tym pośmiertna maska dykta- 
ora.
I Nina Amiradgibi, pracująca w muzeum 25 lat, oświadczyła, iż uważa, że 
ttalin popełnił błędy — takie np. jak zamordowanie niektórych jego krew- 
lych — jednak nadal pozostaje wielkim człowiekiem.
J Za muzeum znajduje się mały dom, w którym 21 grudnia 1879 r. urodził 
lię Dżugaszwili, później Stalin. Pracownicy muzeum znają wiele opowieści 
j  dzieciństwie Stalina w Gori —  liczącym 70 tys. mieszkańców mieście w 
lórach Kaukazu, położonym 80 kilometrów na zachód od stolicy Gruzji —
1'bilisi. “Lubił śpiewać i mial b. dobry głos” — mówi badacz życia Stalina, 
fzia Naoczaszwili. Stalin mieszkał w Gori do 1894 r., kiedy udał się na 

laukę do seminarium w Tbilisi. Chociaż pochodzi! z Gruzji, nie oszczędził 
ej mieszkańców przed krwawymi czystkami i zbrodniami.
| Ok. 5 tys. Gruzinów rozstrzelano w 1924 r. podczas buntu przeciwko jego 

ądom, W 1937 r. Stalin zgładził wielu intelektualistów gruzińskich.
[Jest głęboko znienawidzony w Gruzji, ale nie w Gori. Burmistrz miasta 
])mar Czbinidze przyznaje jednak, że szacunek mieszkańców do dyktatora 
(topniowo znika.
“Ocena nie może zmienić się natychmiast, jednakże sądzę, że stosunek do 

Jtalina ulega zmianie” — stwierdza burmistrz. “Mam.52 lata i kiedy bylem 
Izieckiem kochałem Stalina, jednak teraz zmieniłem swą opinię”. 
lCzubinidze powiedział, że nowe muzeum Stalina będzie kroniką “powsta-
]ia i upadku” komunizmu. ^

Po w pisaniu w y­
razów , litery usta­
w ione w  kolejnos'ci 
od 1 do 19 utworzą  
końcow e rozw iąza­
nie —  przysłow ie 
ludow e.

R o z w i ą z a n i e  
krzyżów ki należy  
nadsyłać w  ciągu 10 
dni od  daty ukaza­
nia się num eru ga ­
zety pod adres: 65- 
048 Zielona G ora, 
al. N iepodległości 
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W śród praw idło­
wych rozwiążari zo­
staną rozlosow ane 
nagrody w postaci 
książek.

R ozw iązanie  
krzyżów ki nr 
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Hasło: 
Strzała am ora.

G rot psot.

Nagrody
wylosowali:

Stanisław  Sie* 
chcrf, zam . O lbra­
chtów , Patrycja  
Szlufarska,. zam . 
G łogów , T adeusz  
W łodyka.zam . Zie­
lon a G óra.

PO TRA­
WA NA

D Z IE tO  
M U Z Y ­
C Z N E

S T A R A
M IO TŁA

I B A R A N  (21.03-20.04)
j Tydzień nie pozbawiony pewnych napięć, 
I może nawet trudnych sytuacji. Ewentual- 
I ny konflikt uda się zażegnać, ale koniecz­

ni ' - • ł i l  ny będzie spokój i jeszcze raz spokój, a 
nawet duża doza dyplomacji w czasie prowadzenia 
rozmów. A może taki systeiji pracy Ci nie odpowiada, 
może przejść na własny rozrachunek, może jakaś spół- 
ka. Teraz właśnie są sprzyjające ku temu dni, pomyśl!

]  B Y K  (21.04-21.05)
I  Twój upór, brak zrozumienia dla innych, 
I nieopanowany język powodują niechęć 
I współpracowników, a także to, że trudno 
| Ci znaleźć przyjaciela— takiego na dobre 

i zle dni! Postaraj się przemyśleć swoje postępowanie, 
zmień swój sposób bycia, pomyśl, że uśmiech zdziała 
więcej niż najgroźniejsza mina! W domu nieźle, ale 
bądź trochę milszy dla bliskich! Sprawy serca dobrze 
będzie przesunąć na dalszy plan, nowo poznana osoba 
nie zasługuje na zainteresowanie, a tym bardziej na 
zaufanie.

BL IŹN IĘ TA  (22.05-21.06)
Tydzień pomyślny, wręcz dobry, dosko­
nała passa — prawie wszystko może się 
udać, pomyślność nieomal na każdym 

Wzrost autorytetu zawodowego, 
słowa uznania, pochwały i znacznie lepsze finanse. 
Trudne sprawy domowe zostaną pozytywnie rozwiąza­
ne —  zadowoleni będą wszyscy. Tydzień szczęśliwy 
dla hazardzistów, będą wychodziły upragnione cyfry i 
—  kto wie — może wyjdzie twój właśnie los!

R A K  (22.06-22.07)
Sukcesy, jakie ostatnio odnosisz, są solą 

oku konkurencji, nie daj się sprowoko­
wać i bądź nadal wiemy swoim zasadom
— wierność samemu sobie to jedna z naj­

piękniejszych cech charakteru. Nadchodzą dobre dni, 
spokojne i pogodne. Osoby, które będą zmuszone wy­
jechać, powinny bardzo uważać — na wszystko, a 
szczególnie na zdrowie —  swoje i osób towarzyszą­
cych. Wszyscy samotni, którzy teraz właśnie pomyśleli
0 zmianie swego życia, powinni poczekać— nadchodzą 
znacznie lepsze ku temu czasy.

■ Ł ^ J P I L E W  (23.07-22.08)
W  r t r Y f  |  Być może, że w najbliższych dniach w
1  I  pracy zajdą pewne konflikty, niedomó- 

^ Jawienia, spięcia i zupełnie niepotrzebne ge- 
■^!*sty i słowa. Twój wrodzony rozsądek oraz

talenty dyplomatyczne powinny opanować emocje i 
rozładować nie najlepszą atmosferę. U niektórych osób 
powoli daje o sobie znać zmęczenie — trzeba zwrócić 
większą uwagę na zdrowie i zmienić dotychczasowy 
sposób wypoczywania na bardziej aktywny. Brzmi ba­
nalnie, ale zdrowie ma się jedno!!!

PA NN A  (23.08-22.09)
W pracy — natłok zdarzeń, u niektórych
— nadal nie wyjaśniona sytuacja, niepo­
kój i niepewność. Osoby, prowadzące

na własny rachunek też mogą 
mieć małe kłopoty — z urzędami, z fiskusem, a nawet 
z konkurencją, która może okazać sie mocnym przeciw­
nikiem. Za to wspaniały okres w życiu osobistym, 
szczęście we wszystkim, i —  co nie zdarza się zbyt 
często — nieomal pełne spełnienie wszelkich marzeń. 
Działaj ostrożnie, z dużym wyczuciem, by stan taki 
trwał jak najdłużej!

I W AG A (23.09-22.10)
iTaki trochę dziwny tydzień; dla niektó- 
[rych pomyślność na każdym kroku, dla 
i innych — problemy, opory, trudności — 
[jak  w życiu. Osoby, pracujące na własny 

rachunek mają przed sobą dobry okres, nie należy zmar­
nować koniunktury i bardzo pomyślnych układów, oso­
by, które planują przejść na zasłużony wypoczynek, nie 
będą żałować — jest szansa, że uda się teraz zrealizo­
wać niektóre marzenia sprzed wielu, wielu lat. Uwaga 
na zdrowie, moea być pewne kłopoty!

SK O R PIO N  (23.10-22.11)
W pracy może być nieciekawie; niepew- 

- j \ _ y  Y ' '  M  n°ść> niedomówienia, obawy o jutro — 
f \ \ p 7 \v l najlepiej będzie przeczekać, przetrwać, 

robić swoje, a finał będzie na pewno ko­
rzystny, może nawet bardziej, niż przypuszczasz. Oso­
by, które teraz zaplanowały dalsze życie razem, mają 
przed sobą pomyślny okres, większość zamierzeń zo­
stanie zrealizowana, a i niektóre marzenia mają szansę 
spełnienia. Nowy zakup uszczupli znacznie portfel, ale 

radości.
STR ZEL EC  (23.11-21.12)
W pracy dobrze, spokojnie, zgodnie, ale 
poprzeczka ustawiona wysoko, więc 
wskazana duża koncentracja i bardzo do­
bra organizacja. Osoby, które udadzą się 

w jakiś służbowy wyjazd, powinny skorzystać z szansy 
dodatkowej wiedzy, podpatrzeć umiejętności innych — 
na naukę nigdy nie jest za późno. Ale uwaga — w czasie 
podróży mogą być małe kłopoty, w niebezpieczeństwie 
portfele, bagaże, nawet kończyny! Spotkana osoba nie 
będzie warta zainteresowania.

i K O ZIO R O ŻEC  (22.12-20.01)
I Intensywne działania, napięte terminy,
I dodatkowe obowiązki i niezbyt zadowala- 
|  jąca płaca, za to bardzo dobre dni w życiu 
I osobistym. Spotkanie z milą sercu osobą 

przejdzie Twoje oczekiwania, a planowany — nawet 
najkrótszy — wyjazd we dwoje zostawi wspomnienia 
na długie lata. Chodzenie z głową w chmurach, do tego 
różowych nie upoważnia do zapominania o bliskich, 
samotnych, o seniorach, którzy czekają, tęsknią, potrze­
bują pomocy, także tej finansowej i dużo, dużo życzli­
wości. ___

I W O D N IK  (21.01-20.02)
I Początek tygodnia może być trochę ner- 
Iwowy, trudny, pełen nieporozumień i 
|  spięć, ale stan taki będzie trwał bardzo
1 krótko — już w połowie tygodnia zaświe­

ci słońce! W życiu osobistym wyjątkowo dobrze, stan 
oczarowania trwa, ba — nawet się umacnia, masz coraz 
bardziej zawrócone w głowie, a człowiek potrafi za­
akceptować fakt, że przez szczęście stanie się głu­
pszym, niż mądrzejszym przez szkodę! Z finansami 
trochę kiepsko, pomyśl o dodatkowej pracy i o oszczę­
dzaniu, warto!

2 RYBY (2 1 .0 2 -2 0 .0 3 )
ITaki trochę niezrównoważony okres; 
■ wielkie spiętrzenie prac i zawodowych, i 
Idomowych, trudności w pokonaniu opo- 
I rów niezbyt przychylnych Ci osób. W ży­

ciu domowym dawne napięcia jeszcze trwają, ale staraj 
się być ponad banalność i przeciętność — to ulawi wiele 
spraw. W życiu osobistym — spokojnie, ale uwaga — 
nie należy zawierać żadnych, nawet najbardziej frapu­
jących znajomości, teraz nie ma ku temu sprzyjających 
dni. Serdeczny przyjaciel może okazać się niezbyt dys­
kretny i niezbyt życzliwy, bądź ostrożny.

A.K.

k



Izraelitom tablice z

H  L u c j a n  F o k s z a n
Zgodnie z op inią w ybitnego polskiego uczonego, profesora C hrześci­

jańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie, Z achariasza Łyko, "zdo­
bycze nauki dotyczące starożytnej historii i topografii Starożytnego Wscho­
du wskazują niezbicie, że autor GENESIS byl doskonale obeznany z epoką, 
którą opisywał, tak pod  względem, historycznym jak i geograficznym”.

N awiązując do wyżej zastosowanego ratów czy fizyków. Który naród, biorąc pod
przeze mnie tytułu, łatwo się można uwagę jego liczebność, dał światu tyle jed- 
domyślić, KTO habilitował tego nostek twórczych ze swej społeczności, do

epokowego przywódcę żydowskiego naro- niedawna rozproszonej po całym globie
du, filozofa, historyka, wojskowego wo- • ziemskim?
dza, uczonego, który zapewne zetknął się z Cofnijmy się zatem, o jakieś 5000 lat.
takimi dziedzinami nauki, jak matematyka. Zanim poznałem mądrość egipskiej sztuki i
astronomia, kosmologia, czy medycynad).

Tylko tej miary uczony, mógł poprowa­
dzić, biologicznie zachować i wprowadzić 
do czasów późniejszych przedstawicieli te­
go “wybranego przez Boga” narodu. ŚP 
mój ojciec (znający dość dobrze język he­
brajski) mawiał, iż dkeślanie epoki dzie­
jów ludzkości, w której żyjemy, mianem 
czasów nowoczesnych, wydaje się lekką 
przesadą. Stosowniejszą nazwą byłaby: 
starsza epoka komputerowo-lasęrowa. 
Nie są to słowa całkowicie bez pokrycia. 
Powrót do izraelskiej Palestyny (OWP z 
taką definicją z pewnością by się nie zgo­
dziła) i utworzenie niezwykle prężnego or­
ganizmu państwowego Izraełitów, przybli­
ża nam historyczny KAANAN do tego sto­
pnia, iż Ziemią Obiecaną staje się w ogóle 
planeta nazwana Ziemią. Kto tego zjawiska 
nie dostrzega wydaje się być ślepcem z 
obrazu Piotra Bruegela Starszego. Problem 
jawi się w formie epokowego konfliktu, w 
którym strony reprezentują— jak dawniej
—  sprzeczne interesy. Wybrany “Boży 
lud”, czyli Izraelici, w każdej chwili —  w 
okolicznościach, którezakodowane zostały 
w Piśmie Świętym — zdolny byłby uznać 
Chrystusa, a wtedy Bóg Ojciec poprowadzi 
dalej swoje dzieło, być może, w tempie 
znacznie bardziej dynamicznym. W końcu 
jednak stanie się tak jak ON sam zechce. 
Śledźmy zatem uważnie rozwój wydarzeń 
na Bliskim Wschodzie, nie o Wzgórze Go-

niewiarygodne .wprost odkrycia naukowe 
egipskich kapłanów-uczonych, irytowało 
mnie, że w “Dekalogu” "muszę” wspomi­
nać o pogańskim Egipcie (były to chłopięce 
przekorne lata). Jak wiemy, w Księdze Po­
wtórzonego Prawa, 5 Księdze Mojżeszo­
wej, Stwórca wyraźnie powiedział: "Jam 
Pan, Bóg twój, którym cię wywiódł z ziemi 
egipskiej, z domu niewoli

Kiedy sam poczułem się już bardziej 
oświecony, pojąłem sens Bożego rozkazu, 
jaki ON wydał Jakubowi w Księdze Rodza­
ju: "Jam jest najmocniejszy Bóg ojca twe­
go. Nie bój się, jedź do Egiptu, bo cię taiń 
rozmnożę w naród wielki. Ja tam z tobą 
zstąpię i ja  cię stamtąd przyprowadzę wra­
cającego się". Bóg wiedział co czyni, kie­
rując Izraelitów do cechującego się wielką 
m ądrością Egiptu — centrum nauki ów­
czesnego świata. Tam, między innymi, 
przyszły przywódca wojującego (po dziś 
dzieiiy ludu, zdobyć miał nieodzowne wy­
kształcę;:^', tuk wszechstronne, by sprostać 
w ielk iem u1 zadaniu,, którego celem było 
zdobycie Ziemi Obiecanej — tej według 
Izraelitów rzeczywistej i tej według chrze­
ścijan duchowej.

Zapoznawszy się ze wspomnianą wyżej 
kulturą i nauką Egipcjan, jeszcze lepiej po­
jąłem sens słów proroka, który w Dziejach 
Apostolskich tak mówi: “I wykształcony 
z.ostal Mojżesz*ve wszelkiej mądrości egi­
pskiej. i był potężny w słowie i w uczynkach

chodzi, lecz o stolicę “odnowionej Ziemi”
—  JEROZOLIMĘ.

Nie obrażając milionów zacnych i obrot­
nych Arabów, stawia ro zasadnicze pytanie: 
gdzie się podziała ich, niewiarygodna 
wprost, mądrość sprzed 5000 lat? Jakkol­
wiek nie przeceniam twórczych możliwo­
ści wybranego przez Palia ludu —  Izraeli­
tów, zauważyć niewątpliwie należy, iż wie­
le z owej mądrości protoplastów współ­
czesnych Egipcjan, posiadł i zachował za­
iste ten naród, z którego “łona” pojawili się 
na naszej planecie tej miary uczeni czy 
artyści, co m.in. Flawiusz, Spinoza. Einste­
in, Wieniawski, po troszce i Mickiewicz 
(jeżeli to prawda o jego proweniencji po 
kądzieli), Chagall i niezliczona plejada 
kompozytorów, dyrygentów, niepra­
wdopodobnie znakomitych interpretato­
rów dzieł muzycznych, matematyków, lite-

fliktu, który nie wiadomo, w dalszym cią­
gu, jak się w końcu skończy?).

Z chwilą nastania — od 1580 roku przed 
Chr. — rządów faraonów z XVIII dynastii, 
Izraelici popadli w upokarzającą niewolę. 
Egipcjanie zmuszali ich do ciężkich robót i 
uprzykrzali im ży.cie pracą w glinie, przy 
cegłach i w polu. Pominąwszy kilku wład­
ców egipskich tejże dynastii proponuję za­
trzymać się przy córce Thotmesa I — H AT- 
SZEPSUT (1504-1482). Lata 1525-1405 
Mojżesz spędził w Egipcie za panowania 
Thotmesa I, Thotmesa II i Hatszepsut. Je­
szcze za czasów Thotmesa I (Tutmozis), 
władca ten w obawie by nie doszło do 
zbytniego rozrostu izraelskich niewolni­
ków, polecił nowo narodzonych chłopców 
utopić w Nilu, dziewczynki oszczędzić.

W tym momencie zaczyna się fascynują­
ca historia przyszłego przywódcy Izraeli­
tów — MOJŻESZA. Jak wspomniałem 
wyżej, urodził się on w 1525 roku p.n.e. 
Dodam, iż rodzice dziecięcia płci męskiej, 
które zachowane zostało przy życiu dzięki 
sprytnemu pomysłowi matki, nosili imiona 
Amram i Jochabed. Historia z Małym Moj­
żeszem, jego siostrą Miriam i królową egi­
pską, która dziecię uratowała od niechyb­
nej śmierci, stanowi przedmiot katechizacji 
w szkołach i kościołach. Pominąwszy 
szczegóły, warto zainteresować się królo­
wą, która stała się opiekunką “Wyciągnię­
tego z wody” (znaczenie imienia Mojżesz). 
W ten sposób stał się on synem księżniczki 
i następcą tronu. Prawdopodobnie HAT­
SZEPSUT była ową “córką faraona”, która 
przeszła do historii nie tylko dlatego, że 
była przybraną matką Mojżesza. Zasłynęła 
z umiejętnego przeprowadzania reform  
gospodarczych!

Mojżesz wzrasta w warunkach sprzyja­
jących poznaniu wiedzy i nauki. W owym 
czasie Egipt był najbardziej cywilizowa­
nym krajem świata. Na dworze faraona za­

lań, czy inny punkt strategiczny bowiem 'swoich W Drugiej Księdze Mojżeszowej
jej autor podaje wiadomości tyczące sytu­
acji Izraelitów w Egipcie po śmierci Józefa 
i jego synów oraz trudności, z którymi spot­
kał! się oni na skutek zmiany politycznej w 
tym kraju. Historię Egiptu z czasów 215 lat 
niewoli Izraela można dokładnie odtwo­
rzyć. Wiadomo, że wejście Jakuba do Egip­
tu nastąpiło w roku 1660 przed Chr.„ a 
wyjście pod przewodem Mojżesza w roku 
1445 p.n.e.

Mojżesz urodżił się w roku 1525 przed 
Chr., a więc 80 lat przed wyjściem z Egiptu, 
już w czasach panowania władców nowej 
XVIII dynastii, którzy w odróżnieniu od 
poprzedniej dynastii Hyksosów (spokrew­
nionych rasowo z Izraelitami i życzliwie do 
nich ustosunkowanych) z podejrzliwością 
patrzyli na Izraelitów, obcych przybyszów 
z Palestyny. Ta nienawiść i podejrzliwość 
trwa... do dnia dzisiejszego (3571 lat kon­

poznawał się z najbardziej postępową tech­
niką, ukończył najlepsze szkoły.
Później, w czasach swego panowania, kró­
lowa zajmowała się między innymi budo­
wą licznych świątyń, z których najpiękniej­
szą, znajdującą się w miejscowości DEIR- 
el-BAHARI odkryli m.in. polscy archeolo­
dzy. Obok uczonych francuskich, jedynie 
polska ekspedycja archeologiczna uzyska­
ła wyróżnienie w zakresie badań i konser­
wacji egipskich zabytków. Wyróżnienie to 
rząd Egiptu przyznał Polskiej Stacji Ar­
cheologii Śródziemnomorskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego w Kairze. Badania i 
prace wykopaliskowe prowadzone były 
podkierunkiemnajwybitniejszegopolskie- 
go uczonego w dziedzinie archeologii, 
prof. dra Kazimierza M ichałowskiego, 
profesora Uniwersytetu Warszawskiego.

Polscy uczeni, którzy rekonstruowali 
świątynię grobową królowej HATSZE­
PSUT w Deir-el-Bahari w Górnym Egi­
pcie, na terenie starożytnych Teb (naprze­
ciw Kamaku), dokonali jeszcze jednego 
sensacyjnego odkrycia, nieznanej dotych­
czas świątyni Thotmesa III, następcy kró­
lowej Hatszepsut. Ciekawe, że poi scy ucze­
ni zaangażowani byli w dzieło rekonstru­
kcji świątyni grobowej, bądź co bądź bib­
lijnej postaci — królowej — opiekunki au- 
toraGENESIS, który mógłby zostaćdokto- 
rem honoris causa niejednego światowego 
uniwersytetu. Gdybym miał taką możli­
wość, osobiście przyznałbym Mojżeszowi 
zbiorową nagrodę Nobla wtakich dyscypli­
nach naukowych, jak: historia, geografia, 
socjologia, literatura, dyplomacja, religio­
znawstwo. a szczególnie psychologia...

W kolejnym numerze, w odcinku “Bib­
lijnych sensacji”, spróbuję przypomnieć 
Szanownym Czytelnikom wiekopomne 
odkrycia naukowe starożytnych Egipcjan, 
które zapewne doskonale były znane wiel­
kiej postaci biblijnej, jakim jestMOJŻESZ.

Rys. Rafael Sand (1483—1520)

Warto było dbać o zdrowie, 
warto było uprawiać jog­
ging (patrz poprzednie felie­

tony), warto było pracować na duży, 
dobry telewizor kolorowy, na którym 
bez zakłóceń można sobie dziś oglą­
dać to, na co się czekało całe dziesię­
ciolecia i czekając marzyło, że się 
jednak dożyje. No i dożyłem, wszy­
stko się opłaciło, wszystko się spraw­
dziło, komunizm, ta najgroźniejsza 
zaraza jaka dotknęła ludzkość w 
dwudziestym wieku wali się na mo­
ich oczach w centrali. Nareszcie!

Zazdroszczę Rosjanom ich święta. 
My musieliśmy być powściągliwi, 
nam, po 4 czerwca 1989 cieszyć się 
zakazano, pierwsi przedstawiciele 
obozu zwycięzców, jacy pokazali się 
na ekranie mojego telewizora, prze­
strzegali mnie przed triumfalizmem i 
w ogóle obwieszczali zwycięstwo z 
wyjątkowo grobowymi minami. Być 
może mieli swoje powody, jestem 
przekonany, że wierzyli w głęboką 
słuszność swego postępowania, za­
pewne nigdy nie rozstrzygniemy, czy 
obawy. przed gwałtowną reakcją 
przegrywających komunistów były 
przesadne, czy nie, i czy — z kolei — 
grubość kreski, która zaciążyła i cią­
ży nadal nad dalszym biegiem wy­
padków Polsce, była wyznaczona 
właściwie, czy też kreska winna być 
jednak znacznie cieńsza. Moim zda­
niem to drugie, ale zdania tego nie 
udowodnię, szanuję więc prawo do 
zdań odmiennych. Równie zresztą 
trudnych do udowodnienia.

A nasifwschodni sąsiedzi wszystko 
mają nagle, szybko i w nadmiarze. 
Błyskawiczny bieg wypadków obda­
rowuje ich szczodrze wydarzeniami, 
na które my czekaliśmy miesiącami. 
Walą się znienawidzone pomniki, 
autorzy stanu wyjątkowego już sie­
dzą, a partia komunistyczna już zna­
lazła się w’ stanie praktycznej likwi­
dacji. Na Litwie uznano ją  za orga­
nizację przestępczą. VI' takiej chwili 
ręce same składają się do oklasków.

I tu moja zazdrość się kończy, po­
nieważ po śpiewach, zabawach i tań­
cach zaczną się gospodarcze schody. 
iNędza ekonomiczna ZSRR totalnie 
zdewastowanego przez komunizm 
sprawia, że Polska jawi się przyby­
szom ze Wschodu jako kraina wszel­
kiej obfitości i zachodniego dobro­
bytu. Byliśmy znacznie lepsi już w 
momencie startu, przy czym to 
stwierdzenie nie ma być przejawem 
triumfalizmu, wręcz przeciwnie, 
przypomnieniem oczywistej prawdy
o kłopotach, jakie czekają narody 
dzisiejszego ZSRR zaraz po wyczer­
paniu się zasobów radości, zwycię­
stwa demokracji. Za rogiem czeka 
zimny prysznic, nasi przeobrażeni

sąsiedzi mają przed sobą rychłe zetk­
nięcie z prostą prawdą, że nic od 
razu, że nic z nieba, że skutki komu­
nistycznych dziesięcioleci jeszcze 
długo będą powodowały pogarsza­
nie się sytuacji materialnej; mają 
przed sobą wszystko to, co my prze­
żywaliśmy i przeżywamy. Im większa 
dzisiejsza euforia, tym głębsze może 
być późniejsze rozczarowanie. Tym 
większa popularność jakiegoś ich­
niego Tymińczenki i tym większa nie­
nawiść do ichniego przyszłego Bal- 
cerowa.

Nie zazdroszczę więc, ale też nie 
wpadam w czarnowidztwo. Ponie­
waż kraj mają wielki, więc pewnie i 
Miodowiczejewa będą mieli niejed­
nego, z jeszcze bardziej destrukcyj­
nymi hasłami na ustach, ale jestem 
przekonany, że—podobnie jak u nas
— zawsze w końcu będzie przeważa­
ła prosta ludowa mądrość, która 
podpowiada, że jeżeli ja  nie mam co 
do gęby włożyć, a tamci mają, to 
skoro próby zabrania tamtym za­
wiodły, skoro moje próby osiągnię­
cia tego co oni mają, doprowadziły 
do tego, że mam coraz mniej, to nie 
ma innego wyjścia, tylko trzeba za­
cząć tak robić jak oni. Nie ma rady. 
Dlatego twierdzę, że niezależnie od 
przyszłych kłopotów i wahnięć zara­
za została definitywnie pokonana.

(Wszystkim lewicowcom, którzy w 
tym miejscu mogliby się poczuć ura­
żeni powtórnie użytym słowem “za­
raza ”, komunikuję, że nie mam tu na 
myśli szlachetnych, choć utopijnych 
idei sprawiedliwości społecznej, tyl­
ko system totalitarny, który posługi­
wał się w warstwie słownej lewicową 
retoryką, zaś w praktyce zrealizował 
je j pełne zaprzeczenie).

Historia pisze swe dzieje także i 
piórem ironisty, miłośnika parado­
ksów, bo oto nagle wychodzi na to, 
że to my, przechodząc ze świata ab­
surdu u r  względną normalność, bę­
dziemy jeszcze przez dłuższy czas 
‘‘starszym bratem” dla naszych 
wschodnich sąsiadów. To właśnie 
nasze zaawansowanie i nasze do­
świadczenia tam będą dokładnie 
analizowane (i tu może pobrzmiewa 
pewna nutka triumfalizmu). Nie zdzi­
wię się więc, gdy zobaczę gdzieś w 
Moskwie czy Sankt Petersburgu duży 
napis wykonany ręką dawnego pro- 
pagandysty, obecnie w szeregach 
SdRP, napis sławiący PRZYJAŹŃ I 
PRZYKŁAD RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ...

"■pomysł zorganizowania prywatnego ple- 
nero plastycznego, w okresie gdy na nic, 
a szczególnie na kulturę, nie ma pienię­

dzy, wydawał się nierealny. Zrodził się w 
głowie rzeźbiarza-amatora Janusza Owsia­
nego, mieszkańca wsi Chociemyśl, w gminie 
Kotla. Brał on udział w plenerach, w różnych 
regionach kraju, i raptem zapragną! w 1991 r., 
aby coś takiego odbyło się u niego. Zdawał 
sobie sprawę, że pomysł jest szalony. Tylko 
on wie, jakim cudem udało się zarazić pomy­

słem spółkę “Chemipol” z Polkowic, a przede 
wszystkim jej szefa Marka Adamusińskiego.

Gdy wzięto się za organizację, swojej po­
mocy nie odmówili zarząd i związki zawodo­
we Huty Miedzi “Głogów”, w której pracuje 

■Owsiany, a także Urząd Gminy w Kotli, gale­
ria “Rezon”, przedsiębiorstwa “Helon” i 
“Krak” z Głogowa, “Hastę” z Obornik Ślą­
skich i nasza gazeta.

Dwa miesiące na przygotowanie wszystkie­
go, to stanowczo za mało czasu. Szczególnie, 
gdy trzeba remontować dom, otworzyć pijal-

23 września 91 r. w pierwszym dniu I edycji 
Otwartych Warsztatów Plenerowych — Cho­
ciemyśl ’91, zaczęli zjeżdżać do podglogo- 
wskiej wsi młodzi i starsi artyścia-matorzy.

Najwięcej było wśród nich ludzi młodych, 
dla których udział w plenerze byl często pier­
wszą przygodą z prawdziwą plastyką oraz 
spotkaniem z doświadczeniami i malarzami. 
Sporą grupę stanowili też studenci Szkoły 
Sztuk Plastycznych Andrzeja Martineza w 
Głogowie i członkowie sekcji plastycznej Do­
mu Kultury “Impresja” w Polkowicach. Kilka 
osób w zgłoszeniach pisało, że próbowało 
dostać się lub ukończyło uczelnie plastyczne. 
Byli wśród nich mieszkańcy Nysy, Moglina, 
Wrocławia i Leszna Wlkp.

Po zakwaterowaniu dwudziestu dziewięciu 
osób, zabrano się do ciężkiej, ale twórczej 
pracy. Przerwami były posiłki, przygotowy­
wane (za darmo) przez panie z miejscowego 
Koła Gospodyń Wiejskich. Wieczorami spo­
tykano się przy ognisku. Rozmawiano do 
późnych godzin nocnych o plenerowych do­
konaniach. Śpiewano przy akompaniamencie 
gitary. Różnic wiekowych i pokoleniowych 
nie było widać. Wszystkich łączyło jedno — 
zamiłowanie do sztuk plastycznych.

* * *
Rzeźbiarz Stanisław Panfil jest rencistą, był­

bym pracownikiem resortu spraw wewnętrz­
nych. Przyjechał z Mogilna w woj. bydgoskim. 
Przed wieloma laty był w Bieszczadach i spot-

rzystał z jego zaproszenia i przyjechał. Też 
marzy o zorganizowaniu prywatnego pleneru.

Edward Kozieł z Głogowa, pochodzi ze 
wsi w woj. kieleckim. Gdy mial 14 lat zainte­
resował się rzeźbami świętych w kościele. 
Próbował robić podobne. Jest z wykształcenia 
technikiem-metalurgiem i pracuje w hucie. 
Wiele lat, zanim osiedlił się na stale w Głogo­
wie, spędził w hotelach robotniczych na Ślą­
sku. Rzeźbi w lipie postacie ludowe i świę­
tych. Jego prace znajdują się w Muzeum Etno­
graficznym w Ochli i Urzędzie Miejskim w 
Głogowie. Na plenerze wyrzeźbił piwosza, 
który stanął przed pijalnią piwa Owsianego 
oraz strażaka i Chrystusa. Nie lubi dotykać 
metalu, chociaż jest hutnikiem. Najwdzięcz­
niejszym materiałem dla niego jest drewno. 
Pracownik ZG “Lubin”, Tadęusz Konieczny 
z Głogowa zaczynał od snycerstwa tj. napra­
wy starych mebli. Rzeźbi najczęściej dla sie­
bie, w chwilach wolnych od pracy. Najbar­
dziej lubi “pracować" w dębie. Wyrzeźbiony 
przed laty górnik został uwieczniony w winie­
cie gazety wydawanej w Lubinie. Na plenerze 
wyrzeźbił m. in. gazeciarza trzymającego 
“Głogowską Gazetę Nową".

Halina Matykiewicz jest z zawodu pielęg­
niarką i przyjechała z Leszna Wlkp. Od pięciu 
lat zajmuje się malarstwem w sekcji plastycz­
nej przy Wojewódzkim Domu Kultury. Z 
rzeźbą, po raz pierwszy, zetknęła się na ple­
nerze. Być może zajmie się nią “poważnie".

Rencista Przemysław Szafratowicz z Gło­
gowa zajmuje się plastyką od dziecka. Naj­
pierw było to malarstwo olejne, a potem 
rzeźba. W Chociemyśli powstawała scena 
biblijna “Wygnanie z raju”.

* * *
Plener zakończył się w niedzielę 29 wrześ- 

nia91 r. “Chemipol", który ma nadzieję, że “na 
sztuce też można zarobić, ale najpierw trzeba 
zainwestować, wydał 70 min zł. Janusz 
Owsiany i Marek Adamusiński, myślą jużo Ił 
edycji w 1992 r. Obaj są zmęczeni, ale i

zadowoleni chcą, aby przyszłoroczny zaczął 
się na początku września i trwał 2-3 tygodnie.

Uczestnicy tegorocznego pleneru obiecali 
nie zrywać kontaktu i spotykać się częściej w 
Chociemyśli, w domu Owsianego. Obserwu­
jąc organizatorów, plastyków i mieszkańców 
wsi, można być spokojnym o plener, gdyż 
Chociemyśl “kupiła” imprezę, a uczestnicy. 
Chociemyśl. I o to chodziło.

Edward Jabłoński 
Fot. M arek W oźniak

nię piwa i kawiarenkę z galeryjką prac plasty­
cznych (rodzina też musi z czegoś żyć), zała­
twić i przywieźć drewno dla rzeźbiarzy, wy­
pożyczyć namioty od wojska i przyczepy 
campingowe z huty na noclegi oraz zapewnić 
uczestnikom całodzienne Wyżywienie. 
Owsiany spał po dwie, trzy godziny na dobę, 
a by wszystko grało. Pomagali mu w tym 
także mieszkańcy wsi, a przede wszystkim 
“Chemipol”. Tak zwariowany tryb życia 
mógł prowadzić tylko dzięki wyrozumiałości 
żony, która zdawała sobie sprawę, że prze­
szkadzać nie może.

kał nad jeziorem emerytowanego nauczycie­
la, który przy ognisku dłubał nożem w kawał­
ku drewna. Postanowił także spróbować. Od 
czternastoletniego chłopca dostał kawałek li­
py, a od szewca nóż. który ma do dziś. Rzeźbi 
kapcie ludowe, ludzi wsi oraz ramy do luster. 
Przede wszystkim dla siebie. Czasami coś 
sprzeda, a pieniądze przeznacza na narzędzia 
i drewno.

Od dwóch lat zamieszkał z żoną i trójką 
dzieci w wybudowanym przez siebie domku 
jednorodzinnym. Z Januszem Owsianym 
zetknął się na plenerze, gdzieś w Polsce. Sko-
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Czy wiesz, że:
+  W toku postępowania administracyjnego organy administracji samorządowej i 
rządowej podejmować muszą wszelkie kroki niezbędne do dokładnego wyjaśnienia stanu 
faktycznego oraz do załatwienia sprawy, mając na względzie interes społeczny i słuszny 
interes obywateli.
+  Nie można czynić ze swego prawa użytku, który by był sprzeczny ze społeczno-go­
spodarczym przeznaczeniem tego prawa lub z zasadami współżycia społecznego. Takie 
działanie lub zaniechanie uprawnionego nie jest uważane za wykonywanie prawa i nie 
korzysta z ochrony.
+  Opłata skarbowa od pozwolenia na rozbiórkę obiektu budowlanego, od zezwolenia 

na zmianę sposobu użytkowania obiektu budowlanego oraz od wyrażenia zgody na 
zmianę sposobu wykorzystania tereny wynosi 52.000 zł.
+  Pracownikowi przysługuje zwolenie od pracy, z zachowaniem prawa do wynagro­

dzenia, m.in. w razie:
1. ślubu pracownika — przez 2 dni,
2. ślubu dziecka pracownika —  przez 1 dzień,
3. zgonu i pogrzebu małżonka, dziecka, ojca lub matki pracownika — przez 2 dni,
4. zgonu i pogrzebu siostry lub brata, teściowej łub teścia, babki lub dziadka pracownika 

łub innej osoby pozostającej na utrzymaniu pracownika, bądź pod jego bezpośrednią 
opieką — przez 1 dzień.

Akty prawne ogłoszone w Dzienniku Ustaw wchodzą w życie po upływie 14 dni 
od dnia ich ogłoszenia, jeżeli same nie stanowią inaczej.

|  Z  o r z e c z n i c t w a  N a c z e l n e g o  

S ą d u  A d m i n i s t r a c y j n e g o

•»  Działalność gospodarcza nawet, gdy przynosi określone pożytki nie może naruszać 
porządku prawnego chroniącego prawne interesy osób trzecich.

Tak zwana samistna uchwała Rady Ministrów nie może stanowić podstawy prawnej 
do wydania przez organ administracji publicznej decyzji nakładającej obowiązki na 
obywatela. Podstawą prawną do wydania takiej decyzji administracyjnej może być tylko 
przepis prawa powszechnie obowiązującego, a więc aktu ustawodawczego, albo aktu 
wykonawczego wydanego na podstawie i w gran icach wyraźnego upoważnienia ustawo­
wego.
•fr Zaniechanie przez organ administracji publicznej podjęcia czynności procesowych 
zmierzających do zebrania pełnego materiału dowodowego jest uchybieniem przespieom 
postępowania administracyjnego, skutkującym wadliwość decyzji.
•fr Uprawnienie organu administracji publicznej do wydania decyzji o charakterze 
uznaniowym nie zwalnia tegoż organu z obowiązku zgromadzenia i wszechstronnego 
zbadania materiału dowodowego i wydania decyzji o treści przekonującej pod względem 
prawnym i faktycznym.

Sentencje
dura lex, sed lex —  twarde prawo, ale prawo
audaces fortuna iuvat —  śmiałym szczęście sprzyja
ignorantia iuris non excusat —  nieznajomość prawa nie usprawidliwia

&  P o j ę c i a ,  k t ó r e  z n a s z  

a l b o  z n a c  p o w i n i e n e ś

A bsolutorium

Patronat
Sprzeniewierzenie

Pragm atyka

—  uznanie czyjegoś działania, w określonymczasie, 
za nie budzące zastrzeżeń.
—  system opieki
—  przywłaszczenie polegające na bezprawnym roz­
porządzeniu m ieniem powierzonym sprawcy.
—  przepisy prawa regulujące w sposób odrębny 
uprawienia i powinności określonych, wybranych 
grup pracowników.

Prawo na wesoło
Policjant przesłuchuje okradzionego
— Zatem mówi Pan, że wyciągnęli Panu portfel, dokumenty, klucze do mieszkania i 

nic Pan nie czuł?
— W ogóle nic, mam okropny katar. ^

Zofia Duniewska

w s t ę p  d o
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25. ARDHA MATSYENDRASANA
W siadzie płaskim, głowa, szyja, tułów prosty, wyprostowane nogi razem. Zegnij 

lewą nogę i umieść ją na zewnątrz prawego ko- 
lana. Skręć ciało w lewo i umieść lewą rękę w 
odległości lOlub 12 cm za lewym biodrem, palce 
skręcone od ciała. Umieścić prawe ramię nad 
zewnętrzną częścią lewej nogi i chwyć lewą sto­
pę — prawą ręką. Gdy przenosisz ramię ponad 
nogą możesz pochylić się nieco do przodu, nie 
zginaj grzbietu i teraz skręć ciało. Z wyprosto­
wanymi plecami skręć się w lewo, zaczynając od 
niższej części kręgosłupa i patrz ponad lewym 
ramieniem. Nie używaj siły ramion by zmusić 
ciało do skrętu, ale używaj ich tylko dla utrzyma­
nia równowagi. Oddychaj równo, wytrzymaj 5 
sekund. Powtórz w przeciwną stronę (rys. 25 
a,b,c,d).

KORZYŚCI:
1. Napina i rozciąga mięśnie i utrzymuje krę­

gosłup w elastyczności i w zdrowiu.
2. Przemiennie masuje połowę brzucha, ściska­

jąc organy wewnętrzne.
3. Usuwa zatwardzenie, otyłość i poprawia 

trawienie.
26. M ATSYENDRASANA

Usiądź z głową, szyją i tułowiem wyprostowanym. Nogi 
proste, stopy razem. Zegnij lewą nogę i umieść prawą stopę na 

I podłodze na zewnątrz lewego kolana.
Wdech, uńieś ramiona clo poziomu. Wydech, skręć ciało w prawo 

i  i schwyć lewą ręką prawą stopę. Kontynuując skręt przenieś prawe 
ramię poza plecy i uchwyć nadgarstek lewej ręki. Spoglądaj ponad 
prawym ramieniem, podbródek równoległy do podłogi. Oddychaj 
równo, wytrzymaj 30 sekund. Zrelaksuj ramiona i nogi. 
ODMIANA 2.

Skięć ciało w prawo, aby omircjć prawe kolano. Zegnij lewy łokieć i 
przesuń go pod prawym kolanem i chwyć cBonie z tyłu. Oddychąj równo, 
wytrzymaj 30 sekund. Zrelaksuj ramiona i nogi. 1

Siva Rama

Pom im o postępów w nauce m edycznej, w ostatnich czasach często m ów i się o osobach  
nie zw iązanych z m edycyną konw encjonalną. P acjenci, którym  nie może pom óc lekarz, 

zw ra ca ją  się do osób z siłam i „n a d p rzy ro d zo n y m i” .
Do niedawna medycyna, z założenia, nie 

uznawała, a często wręcz wyśmiewała le­
czenie metodami niekonwencjonalnymi. 
Dzisiaj zjawisko to traktowane jest w spo­
sób bardziej naukowy i dzięki temu wiary- 
godniejszy. Lecz w związku z brakiem ba­
dań, pojawiło się na świecie wielu pseu- 
douzdrowicieli, którzy często w wyracho­
wany sposób potrafią wykorzystywać cier­
pienie ludzi. Większość z nich boi się “jak 
ognia” kontaktu z lekarzami i ich opinii na 
temat stawianych diagnoz.

Bioenergoterapeuta Tadeusz, Cegliński 
staje odważnie twarzą w twarz z przed­
stawicielami medycyny. Sam zaprasza ich 
na swoje seanse, proponuje aby byli obser­
watorami lub stali się jego pacjentami.

Dla pana Tadeusza najważniejsze to nie­
sienie pomocy i ulgi chorym ludziom, na-

T y c h y .  P o  w ie l o le t n im  c h o d z e n iu  d  k u l a c h  p r z y  p ie r w s z y m  s p o t ­

k a n iu  z  T . C e g l i ń s k i m  k u l e  z o s t a ły  o d r z u c o n e .

F o t .  A r c h i w u m

tomiast zapytany o pasję życiowąbez chwi­
li namysłu odpowiada: " O d  w ie l u  la t  p o d ­

d a ję  s ię  b a d a n io m  n a u k o w y m , a b y  d o w i e ­

d z i e ć  s ię  p r a w d y  o  s o b ie ,  c h c ę  z r o z u m i e ć  

k im  je s t e m .  M u s z ę  w y j a ś n ić  t a je m n ic ę  

o g r o m n e j  e n e r g i i ,  k t ó r ą  p o s ia d a m  ” .

Po obejrzeniu systematycznie prowadzo­
nej dokumentacji “działalności” pana T a­
deusza, mam pewność, że realizacja jego 
pasji jest bliska spełnienia. Grube księgi 
zawierają wycinki prasowe, zdjęcia ze 
spotkań z pacjentami, listy z podziękowa­
niami od ludzi, których wyleczył lub dał im 
nadzieję. “Dziękuję. Dzięki panu znów cie­
szę się życiem. Nie boli mnie głowa, nogi 
są posłuszne mojej woli. Kule, które były 
nierozerwalną częścią mego ciała przez 
osiem lat, wrzuciłem do rzeki.”

Osobny dział w dokumentacji Cegliń- 
skiego stanowiąpro- 
tokoły z przeprowa­
dzanych na jego oso­
bie eksperymentów 
w niemieckich i pol­
skich ośrodkach na- 
ukowo-badawczyc 
h. “Na podstawie 
p rz e d s ta w io n e g o  
materiału dowodo­
wego jak  i przepro­
wadzonych przez 
nas badań, docho­
dzimy do następują­
cych stwierdzeń: 1) 
działanie pana Ce- 
glińskiego ma nad­
zwyczajny sposób 
leczenia, niewytłu­
maczalny z medycz­
nego punktu widze­
nia, 2) Wykazano 
pod nadzorem lekar­
skim, że działanie 
pana Ceglińskiegó 
ma niewyjaśnione 
właściwości łago­
dzenia bólu, 3) w 
przypadkach, w któ­
rych medycyna była 
bezradna, po działa­
niu pan C e liń sk ie ­
go nastąpiła niespo­
dziewana, pozytyw­
na reakcja. Na pod­
stawie powyższych 
stwierdzeń można 

-ustalić , źe pomiędzy 
działaniem leczni­
czym a efektami 
końcowymi u pa-

Kadet Andrzej Lewandowski, 17—letni 
Polak przybyły do USA z rodzicami w 1981 r., 
od trzech lat uczęszczający do średniej szkoły 
wojskowej w Oak Ridge (stan Północna Ka­
rolina), uzyskał jedną z 4 głównych nagród w 
ogólnokrajowym konkursie na Esej, otwar­
tym dla ^ ty s ię c y  uczniów z 853 szkół, i na 
uroczystości w Waszyngtonie usłyszał słowa 
szczególnej pochwały od ministra oświaty 
USA, Lamara Alexandra.

Lewandowski, prymus swej szkoły, zamie­
rza od przyszłego roku podjąć studia w słyn­
nej akademii wojskowej West Point, i rozpo­
czął już starania o uzyskanie w tym celu w 
trybie przyspieszonym obywatelstwa amery­
kańskiego. Powiedział, że chce zostać ofice-

ś r e d n i e j
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rem sił lądowych USA.i służyć w amerykań­
skich “zielonych beretach" (specjalne jedno­
stki komandosów).

Zapytany, czy nie zostałby oficerem Wojska 
Polskiego, gdyby o miejsce dla niego w West 
Point wystąpiła strona polska, odparł, że mu­
siałby o tym pomyśleć i nie wyklucza takiej 
możliwości, ale nie jest pewien, jak by to wy­
glądało w praktyce, gdyż powiedziano mu, że 
po ukończeniu West Point będzie musiał odsłu­
żyć w Armii Amerykańskiej co najmniej 7 lat

Attache wojskowy RP w USA pułkownik 
Marian Moraczewski oświadczył PAP, że 
Polska przygotowuje się do umieszczenia w 
West Point kilku swoich słuchaczy w przy­
szłym roku akademickim i nie jest wykluczo­
ne, iż departament kadr MON mógłby zainte­
resować się sprawą kadeta z Oak Ridge.

Andrzej Lewandowski po przyjeździe do 
USA stracił najpierw matkę, która zmarła na 
raka, a w tym roku ojca, i choć korzysta z 
pomocy finansowej jednego z mieszkańców 
Północnej Karoliny, w wakacje pracuje za-, 
robkowo, aby uzupełnić swe fundusze.

Przed uroczystością wręczenia nagród 
(srebrnych i złotych monet oraz dyplomów
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uznania). Andrzej Lewandowski w towarzy­
stwie przedstawiciela Stowarzyszenia Absol­
wentów i Sympatyków West Point, odwiedził 
senatora Jesse Nelmsa, reprezentującego w 
senacie USA północną Karolinę, i uzyskał od 
niego niecodzienną obietnicę, że w razie po­
trzeby wystąpi on o uchwalenie przez kongres 
specjalnej ustawy, która pozwoli młodemu 
polakowi uzyskać obywatelstwo USA na tyle 
szybko, by mógł już w przyszłym roku wstą­
pić do West Point.

Temat podany uczestnikom konkrusu 
brzmiał: “Jak zajęcia z przysposobienia woj­
skowego przygotowują mnie do tego, abym 
byl dobrym obywatelem”. Lewandowski na­
pisał m.in., że jako cudzoziemiec mógł zrozu-

cjentów, istnieje 
związek przyczyno­
wy”. Pod tym 
stwierdzeniem wid­
nieje wiele podpi­
sów sław niemiec­
kiej medycyny.

Na swoją prośbę, 
popartą opinią prof.
Guentera Wiegel- 
manna z Uniwersy­
tetu w Muenster, Ce- 
glińskj został przy­
jęty przez prof. Zyg­
munta Górkę, kieru­
jącego Kliniką Chi­
rurgii Przewodu Po­
karmowego w Kato­
wicach. Tam, jak 
również w Wojewó­
dzkiej Poradni Prze­
ciwbólowej, uśmie­
rzał ból siłą swojego 
organizmu. Dr 
Krzysztof Wasile­
wski, przy współ­
działaniu Tadeusza 
Ceglińskiegó, prze­
prowadził operacje 
bez zastosowania 
konwencjonalnych 
form znieczulenia.
Znieczulenia dokonał, 
siłą emanacji swojego 
organizmu, Cegliński.
Operacje przebiegły 
pomyślnie.

Łatwo mogłam od­
czytać dumę na twa­
rzy Tadeusza, gdy 
prezentował mi
książkę prof. Wiegelmanna, dotyczącą me­
dycyny niekonwencjonalnej. Jeden z roz­
działów został poświęcony fenomenowi 
Ceglińskiegó. “O prawdziwości tego zja­
wiska mogłem przekonać się od pacjentów, 
z własnych obserwacji i różnorodnych 
przeprowadzonych przeze mnie ekspery­
mentów.” «

Osobny dział archiwum Ceglińskiegó 
stanowią kasety video. Obejrzałam zareje­
strowany na taśmie bezbolesny zabieg wy­
cięcia kaszaków na głowie pacjenta, spra­
wiające przyjemność borpwanie zębów 
oraz oczyszczanie ropiejącej rany bez środ­
ków znieczulających. Na wszystkich uję­
ciach Cegliński jest skupiony, pacjenci za­
dowoleni, a lekarze... zdumieni. Te filmy 
robią wrażenie!

Tadeusz Cegliński, często nazywany
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Fot. Archiwum 
przez prasę heaterem z Dortmundu, wiele 
czasu spędza w Polsce, mimo że jest oby­
watelem niemieckim. Najlepiej, jak twier­
dzi, “działa” w swoim Centrum Terapii 
Naturalnej w Tychach, ale aby pomóc i 
tym, którzy do Tych nie mogą dotrzeć, 
często robi po Polsce “trasy”.

S z k o d a , ż e  j e s t  p a n i  z d r o w a ,  m o g ła b y  s ię  

p a n i  p r z e k o n a ć  n a  w ł a s n e j  s k ó r z e  o  m o ic h  

w ł a ś c iw o ś c i a c h — mówi ze smutkiem pan 
Tadeusz — C h c ia ł b y m ,  a b y  p o z n a ł a  p a n i  

a t m o s f e r ę  s e a n s ó w .  P r o s z ę  w y b r a ć  s i ę  z  

n a m i  w  t r a s ę . Aczkolwiek nie podzielałam 
smutku Ceglińskiegó, przystałam na jego 
propozycję. Spostrzeżeń i doznanych wra­
żeń nie można przedstawić w kilku zda­
niach, dlatego też poświęcę im osobny 
tekst.

Anna Białęcka

mieć, że obywatelskie zachowanie się to nie 
tylko przestrzeganie prawa, placanie podat­
ków i udział w wyborach i powszechnych 
głosowaniach, lecz również “służba w celu 
odpłacenia krajowi za wszystko, co daje 
swym obywatelom".

Napisał też, że uważa swą służbę wojskową 
za spłatę długu odwdzięczenie się za “wol­
ność — największy dar, jaki ofiarowała mi 
Ameryka".

Minister Alexander powiedział, że esej Le­
wandowskiego może być “dla młodych ludzi w 
całej Ameryce, a także dla dorosłych Ameryka­
nów” źródłem refleksji na tamet tego, “co w 
Ameryce jest najważniejsze i szczególne, i co 
Amerykanie powinni świadczyć sobie nawza­
jem i całemu światu".

Oficer przedstawiający polskiego kadeta na 
uroczystości w ministerstwie oświaty powie­
dział, że w uznaniu zdolności przywódczych 
Polaka mianowano go w zeszłym roku do­
wódcą kompanii korpusu kadetów, qo bylo 
pierwszym tego rodzaju wypadkiem od 6 lat. 
“W dziejach akademii w Oak Ridge zaszczyt 
ten spotkał niewielu kadetów” —  dodał oficer.

C o  s i ę  r o b i  z  k a w ą
Zadzwonił do mnie zdenerwowany Czytelnik i poprosił, bym “wreszcie wyjaśniła, co 

się robi z kawą?! Kawę się po prostu "m ieli” czy też “mie”, albo “miele”?”
Kłopoty z odmianą czasownika “mleć” ma bardzo wielu Polaków. Jeśli Czytelnikom 

poprawi to sam opoczucie— napiszę, że nie jest to odmiana łatwa. Niestety, jeśli chcemy 
żyć w zgodzie z normą gramatyczną, musimy zapamiętać, że kawę się “miele” , nie 
“ mieli” .

Spełniając prośbę Czytelnika, przypominam odmianę. Ja mielę, ty mielesz, on miele, 
my mielemy, wy mielecie, oni mielą. W czasie przeszłym: ja  zmęłlam, ty zmęlleś, on 
zmęlł, my zmęłliśmy (zmęłłyśmy), wy zmęlliście (zmęllyście), oni z.męlli (one zmęlly). 
Tryb rozkazujący: zmiel!, proszę zemleć! Kawa jest zmielona.

(sad)

G r a m y  

w  b r y d ż a

N a u k a  g r y  

R o z g r y w k a — Im p a s o w a n ie
Zrobienie impasu jest tylko środkiem do celu, a nie celem samym w sobie i dlatego przy układzie 

jak niżej:
A W 7 3 2 

N
K 9 W E W 10 8

S
D 5 4

wyjście na impas należy zrobić blotką, a nie damą. Dzięki temu nie oddamy w tym kolorze 
żadnej lewy, co nie byłoby możliwe po zagraniu damą, na którą W położyłby oczywiście króla.

Nawet przy tak bezpiecznie wyglądającym rozkładzie:
A KIO 6 2 

v N
D W E 9 8 5 3

S
W 7 4

wyjście w wzięta spowoduje stratę lewy.
Przy rozkładzie:

A W 105 
N

K 7 6 2 W E 83
S

D 9 4
pierwsze wyjście możemy zrobić damą, bo posiadamy wystarczającą ilość kart w sekwensie. 

Technicznie lepsze jest jednak wyjście w pierwszej lewie dziewiątką, co da nam możliwo.<ć 
ponowienia impasu i utrzymania się w ręku, jeśli W nie podłoży króla. Sprawdzić to można po 
zrobieniu pierwszego wyjścia damą, ale w takim przypadku będziemy musieli w trzeciej lewie 
wracać bocznym kolorem do ręki, jeśli W nie podłoży swojego czwartego króla.

“Głęboki" impas jest zazwyczaj właściwą rozgrywką, gdy mamy układ składający się z samych 
blotek do układu A D 10.

Inipas dwustronny
Gdy brakuje nam niskiego honoru (damy lub waleta), zdarza się często, że rozkład kart 

umożliwia nam impasowanie u dowolnego z obrońców. Ważną rolę odgrywa wówczas wycią­
ganie właściwych wniosków z licytacji oraz z zagrań i zrzutek. Gdy jednak to źródło informacji 
zawiedzie, należy dokładnie zastanowić się, czy zaimpasowanie w pewną konkretną stronę nie 
jest z pewnych względów lepsze.

K 10 8 5 
N

D 9 7 3 W E 4
S

A W 6 2
zaimpasowanie damy u E może być dobrym pociągnięciem, ale jeśli będzie ona czwarta z 

dziewiątką— i tak oddamy lewę. Nie grozi nam to jednak, gdy damy będziemy szukali u W, ale 
po zgraniu asa musimy wyjść w waleta, a nie w małe

K 7 5 
N

W E 
S

A W 1 0 4 2
Tutaj też powinniśmy impasować damę u tego z przeciwników, u którego będziemy mogli 

' wyimpasować ją “do końca”, a więc u E.
AW

N
W F.

S
K 105 3 2

W tym układzie gramy blotkę do waleta i bierzemy wszystkie lewy nie tylko gdy trafimy trzecią 
damę. ale także wówczas, gdy W ma DX. Przy I)X u E nie mamy możliwości obronienie się 
przed oddaniem lewy.

Piotr Miechowicz
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Aż strach pomyśleć co by było, gdyby strop nad kaplicą św. Anny kościoła pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Żaganiu rzeczywiście runął. 
Cała unikalna w skali europejskiej budowla zawaliłaby się jak domek z kart. Pod gruzami znalazłby się wspaniały księgozbiór biblioteki augustiańskiej, która 
mieści się nad kaplicą. Księgozbiór ten, liczący około 8 tysięcy woluminów należy do najbogatszych w klasztornych bibliotekach środkowej Europy.

Cały obiekt dzielił od katastrofy zaledwie moment. Nic wiedzieć z jakiej przyczyny X Iii-wieczna budowla przed paroma tygodniami zaczęła się rysować. 
Najpierw tylko osypywał się tynk, a już wkrótce zaczęły wypadać cale kawałki żebra sklepiennego i gruz. Strop pod ciężarem regałów bibliotecznych i innych 
mebli był poważnie zagrożony.

Zażegnać katastrofę mogła tylko bły­
skawiczna interwencja służb konserwa­
torskich i pomoc wojska, które nie za­
wiodło. Publikowane zdjęcia obrazują 
akcję ratowniczą, która odbywała się nad 
kaplicą w niedzielę 13 października. 
Uczestniczyła w niej straż pożarna, ale

, : :■■■■■........ : / p r z e d e  W S Z yS tk im  W OjskO Z p c ł l l j m  illi-
cjatywy 1 zaangażowania w ratowanie zabytku podpułkownikiem Andrzejem Piątkowskim z XI Dywizji Zmechanizowanej w Żaganiu. Na zdjęciach widzimy 
też panią konserwator Ewę Lukas Janowską oraz innych ludzi, którzy nic bacząc na niebezpieczeństwo ratowali z biblioteki co sie dało, maksymalnie 
odciążając strop. i

Budowla wciąż jest zagrożona. Ostemplowano już, co prawda, kaplicę pod biblioteką i wyniesiono cenny księgozbiór. Jednak dalszy los zabytkowego obiektu 
nie jest jeszcze przesąd zony. Na ratowanie obiektu dotkniętego budowlaną katastrofą potrzebne są duże pieniądze. Nie ma ich ani budżet Żagania, ani parafia 
pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny. Dlatego burmistrz miasta Żagania zwraca się o pomóc do wszystkich, którym nie jest obojętny los zabytku. 
Dobrowolne wpłaty kierować można na konto nr 389626-866-139-32, Bank Zachodni, Oddział w Żaganiu, z dopiskiem “Biblioteka poaugustiańska,>.

abr
Fot. Ryszard Janowski

G r o z a  n a d  k a p l i c ą

P olska nie jest krajem mlekiem i mio­
dem płynącym, ale za to ocieka amfe­
taminą. Według Andrzeja Lewando­

wskiego z wydziału prasowego Urzędu 
Ochrony Państwa jesteśmy jednym z głów­
nych producentów amfetaminy, którą w na­
szym kraju wytwarza się na zlecenie z za­
granicy, głównie z Niemiec i Skandynawii. 
Jakość polskiej amfetaminy jest tam wyso­
ko ceniona. Na rynek krajowy trafia tylko 
niewielka ilość produkcji tego narkotyku. 
Bardziej opłacalny jest jego przemyt.

Jeszcze pod koniec lat sześćdziesiątych 
amfetamina nie była uważana za narkotyk. 
W Anglii nazywano ją “czadem gosposi”, 
gdyż angielskie panie domu używały jej

pny w RFN. Przywożony jest więc do kra­
ju, by w postaci amfetaminy znów przekro­
czyć granicę. Jak zapewniają niemieccy 
eksperci do spraw zwalczania narkotyków, 
żadnemu laboratorium na Zachodzie jesz­
cze nie udało się uzyskać amfetaminy o tej 
czystości. Słowem Polacy wyprzedzili 
świat.

Po zażyciu niewielkiej dawki (20-40 mi­
ligramów) amfetaminy szybciej się myśli i 
działa, zanika potrzeba snu, człowiek staje 
się rześki i wpada w lekko euforyczny na­
strój. Chwilowo poprawia się aktywność 
fizyczna i psychiczna. Wszelkie przykrości 
i rozczarowania schodzą na plan dalszy. W 
odróżnieniu od heroiny, amfetamina wy-

B i a ł a
s m i e r c

szku już funkcjonuje na polskim rynku.
Polskie prawo nie jest przygotowane do 

ścigania przestępstw związanych z narko­
tykami. Ściganie amfetaministów jest do­
datkowo utrudnione, bowiem posiadanie 
proszku nie jest w Polsce zabronione. Ka­
rana jest tylko produkcja lub sprzedaż.

Nie ulega wątpliwości, że amfetamina 
trafiająca do Niemiec, przejeżdża przez te­
ren naszego województwa. Nadkomisarz 
Jerzy Jankowski z wydziału operacyjno- 
rozpoznawczego Wojewódzkiej Komendy 
Policji w Zielonej Górze twierdzi, że ludzie 
trudniący się jej produkcją z reguły nie 
wywodzą się ze środowisk narkomańskich. 
Są to grupy, które zajmują się także prze­

mytem broni i nielegalnym handlem 
samochodami. Nawet jeżeli trafi się 
na choćby mały ślad takiej grupy, 
trudno znaleźć kogoś, kto chciałby 
przeciw nim zeznawać.

Jednym z nielicznych przypadków 
natrafienia na trop produkcji amfeta­
miny była akcja łódzkiej i krako­
wskiej delegatury Urzędu Ochrony 
Państwa. Dwaj młodzi łodzianie ku­
pili technologię wytwarzania amfeta­
miny z BMK od chemika-geniusza z 
Krakowa. W pomieszczeń iach gospo­
darczych pod szyldem zakładu pro­
dukującego nadkola samochodowe

jako swoistego bodźca do prac domowych. 
Do narkotyków amfetaminę zaliczono do­
piero na początku lat siedemdziesiątych. 
Co prawda na Zachodzie nie cieszy się ona 
wśród narkomanów takim wzięciem jak 
heroina, kokaina czy haszysz, ale w niektó­
rych państwach (Niemcy, Szwecja) bije re­
kordy popularności. Właśnie te kraje stały 
się istnym Eldorado dla polskich handlarzy 
i producentów amfetaminy.

Polska to kraj ludzi genialnych. Oprócz 
Kopernika, Sklodowskiej-Curie mamy 
mieszkańca Gdańska, który z makowin 
uzyskał domowym sposobem ponad 90 % 
heroinę. W Krakowie mieszka chemik, 
twórca technologii otrzymywania amfeta­
miny o czystości 99,9% z benzyno-metylo- 
ketonu (BMK). BMK jest legalnie dostę-

zwala inicjatywę i chęć do pracy. Jednak 
przy wyższym dawkowaniu (ok. 300 mili­
gramów) wywołuje silne zatrucie. Docho­
dzi do zniekształceń zdolności rozpozna­
wania własnych przeżyć, a w konsekwencji 
do uczucia strachu. Zanika precyzyjność 
myślenia, krytycyzm. Amfetaminista to 
człowiek wychudzony, blady i gadatliwy. 
Drżą mu ręce i wykonuje nieskoordynowa­
ne ruchy ciała. Nałogowcy wstrzykują so­
bie jednorazowo ok. 500 miligramów co 
3-4 godziny. Rekordziści potrzebują 
dziennie ok. 15 gramów. Śmiertelność w tej 
grupie narkomanów ostatnio wzrasta, 
szczególnie w Szwecji. Nie wiadomo ilu 
jest w Polsce amfetaministów. Policja nie 
posiada żadnych danych, ale “cud gosposi” 
pod postacią białego krystalicznego pro-

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

urządzili laboratorium na profesjonalnym 
poziomie i rozpoczęli produkcję.

“Byli kompletnie zaskoczeni. — niechęt­
nie udziela informacji jeden z kapitanów 
Urzędu Ochrony Państwa w Łodzi —  Nie 
stawiali oporu, gdyż doskonale wiedzieli, 
że za produkcję narkotyków dostaną niższy 
wyrok niż za stawianie oporu władzy. Ilość 
BMK, jaką znaleziono wystarczyłaby do 
wyprodukowania 60 kg amfetaminy, czyli 
półrocznego zaopatrzenia Hamburga. Zyski 
handlarzy wyniosłyby miliony dolarów”.

Zatrzymanie producentów i likwidacja 
jednego z laboratoriów to niewielki sukces 
— to dopiero początek. Na wolności pozo­
stają dystrybutorzy, łącznicy i ci, którzy 
stanowią mózg całego interesu.

Alicja Jędrzejczak

R o z m o w a  z  l e k a r z e m  i n t e r n i s t ą  P i o t r e m  M a r c i n i a k i e m

— Niedawno nasza gazeta reklamowa­
ła dość niekonwencjonalną inicjatywę, 
która urodziła się w Zielonej Górze. 
Chodzi o Ośrodek Pomocy Medycznej 
“Centrum”, który jak informują pomy­
słodawcy ma m.in. pomagać tak zwane­
mu szaremu człowiekowi w dotarciu do 
specjalistów z różnych dziedzin medycy­
ny spoza Zielonej Góry. Pacjenci znaj­
dujący się w trudnej sytuacji materialnej 
mogą liczyć na finansową pomoc “Cen­
trum”, którego właściciel w ramach 
działalności innej swojej firmy zajmuje 
się zarabianiem pieniędzy, które w części 
zamierza przeznaczać na cele charytatyw­
ne. W sponsorowanych tekstach na temat 
“Centrum” pojawiało się nazwisko 
współpracującego z nim lekarza medy­
cyny Piotra Marciniaka. Zareagowała 
miejscowa Izba Lekarska, obawiając się, 
że. pod płaszczykiem wspomnianych 
działań kryć się mogą przedsięwzięcia 
zgoła nieetyczne, polegające na kupcze­
niu zdrowiem i życiem człowieka. Reak­
cja Izby wynikać mogła również z obaw 
o podważenie autorytetu i zagrożenie in­
teresom lekarzy specjalistów, zamie­
szkujących na naszym terenie. Izby Le­
karskie zostały powołane po to, by bro­
nić interesów lekarzy w swoim okręgu, a 
więc obawy tej instytucji wydają się być 
zrozumiałe. Pan jest tym lekarzem, o 
którym mowa, może więc uzyskamy od 
pana pewne wyjaśnienia?

— Nie sądzę, aby działania “Centrum” 
mogły jakoś specjalnie zagrozić interesom 
zielonogórskich lekarzy. Mogą jedynie 
uzupełniać ich pracę. Z pewnością jednak 
będzie to pewna forma konkurencji, a w 
tym nie ma — moim zdaniem — nic zdroż­
nego. Z dotarciem do znakomitości świata 
medycznego, z umieszczeniem człowieka 
w dobrej klinice ma przecież kłopoty nieje­
den lekarz, który nie ma ani czasu, ani 
możliwości umówienia pacjenta z kimś, na 
przykład w klinice kardiochirurgii w Kra­
kowie. Co dopiero mówić o mało zwykle 
operatywnym i bez tak zwanej siły przebi­
cia starym człowieku, mieszkającym na 
wsi. Wiem, że i ludziom na pewnym pozio­
mie trudno w sytuacji nagiej i stresowej 
podjąć właściwe działania. Nie są w stanie 
przebrnąć przez wciąż istniejącą barierę 
biurokracji. W takich sytuacjach ma poma­
gać nasze “Centrum” i to nie za jakieś astro­
nomiczne pieniądze, które chcemy od ludzi 
wyciągać.

— Pan na tym nie będzie zarabiać?
-— Moja rola miałaby polegać na ocenie 

w sensie fachowym stanu zdrowia pacjen­
ta, który zgłosi chęć przebadania się u ta- 
kiegoczyinnegospecjalisty. Byłaby to rola 
wyłącznie społeczna. Nie zarabiam na tym 
ani grosza. Tak samo jak na konsultacjach, 
których udzielam w sklepie zielarskim 
“Centrum” w hali “Polmozbytu”. Nato­
miast moja działalność zarobkowa to gabi­
net prywatny. Praca w “Centrum” jest tylko 
jej uzupełnieniem, próbą wzbogacenia 
własnych doświadczeń i wspomaganiem 
ludzi chorych, w miarę wszystkich możli­

wości jakie posiadam, jako lekarz i jako 
człowiek.

— Chodzi więc o to, by wykorzystując 
własne kontakty, także prywatne, spro­
wadzać do Zielonej Góry na konkretne 
zamówienie specjalistów, bądź ułatwiać 
umieszczenie pacjenta w innym ośrodku?

— Chodzi także o to, żeby człowiekowi, 
którego nie stać, opłacić podróż do odległej 
kliniki, żeby mu tę wizytę zorganizować. 
Może i niekonwencjonalna jest ta inicjaty­
wa, może budzi nieufność, ale ja mogę od 
siebie powiedzieć, że wynika z czystych 
intencji.

— Jest to chyba właściwy moment na 
szukanie inicjatyw, najróżniejszych, na­
wet dziwnych, które jednak prowadzą 
do tego, aby pomóc człowiekowi zagu­
bionemu w trudnej sytuacji, w jakiej 
znalazło się lecznictwo w Polsce.

— Oczywiście. Na dodatek my chcemy 
robić to w oparciu o działalność charyta­
tywną. Pan Józef Niekrasz, właściciel 
“Centrum” choruje od wielu lat, a więc 
doskonale orientuje się w bolączkach służ­
by zdrowia. Sam podczas swojego leczenia 
trafiał na rozliczne trudności. Między inny­
mi dlatego chciałby pomóc ludziom, aby 
podobnych problemów uniknęli.

— To wydaje się dość podejrzane w 
czasach, kiedy każdy próbuje robić inte­
res i pieniądze na czym się da. W czystą 
bezinteresowność doprawdy trudno 
uwierzyć.

— Bo.też nie chodzi tylko i wyłącznie o 
dawanie. Pan Józef Niekrasz ma firmę pry­
watną, która prowadzi działalność zarob­
kową. Zjednej strony próbuje więc zarobić 
pieniądze, a z drugiej ich część przeznaczyć 
właśnie na działalność charytatywną. Na 
przykład jest w trakcie organizowania kon­
certów, z których dochód przeznaczony bę­
dzie na cele charytatywne.

—  Nie jest pan współudziałowcem tej 
firmy?

— Nie jestem. Jestem lekarzem, a nie 
biznesmenem. Chcę pracować zawodowo.

— Pana pacjenci doskonale pana zna­
ją, ale ci, którzy się u pana nie leczyli 
niewiele o panu wiedzą.

— Przyjechałem do Zielonej Góry w 
1979 roku po studiach i w tydzień potem 
podjąłem pracę. Zawsze chciałem praco­
wać właśnie w tym zawodzie. Jako kil­
kunastoletni chłopak miałem tylko jeden 
dylemat, czy zajmować się chorymi zwie­
rzętami czy ludźmi. Już pracując zawodo­
wo byłem szefem przychodni na Gwardii 
Ludowej w Zielonej Górze. Zrobiłem spe­
cjalizację z interny i otworzyłem gabinet 
prywatny. Od początku myślałem o rozsze­
rzeniu swojej pracy o opiekę domową, czy­
li o stworzeniu instytucji lekarza domowe­
go w Zielonej Górze. Właśnie ta sprawa 
staje się dla mnie teraz najważniejsza.

— Jak miałoby to wyglądać organiza­
cyjnie?

— Koncepcję organizacyjną tej instytucji 
zacząłem opracowy waćjuż dawno, na swój 
własny użytek. Z wprowadzeniem tego 
wszystkiego w czyn muszę jednak nieco 
poczekać, bo nasze ustawodawstwo nie­

specjalnie jeszcze pozwala na takie działa­
nia, chociaż w wielu krajach od lat dosko­
nałe się sprawdzają. Byłoby to coś w rodza­
ju kasy chorych na zasadzie ubezpieczenia 
i leczenia. Chodzi o zorganizowanie pa­
cjentów i kilku lekarzy internistów, którzy 
pracowaliby w zespole takich lekarzy do­
mowych. Pacjent miałby prawo do wyboru 
lekarza, który ma zostać jego lekarzem do­
mowym.

—  Taki lekarz musiałby pracować 24 
godziny na dobę?

— Niekoniecznie, musiałaby istnieć pew­
na wymienność. Zresztą wszystko zależy 
od organizacji i od ilości pacjentów.

— A więc lekarz na zawołanie, który 
przyjeżdża o każdej porze dnia i nocy, 
bada, radzi, rozmawia, wypisuje receptę. 
To brzmi zbyt pięknie, żeby mogło być 
realne—

— Powiem więcej. Przywozi ze sobą 
podstawowe leki, żeby pacjent z gorączką 
nie musiał szukać po nocy dyżurnej apteki. 
Robi EKG w warunkach domowych, a kie­
dy dzieje się coś bardzo złego, wiezie do 
szpitala.

— Taki komfort będzie kosztować 
fortunę!

— Nieprawda. I tu wSzystko zależy od 
wielu czynników. Od ilości pacjentów itp. 
Opłaci się to wspaniale i jednej i drugiej 
stronie już w przypadku opłaty kilkuset 
tysięcy rocznie wniesionej przez kilkuset 
pacjentów, przypadających w ciągu roku 
na jednego lekarza. W takiej sytuacji lekarz 
może zarobić godziwie i dobrze wywiązać 
się ze swoich obowiązków. Ta forma opie­
ki medycznej jest naprawdę bardzo dobra. 
Lekarz domowy opiekuje się całą rodziną, 
doskonale ją zna. Może to być przecież 
uzupełnienie podsfr-.- ' ! znictwa 
czy pracy p o g o t o w i - y  żadna 
rywalizacja, ani kcń lekarzy 
pracujących w szpitalu. Domowy lekarz to 
całodobowe zatrudnienie, inna forma pracy 
lekarza, niż dotychczasowe.

— Widzi się pan w takiej roli? To po­
chłonie masę czasu i życie rodzinne.

— Niestety, w myśl zasady, że raz zysku­
je pacjent, innym razem rodzina. Trzeba 
będzie jednak znaleźć czas dla rodziny, bo 
ona jest ,przecież bardzo ważna! Zrobię 
wszystko, żeby ideę lekarza domowego 
zrealizować. Mam kilku kolegów, dobrych 
internistów, którzy myślą tak samo. Spra­
wa jest naturalnie jeszcze do dogrania tech­
nicznie. Chodzi o stalą łączność między 
członkami naszej grupy a pacjentami itp. 
Lekarz domowy zarobi dużo, ale będzie 
wiedział za co, będzie czuł się potrzebny i 
akceptowany. To pozwoli przywrócić nor­
malne relacje między lekarzem a pacjen­
tem, bo lekarz jest dla pacjenta... Lekarz 
będzie musiał zapracować sobie na swoją 
opinię, bo pacjent będzie wybierał. Jeśli go 
nie wybierze, to lekarz nie zarobi. Dobry 
lekarz nie będzie musiał być biedny.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

Anna Bułat Raczyńska 
Fot. Krzysztof Mężyński
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Drzewo 
jak człowiek
Latem tego roku trzech mężczyzn wje­

chało do lasu. leżącego w obrębie jedne­
go z nadleśnictw woj. zielonogórskiego. 
Las był stary, sosnowy, lecz nie na wy­
poczynek tu zjechali. Jeden z mężczyzn, 
z głową zadartą w górę, pilnie obserwo­
wał wierzchołki drzew. Jak się później 
okazało, szukał, gdzie największa gę­
stwina konarów. To zdawało się być 
ważne, szczególnie wtedy, gdy się ma 
pod ręką piłę do cięcia drewna...

12 czerwca leśniczy jak zwykle robił 
obchód terenu. Wszedł w pachnący, sta­
ry sosnowy las i tu w pewnej chwili 
stanął jak wryty. Każdy leśnik zna swój 
teren jak własną chałupę: wie. że tu od 
lat stoi stół, tam szafa, obok kanapa, a 
dalej fotele. T ak samo jest z lasem: każde 
drzewo ma swoje miejsce. Tym razem 
jednak w “leśnym domu" coś się nie 
zgadzało, jakby wszedł tu jakiś niepro­
szony gość. Leśniczy zaczął rozglądać 
się uważniej. Tak, teraz już był pewien: 
brakowało siedmiu sosen. Wszystkie by­
ły zdrowe, dorodne, w wieku 80-90 lat. 
Pozostały po nich pieńki, wszystkie 
przykryte ściółką leśną. Jeszcze świeże, 
ścięte niedawno —  ocenił leśniczy. 
Obejrzał teren jeszcze raz. ślady na po­
szyciu wskazywały, że część drzew ści­
nano piłą ręczną, musiały być zabrane 
ciągnikiem rolniczym z przyczepą. Po­
wiadomieni o wyrębie funkcjonariusze 
służby leśnej potwierdzili ustalenia leś­
niczego, wykonali pomiary, ocechowali 
i ponumerowali pniaki, kwalifikując 
ukradzione drewno jako surowiec tarta­
czny II i III klasy jakości.

Czas było rozpocząć dochodzenie. Po 
nitce do kłębka —  sprawadzając okoli­
czne tartaki natrafili w jednym na świeże

Gdy materiały sprawy znalazły się na 
biurku prokuratora rejonowego, ten za­
czął się zastanawiać, w jaki sposób udo­
wodnić złodziejom, że drewno zwiezio­
ne przez nich do tartaku jest tym samym, 
które wycięto we wspomnianym lesie. 
Trzeba by tu eksperta. Ekseprta? Ależ 
tak! Prokurator wydaje polecenie zabez­
pieczenia końcówek walców znalezio­
nych w czasie kontroli w tartaku i koń­
cówek pni ujawnionych w lesie. Materiał 
dowodowy i porównawczy zostaje prze­
słany do Laboratorium Kryminalistycz­
nego Komendy Wojewódzkiej Policji w 
Zielonej Górze. Do pracy przystępuje 
ekspert mechanoskopif.

Już pierwszy rzut oka wystarczył fa­
chowcowi, by ocenić, że i materiał do­
wodowy i porównawczy to ten sam ga­
tunek drewna. Sama obecność żywicy 
wskazywała wyraźnie na drzewo iglaste. 
Okorowanie —  też identyczne w obu 
wypadkach.

— Drzewo jak człowiek —  mówi eks­
pert. —  Każde ma swoje indywidualne 
cechy, jedyne, niepowtaf żalne. Jak linie 
papilarne właściwe tylko jednemu czło­
wiekowi, tak usytowanie rdzenia w drze­
wie, liczba przyrostów, kształt słojów, 
obwód pnia są charakterystyczne tylko 
dla danego drzewa. Jak nie ma dwóch 
takich samych ludzi, tak nie ma dwóch 
takich samych drzew.

Wnikliwie fotografowane fragmenty 
walców drzewnych, w znacznym powię­
kszeniu, skrupulatnie liczone przyrosty, 
drobiazgowa analiza porównawcza 
przekrojów poprzecznych poszczegól­
nych krążków, ubytków, śladów pozo­
stawionych w drewnie obcym narzę­
dziem.

— Jest to żmudna dłubanina —  wzdy­
cha espert —  ale cierpliwość staje się tu 
koniecznością. Porównywanie wszy­
stkich zauważalnych śladów doprowa­
dzi w końcu do bardzo dokładnego okre­
ślenia, że ten kawałek drewna cięto piłą 
spal inową, a tamten —  ręczną...

Sterta zdjęć, linijka po linijce zapisy­
wanych wniosków, wreszcie opinia: do­
starczone do badań kawałki drewna po­
chodzą od czterech różnych pni w nastę­
pujących układach: nr 1 i nr 5 —-od 
numeru 8, nr 2 —  od numeru 7. nr 3 —  
od nr. 9, nr 4 od —  nr. 6, które stanowiły 
w wymienionych zestawieniach całość. 
Do opinii dołączono komplet zdjęć, jako 
materiał poglądowy.

Trzem panom nie pozostało nic innego, 
jak przyznać się do nielegalnego wyrę­
bu. Wkrótce staną przed sądem.

M ichał Gaj

R y s z a r d  

R o w i ń s k i

Utalentowany zielonogórski reportaży- 
sta, publicysta, felietonista. Człek niespo­
kojnego ducha i imponująco twardej kon­
dycji psychofizycznej. Pragmatyk, ale za­
razem nieustanny poszukiwacz prawdy o 
świecie, rozdartym ale i harmonijnym. Tę­
skni za wielką Utopią, penetrując zarazem 
z uporem realia naszej codzienności. Spo­
kój ducha i umysłu zawdzięcza tefnu, iż 
posiadł rzadko spotykany dar odsuwania od 
siebie, eliminowania ze swojej świadomo­
ści, spraw przykrych, kłopotliwych, niewy­
godnych.

Gdyby zrealizować jego wszystkie po­
mysły. jakie powstały podczas naszego 
wspólnego redagowania “Nadodrza”, pis­
mo osiągnęłoby wielkość światową i do 
dziś uchodziłoby za czołowy periodyk na­
szego globu. Niestety, większość znakomi­
ta jego pomysłów okazywała się w zetknię­
ciu z realiami nie do zrealizowania. Bo w 
Ryszardzie tkwi dużej klasy fantasta, czę­
sto przyjmujący swój wyimaginowany 
świat za rzeczywistość. Bo w nim tkwi 
dusza artysty, nonkonformisty i marzycie­
la. Malo kto dziś pamięta, że w tomiku • 
“Miniatury”, wydanym przez Lubuskie To­
warzystwo Kultury w 1958 roku, jego liry­
czna proza sąsiaduje obok utworów Inge­
borgi Bieniek, Tadeusza Kajana, Janusza 
Koniusza, Bolesława Solińskiego, Broni­
sława Suzanowicza, Romualda Szury i 
Henryka Szylkina. Miniatury Rowińskiego 
są barwne, prościutkic i zapowiadają po­
etyckie możliwości autora. Ale Ryszard 
szybko porzucił poezjowanie na rzecz re­
portażu literackiego. W 1968 roku w po­
znańskiej oficynie wydal wybór swych re­
porterskich opowieści pod tytułem “Połud­
nik 15". Wszystkie dotyczą spraw, związa­
nych z życiem ludzi środkowego Nado­
drza. Są drapieżne w dochodzeniu prawdy, 
czasami liryczne w technice obrazowanie. 
W miarę upływu czasu te teksty wyblakły, 
rażą niekiedy naiwnością młodzieńczych 
fascynacji. Gdyby nie wrodzone lenistwo 
mego przyjaciela, byłby dzisiaj autorem 
niejednego, znakomitszego tomu reporta­
ży. A być może— po wielu latach uprawia­
nia tego gatunku, podobnie jak Krzysztof 
Kąkolewski — stałby się autorem utworów 
fabularyzowanych, prozy powieściowej 
lub nowelistycznej. Niestety, Ryszard po 
osiągnięciu renomy krajowego reportaży- 
sty i zdobyciu wielu liczących się nagród 
ogólnopolskich, przestał zabiegać o nowe 
książki, o twórczy rozwój swego talentu. 
Wyraźnie był przytłumiony atmosferą, pa­
nującą w redakcji za rządów kolejnych na­
czelnych. Ostatni okres wspomina z nie­
smakiem. trzeba go byio nawet zamykać na 
klucz w redakcyjnym pokoju, aby napisał 
raz na dwa tygodnie felieton, zresztą naj­
częściej znakomity. Własny i oryginalny, 
nie poddający się schematomlat real-socja- 
lizmu. Aby odetchnąć od balaganiarskiej 
atmosfery redakcji i zarobić trochę forsy, 
wyjechał na kilka miesięcy na budowę ho­
telu w Nowosybirsku, gdzie fizycznie cięż­
ko pracował. Nie byłoby może w tym nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, iż ma posturę

---------- :--------------- ZENON ŁUKASZEWICZ

M d i  a l f a b e t
raczej cherlawą, a i lat nie miał już mło­
dzieńczych. A jednak sprostał wyzwaniu, 
powrócił, napisał kilka niezłych tekstów..

Ceniłem go zawsze za odwagę wypowia­
dania publicznie myśli kontrowersyjnych, 
niekonwencjonalnych. Gdy u schyłku epo­
ki Gierka w LTK odbywała się jakaś uro­
czystość wręczenia nagród za najlepsze re­
portaże, a przewodniczący jury Krzysztof 
Kąkolewski narzekał, że brak w nadesła­
nych tekstach tematyki współczesnej, 
zwłaszcza wyrażających gierkowską ideę 
budowy “drugiej Polski”, to właśnie Ry­
szard w krótkim wystąpieniu wyznał, żejak 
na razie, to nie widzi lokalizacji dla tej 
budowy... Zapadło kłopodiwe milczenie, 
przedstawiciele władzy spoglądali ze zgrozą...

Po upadku “Nadodrza" Ryszard był przez 
pewien czas na zasiłku dla bezrobotnych, o 
czym z pewną dumą powiadamiał znajo­
mych. Potem przygarnęła go “Gazeta Lu­
buska". Ma bowiem więcej przyjaciół niż 
wrogów. Każdy mu wybaczanie zwrócone 
pożyczki, niewielu odmawia wspólnego 
wypicia kielicha. Tylko jeden Zbigniew 
Ryndak nie może mu-do dziś wybaczyć, że 
gdzieś na początku lat 60, gdy pracował 
jeszcze w Sulęcinie, zjawił się u niego Ro­
wiński i pożyczył 100 złotych, które nasz 
prozaik zdolal wyegzekwować dopiero po 
interwencji u ówczesnego redaktora na­
czelnego “Nadodrza” — Bolesława Soliń­
skiego. No, ale to są już drobiazgi.

Z b i g n i e w  
R y n d a k

Kim jest Zbigniew Ryndak? Doprawdy, 
trudno jednoznacznie określić jego bogatą 
osobowość. Z pewnością jest największym 
egocentrykiem, jakiego poznałem w życiu. 
Ma niebanalny talent literacki, jest niezwy­

kle pracowity, uporządkowany i sumienny, 
obdarzony gospodarną naturą Poznaniaka. 
W środowisku postrzegany jest jako dzi­
wak, którego interesuje tyłko zarabianie 
pieniędzy. Ale to z pewnością opinia 
krzywdząca, jednostronna. Bo jego zmien­
ne nastroje i chimery mająróżne źródła: nie 
może pogodzić się ze złą organizacją pracy 
i życia, targa nim poczucie zawiści wobec 
sukcesów innych, z pewnością przeżywa 
dramat twórcy, który po dobrych począt­
kach literackich od lat milczy, eksploatując 
swoje siły w dziennikarskim urobku. I tak, 
zamknięty niczym ślimak, w swojej skoru­
pie, jawi się jako postać pełna egoizmu, 
nieufności wobeC świata, we wnętrznego— 
z wysiłkiem tajonego — spokoju. Jest to 
spokój pozorny, bowiem.burzy go histery­
czna wyobraźnia, nieustanny niepokój i 
głęboko rażona codziennie wrażliwość ar­
tysty. Bo nie oszukujmy się: Zbigniew 
Ryndak, choć jest typowym realistą-wery- 
stą, czerpiącym wyłącznie z autopsji, aliści 
cierpiącym na wąskie horyzonty 
wyobraźni, ma jednak głęboką wrażliwość 
właściwą ludziom utalentowanym, choćby 
to była wrażliwość okrutna i pozbawiona 
zwykłych ludzkich odruchów. Zauważcie, 
proszę: jakże rzadko można Zbyszka spot­
kać z choćby nikłym uśmiechem.

Jako prozaik debiutował w 1966 roku to­
mem opowiadań “Góry i doliny" — tomem 
dojrzałym, wewnętrznie spójnym. Został 
od razu zaliczony w poczet czołowych pi­
sarzy tzw. nurtu chłopskiego w polskiej 
prozie współczesnej. Mieszkał jeszcze 
wówczas w Sulęcinie, był szefem produ­
kcji w miejscowej “Krochmalni”, pisywał 
swoje teksty na bibułkach, ozdabiających 

stoliki kawiarni i miejscowej 
knajpy. Opisał w ten sposób mia­
steczko, jego koloryt lokalny, 
mieszkańców. Po ukazaniu się 
książki z tak wyraźnym kluczem 
długo nie mógł odwiedzać Sulę­
cina, ho różnie by go tam przyję­
to. W 1967 roku rozpoczął pracę 
w “Gazecie Zielonogórskiej”, 
wydając trzy lata później znako­
mitą, godną wznowienia, po­
wieść pt. “Drugi brzeg miłości”. 
Utwór, atrakcyjny czytelniczó, 
dojrzały artystycznie, potwier­
dził możliwości pisarskie Rynda­
ka. Za pomocą narzędzi realizmu 
krytycznego i świetnej analizy 
psychologiczno-obyczajowej 
ukazał kawałek prowincjonalnej 
Polski, skorumpowanej i zdemo­
ralizowanej, w rysunku ostrym i 
gryzącym gorzką ironią. Jeszcze 
niedawno nie można było wzno­
wić tego utworu, ale dzisiaj?

Kolejne dwie książki Ryndaka, 
tj. opowieść reporterska “Czarne 
anioły” (1984) oraz tomik opo­

wiadań “Zdobycie rzeki” (1986), stanowią 
boczny tor twórczości pisarza — laureata 
cenionej Nagrody im. Stanisława Piętaka. A 
teraz — lata milczenia. Co dalej?
Zbyszek do ZLP został przyjęty w 1970

roku. Był całe zawodowe życie bezpartyj­
nym, choć pracował w partyjnej gazecie. 
Ten awans społeczny traktował bardzo po­
ważnie, a legitymacje prasowe oraz ZLP 
miały dla niego siłę magiczną. Toteż, po 
rozwiązaniu ZLP pod prezesurą Jana Józe­
fa Szczepańskiego, Ryndak we własnych 
oczach sporo stracił. Ale oto nadarzyła się 
sposobność: za przyzwoleniem władz po­
wołano “neo-zlep”, uzurpując sobie prawo 
do kontynuowania tradycji dawnego ZLP. 
Bezpartyjny literat świetnie się nadawał na 
funkcję prezesa oddziału w Zielonej Górze.
I rzeczywiście został nim, pełniąc swe obo­
wiązki od grudnia 1983 do połowy 1986 
roku; wspomagał go jako sekretarz zarządu 
Tadeusz Kajan. Nieżyjący już towarzysz 
Misiołek z KW PZPR, odpowiedzialny za 
sprawy kultury, zaprosił kiedyś do siebie 
prezesa Ryndaka, pytając: —  I co tam u 
Was, u literatów słychać, towarzyszu Ryn­
dak? Zbyszek taktownie przemilczał ten 
zwrot “towarzyszu”.

W tym czasie obaj z Kajanem sporo zała­
twili różnych spraw bytowych, wspomaga­
jąc stypendiami miejscowych twórców. Po 
Ryndaku funkcję prezesa przejął Janusz 
Koniusz.

Zbyszek, z gorliwością neofity— nie był 
przecież członkiem “Solidarności”, ani 
wcześniej PZPR — pochwalający prezy­
denta Wałęsę i krytykujący stare struktury 
komunistyczne, nie zdobył się jednak na 
wystąpienie z “neo-zlepu” i zapisanie się 
do Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, gdzie 
zająłby godne miejsce, we właściwym to­
warzystwie. Akurat tę strukturę partyjnej 
proweniencji nie może porzucić, bo tu je­
szcze można zarobić trochę szmalu, choćby 
w Szprotawie.

A tak w ogóle, to strzeżcie się Zbyszka 
Ryndaka. Bowiem każde wypowiedziane 
przy nim zdanie będzie później wykorzy­
stane przez niego w prozie. Tak się i mnie 
wydarzyło, dzięki czemu jestem jednym z 
bohaterów opowiadania “Najdroższy bibe­
lot” z tomu “Zdobycie rzeki”.

W i e s ł a w  
S a u t e r

Piękna postać lubuskiego piśmiennictwa. 
Z zawodu nauczyciel, doktor nauk humani­
stycznych. Serdecznie związany biografią 
z ziemią babimojską i ludnością autochto­
niczną. Jego pasje pisarskie skupiły się wo­
kół historii. Był współzałożycielem Lubu­
skiego Towarzystwa Kultury, przez wiele 
lat jego prezesem. Do ZLP należy od 1962 
roku. W “Bibliotece komentarzy” Księgar­
ni St. Dippla w Poznaniu wydał w 1938 
roku pracę poświęconą “Zemście” Ale­
ksandra Fredry. Jego kolejne ważniejsze 
publikacje książkowe, to: “Z walk o pol­
skość Babimojszczyzny” (Poznań, 1960), 
pamiętnik “Powrót na ziemie piastowskie” 
(Poznań, 1961) i “Krzysztof Żegocki. Pier­
wszy partyzant Rzeczypospolitej” (Po­
znań, 1981)

Pomimo rzadkich z nim kontaktów, po­
zostawił we mnie wrażenie człowieka mą­
drego i uczciwego, prostolinijnego i życz­
liwego, otwartego na świat i powikłania 
ludzkiego losu.

ciąg dalszy za tydzień

♦  ♦ ♦

Ubiegłoroczny wicemistrz świata, Au­
stralijczyk Todd Wiltshire ma zamiar 
pobrać się z Lindą Hamnett. siostrą żu­
żlowca Newcastle-Dave, reprezentanta 
Australii w IMŚ juniorów.

♦  ♦ ♦
Mistrz Polski Sławomir Drabik 

(Włókniarz Częstochowa) otrzymał wy­
różnienie prezydenta Częstochowy za 
wybitne osiągnięcia sportowe. Obok nie­
go nagrody otrzymali m.in.: Janusz Da- 
rocha i Włodzimierz Skalik (sporty sa­
molotowe), Małgorzata Rydz (lekkoat­
letyka) oraz trener siatkarzy Stanisław 
Gościniak.

♦  ♦ ♦
Zwycięzcami mistrzostw Szwecji w 

jeździe parami zostali Tony Olsson 
(startował w br. w Stali Gorzów) i De-

Jan Osvald Pedersen wybrany przez SWA- 
PA jeźdźcem 1991 roku. Za każdy start w 
meczu ligowym w polskiej lidze zażądał 
podobno 15 tysięcy marek... Kto da więcej?

Fot. Stanisław Malas.

lidze w Long Eaton, a w przyszłym se­
zonie zasili Stal Gorzów), Allan Johan- 
sen (jeździł przed laty m.in. w Hackney) 
i 20-letni Robert Larsen. Skład mi­
strzowskiego teamu uzupełniają: Niklas 
Karlsson (Szwecja), Hans Clausen i 
Rene Madsen.

♦  ♦ ♦

Najwyższą średnią w lidze duńskiej le­
gitymował się Szwed Heńka Gustafs- 
son (Holstebro) —  10.90 pkt./ mecz.

♦  ♦ ♦

, Indianema Kumla zdobyła mistrzo-. 
stwo Szwecji. Asami zespołu byli: Heń­
ka Gustaffsson, Mikael Blixt, Chri­
stian Rohlen, Stefan Danno oraz Lars

Duet marzeń, Jan Osvald Pedersen i Hans 
Nielsen (Dania).

Fot. Marek Woźniak.

nnis Lofqvist z zespołu Bysama Visby. 
Zawody odbyły się na lorze w Nykoping. 
W imprezie nie wystąpili Per Jonsson 
(Getingama Sztokholm) i Hanrik 
„Heńka” Gustafsson ( Indianema 
Kumla).

Kanadyjczyk Shawn Venables starto­
wał w br. w II ligowym zespole Middles- 
brough. Kierownictwo klubu chce prze­
dłużyć z nim kontrakt na przyszły rok. 
Warto dodać, że Venables próbował sił 
także w londyńskim Hackney.

Drużynowymi mistrzami Danii zostali 
żużlowcy Holsted. Wyróżniającymi się 
zawodnikami ekipy są: Gert Handberg 
(w lidze brytyjskiej jeździ w Cradley 
Heath), Jan Staechmann (jeździ' w II

Lars Gunnestad (Norwegia) w br. sięgnął 
po tytuły drużynowego mistrza Norwegii, 
Szwecji i Polski.

Fot. Marek Woźniak.

Gunnestad (Norwegia), startujący także 
w barwach mistrza Polski KS Morawski 
Zielona Góra.

♦ ♦ ♦

Bawarski AC Landshut sięgnął po tytuł 
w Bundeslidze. Gerd Riss i Włoch Ar- 
mando Castagna brylowali w ekipie, a 
udane występy zaliczył także junior 
Hans Rieder.

u  u  U

W Wielkiej Brytanii zmarł Jim Tebby 
(lat 5). Karierę żużlowca rozpoczął w 
1956 roku w Oxford, a później bronił 
barw Wimbledonu (1959-1972), Ips­
wich, Birmingham i Newport. Nazywa­
ny był Slim-Jim (Szczupły -Jim)

♦  ♦ ♦
Wielokrotny reprezentant Wielkiej 

Brytanii, Terry Betts powrócił do

jeźdźcem 1991 roku przes SWAPA (or­
ganizacja skupiająca ludzi pióra i foto­
grafów).

35-letni Bobby Schwarz, znany z wy­
stępów na polskich torach zwyciężył w 
mistrzostwach Kalifornii. Drugie miej­
sce zajął Mike Faria, a trzecie Anglik 
Phil Colins (jeden z pięciu braci ściga­
jących się na torach).

♦ ♦ ♦
Gerd Riss zwyciężył w mistrzostwach 

Niemiec na torach długich. Drugie miej­
sce zajął Klaus Lunsch (startował w br. 
w Stali Gorzów), a trzecie Georg Lim- 
brunner.

M arek Staniszewski

Ronnie Correy (USA) prezentuje widowiskową jazdę i prawdopodobnie w przyszłym 
sezonie wystąpi w polskiej lidze. Ciekawe, któryż klubów zarzuci na niego "sieci”?

Fot. Marek Woźniak.

King’s Lynn, ale jako menadżer. Betts 
startował w King’s Lynn w latach 1966- 
1978 i ma na koncie 471 występów ligo­
wych. Karierę sportową zakończył w 
1978 r. w Readling.

Indywidualnym mistrzem Szkocji zo­
stał Scott Lamb. Poza podium był 
Charlie Mc Kinna. W szkockim żużlu 
trudno jednak o następców tak znanych 
przed laty zawodników jak choćby Jim  
Mc Milian czy Bert Harkins.

♦  ♦ ♦

Jan Osvald Pedersen (Dania), tegoro­
czny mistrz świata został wybrany

Sam Ermolenko (USA) wygrał w indywidu­
alnych mistrzostwach ligi brytyjskiej, a 
wraz z Wolverhampton sięgnął po tytuł 
drużynowego mistrza ligi.

Fot. Marek Woźniak.

wałki sosnowe. Obecny właściciel drew­
na wy jaśnił, kto i kiedy przywiózł je do 
tartaku.
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Teczka  z  nap isem  „Iren a  S zy m k o ” w U rzędzie M ie jsk im  zaw iera p o n a d  3 0 p ism  urzędow ych, listów  i zaśw iadczeń . J a k  w  
ka żd e j spraw ie, rozpoczętej w n io sk iem  o p rzyd zia ł m ieszkan ia , da lszy  c iąg  dop isu je  „sam o życ ie” i... w nioskodaw ca. Ta  
j e s t  je d n a k  w p ew n ym  sen sie  w yją tkow a i zn a n a  bardzie j p o d  hasłem  „ pan i d z ień  d o b ry”.

■  E l ż b i e t a  W a l e i i s k a

I rena S. złożyła wniosek o przydział 
mieszkania we wrześniu 1987 r. Uza­
sadnienie: “Samotnie wychowuję 2 sy­

nów (13 i 3 lata). Warunki mieszkaniowe są 
tragiczne, brak ogrzewania, nie ma dostę­
pu do ubikacji, nie ma możliwości gotowa­
nia posiłków. Żyję z dziećmi w warunkach 
ciężkich materialnie— 3000zl stancja. Czy 
jako samotna matka nie mogę żyć z dziećmi 
jak każdy obywatel? Życie jest coraz droż­
sze. Proszę o pozytywne... ”

Była wówczas na urlopie wychowaw­
czym, ale gdy pracowała, “z obowiązków 
służbowych wywiązywała się należycie”
— wpisał we wniosku jej zakład pracy. 
Swoją opinię wyraził też Zespół Wizytują­
cy Społecztiej Komisji Mieszkaniowej: 
“Ob. Irena S. nie mieszka pod podanym 
adresem. Komisja ponownie dokonała wi­
zji w dniu 9.XII.87, stwierdzono, że wnio­
skodawca zajmuje pokój bez kuchni i bez 
pieca, pokój zawilgocony, brak ubikacji, 
lokal w bardzo złym stanie technicznym”.

Powiadomienie, że sprawa zostanie roz­
patrzona przez komisję przy ustalaniu listy 
przydziału mieszkań na 1988 r. otrzymała 
szybko. W 1988 r. — kolejne, bo komisja 
“nie potwierdziła we wniosku, że Obywa­
telka zamieszkuje z dziećmi w lokalu przy 
ul. Drugiej”, potem, że “z uwagi na bardzo 
mały uzysk mieszkań z ruchu ludności nie 
istnieją żadne możliwości przyspieszenia 
przydziału mieszkań”, aż wreszcie, że 
“Obywatelka zostanie ujęta w projekcie li­
sty przydziału mieszkań na rok 1989". Pod­
pisał kierownik Wydziału Lokalowego 
Henryk Sancewicz.

“...Z Waszego pisma wynika, że nie mie­
szkam z dziećmi, tylko że jest to jeden pokój. 
To przeczy samo w sobie, jak mogę miesz­
kać z 2 dzieci — skoro jedno jest ze mną, a 
drugie u babci. A to dlatego, że nie jestem  
nigdzie zameldowana. Taka osoba jak ja  
nie figuruje w żadnej ewidencji" —  odpi­
sała niemal natychmiast Irena S. — “Za­
kład pracy mi do wkładu nie dofinansuje, 
powrót mój do zakładu jest zależny od zdro­
wia dziecka. Koło się zamyka. To jest po­
tworne jak można tak obojętnie przejść 
obok ludzkich kłopotów. Stałe zameldowa­
nie mam na ul. Pierwszej, ponieważ opie­
kowałam się chorą kobietą, Jadwigą K. i tu 
znów kłopoty, córki tej Pani w ostatniej . 
chwili i fazie choroby (rok) wkraczają do 
akcji, ale nie chodzi im o staruszkę, której 
od kilku lat nie odwiedzały, ale o mieszka­
nie i co? Oczywiście wiedzą co robią. Wy­
dział Lokalowy wspaniałomyślnie wymel­
dował mnie, samotną matkę z dzieckiem na 
ulicę — do nikąd... ”

I widocznie Irena S. uznała, że czas najwy­
ższy we właściwy sposób zastukać do “wła­
ściwych drzwi”. Nastąpiło to 10 listopada 
1989 r. w liście do Zbigniewa Niemińskiego, 
którego tytułowała sekretarzem KC PZPR.

"...Przepraszam, że ośmielam się zakłó­
cać Pański spokój, ale nie mogę ju ż  dłużej 
znosić warunków mieszkaniowych moich i 
moich dzieci— to jest okropne, zapewniam 
Pana, że w większości domów psy  — zwie­
rzęta domowe —  mają lepsze warunki. Ser­
ce mi pęka zżalu, gdy patrzę na moje dzieci, ■ 
moi synowie 15 i 5 lat w swojej ojczyźnie

nie mają miejsca, domu do nauki, zabawy i 
godnego życia — ale za kilka lat Państwo 
nie zapyta mnie— "Czy wyraża Pani zgodę 
na to, by syn służył w wojsku?"

Nikt mi tego pytania nie zada — bo to 
przecież obywatelski obowiązek— prawda?

A czy nie sądzi Pan Panie Zbyszku, że 
taki sam obowiązek powinno mieć Pań­
stwo wobec mnie — samotnej matki, która 
mimo trudności wychowuje swoje dzieci?
— starszy syn, 15-letni uczeń wzorowy 
odrabia lekcje na lampce nocnej — młod­
szy syn ciągle choruje —  bo jak może być 
zdrowy w zimnym, zawilgoconym pokoju. 
Pan sobie wyobraża — pokój — żyję z 2 
dzieci i przyszłym mężem w pokoju, wyna­
jętym bez kuchni, łazienki, ubikacji, do­
brzy, że mój przyjaciel ma auto, mamy WC 
w lesie —  uroczo prawda? Myjemy się w 
miednicy po kolei i o dziwo jesteśmy czyści
— nawet bardzo, W pokoju tym mam też 
kuchenkę gazową na butlę — słyszałam, że 
nie wolno spać w pomieszczeniu gdzie jest 
gaz, a ja muszę. Panie Zbyszku wołam do 
Pana o pomoc — może przeczyta Pan ten 
list w skupieniu i zrozumie mnie, jestem już 
u kresu wytrzymałości psychicznej. Wy­
dział Lokalowy to istna mafia— Pan chyba 
wie najlepiej, co lepsze mieszkania rozda­
wane są po znajomości — ostatnio dowie­
działam się, że na uł. Trzeciej... będzie 
wolne mieszkanie, o dziwo już w lokalo­
wym, gdy poszłam złożyć podanie, dowie­
działam się, że to już zajęte (jeszcze jest 
puste) i wie Pan co?— byłam u kierownika 
ADM — powiedział, że jeszcze nie dostał 
kluczy i w ogóle byl zły, bo jak stwierdził 
— dziwnym trafem wydział lokalowy roz­
dziela te lepsze mieszkania bez wiedzy kie­
rowników ADM.

Mieszkanie na ul. Czwartej... stoi puste 
od 2 lat, jest to ponoć mieszkanie firmy.... 
dziwne, prawda? Ale kto by się przejmo­
wał takimi sprawami — Panie Zbyszku 
bardzo Pana proszę, bardzo, zresztą nie 
wiem czy Pan się zgodzi, ale tak bardzo 
bym chciała, żeby Pan mógł sam zobaczyć 
moje warunki mieszkaniowe.

Pan jest wspaniałym człowiekiem, na sta­
nowisku, obcuje Pan na co dzień z ludźmi 
wysoko postawionymi — ale wiem, że jest 
Pan szlachetnym człowiekiem — bardzo 
proszę, tak dużo mam Panu do powiedze­
nia, nawet nie ma Pan czasu mnie przyjąć 
— dlaczego, czyja tak dużo chcę? — Chcę 
żyć godnie...

Nigdy nie ośmieliłabym się do Pana pi­
sać, ale proszę mnie zrozumieć —  błagam, 
niech Pan się nie denerwuje, to co do Pana 
dochodzi to jest 1/100 tego, co ludzie chcą 
przekazać i — proszę mnie zrozumieć —  
życie mnie do tego zmusza."

Adnotacje: “Ob. Bartocha— Rozpoznać wa­
runki. Odpowiedź z moim podpisem lub 
Twoim. Kier. H. Sancewicz, Społ. Komisja
—  odp. z wyjaśnieniem 2 adresów i inf., że 
od przydziału jest organ lokalny, a nie 
ADM, pilne.”

Po dwóch miesiącach Irena S. otrzymuje 
odpowiedź, podpisaną przez z-cę prezy­
denta, Edmunda Błachowiaka. Dowiedzia­
ła się z niej, że napisała list do I sekretarza 
KW, a nie KC PZPR, że jej “wniosek został

wyjątkowo potraktowany, w związku z 
czym została Obywatelka ujęta już w roku 
1989 na liście”, a teraz “jest ujęta na pod­
stawowej liście na rok 1990 poz. 70” i 
dlatego tak długo nie otrzymywała odpo­
wiedzi. Ponadto "wskazanego mieszkania 
nie może Obywatelka otrzymać z uwagi na 
to, że... jest mieszkaniem firmy... przekaza­
ne do dyspozycji firmy... zostało przydzie­
lone inwalidzie (niewidomy)".

Irena S. zastukała też do drzwi wojewody 
Jarosława Barańczaka. W piśmie do prezy­
denta miasta wyjaśnił: “Z przykrością mu­
szę stwierdzić, iż nie jestem w stanie — 
wobec braku lokal i przeznaczonych do mo­
jej dyspozycji — zaspokoić jej oczekiwań. 
Rozumiejąc jednak jej trudną sytuację ro­
dzinną (dwóch dorastających synów oraz

Bardzo proszę o poważne podejście do mo­
je j sprawy, ponieważ wydaje mi się to, co 
się robi parodią. Przecież to Pan prosił 
żebym przyszła do Pana — i co? Wyszedł 
Pan do ludzi z oświadczeniem, że "od dzi­
siaj możemy sobie tylko porozmawiać". Ale 
ja  nie mogę już dłużej czekać... jaka jestem  
bezsilna — co to Pana obchodzi prawda? 
A powinno — mój mały odrabia lekcje na 
lampce nocnej— kto mi go będzie leczył jak  
dostanie skrzywienia — pytam kto? Wie 
Pan co, to jest okropne co ludzie muszą 
znieść. Dlaczego Pan mnie tak ignoruje i 
poniża, jeżeli ma Pan sumienie to proszę się 
zlitować nad moimi dziećmi — przecież ma 
Pan dzieci i jakieś uczucie ludzkie chyba też."

Tymczasem prezydent Doganowski pi­
semnie wyjaśnił: “Jedyną przyczyną nieza-

losowe u warunkowanie jej sytuacji) ośmie­
lam się zwrócić do Pana o wnikliwe prze­
analizowanie jej sytuacji i podjęcie przez 
Pana stosownych i właściwych decyzji.” 

Dec\zje podjęto. Z-ca prezydenta Jerzy 
Kubicz odpisał, iż pani S. już pół roku 
wcześniej “została szczegółowo poinfor­
mowana, że z chwilą wygospodarowania 
odpowiedniego lokalu w roku 1990 sprawa 
zostanie pozytywnie załatwiona”.

Prawie równocześnie Irena S. wysłała list 
do prezydenta Romana Doganowskiego: 

"...To co chciałabym Panu powiedzieć, 
nie da się opisać — chciałam z Panem 
porozmawiać, bardzo, ale sekretarka po­
wiedziała, że to absolutnie niemożliwe — 
czy Pan też tak uważa? Nie jestem terrory- 
stką, ani też żadnym tępakiem, który nie 
potrafi się zachować— dlatego bardzo Pa­
na proszę — Panie Prezydencie niech Pan 
się zgodzi mnie przyjąć— przyrzekam, tyl­
ko tyle czasu Panu zajmę, ile Pan mi wy­
znaczy — dobrze ? ”

Adnotacja: “Rzecznik Praw Mieszkań­
ców — proszę wyjaśnić p. S. problemy 
mieszkaniowe miasta pisemnie i zaprosić 
na rozmowę.” •

“Dzień Dobry, Panie Kierowniku. — na­
pisała później Irena S. do H. Sancewicza —

Fot. Marek Woźniak

łatwienia Pani sprawy jest brak wystarcza­
jącej liczby mieszkań”. Natomiast “w celu 
bezpośredniego przedyskutowania sprawy 
proponuję wizytę w tut. Urzędzie w każdą 
sobotę w godz. od 8 do 12. Wówczas to, w 
moim imieniu interesantów w sprawach 
mieszkaniowych przyjmuje Członek Za­
rządu Miejskiego, p. Edward Mincer”.

Edward Mincer przyjął kilkakrotnie. Raz 
nawet chyba dostał kwiaty, dokładnie nie 
pamięta. Niespodziewanie jednak Wydział 
Spraw Lokalowych otrzymał prośbę Ireny
S. o przepisanie jej z listy przydziału mie­
szkań zastępczych na listę mieszkań sta­
łych, która to prośba “została podyktowana 
zmianami, jakie zaistniały w kraju, obecna 
zmiana systemu i ogólne przemiany nie 
gwarantują dofinansowywania wkładów
— wszelkie dotacje zostały zniesione”.

Niestety, “sprawa nie została uwzglę­
dniona podczas rozpatrywania wniosków 
na posiedzeniu 20 listopada... Osoby, które 
wycofują wkład, względnie rezygnują z 
mieszkania spółdzielczego, są skreślone z 
listy i starania o przydział mieszkania, jeśli 
spełniają warunki, muszą rozpocząć od po­
czątku... Biorąc jednak pod uwagę obecne 
warunki mieszkaniowe, proponuję przy­
dział pomieszczenia zastępczego przy Pla­

cu..." — Odpisała kierowniczka Referatu 
Spraw Mieszkaniowych, mgr Wiesława 
Jutkiewicz, po zasięgnięciu opinii u radcy 
prawnego.

“Powierzchnia użytkowa lokalu— 36,38 
m kw. Woda, kanaliz, WC, gaz, łazienka. 
ABM dokonał wymiaru kaucji, wpłacono 
30 listopada.”

"Do Społecznej Komisji Mieszkaniowej... 
Dlaczego nikt nie chce mnie zrozumieć, 
pomóc, przecież były komisje i widziały 
moje warunki mieszkaniowe... od pół roku 
jestem na zasiłku 560 tys. zł na 3 os. Jest mi 
bardzo ciężko, ale dbam o to, żeby dzieci 
były czyste i pokój także, dlaczego ludzie, 
którzy dbają o siebie są traktowani gorzej? 
Wystarczy być brudnym, a wzbudza się 
współczucie ludzi — biedny — to niepra­
wda, oni na tym żerują... Czytam nowe 
przepisy lokalowe — spełniam wszystkię 
warunki, żeby otrzymać mieszkanie, ale, no 
właśnie, być może naraziłam się któremuś 
z decydentów — jeżeli tak, to na pewno nie 
złośliwość mną kierowała, tylko rozpacz. 
Dlaczego jestem ciągle zbywana pismami... ” 

Jedno z takich pism sprzed pól roku 
brzmiało: “...Ponieważ zrezygnowała Pani 
z zaproponowanego lokalu przy Placu... 
przydział Pani innego mieszkania będzie 
uzależniony wyłącznie od uzysku miesz­
kań z ruchu ludności w br.”

“Dzień dobry —  pisała wkrótce Irena S. 
do Komisji — Mam do Państwa ogromną 
prośbę, byłam wzywana na Policję lokal­
ną... Mam w ciągu 2 tygodni opuścić stan­
cję, co robić? Iść z 2 dzieci na ulicę? Dla­
czego nikt się nie zainteresuje tym proble­
mem, proszę Państwa, musi byćjakieś pra­
wo — jestem samotną matką, wychowuję 
dwóch synów 17 i 7 lat dla siebie? Nie, dla 
Rzeczypospolitej Polski —  prawda? Czy 
trzeba stwarzać tyle problemów i utrudniać 
sobie życie ? Po co to wszystko — proszę mi 
przyznać mieszkanie, bo sytuacja jest tra­
giczna i nie będzie problemu. Jestem na 
zasiłku, przeraża mnie zima, jestem podob­
no 19 na liście przydziału, błagam Państwa
0 pomoc. ”

Już wtedy, od kilku dni, z-ca Prezydenta 
Miasta Edward Mincer znał treść listu do 
siebie. ,

"Dzień dobry. Mam do Pana ogromną 
prośbę, żeby Pan wczuł się w moją sytuację
1 podszedł do sprawy bez uprzedzeń i ner­
wów. Będąc u Pana ostatnio byłam zdener­
wowana, przygnębiona i miałam żal do ca­
łego świata, a Pan ? Także był zdenerwowa­
ny i nie chciał Pan mnie zrozumieć, ani 
mnie wysłuchać. Ale wydaje mi się, że emo­
cje musimy trzymać na wodzy, a do spraw 
podchodzić bez uprzedzeń. Panie Edwar­
dzie, bardzo Pana prószę o pomoc, jest mi 
bardzo ciężko, bardzo Pan też w życiu prze­
żył dużo przykrych chwil, dlatego nie wie­
rzę w to, że Pan jest obojętny na czyjąś 
krzywdę. Córka kobiety, u której jestem na 
stancji chce tutaj mieszkać, bo jest zamel­
dowana, ja  też jestem zameldowana na ul. 
Pierwszej i co z tego — czy mam cierpieć 
za to, że Pan Sancewicz robił żle?... Ponoć 
jestem 19 na liście? Zima, 2 dzieci, zasiłek, 
stancja — tragedia — dlatego proszę, 
wiem, że od Pana zależy dużo. Sam Pan ma 
dziecko, ale na pewno ma warunki do nor­
malnego życia. ”

Po trzech tygodniach “lokalówka” infor­
muje: “Sprawa została pozytywnie roz­
strzygnięta na posiedzeniu Prezydium Spo­
łecznej Komisji Mieszkaniowej, 15.10 br. 
Propozycję o przydziale mieszkania przy 
ul. Piątej... otrzyma Pani z chwilą opróżnie­
nia w/w lokalu przez dotychczasowego na­
jemcę i przekazania protokólarnego do Re­
jonu ABM...”

To na razie ostatnie pismo z teczki “pani 
dzień dobry”. Edward Mincer mówi, że 
Irena S. po prostu doczekała się swojej 
kolejki.

PS. Imiona i inicjał autorki listów są fi­
kcyjne.
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Któż z nas nie pamięta pięknej pieśni Ewy 
Demarczyk ‘Tańczą panowie, tańczą panie 
na moście w Avignon”? Niedawno nadarzy­
ła mi się okazja wyjazdu do tego prowansal- 
skiego miasta, z której naturalnie skorzysta­
łem. Dzisiejszy Ayignon jest, jak na warunki 
francuskie, niewielkim prowincjonalnym 
miastem, liczącym ok. 100 tysięcy miesz­
kańców. Miasto to miało jednak w swojej 
historii okres ogromnej świetności.

Na początku XIV  w. tutaj właśnie zo­
stała przeniesiona z Rzymu stolica apo­
stolska. Papież Klemens V opuścił Italię 
wobec trwających tam wówczas ciągłych 
wojen. Król francuski Filip Piękny obiecy­
wał, że zapewni głowie Kościoła należyte 
bezpieczeństwo. W Avignon rezydowało 
łącznie siedmiu papieży. Na ich potrzeby 
wzniesiono wspaniały pałac. Miasto za­
mieniło się natychmiast w europejską me­
tropolię. Zyskało przy tym status “miasta 
świętego”, gwarantujący jego mieszkań­
com prawo azylu. Z prawa tego skorzystało 
wielu Żydów i heretyków. Pod bokiem gło­
wy Kościoła byli całkowicie bezpieczni. W 
“świętym mieście” nie wolno było nikogo

prześladować. Niestety z prawa tego korzy­
stali również przestępcy — rozbójnicy, 
przemytnicy i sutenerzy. Zwłaszcza tych 
ostatnich nigdy nie brakowało w obrębie 
murów miasta.

Avignon zdobył szybko sławę jako sie­
dziba wielu domów publicznych i “miejsce, 
gdzie można dobrze się zabawić”. Na przy- 
bywąjących do papieży z różnych krańców 
Europy poselstwach miasto sprawiało szo­
kujące wrażenie. Wioski poeta Petrarka 
nazwał je “drugim Babilonem”.

Nie sprawdziły się również obietnice kró­
la francuskiego, że zapewni głowie Kościo­
ła całkowite bezpieczeństwo. Miasto było 
ustawicznie terroryzowane przez bandy 
rozbójnicze, którym papieże musieli płacić 
wysoki haracz. W 1377 r. papież Grzegorz

Avignon — most St.-Benezet

XI przeniósł swą siedzibę z powrotem do 
Rzymu. Królowi francuskiemu niełatwo 
bylo jednak pogodzić się z tym faktem. Pod 
jego naciskiem kardynałowie francuscy 
obwołali w 1378 r. w Avignonie antypapie- 
ża. Dało to początek schizmie, która trwała 
do 1449 r. Gorszące spory między preten­
dentami do “tronu św. Piotra” poważnie 
osłabiły autorytet Kościoła.

Dzisiejszy Avignon żyje resztkami 
dawnej świetności. Zabytkowe centrum 
otacza mur obronny. W wąskich śred­
niowiecznych uliczkach jnkby zatrzymał 
się czas. Nad miastem górują potężne 
(ponad 50 m wysokości) mury Pałacu 
Papieży. Z wewnętrznego wyposażenia 
pałacu nie zachowało się jednak nic. Bu­
dynek został dokumentnie rozgrabiony 
podczas Rewolucji Francuskiej. Później 
mieściły się tutaj koszary wojskowe. Wy­
kradziono z pałacu wszystko, co nada­
wało się na sprzedaż. Nie oszczędzono 
nawet pięknych fresków, które kawałka­
mi wyrąbano ze ścian.

Dużą atrakcją turystyczną Avignon jest 
również most Saint Benezet. W zniesiony w-
XII w. kamienny most na Rodanie, długo­
ści 900 m, był wówczas cudem techniki. 
Most ten budowali przez 11 lat mieszkańcy 
miasta, pod kierunkiem księdza Benezet. 
Wg legendy plany mostu otrzymał kapłan- 
inżynier z nieba, za pośrednictwem anioła. 
Po śmierci ksiądz Benezet został zaliczony 
w poczet świętych i uznany za patrona 
budowniczych mostów. Częściowo znisz­
czony most nie pełni obecnie żadnych 
funkcji komunikacyjnych. Jest jedynie 
zabytkiem historycznym.

Od niepamiętnych czasów okolice mostu 
były tradycyjnym miejscem zabaw i festy­

nów ludowych. Mieszkańcy miasta, podo­
bnie jak wszyscy Prowansalczycy, lubią się 
bawić, toteż panowie i panie tańczyli często 
na moście w Avignon. Upodobanie do za­
baw i festynów pod gołym niebem pozosta­
ło mieszkańcom Avignon do dzisiaj. Nie-

zasługują na szczególne względy, ponie­
waż gotowi są ponosić duże niewygody 
(np. odży wiać się przez tydzień żywnością 
przywiezioną z Polski) jedynie po to, aby 
zwiedzić jego ukochane miasto. Avignon 
kocha pan Rodriguez ponad wszystko.
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Avignon — Pałac Papieży

przypadkowo rokrocznie odbywają się tu 
festiwale teatrów ulicznych.

Turyści polscy są przyjmowani w Avig-
• non gościnnie, czego nie można już powie­
dzieć o Paryżu. Być może dlatego, że nie 
docierają tu zbyt często. Szczególnie chęt­
nie podejmuje polskie wycieczki pan Ro­
driguez, dyrektor miejscowego hotelu 
“Balladins”. Jego zdaniem polscy turyści

Urodzony i wychowany, w Algierii Fran­
cuz, zmuszony opuścić ten kraj po odzyska­
niu przezeń niepodległości, długo nie mógł 
znaleźć dla siebie miejsca we Francji. Zna­
lazł je dopiero w Avignon. Tutaj znalazł 
także swoje szczęście. Uważa, że na całym 
świecie nie ma miasta o większym uroku.

B o h d a n  H a lc z a k

M
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A N T O N I O  C H A M A C O  
m a  d o p ie r o  o s ie m n a ś c ie  la t .  

M ie s z k a  n a  f a r m i e  n ie d a le k o  
S e w il l i  i w y t r w a le  t r e n u j e ,  

a b y  w  s z tu c e  w a lk i  z  b y k a m i  
d o r ó w n a ć  s w e m u  o jc u ,  

j e d n e m u  z  n a jz n a k o m i t s z y c h  
m a ta d o r ó w  l a t  p ię ć d z ie s ią ty c h .

— Jak długo uczysz się swego za­
wodu?

— Walczę z bykami od dwóch lat i 
myślę; że zrobiłem duże postępy. Na­
uka jest bardzo trudna i skomplikowa­
na, każdego dnia poznaję coś nowego. 
To są zmagania ze zwierzęciem, któ­
rego zachowania nie sposób przewi­
dzieć ze stuprocentową dokładnością. 
Trzeba mozolnie uczyć się jego re­
akcji, opracować do perfekcji sposoby 
przenoszenia byka z jednej ścieżki na 
drugą. A poza tym matador musi 
uczynić z widowiska sztukę...

—  Sztukę?
—  Tak, corrida to nie jest spektakl, 

którego tematem jest agresja. To jest 
sztuka w takim samym stopniu jak 
malarstwo i rzeźbiarstwo. Dobicie by­
ka nie zawsze jest konieczne, ale w 
innym przypadku cóż mielibyśmy po­
cząć z rannymi zwierzętami? Poza 
tym mięso zabitych byków jest poży­
wieniem wielu rodzin w Hiszpanii. 
Walka powinna być zakończona 
czymś naprawdę efektownym, na 
przykład estokadą, kiedy podchodzę 
do byka i zadaję mu ostatni cios szpa­
dą. Swojego pierwszego byka zabiłem 
w styczniu zeszłego roku. Byłem bar­
dzo zaskoczony, podekscytowany i 
dumny. Tak naprawdę tonie chciałem 
go zabić. On chciał walczyć ze mną, a 
ja pragnąłem zrobić z tego widowi­
sko. Oto cała filozofia corridy.

— Gazety nazywają ciebie “bły­
skotliwym szaleńcem”.

—  Ludzie płacą, aby zobaczyć coś 
interesującego i efektownego. Każdy 
matador podejmuje ryzyko, a ja po 
prostu decyduję się na nie w stopniu 
większym niż inni. Dlatego niektórzy 
ludzie sądzą, że jestem szalony. To 
jest cena “bycia dobrym", stworzenia 
interesującego spektaklu i podrywa­
nia widzów z miejsc. Świat corridy to 
głównie świat uczuć. Tylko wtedy 
można być dobrym, kiedy posiada się 
wielkie serce.

— Niektórzy uważąją, że corrida 
jest zbyt krwiożercza.

— Oni nie potrafią zrozumieć pra­
wdziwego sensu tego widowiska. Byk 
jest moim ulubionym zwierzęciem. 
Kocham go! Być może to wygląda 
zbyt agresywnie i gwałtownie, kiedy 
wbijam szpadę w jego ciało, ale prze­
cież on ma mnóstwo siły i muszę 
uczynić go bardziej uległym. Podczas 
kiedy uczyłem się ekonomii w Anglii, 
grałem w piłkę nożną, rugby i krykie- 
ta, lecz nie było w tym magii podobnej 
do tej, jaką znajduję w walce z by­
kiem.

—  Czy byki na arenie są podobne 
do siebie?

— One są bardzo różne. To jest tak 
jak z ludźmi. Jeden jest sprytniejszy, 
a drugi na przykład bardziej gwałtow­
ny. Jednak podczas walki jest mo­
ment, w którym zwierzę się koncen­
truje. Ta chwila jest charakterystycz­
na dla każdego byka. Czasami, kiedy 
mój przeciwnik jest znany i “dobry”, 
zdaje mi się, że mógłby być moim 
przyjacielem, ale on nie przestaje wal­
czyć aż do samego końca. Mógłbym 
także czuć litość dla znakomitego by­
ka, ale przecież on jest bestią, która 
chce mnie zranić, nie mogę o tym 
zapomnieć.

— Czy czerwony kolor rozjusza 
byka?

— Byki nie widzą kolorów. Kiedy 
ubieram czerwony strój, nie wywołuję 
innej reakcji u zwierzęcia. Mój spe­
cjalny haftowany kostium jest obci­
sły. Bardzo ciężko poruszać się w ty m 
“rynsztunku”, alejeston konieczny, w 
innym przypadku spektakl straciłby 
na efektowności. Kiedy jestem na are­
nie, muszę wyglądać estetycznie, 
przecież nie mógłbym walczyć z by­
kiem w kalesonach.

—  Jak wygląda twoje życie towa­
rzyskie?

— Chciałbym mieć dziewczynę, ale 
prawdopodobnie nie miałbym dla niej 
czasu. Myślę, że kobieta jest podobna 
do byka; trzeba bardzo na nią uważać. 
Sprzeciw kobiety potrafi być bardziej 
agresywny niż atak rozjuszonego 
zwierzęcia.

— Jak długo zamierzasz walczyć?
— To co robię jest niebezpieczne, 

modlę się do Boga, aby byk nie zabił 
mnie, ale nigdy nie myślę, co się może 
zdarzyć. Odejdę, kiedy będę stary i 
zmęczony, będę miał wtedy około 
trzydziestu lat.

— Czy ząjmujesz się także jakąś 
inną sztuką, niż walka z bykami?

— Trochę maluję, ale moim głów­
nym zainteresowaniem są filmy. Kie­
dy porzucę corridę, chciałbym zostać 
aktorem, jak Arnold Schwarzenegger 
albo Sean Connery.

N a  p o d s ta w ie  N E W S W E E K A  
o p r a c o w a ł  T . N ie w ie d z ia ł



Rys. Andrzej Mleczko

Co wolno wojewodzie, to nie tobie
( w p i s a ć  i m i ę ,  n a z w i s k o  i  s t a n o w i s k o )

L i m e r y k i

Pan C. zamieszkały pod Zgierzem 
Nie rozstawał się nigdy z pancerzem. 
Kiedy szedł raz ulicą 
Z zasuniętą przyłbicą 
Spytano: “Kto żeś?"
On na to: “Pan C. żem”.
Pewien Jean, co w Paryżu był merem 
Nie rozstawał się nigdy z rowerem. 
Mawiał: “Nic mnie tak nie bierze 
Jak jazda na rowerze 
I bułka paryska z serem”.

Raz gejsza z Osaki — Otake,
Wypiła zbyt dużo sake.
Że gejsza?
O to mniejsza,
Tylko teraz wstyd jej iść przez Osakę.

f  Helmut był rudym, piegowatym i brzydkim młodzieńcom. 
Jąkał się, nic czyścił paznokci, a skarpetki zmieniał co wto­
rek* Źle patrzyło mu z jego mały tli, świńskich oczek, zamiast 
“dzieli dobry '’ mówił “Guten Tag”, kąpał się tylko w Baden- 
Baden, a 5 to niechętnie.

Nikt z uczniów klasy IV B pewnego krakowskiego liceum nie 
cierpiał tego chłopaka, A najładniejsza dziewczyna w klasie, 
śliczna jak obrazek Wanda Krak, przez cztery lata nauki nie 
zamieniła z nim słowa, /.resztą, o czym miefiby rozmawiać— 
Był jednak Helmut “dobrą partią”. Wprawdzie mieszkał tu 
U kuzynostwa, miał za to wuja w Paragwaju, bogatą ciotkę

Z a p i s a n e  p r z e d  la ty  

w  p r o t o k o ł a c h

... i  p o w i e d z i a ł  d o  m n ie  w ó w c z a s :  

o d w a l  s i ę  t y  c h o l e r n y  b la c h a r z u ,  c z e g o  

j a  j e d n a k  n i e  u c z y n iłe m .

M ą ż  o s k a r ż o n e j  p o w i e s i ł  s i ę  p r z e d  

t r z e m a  ła ty , w  zw  ią z k u  z  c z y m  o b e c n i e  

j u ż  n ie  ż y je .

P o  w e jś c iu  p r z e z  o k n o  o k a z a ło  s ię ,  ż e  

p o d e jr z a n a  le ż y  n a g o  w  p o p r z e k  łó ż k a  

o r a z  o d b y w a  s t o s u n e k  p łc io w y ,  a  n a  w e j­

ś c ie  f u n k c jo n a r iu s z a  z a r e a g o w a ła  l i  t y l­

k o  s p o jr z e n ie m , w o b e c  c z e g o  o d z ia n o  j ą  

w s z l a f r o k  i  p r z e w ie z io n o  n a  k o m is a r ia t ,  

g d z ie  z a t r z y m a n o  j ą ,  g d y ż  n ie  c h c ia ła  

p o r u s z a ć  s ię  o  w ła s n e j  m o c y .

Oświata przeżywa ciężkie dni. W  niektórych zielonogórskich szkołach je s t ju ż  
tak zimno, że nauczyciele w trosce o zdrowie dzieci prowadzą lekcje na 
świeżym powietrzu. Na zdjęciu uczniowie jed n e j ze szkół podczas zajęć z 
matematyki. Kowalski! N ie kręć się!  i

Fot. Krzysztof Mężyński

Lisę w Argentynie, a jego rodzice — konto W Szwajcarii i 
piękny dom pod Monachium,

Nic więc dziwnego, t e  ojclęc Wandy, pan Krak, właśnie 
jego upatrzył sobie na zięcia. “Ten Niemiec będzie twój" — 
mówił do córki, na co ona hardo i dumnie odpowiadała 
“Nigdy!”, a jej urocza bu/Jka poważniała. Wieczorami zaś, 
czytając “Dzieje Polski” i “Pana Tadeusza” szlochała “Nie 
chcę Niemca, nie chcę”. Niestety, dziewczęce łzy i prośby 
nie pomogły.

Gdy termin ślubu był już ustalony, pewnego wieczoru po­
szła Wanda nad Wisłę, by już nigdy z tęgo spaceru nie 
powrócić .̂

/  '  ‘ >
U cieszy ła  nas w ia d o m o ść , że  na 

w n io sek  prem iera Jana K rzysztofa  
B ieleck ieg o  jeden  z m inistrów  ma 
przygotow ać “s p is  o sz c ze rs tw  i 
pom ów ień  użytych p o d cza s  ka ni­
pa nii w yb orczej”.

NasSyril zdaniem , taki sp is  powi­
nien pow stać  już daw no, choćby  
dlatego, że  o sz c ze rstw  i pom ów ień  
używa s ię  nad W isłą t Odrą od w ie­
ków, także przed i po kam paniach.

Spis pod strzechy!
S p is  należy w ydać w formie książ­
kowej, w dużym  nakładzie.

“Niepow ażna Gazetęi N ow a”, ma 
s ię  rozum ieć, z  p om o cą  czy te ln i­
ków, aktywnie w łączy s ię  w przygo­
tow an ie takiej publikacji. Czytelni­
ków prosim y o  nadsyłan ie pom ó­
wień, o szczerstw , kalumni, a także  
inwektyw. N ajciekaw szy zesta w  zo ­
sta n ie  nagrodzony. Wierzymy, że  
naszym  w spólnym  w ysiłkiem  stw o ­
rzymy w ydaw nictw o przydatne każ- 
dem " Polakowi, w każdej sytuacji 
życiow ej, zw łaszcza  teraz, w tych  

^niełatw ych cza sa ch ... J

—  Twardo, mocno i  pew nie będę zawsze stała lub siedziała na grunci 
dem okracji! A  pan?

- A  ja , proszę pani, się waham...
Repr. Marek Woźnia,

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

1 Sprzedaż
Lotnisko. Zdecydowa­

nie. Oferty kierować na 
hasło “Doktor”

Były premier 
Słow acji powiązany z K G B ?

Próby rozbicia państwa czechosłowackiego przez podsycanie nacjonalistycznych i 
seperatystycznych nastrojów na Słowacji prowadzone są przez działaczy postkomu­
nistycznych i ukrytych agentów byłej KGB —  pisze od kilku dni prasa czeska. 
Dzienniki już jednoznacznie wskazująjakona“wroga nr 1" byłego premiera Słowacji, 
a obecnie lidera "Ruchu na rzecz demokratycznej Słowacji"Cladimira M eczia-  
ra. Dziennik “Mlada Fronta Dnes” ujawnił, że na początku tygodnia w Bratysławie 
odbyło się przy drzwiach zamkniętych posiedzenie Słowackiej Rady Narodowej, na 
którym omówiono działalność republikańskiego MSW na przełomie lat 1989/90, tzn. 
w okresie, gdy kierował nim Mecziar. — Wydaje się już być prawie pewne, że resort 
ten utrzymywał wtedy nadal — jak po przewrocie antykomunistycznym — bliskie 
kontakty z KGB —  pisze dziennik.

Sam rzecznik partii Mecziara, poseł Roman Hofbauer, na konferencji prasowej 
odmówił skomentowania pogłosek, jakby Mecziar i bliscy mu ludzie mieli kiedyś 
kontakty z KGB. Zdaniem Hofbauera, na zamkniętym posiedzeniu parlamentu nie 
ujawaniono żadnych wartych uwagi faktów, “Choć ze 100 minut obrad panu Meczia- 
rowł poświęcono 57".

Aukcja „Gwałtu na Melpomenie”
26 spośród dwustu zaoferowanych dwutomowych zestawów książki Antoniego ;; 

Słonimskiego “Gwałt na Melpomenie” sprzedanych zostało 6 bm. na aukcji w ;i 
kawiarni “Czytelnika” w Warszawie. Pozostałe egzemplarze będą wystawione na ji 
następnej aukcji.

Przy cenie wywoławczej 220 tys. zl. osiągnięto kwotę 8.600 tys., która przeznaczona | 
zostanie na cele fundacji “Spełnienie marzeń”. Środki tej fundacji kierowane są na | 
leczenie dzieci dotkniętych chorobą nowotworową. Suma 220.000 zł. jest równozna- ii 
czna z kosztem jednej ampułki leku przeciwko tej chorobie.

Wśród nabywców książki znaleźli się m.in. Gustaw Holoubek i Adam Michnik, a | 
także dziennikarka polskiego radia — Monika Olejnik.

Wydany w 1959 r. przez “Czytelnika” zbiór recenzji teatralnych Antoniego Słonim- § 
skiego pisanych dla “Wiadomości Literackich” nigdy nie dotarł do czytelników. Jak ; 
przypomniał wieloletni sekretarz pisarza,— A.Michnik, bezpośrednią przyczyną ;: 
represji zastosowanych wobec autora przez ówczesne władze było nadanie jednej z \ 
recenzji tytułu “Car Lenin”. Część nakładu została skonfiskowana przez cenzurę,; 
reszta poszła na przemiał. Szykany te służyły zdyskredytowaniu Antoniego Słonim- \ 
skiego jako ówczesnego Prezesa Związku Literatów Polskich. Dopiero w 1970 r .; 
pisarzowi wręczono kilka egzemplarzy I oraz II tomu, zaś trzeci nigdy się na ukazał, i

Wiceminister Spraw Wewnętrznych— Jan Widacki wyjaśnił, że ocalałe egzempła-; 
rze “Gwałtu na Melpomenie” zostały przypadkowo odnalezione w gmachu tego ; 
resortu. Kierownictwo MSW uznało, że książki należy zwrócić ich prawowitemu i 
właścicielowi, czyli wydawnictwu “Czytelnik”.

W pierwszych tygodniach po wyzwole- 
| niu Kuwejtu spod okupacji irackiej w emi- 
| racie na wielką skalę rozwinął się biznes 
Ś polegający na sprzedaży wiz cudzoziem- 
|  skim robotnikom.
| Każdy Kuwejtczyk, mający zarejestro- 
| waną firmę, może legalnie uzyskać wizę 
| dla zagraniczych robotników, których 
| chce zatrudnić. Wizy takie wydawane są
S przez ambasady Kuwejtu w wielu krajach.
I  W praktyce “biznes wizowy” stał się 
| wielkim skandalem. Za kwotę po ok.
1 1.200 dolarów sprzedano je dziesiątkom 
f tysięcy Arabów i mieszkańców krajów 
|  Azji. Po przybyciu do emiratu zostali oni 
|  opuszczeni przez nieuczciwych “bisnes-
I menów” i pozostawieni na zakurzonych 
|  ulicach stolicy.

Funkcjonariusze rządowi obliczają, że 
|  ok. 100 tys. robotników przybyło do Ku­

Dziedzic pragnie pomóc 
swojej ojczyźnie

Dziedzic rosyjskiego tronu, wielki książę W ładim ir KiriłłowiCZ, obiecał że 
uczyni wszystko co w jego mocy, by pomóc swej ojczyźnie osiągnąć dobrobyt po 70 
latach komunizmu. Kiriłłowicz, który po raz pierwszy przybył do Rosji, wygłosił tę 
deklarację na konferencji prasowej w Petersburgu.

Stryjeczny wnuk cara Mikołaja II, wysławiający się archaiczną rusczyzną sprzed 
Rewolucji, oświadczył, że republiki nie powinny odrywać się od Rosji. “Sądzę, że 
byłoby korzystniejsze gdyby wszystkie części Rosji, czy też imperium radzieckiego, 
pozostały razem. Moim zdaniem kiedy sytuacja się uspokoi, chęć oderwania się 
zmaleje lub zniknie całkowicie” —  powiedział.

Podkreślił, że nie jest zainteresowany konfliktem z Japonią wokół Wysp Kurylskich, 
których zwrotu żądają Japończycy; a które znajdują się pod zarządem Moskwy od 
zakończenie II wojny światowej. “Posiadanie tych czterech wysp nie ma znaczenia 
dla naszego wielkiego kraju” — oznajmił.

Monarchiści, których jest w Petersburgu około 200, wierzą, że Rosję może uratować 
tylko powrót cara. “,W tym kraju potrzebujemy rządów ortodoksyjnego króla” — 
oświadczył jeden z monarchistów. Również zdaniem Kiriłlowicza system monarchii 
konstytucyjnej mógłby zwiększyć szanse Rosji na osiągnięcie stailizacjL

Jednak większość Petersburczyków przyjęła wizytę potomka Mikołaja II z obojęt­
nością. 20-letnia dziewczyna, zapytana na ulicy o opinię na temat jego pobytu w Rosji, 
odparła: “Ach, tak, car. Słyszałam o nim w telewizji. Czy długo u nas zostanie?”.

wejtu na podstawie sprzedanych im wiz. 
Tu okazało się, że nie ma dla nich żadnej-

W Kuwejcie 
kwitnie 

“biznes wizowy”
pracy. Od czasu do czasu zatrzymuje ich 
policja, żądając opuszczenia kraju. Nie­
wielu jednak ma pieniądze na drogę po­
wrotną. Krążą więc po mieście, szukając 
jakiejkolwiek dorywczej pracy, by zaro­
bić chociaż najedzenie. *

Szczegóły skandalu wizowego były do­
tychczas przemilczane przez cenzurowa­
ną prasę. Jednak z niektórych artykułów

wynika, że w aferę tę zamieszane są czyn-1 
niki oficjalne. “Wiz nie sprzedaje się na |  
bazarach. Wydają je organy rządowe. | 
Oszustwo związane z 1 -2 wizami jest mo-1 
żliwe, jednakże szwindle ż tysiącami wiz | 
wywołują wątpliwości i stawiają znaki za-1 
pytania” — pisał ostatnio dziennik “Al |  
Quabas”. |

Dyplomaci zagraniczni w Kuwejcie in- § 
formują, źe prowadzone jest dochodzenie |  
przeciwko co najmniej 70 firmom, które |  
zajmowały się “wizowym biznesem”. § 

Tymczasem na ulicach Kuwejtu rozgry-1 
w aj ą się liczne dramaty. Wielu oszuka-§ 
nych robotników sprzedało skromny do-1 
bytek, by opłacić kosztowny przejazd. Li- f 
czyli na dobre zarobki i utrzymanie dzięki |  
nim rodzin pozostawionych w kraju. Dziś |  
me mają nawet na powrót do domu.

I W przyszłym roku powstanie 
9 polskich filmów fabularnych

f RzeczyW przyszłym roku rozpocznie się produkcja 9 filmów fabularnych współ- 
| finansowanych przez Agencję Polskich Producentów Filmowych — poinformowała 
| Grażyna Zaporowska z APPF.
| Będą to: “Szwadron” Juliusza Machulskiego i “Psy” Władysława Pasikowskiego—  
| oba produkcji studia filmowego “Zebra”, “Białe małżeństwo” Magdaleny Azarkier 
| wicz, produkcji SF “Perspektywa”, “Wielka Wyspa” Jana Łomnickiego, produkcji SF 
| “Kadr”, “Rozmowa z człowiekiem z szafy" Mariusza Grzegorzka, produkcji SF 
| “Indeks”, “Kawalerskie życie na obczyźnie” Andrzeja Barańskiego, produkcji Sf
1 “Oko”, “Czerwona Kurtyna” Janusza Rzeszewskiego produkcji SF “Zodiak”, “Cyr- 
| kowa Pułapka” Andrzeja Jasiewicza, produkcji WFO i Żegnaj Rockefeller" Walde- 
I; mara Szarka produkcji Młodzieżowej Akademii Filmowej.

Najbliższe realizacji są dwa obrazy — “Szwadron” i “Psy”. Pierwszy oparty jest na 
| opowiadniach Stanisława Rembeka “Przekazana sztafeta”i “Igła wojewody” wyda- 
| nych przez “Czytelnika” w tomiku “Ballada o wzgradliwym wisielcu”. Akcja filmu 
i; rozgrywa się w czasie powstania styczniowego. Zdjęcia do filmu rozpoczną się w 
|  lutym, zagra czołówka aktorów polskich.
| Nie wiadomo kiedy rozpoczną się zdjęcia do filmu “Psy” Władysława Pasikowskie­
g o  (reżysera “Krolla”). Ma być to współczesny film o policji. .

OflK* o d z e b  t o

fl U t f W
po J)VPY , Q oń eu  
TO W  obU RÓ T

N i e p o w a ż n i  ł ą c z c i e  s i ą  w  p a r y !

u

j a k  t e n  c z a s  l e c i  d r o d z y  c z y t e l n i c y !  Z ą  d w a  t y g o d n i e  u k a ż e  s i ę  j u i  p i ą t y ;  j u b i l e u s z o w y  n u m e r  

‘ N i e p o w a ż n e j  G a z e t y  N o w e j ” .

A  s t a r t o w a l i ś m y  p r a k t y c z n i e  o d  z e r a ,  n i e  m a j ą c  p r ó c z  d o b r y c h  c h ę c i  p r a w i e  n i c ,  p r z e c i w k o  s o b i e  z a ś  —  

p o t ę ż n e g o  m o n o p o l i s t ę .  U d a ł o  n a m  s i ę  j e d n a k  p r z e ł a m a ć  j e g o  m o n o p o l  i  k r o k  p o  k r o k u ,  m e t r  p o  m e t r z e  

z d o b y ć  n o w e  r y n k i  i  n o w y c h  c z y t e l n i k ó w .  C o  p r a w d a  z d o b y w a m y  m e t r ,  a  t r a c i m y  d w a ,  n i e  t r a c i m y  j e d n a k  

n a d z i e i ,  ż e  b ę d z i e  l e p i e j .  C z e g o  i  w a m  ż y c z y m y .

Z  o k a z j i  j u b i l e u s z u  u k a ż e  s i ę  s p e c j a l n e  w y d a n i e  n a s z e j  g a z e t y .  A t r a k c j i  n i e  z a b r a k n i e ! ! !
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GRZEGORZA, HUGONA

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.700 • 11.800 DM 6.800 • 6.830

Gorzów Wlkp.. II Oddz. PKO 
USD 11.630 -11.750, DM 6.620 • 6.800

Lubin: BAX 
USD 11.740 -11.840, DM 6.760 - 6.850

Głogów: 'Orbis", pl. 1000-lecia 
USD 11.600 -11.800, DM 6.650 • 6.720

P o  g o r z o w s k i m  s z c z y c i e

N o w e  p r o p o z y c j e  S t o l p e g o

Na zdjęciu od lewej: wojewoda gorzowski W. Niewiarowski, p re ­
mier M. Stolpe, dyrektor UM M. Marcinkiewicz. Fot. Archiwum

« W a - W a »  kapituluje
Obecna od w torku  w  eterze  ko 

m eręy jna rad iostacja  „W a-W a" 
przerw ała  14 bm. w  południe na ­
daw anie  swego program u.

Ja k  pow iedział dziennikarzow i 
PA P dy rek to r Państw ow ej A gen­
cji R adiokom unikacyjnej M arian  
K isło, sta ło  sią  ta k  na  sku tek  in ­
terw encji agencji, spow odow anej

nielegalnym  lunkcjonow aniem  ra ­
d ia „W a-W a”.

Zgoda na em isją p rogram u 1 przy 
znanie częstotliwości dla w spom ­
n ianej rad iostacji nastąp ić  może 
ew entua ln ie  dopiero po  w ejściu  w 
życie now ej ustaw y o radiofonii 
i telew izji — stw ierdzono w  Pań 
stw ow ej A gencji R adiokom unika­
cy jnej. (PAP)

Od sym patycznego, iście polskie­
go pow itania p rzed  słubicką biblio 
te k ą  rozpoczęła się  wczoraj w izyta 
p rem iera  landu  B randenburg , M an­
fred a  Stolpego w  regionie gorzow­

skim . Ten polityczny m iędzyregio­
nalny  szczyt, zwołany z in ic ja ty ­
w y w ojew ody W. N iew iarow skiego 
m ia ł m .in. odpowiedzieć na  p y ta ­
n ie : Czy istn ie ją  szanse p rzełam a­
n ia  okresu  dziw nej niem ocy we 
w zajem nych stosunkach. Niemocy 
charak terystycznej szczególnie d la 
niem ieckich partnerów , k tórzy  „za 
pracow ali" na tak ą  opinię, choćby 
odw lekaniem  ostatecznego rozstrzy­
gnięcia w  kw estii o tw arcia  p rzej­
ścia granicznego w  K ostrzynie.

(C iąg d a lszy  na str. 14)

n s E s s m
j y z

ABYŚ POMYŚLAŁ 
O PRENUMERACIE 

NA  1992 R i

Przeszło pó łto re j godziny trw ały  
w  Belw ederze w  czw artek  przed 
południem  rozmowy prezydenta  Le 
cha W ałęsy z  przedstaw icielam i: 
K L-D , K PN, Porozum ienia Ludo­
wego, POC oraz WAK.

W edług D onalda T uska „piątka* 
przyszła na  spotkanie z akcep tacją  
kandydatury  Ja n a  Olszewskiego 
na  prem iera .

1S5Sr &

centruni

Leszek M oczulski pow iedział dzień 
nikarzom , że „P rezyden t jes t p e ­
łen  n iepokoju , i e  k an d y d atu ra  ta  
n ie  gw aran tu je  100-procentoweJ pe  
w ności”. Zdaniem  lid e ra  K PN  pre 
zydent n ie  ukryw ał, i e  w olałby kan 
dy datu rę  Ja n a  K rzysztofa Bielec­
kiego.

(C iąg d a lszy  na str. 14)

H i *
Jednostk i arm ii 1 ochotnicy serb 

scy w darli się w czw artek  do bro­
nionego przez Chorwatów centrum  
Vnkovaru — poinform ow ali na  kon 
fe ren c ji p rasow ej przedstaw iciele 
serbskich autonom istów .

W edług przekazanych przez nich 
danych, w ostatn ich  dniach doszło

do praw dziw ej rzez! chorw ackich 
obrońców V ukovaru. Cytowani 
przez T an juga  przedstaw iciele Ser 
bów podali, i e  codziennie ginie 
180—300 C horwatów, gdy tym eza-

(C iąg d a lszy  na str. 14)

'W uże tanku 90 lecz tu pewno nie staiafem maltretować

P O L S K I  I N T E R P O L  

N A  „ P O G R A N I C Z U  

M O Ż L I W O Ś C I "
Zdaniem  szefa K rajow ego B iura 

In terpolu , podinspektora A ndrzeja 
K ow eszkl polski oddział te j o rga­
nizacji, za trudn ia jący  obecnie 10 
oficerów  policji, stoi „na  pogran i­
czu m ożliwości” skutecznego dzia­
łania.

S tan  e ta tów  polskiego In terpo lu  
zwiększono do ok. 30, są jednak  
ogrom ne kłopoty z naborem  do tej 
p racy  wysoko kw alifikow anych, 
znających języki obce, doświadczo 
nych oficerów. (PAP)

Z m i a n y  

w  „ U n i v e r s a l u "
Dyrektor generalny PHZ Univer- 

sal S.A. Dariusz Prxyw leczerski zło
żył rezygnację z pełnionej funkcji. 
Swoją decyzję umotywował złym st* 
'nem  zdrowia — poinform ow ał rzecz 
n ik  prasow y „U niversalu”.

Nowym prezesem  zarządu spółki, 
a tym  sam ym  dyrek torem  general­
nym  U niversal S.A. został d r Ry­
szard  Kotowski. (PAP)

S praw a niby  jedna z w ielu , a jednak  d la głównego „b ohatera” m o­
że okazać się w  finale  d ram atyczna. P ro k u ra to r, k tó ry  podpisał w  
czw artek , 14 listopada b r. a k t oskarżenia, k w alifik u je  ten  czyn jako 
„napad  rab unkow y z użyciem  niebezpiecznego narzędzia”. M inim um  
5 la t pozbaw ienia wolności, jeśli sąd podzieli zdanie p ro k u ra to ra . A 
w tedy przyszłość 17-letniego chłopaka jaw i się czarno.

8 w rześnia tego ro k u  ulicą Kościuszki w  Nowej Soli szło dwóch 
mężczyzn w  średnim  w ieku. C hodnikiem  po drug iej stron ie  w racała  
z dyskoteki g rupa m łodzieńców w w ieku  16—17—18 lat. Jed en  z tej 
g ru p y  w y ją ł w pew nej chw ili z kieszeni pojem nik  * gazem  łzaw ią­
cym. D rugi, 17-letni, k tó ry  w łaśnie dw a  dn i tem u  obchodził urodziny, 
postanow ił pożyczyć n a  chw ilę ten  gaz. Gdy znaleźli się  ria wysokości 
w spom nianych dw óch przechodów, 17-łatek przebiegł ulicę 1 w ycelo­
wał dyszę po jem nika x gazom  w oczy pierw szego z mężczyzn. T am tem  
błyskaw icznie zasłonił tw a rz  i zaczął uciekać. W ówczas młodzieniec 
psiknął gazem  w  tw arz  drugiem u, a gdy zaatakow any  upadł, p rzy - 
dusił go do ziem i 1 kopiąc w yciągnął m u z kieszeni portfel z 70 ty ­
siącam i złotych.

O zdarzeniu tym  poinform ow ali policję obaj napastow ani mężczyżni, 
choć p ikan terii dodaje tu  inform acja, że pokrzyw dzeni próbcrwall na 
w łasną rękę  prow adzić „dochodzenie”, m ało tego tra fili  na ślad „na­

p astn ik a”, rozpoznali go, po  czym okazało się, że... to  n ie ten.
W krótce policja u ję ła  podejrzanego o tę napaść. 17-latek przyznał 

się z dziecięcą naiw nością tw ierdząc, że tak  nap raw dę nie chciał z ro­
bić k rzyw dy  m ężczyźnie, n ie pom yślał po p rostu  o skutkach. N iestety, 
inform acje  zasięgnięte przez p ro k u ra tu rę  w  środow isku 17-latka i w 
szkole, w  k tó re j się uczy, n ie w ystaw iały  m u najlepszej opinii. Od 
1989 r. do bieżącego m ia ł na swoim koncie liczne przew inienia np.

(C iąg d a ls zy  na str . 14)

"W  m o im  p o ię c iu  n ie  m o ż e  b y ć  ta k , 
ż e  o b ie k t te g o  ty p u  ia k  lo tn is k o  
ie s t  p r z e k a za n y  n ie o d p ła tn ie  
d o  d y sp o z y c ji p o d m io ttip ry W a tie g o .

i obszerna wypowiedź wojewody Jarosława Barańczaka w sprawia letniska w Ba&lmeteia 
j I stawianych mu w związku z tym zarzutów ukaże się w poniedziałkowym wydaniu SN

Afera DECO-BANK Ce.fiS.I

W o ln a  s t r e f a  e k o n o m i c z n a  i D e c o  B a n k  w c i ą ż  f a s c y ­
n u j ą  r e w e l a c j a m i .  M im o  l i c z n y c h  i n f o r m a c j i  r o l a  d w ó c h  
p o s ł ó w  I r m i n d o  B o c h e n i a  i  T a d e u s z a  P o k r y w k i  d o  k o ń ­
c a  n i e  j e s t  j a s n a .  O  i l e  T a d e u s z  P o k r y w k a  b y l  j e d n y m  z 
i n i c j a t o r ó w  p r z e d s i ę w z ię c i a ,  k t ó r e g o  n i e  b y ło ,  o  t y l e  I r -  
m in d o  B o c h e ń  s t a ł  t r o c h ę  z  b o k u .  T y m c z a s e m  p i e r w s z y  
g ło s  z  F r a n c j i  z a b r a n y  p r z e z  z a ło ż y c i e l a  f i r m y  „ S h e r i f f ” , 
p a n a  G e o r g e s a  O r f a ,  s k i e r o w a n y  z o s t a ł  w  f o r m i e  l i s t u  
w ł a ś n i e  d o  p o s ł a  B o c h e n ia .  P a n  O r t  p i s z e  z  d a t ą  3 1  p a ź ­
d z i e r n i k a  1 9 9 1 : i

„Szanowny pan ie  pośle. J a k  psra 
wie, firm a „S heriff” podjęła Ei« 
od 1 stycznia 1091 r. realizacji stre  
fy  wolnocłowej w  Legnicy dzięki 
umowom, k tóre uzyskały akcepta­
cję odpowiednich w ładz polskich. 
W m iarę realizacji tej strefy , na* 
w iązałem  kontak ty  z przem ysłow ­
cami or? z poszukiw ałem  partn e ra  
bankowego dla utw orzenia banku 
off — shor.e przew idzianego d la 
funkcjonow ania stre fy  wolnocło­
wej. W tym  celu zarekom endow a- 

(C iąg d a lszy  na str . 14)

ILE Z A  i

C I N O U E C E N T O ?

Przew iduje  się, że cinąuecento  | 
(nowy sam ochód z FSM) z siln i- | 
kiem  dw ucylindrow ym  o pojem no 
ści 703 ccm będzie najpraw dopo­
dobniej kosztował w pierw szym  o- 
kresie sprzedaży w  w ersji standard  
59 m in zł, a  z  czterocylindrow ym  
silnikiem  o pojem ności 903 ccm — 
67 m in zł — poinform ow ał rzecz­
nik  prasow y FSM M arek Rzempiel. 
Sprzedaż cinquecento rozpocznie 
się w  Polsce 19 grudnia  br. w  kil 
kudziesięciu autoryzow anych salo­
nach. (PAP)

łup na sfiycłiu

Funkcjonariusze K om endy R ejonow ej Policji w M yśliborzu otrzym ali 
in form ację  o_aw anturze rodzinnej w pobliskiej wsi. Pojechali tam  1 oka 

zalo się, że 35-letni syn chce bić ojca. K iedy przekonyw ali o niestosow  
ności tak iego.zachow ania , ów syn... ruszył z w idłam i na po lic jan ta. 
Pchnął trzykro tn ie. Dwa uniki funkcjonariusza  spraw iły, że zakończyło 
się pow staniem  dziur w jego kurtce , a  trzeci: tak  dynam icznym  uderze-

(C iąg d a lszy  na str . 14)

W szystko  o czym  m arzysz
Pełna gama samochodów 
osobowych i dostawczych

(i Audi iM a r e k  i s a ń s k i
A u to r y z o w a n y  D e a l e r  F irm y  KU LCZYK T R A D E K  

G e n e r a l n e g o  I m p o r t e r a  S a m o c h o d ó w  V W  i A U D I n a  P o l s k ę

Adres: ul. Boh. Westerplatte 9,65-001 Zielona Góra, teł. 35-32,720-11 w 290
w g
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P O M A P I E
Kolejne spotkanie w Howo-Ogariewie

MOSKWA. W podm oskiew skiej rezydencji w Nowo-Ogariewie 
rozpoczęło się w czw artek posiedzenie Rady Państw a ZSRR. n a j­

wyższego organu w ładzy wykonawczej Związku. Przewodniczy ob­
radom  M ichaił Gorbaczow, a obecni są przywódcy dziewięciu re ­
publik  — Rosji, B ia ło ru si,. Ukrainy, U zbekistanu, T adżykistanu, 
A zerbejdżanu, K irgizji. K azachstanu i Turkm enii.

Negocjacje dotyczą nowego uk ładu, określającego s tru k tu rę  i 
pełnom ocnictw a przyszłego Związku Suw erennych Państw , tw o­
rzących do te j pory Zw iązek Radziecki. Będą dyskutow ane liczne 
popraw ki i zastrzeżenia, zgłoszone przez poszczególne republiki. 
Pierw szy pro jek t takiego trak ta tu , nad  którym  prace trw ały  w ie- 
ls m iesięcy, strac ił całkowicie aktualność w skutek zam achu stanu.

Baker przeciw broni nuklearnej w Korei Płir.
SEUL. S ekretarz  stanu  USA Jam es B aker, przebyw ający z ofi­

cjalną w izytą w Seulu i prezydent Korei Południow ej Ro Te Wu 
uzgodnili w czw artek, iż oba k ra je  zacieśnią w spółpracę, której ce­
lem będzie zapobieżenie dalszym  badaniom  nad bronią nuklearną 
w Północnej Korei.

W aszyngton będzie zabiegał — podkreślił B aker — o włączenie 
do te j w spółpracy także Chin, ZSRR i Japonii. Dalszy rozwój b ro­
nił atom ow ej w  KRLD zagraża bezpieczeństw u i stabilizacji w 
Azji — dodał am erykański polityk. W p ią tek  sekretarz  stanu t 'S A  
oczekiw any je s t  w Pekinie.

Wojska radzieckie opuszczą Kubę
HAWANA. Pierw sza delegacja radziecka, k tó ra  ma negocjować 

wycofanie w ojsk radzieckich z Kuby, przybyła do H aw any w śro­
dę wieczorem.

Specjalny am basador W ieczesław Ustinow, który  je j przewodzi 
powiedział, że ma upow ażnienia do rozmów o wycofaniu brygady 
szkolnej w  sile ok. 2.800 ludzi.

W icem inister spraw  zagranicznych Kuby Alciblades Hidalgo po­
wiedział, że ważne jes t, aby w czasie rokow ań został poruszony 
problem  wycofania am erykańskich  sił zbrojnych z  bazy m orskiej 
w  G uantanam o, na  wschodzie wyspy.

Noc terroru w Belfaście
BELFAST. T erroryści ciężko ranili z broai palnej m ężczyznę w 

jednej z dzielnic Belfastu w czw artek rano. Ja k  in form uje  policja, 
ofiarę zam achu przewieziono do szpitala.

Nocą ze środy na czw artek  bojów karze Irlandzk ie j A rm ii R epu­
blikańskiej (IRA). zastrzelili w Belfaście czterech  protestantów . IRA 
tw ierdzi, iż byli to członkowie pro testanck ich  ugrupow ań  ekstre ­
m istycznych.

Zdaniem  burm istrza  B elfastu  Nigel* Doddsa, była to  „najciem ­
niejsza noc te r ro ru ” w  tym  mieście w ostatn ich  latach.

SUPER£XPRES,l
ZIELONA GOUA -  Przylep 0,3 ha, 
woda, energia, ogrodzenie, m ożli­
wość zabudowy — sprzedam . Zie­
lona Góra, tel. 42-41 wew. 643 do 
14.00. 1833-Z

MIESZKANIE w zam ian za opiekę 
nad starszym  m ałżeństw em . S taro- 
pole 21, gm. Lubrza. 1-SG

KLUB „A tellier” przy T eatrzs Lu 
buskim  w Zielonej Górza zatrudni 
pomoc kuchenną, barm ana — wy­
m agana znajom ość j. obcego. K on­
tak t osobisty w dniu 18 listopada 
br; w godz. 12.00—15.00 w Klubie 
..A tellier". 1331-Z

SPRZEDAM samochód IFA  skrzy­
niowego L-50 rok  1985. Z ajączek 22, 
n a  trasie  Żary — Łęknica.

189-Ża

FORD „grenada” stan  dobry sprze 
dam. Podgórna 581 . ’ N-89

^  Nowo uruchom iona, hurtow nia artykułów  spożywczych

I !
» J  A G © D A «

§

Zielona Góra ul. Konwaliowa (Jędrzychów)
raj Zapraszam y od godziny 8.00 do 17 00
Kj Polecam y szeroki w ybór kaw 

m akaronów  włoskich i Hraiowych
W konserw , zdrową żywność.

o f e r t a  Ś w i ą t e c z n a
N  — wyroby cukiernicze, orzechy, flstaszki, chipsy, kaszki dla
V  dzieci i w iele innych a trakcyjnych tow arów  w przystępnych
V  cenach.
K> SERDECZNIE ZAPRASZAMY
is  Kr-40 «

N SI
^  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  N A P R A W Y  T A B O R U  P K S  ^

^ w Głogowie
8  v 80  o g ł a s z a

1 I|  p r z e t a r g  o f e r t o w y  |
na  sprzedaż następujących m aszyn i u rządzeń: ^

§  NS  1. oprzyrządow anie lin ii produkcji resorów  SS
S  2. piece e lektryczne i kuzienne 8
V  3. p rasy  i m łoty kuzienne K  
K  4. m aszyny do obróbki m e ta li . N  
K  5. m aszyny do obróbki d rew na «  
N  fi. p iły  j p rzecinarki «  
N  7. m aszyny i urządzenia do obróbki b lacharskiej
\  8. sz lifierk i elektryczne «
8  9. środki transportow e i w ciągarki «  

10. przyrządy do obsługi samochodowej
^  11. urządzenia i przyrządy spawalnicze «
N  'IZ . urządzenia i przyrządy elektryczne ^
S  13. przyrządy diagnostyczne, pom iarow e ^
§  14. przyrządy specjalistyczne 8
S  15. narzędzia elektryczne i pneum atyczna
w  16. urządzenia i m aszyny szw alniczo-pralnlcze w
8  17. wyposażenie gospodarcze >. V
w  18. stoły ślusarsk ie  8
^  19. urządzenia inne.
Sj Z apraszam y codzienni® do dn ia  18.11.1091 r. do sk ładania o fe rt j !
N  z propozycją ceny. R ozpatrzenie nastąpi w dniu 19.11.1991 r., w  vS
N  siedzibie PN T PK S w Głogowie przy ul. W ały Chrobrego 9. S
V  Zastrzegam y sobie p raw o do swobodnego w yboru oferty.
§  AK-141T §

S p ó r  o O l s z e w s k i e g o
(C iąg d a lszy  ze  s tr . 13)

W edług W iesław a Chrzanowskiego
..prezydent m ówił o różnych m oż­
liw ościach rozw iązań i zw rócił się 
do „p ią tk i” o rozważenie, te j sp ra ­
w y”.

Józef Slisz powiedział, że rozpatry ­
wana były różna kan d y d atu ry  na 
stanow isko p rem iera .

Jacek  M aziarski n ie  um iał w yjaś­
nić, dlaczego na spotkanie nie p rzy ­
był Ja rosław  K a c z y ń s k i ,k tó ry  — 
wg niego — otrzym ał zaproszenie. 
Zapowiedział też, że PC konsekw ent 
nie popierać będzie kandydatu rę  
Ja n a  Olszewskiego.

Przewodniczący NSZZ RI „Solidar 
ność”, G abriel Janow ski, powiedział 
że prezydent jako  kandydatów  na 
prem iera wym ienił n azw isk a : dotych 
czasowego p rem iera  Ja n a  K rzyszto­
fa Bieleckiego, prof. A ndrzeja Stel 
m achowskiego i siebie. (PAP)

Trium falny pow rót
W czw artek  rano po 13-letnim po 

bycie na em igracji, książę Narodom 
Sihanouk pow rócił do Kam bodży.
' 69-letni S ihanouk jest przew odni­
czącym N ajw yższej Rady Narodo­
wej Kam bodży, u tw orzonej przez 
rząd w Phnom  Penh oraz 3 ugrupo 
w ania partyzanckie  — strony w oj­
n y  dom owej w Kambodży.

Japońska agencja Kyodo podała, 
t e  tysiące Kam bodżańczyków w y­
szło na ulice Phom  Pe'nh. (Reuter)

(C iąg d a ls zy  ze  str . 13)
n o  m i naw iązań is ko n tak tu  z pa ­
nem  M asseron, k tó ry  posiadał w a­
żne dośw iadczenie we francusk iej 
bankowości. Spotkałem  się z nim  
w lu tym  1991 1 w jego tow arzy­
stw ie złożyłem  panu  w izytę w  m ar 
cu 1991 roku. Po te j w izycie \ w  
trakcie  k tó rej uzyskano potw ier­
dzenie pow ołania strefy  w ypisana 
przez Irm indo  Bochenia na papie 
rze firm ow ym  Sejm u B P  — dop. 
red.) pow ierzyłem  m u zadanie  u t­
w orzenia Deco B anku, przyszłego 
banku o f f — shore stre fy  wolnocło 
w ej, zw racając  się do w ładz fra n ­
cuskich — B anąue de France o 
n iezbędne zezwolenie.

W m aju  1991 r. żadna z tych for 
m alności nie była spełniona, w 
związku z czym, Deco B ank w  rze 
czywistośei n ie  istn iał. W ysłałem 
więc do pana M asseron teleks, przy 
pom inając mu, że nie może prowa 
dzić żadnej operacji lu b  wystąpię 
nia w im ieniu firm y  Deco Bank, 
lub w  im ieniu  stre fy  wolnocłowej 
do czego n ie  byl upoważniony.

Zostałem  powiadom iony, tak  jak  
pan, o oskarżeniu pana  M asseron 
o prow adzenie nielegalnych działań 
w im ieniu Deco Banku. Powyższe 
w yjaśnienie  na tem at naszych sto 
sunków  z panem  M asseron poka­
zuję dobrze, że chodzi tu  o spra

wą całkowicie od nas niezależną. 
O ile  doszło do  przestępstw a, to  
francuska  spraw iedliw ość w ym ię 
rzy  odpowiednie sankcje. „Sheriff 
SA ” oraz ja  sam  jesteśm y  w  tym  
zakresie  całkow icie do je j dyspo­
zycji. W szystkie upow ażnione przez 
nas w  Polsce osoby, (przez n as tzn. 
p rzez panów  O r f a  i B ochenia — 
dop. red.), k tó re  w  dobrej w ierze 
przyjm ow ały  in ic jatyw y podejm ow a 
n e  w im ieniu  s tre fy  wolnocłowej 
są  również całkow icie niew inne ł 
nie mogą być w iązane z ew entual 
nym i n ielegalnym i działaniam i 
pan a  M asseron i jego eki­
py, k tó re  w  żaden sposób 
n ie  w yn ika ją  z um ów  z naszą fir 
m ą. W tym  duchu bardzo m i za­
leży na  tym , aby pan Józef S tefan  
ko nie był niepokojony, ta k  jak  
nasz sta ły  przedstaw iciel pan Bro 
n s ła w  Rybka. Zależy mi na natych 
m iastow ym  przesłan iu  tego listu, 
aby dostarczyć parni pełnej infor 
m acji, jak ie j m ial pan praw o wy 
m agać w te j spraw ie. 1 aby usil­
n ie  prosić o  w szelką pom oc dla 
oczyszczenia naszej w spólnej ini 
cjatyw y — strefy  wolnocłowej — 
ze w szystkich podejrzeń , k tó re  mo 
głyby uniem ożliw ić uzyskanie pa ­
na krajow i dochodów. Jakich m o­
że sie spodziewać. K ontynuujem y 
obecnie. z pom ocą poważnych przed 
siębiorstw  i banków  opracow yw a­

nie program ów  stre fy  wolnocłow ej 
LEGNICA. Z całą pew nością na  po  
czątku przyszłego roku  złożę pa ­
n u  w izytę, aby o tym  wszystkim* 
poinform ow ać”.

GEORGES ORT
Rodzi się pytanie, jak ie  to  pol­

skie władze dały akceptację dla ra  
alizacji strefy  wolnocłowej, zai­
nicjow anej przez panów  O rfa  1 
Pokryw kę? Dlaczego pan B ccheń 
tw ierdził, że zaśw iadczenie se jm o­
w e przekazał ty lko  panu  K ara- 
czewskiem u, O r f a  gdy tymczasem  
o trzym ał je  także ów  M asseron, 
którem u posłużyło do zbierania ak  
tywów francuskich  biznesm enów 
w  Deco Banku. Dlaczego we wła* 
nym  ośw iadczeniu, tym  razem  na 
papierze  indyw idualnym , Irm indo 
Bocheń tw ierdzi, że jego zaświad 
czenie n ie m iało  mocy praw nej, 
chociaż zostało przetłum aczone n a  
tychm iast na  francuski, ą przeka­
zano je, jak  tw ierdził W czasie kon 
ferenćji prasow ej, w celu podbu­
dowania opinii francuskiego biz­
nesu?

Na py tan ia  te. postaram y si* 
znaleźć odpowiedzi.

—  *  —
Cią; dalszy rozmowy * Wiesławem 

Chroifclarskira fZGN 14.11.) zamieścimy 
w wydaniu pon łkowvni.

MIROSŁAW DREWS

Cena bezmyślności
(C iąg d a ls zy  ze  str. 13)

. wybicie szyby w żłobku „O dry”, zuchw ałą kradzież torebki, ró w nie i 
zuchw ałą kradziez portfela . Do te j pory  jednak, jako niepełnoletni, 
nie był karany , jego „w y b ry k am i” zajm ow ał się sąd rodzinny. Sygna­
ły ze szkoły też były różne, ot, p o tra fił np. podpalać pap ie rk i na lek­
cji, udając  przy tym , że to nie on, podpalił rów nież ubran ie  robocze 
swego kolegi na w arszta tach  szkolnych, często uczniom  klas p ierw ­
szych urządzał „chrzest” , b ijąc  ich m etalow ym  prętem  I grożąc dal­
szym biciem, jeśli go w ydadzą.

M atka w prost n ia chciała uw ierzyć w ychow aw czyni, k tó ra  p rzek a ­
zała je j skarg i innych uczniów, ża chłopak te rro ry z u ją  m niejszych 
1 słabszych.

Co zrobił z  pieniędzm i ukradzionym i napadniętem u? K upił lobia 
piwo, a kolegom  postaw ił „colę” . Dziś rozum ie powagę czynu I b a r- 
dzo żałuje, że wcześniej n ie  pom yślał o następstw ach. " (eska)

Nowe propozycje Stolpego
(C iąg d a lszy  i e  str . 13)

Jeśliby  tą  m ia rą  m ierzyć efek t 
wczorajszego spotkania  to  jes t pe­
wien postęp. Ju ż  bowiem  podczas 
porannego spaceru członków obu 
delegacji po m oście granicznym , pre 
mier. Stolpe ośw iadczył, iż 1 w rześ­
nia przyszłego’ roku przejadą  tedy 
(koleją lub drogą) pierw si turyści. 
Oby!

Podczas dw ustronnych rozmów 
dyskutow ano o w spółpracy gospo­
darczej obu regionów, perspek ty­
wach w spółpracy, a przede wszys­
tk im  o tym  co zrobić by od fazy 
h u rra  — optym istycznych dek lara­
cji. przejść  do czynów. S trona nie 
miecka zainteresow ała się gorzow­
ską bezprecedensową w ym ianą han 
dlową z rosyjskim  obwodem Woro 
neż. Ustalono, iż w ejście niem iec­
kich firm  do w oroneskiej gry jest 
możliwe z korzyścią d la wszystkich, 
stron.

W drugiej części obrad uczestn i­
czyli także wojewoda zielonogórski 
Ja ro sław  B arańczak  1 szczeciński 
M arek Talasiewicz. D yskusja kon­
centrow ała się w okół kontrow ersy 
jnej propozycji u tw orzenia nadod 
rzańskiego polsko-niem ieckiego re ­
gionu gospodarczego, znanej u nas 
ja k o  ..plan Stolpego”. O pinie były 
różne cnoć zgodzo-io sie. że d ce­
dującą rolę pow inien odgryw ać in ­
teres ekonomiczny tego obszaru u- 
tworzonego na zasadzie rów noupraw  
nienia partnerów  i zgodności te ry ­
toriów  po obu stronach Odry.

Prem ier Stolpe przedstaw ił pro­
pozycję finansow ania wspólnych 
nadodrzańskich przedsięw zięć ze śro 
dków Niemieckiego B anku Odbudo 
wy i Rozwoju oraz powołania pol­
sko-niem ieckiego tow arzystw a wspie 
ran ią ' in icjatyw  gospodarczych.

W czorajsze rozmowy zakończyła 
konferencja prasow a z której re ­
lację w rźz z szerszą inform acją  
przebiegu w izyty zam ieścimy w 
następnym  num erze ..GGN".

J. SOLARSKI

Wybuchowy patrol
U trap ien iem  m ieszkańców  Gorzo 

wa jes t od pew nego czasu kanona 
da, k tó rą  przy  użyciu p e ta rd  pro­
wadzą m łodzi m ieszkańcy tego m ia 
sta. Pow oduje ona n ie  tylko h a ­
łas, ale także Inne, p rzykre zjaw i 
ska. Ostatnio, m atka  jednego z 
młodych pirom anów  poskarży-ią się, 
że je j syn został pob ity  1 okradzio 
ny w łaśnie w  zw iązku z petardam i. 
K upili je  z 11-Ietnim  kolegą w  skie 
pie, a  k iedy  * niego w yszli — na 
uL , D rzym ały podjechali do nich

m otocyklem  dw aj inni młodzieńcy. 
Pow iedzieli, że są z policji i zażą 
dali w ydania, świeżo kupionych pe 
tard. Młodsi (słabsi) oponowali, 
więc... oberw ali, poczem oddali tyl 
ko część swojego ..arsenału”. Mo­
tocyklowi „policjanci” byli jednak  
bezwzgledni. Dokonali bru talnego 
„przeszukania” i zabrali resztę. Ł at 
wo ocenić, że  społeczna wym owa 
te j sy tuacji je s t znacznie pow aż­
niejsza  od w artości pe tard , k tó re  
zm ieniły w łaścicieli... (jana)

Serbowie w centrum Vnkovaru
,(C ią g  d a lszy  ze str. 13)

sem po stron ie  serbsk ie j przez cały 
osta tn i tydzień zginęło 9 osób.

#
Jugosłow iańska A rm ia Ludowa 

(JAL) w zasadzie zgadza się na sta  
cjonow anie w ojsk pokojowych w 
Jugosław ii. Poinform ow ał o tym  w 
czw artek  w B elgradzie federalny  
m in iste r obrony VeIjko K adijević 
po rozm ow ie z lordem  C arring to- 
nem , k tórv  z ram ien ia  EWG prze­

wodniczy hask iej konferencji poko 
jow ej w spraw ie  Jugosław ii. Nie 
wiadom o tylko gdsie m iałyby s ta ­
cjonow ać „B łękitne  Hełm y".

C horw acja chce, żeby „B łękitne 
H ełm y” zostały rozmieszczone 
wzdłuż je j granic z Bośnią i S e r­
bią. N atom iast Belgrad opowiada 
się za obecnością sił pokojowych 
wzdłuż „granic etn icznych”, tzn. 
m iędzy Serbam i a C horw atam i na 
te ry to rium  chorw ackim . (DPA)

■  ■ ■ ■ ■
, ... ;'■> ■■'

(C iąg d a lszy  ze  s tr . 13)
niem  w ideł w  tw ardy podłoże, iż... pęk ła  rekojeść tego narzędzia. W tedy 
policjanci! Obezwładnili krew kiego m ężczyznę, a  przy  okazji usta lili, ża 
na  strychu przechow uje  on jak iś  „ tre fn y  to w ar”. Spraw dzili i znaleźli... 
łup t  niedaw nego w łam ania do sklepu w  Renicach (także gm ina M yśli­
bórz), gdzie skradziono tow ary  w artości około 16 min

K olejne czynności w yjaśn iające  doprow adziły do ustalania, że w lam a 
nia tego dokona! ów 35-letni, krewki syn w spólnie z 16-letnlm  bratem . 
P ro k u ra to r w ydał więc postanow ienie o tymczasowym  aresztow aniu 
starszego oraz o nadzorze policyjnym  nad mWdszym. 35-Iatek, p rzesłu­
chiw any w charak terze  podejrzanego o popełnienie dwóch przestępstw  
(w łam anie i czynna napaść na funkcjonariusza), zapow iedział, że rozli­
czy się z policją, jed n ak  już  nie przy użyciu w ideł, lecz siekiery.

(jana)

Drzwi do EWO Oddłużyć 
nadal zamknięte ro ln ików

18.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, ul. Drzewna od Cie X 
sielskiej do W rocław skiej, W rocław ska od Drzew nej do »  
K onstytucji 3 M aja, K upiecka od K opernika do W roc- ISj 
ław skiej, Dąbrowskiego, Ja n a  z Kolna, W ęglowa, Sio- SJ 
neczna, Je len ia , Lisia. JC

godz. 10.00—19.00 m. Zielona Góra, ul. Chopina, Niepodległości W 
od pl. B ohaterów  do PZU, K. W ielkiego od pl. Boha- 8

|  

I

terów  do Pieniężnego, W esterp latte  od pl. B ohaterów  
«  do MKPiK.
V  18—19.11.91 godz. 8.00—15,00 m. Zielona Góra, ul. Słowicza, Bu-

§ dowlana, Zaw iszy Czarnego.
18 22.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, ul. Foluszowa, 

w  19.11.91 godz. 8.00- 15.00 m. W ieloblota, Zabór, Zielona Góra, ul.

8 B atorego od  Energetyków  do K om binatu Ogrodniczego,
oś. K om binatu Ogrodniczego.

N  20.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Urzuty, Przyiaski, Skibice, Zielona 
Sj Góra, ul. Łużycka, oś. N adleśnictw a, Liliowa, N agiet-
sS kowa, Chabrowa. Goździkowa.
S  20—22.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Przybym ierz. ,v

21.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, ul. B raniborska, Sorb- vi 
S  ska. Osiedlowa, Partyzan tów  2, 8, W rocław ska od S k ra j-  §
\  nej do Lw owskiej, Źródlana, Akacjow a, Lipowa, Kio- sS
(S nowa. Dworcowa od Batorego do U łańskiej.
S5 21—22.11.91 godz. 8.00-15.00 m. PrzJ-toczki. W
N  22.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, ul. Sw. Trójcy, D ą- 8  

brów ki. W iejska, W ojska Polskiego 18—76. ■ ^

Rzecznik kom isji EWG, która pro 
wadzi w  im ieniu  W spólnoty E uro­
p e jsk ie j negocjacje stow arzyszenio 
we z Polską, W ęgram i i Czecho­
słow acją , pow iedział w czw artek  
wieczorem , że w p iątek  nie do j­
dzie jeszcze do parafow ania  u k ła ­
dów o stow arzyszeniu tych trzech 
państw  z EWG. Rzecznik odm ówił 
podania  szczegółów, dodając jed y ­
nie, że „ trw ają  intensyw ne kontak  
ty z delegacjam i trzech p aństw ”.

W edług w iarygodnych źródeł Wę 
grzy „nie zdążyli” uzgodnić do 
czw artku  wieczór w szystkich istot 
nych dla nich szczegółów w proto 
kolach handlow ych Ąo układu.

W edług niektórych źródeł także 
delegacja  CSRF nie była w czw ar­
tek  w ieczorem  gotowa do parafow a 
n ia  w szystkich punktów  układu.

(PAP)

9 9

Dyrekcja Szkoły 
Języków  Obcych

6 L 0 T T E X 9 9

serdecznie zaprasza 
na spotkanie 

pt. „W języki obce 
warto inwestować”

W program ie:
— w jak im  w ieku rozpocząć n a ­

ukę j. obcych
— ja k  skutecznie uczyć się ję ­

zyka
— pokaz wybranych lekcji a 

dziećmi na kasecie videó
— pokaz lekc ji na żywo. 
Spotkania odbędzie się 19 listo­
pada br. o godz. 18.00 w św ie­
tlicy szkolnej Szkoły Podstaw o 
wej n r 14 w  Zielonej Górze. 
Szczególnie zapraszam y Rodzi 
ców', k tórych dzieci uczą się w 
„G lottexie” , ja k  rów nież wszy­
stkich zainteresow anych.

1900-Z

O 17.30 w czw artek rozpoczęło 
się w W arszawie spotkanie m inis­
tra  Adam a Tańskiego ze zw iązka­
m i zawodowymi ro ln ików  w sp ra ­
w ie oddłużenia. W składzie delega 
cji związkowych są też rolnicy pro 
testu jący  przed Sejm em . W rozmo 
wach uczestniczą przedstaw iciela 
M inisterstw a Finansów  i BG2.

W cześniej z  g łodującym 1 ro ln ika­
mi spotkali się liderzy p a rtii 1 orga 
nizacj -“h ’( ;>%•;; c i i  .i .«
B ury, P io tr B atim gart, Gabriel Jano 
wski. Janusz  M aksy i m : . ,  . ,a  «, "m ar 
Paw lak oraz K azim ierz Kostek.

(PAP)

G A Z E T A  N O W A

h U i. tu i i  m u*iuBior 
naczelny - Andrzej Buck; castęp 
cy redaktora naczelnego Kon­
rad btangleulct > Mieczyilaw 
Więckowie*; *ekretar< redakcji — 
Macie] Szafrański: tasiępcy tekr* 
tarza redakcji Janusz Aropnla 
■ Andrzej Gajda Redakcje: Zielo­
na G6ra al Niepodległości V I I 
piętro tel Ho 11 faz 132-55 redak­
cja nocna telefon 19 IS te le i 0432253; 
Gorzów ol Chrobrego Jl telefon 
838-25, 27149; GłogOw nl Świer­
czewskiego II tel/faa J3-SS 11; Lu 
bln UL Armii rzerwr.nej i tel/fa* 
42-62-13 Biuro Ogłoszeń: Zielona 
Góra al Niepodległości 11 I pię­
tro G o r G l o g A n  1 dlłio w sie 
dzibacb redakcji oraz oddziałach 
Gromady agencjach Ogłoszenia 
tą orzyjmowane równie} telefak­
sem S««-22 Redakcja ole odpowia 
da za tre*« ogłoszeń ole i  wraca 
nia zamówionych tekstów edjęć I 
rysunków zastrzega sobte prawa 
skracania otrzymywanych matę- 
riałów I zmian ich tvtuło« Wydaw 
ca ALPO s.c. Zielona Oóra, nl. 
Kręta s Prenum erata -  zgłosze­
nia przyjmuje Przedslehiorstwo 
Kolportaiowo-Handlowe „Itucb” 
w Warszawie Zakład KolportaSu i 
Handlu w Zielone] Górz* oraz do 
ręczycie!*. Druk: .Poligraf” Zie. 
lona Góra. nL Reja S Nr Indeksu 
350788.
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l T  ’ \IHIKI BUDOWLANEJ 

w ii'. v.Uncji w Gozdnicy

Z A P R A S Z  A
eynby fizyczne i praw ne do składan ia  o f r , t pism n.vr.li 

na sp>zedaż:
1. Cegielnj .,Jasi_n" pohżonej w 

w raz z terenem o powierzchni 
użytkowania gruntów).

2. Cegielni ..Żagań •' położonej w Żaganiu, ul. Nowogródzka 
wraz z terenem o powierzphni 10,95 ha (prawo wiec z y sto g o 
użytkowania gruntów). ,

3  Cegielni „Radow ice” położonej w Radowicach gm. T rzebie­
chów, w raz z terenem  o powierzchni 14,53 ha (p .aw o wieczy­
stego użytkow ania gruntów ).

4. Cegielni „D roszki” położonej w Droszkowie gm. Zabór, wraz 
z terenem  o powierzchni 8.75 ha (praw o wieczystego uży tko­
w ania gruntów ). *

5. Cegielni „Tw ardow ice" położonej w W itoszynie gm. W ym iar­
ki. w raz z terenem  o powierzchni 9.32 ha (praw o wieczystego 
użytkow ania gruntów ).

2 H d i ! t ° ^ 7 Cth  in r°rm acji udziela i oferty  p rzy jm uje  /pełnom oc­
n ik  likw idatora  inż. Ługem usz W ójcikowski, L ubuskie P rzedsię ­
biorstwo Ceram iki Budowlanej w Gozdnicy ul. Św ierczew skie­
go 35, telefon Ż agań 22-78 1 22-79. teleks 0432322.
T erm in sk ładan ia  o fe rt (z podaniem  ceny) do 14 dni od datv 
ogłoszenia.

Z  o fe ren tam i prowadzona będą odrębne p e rtrak tac je  w siedzi­
bie LPCB w  Gozdnicy. *

AK-1419

i i i i u i i i m i i i j n i m i i i i i m i t i i i t m i i i i m m i i i i i i i m

LOKALE
dom jednorodzinny z 

zabudow ą gospodarczą (stare budów  
ńictwo) na działce o pow. 0,10 ha. 
Trzciel, tel. 433, po 13.00. 241-P

LESZNO — M-3 spółdzielcze 38 m 
kw. zam ienię na Zieloną G órę lub 
Gorzów. 65-100 Leszno, K lonowicza 
1SA/11, G raesiecka. 240-P

PRZYJMIJ pana na pokój. Zielona 
Góra, G órna 49. 1784-Z

BO W YNAJĘCIA 1-pokojowe m iesz 
kanie z telefonem  (36 m kw.) na  os. 
K opernika na okres k ilku  lat.. Wia 
dorność: Głogów, tel. 33-11-67.

3694-C

POSIADAM do w ynajęcia lokal o 
pow. ok. 60 m  kw., w  cen trum  Gło 
aowa. W iadomość: Głogów, tel. 
33-26-16 po godz. 20.00. 3876-C

SPnZEDAŻ
ZESTAW m aszyn stolarskich —■ 
sprzedam . Rzepin, te l. 155. I794-Z

M*
GARAŻ przy  u licy Zachodniej — 
sprzedam . Zielona Góra, tel. 51-38.

1791-Z•* --- - - — ■ ■ - - - -
STRAGAN — w alizkę — sprzedam . 
Zielona Góra, tel. 292-72. 1771-Z

& a i  s i i s a s s o i s  ■  a  2  a

L i k w i d a t o r
LUBUSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A CERAM IKI BUDOW LANEJ 

w likw idacji w Gozdnicy

o g 1 a s * a

przetarg nieograniczony
i.
2.
3.
4.
5 . 
8.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14. 
15 
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.
25.
26. 
27.

Polonez 1500 
Uaz ZGA 122Z 
Zuk ZGA 160Z 
Zuk ZGA 135Z 
A utobus Jelcz  112Z 
Autosan H9 ZGA 125Z 
Autosan H9 ZGA 974Z 
O sinobus S ta r 
S ta r 28 dźwig 043Z 
S ta r A-29 ZGA 111Z . 
Ciągnik C-353 
C iągnik C-355 
Ciągnik C-355 
Ciągnik C-355 
T a tra  813 ZGA 150Z 
Przyczepa niskopod. 
Przyczepa D-47 
Przyczepa osobowa 
Przyczepa D-50 
Ładów . Cyklop T-214 
Ładów. Cyklop T-214 
Ładów, Cyklop T-214 
Z am iatarka  ZS-13 
Przyczepa D-47 
Przyczepa D-50 , 
Przyczepa D-50 
Nadwoz. pog. technlcz.

na sprzedaż:
rok  prod. 1986 
rok  prod. 1976 
rok  prod. 1974 
rok  prod. 1978 
rok  pro"d. 1981 
rok  prod. 1981 
rok  prod. 1983 
rok  prod, 1974 
ro k  prod. 1975 
rok  prod. 1972 
rok  prod. 1975 
rok  prod. 1976 
rok  prod. 1975 
rok prod. 1974 
rok  prod. 1982 
rok  prod. 1973 
rok  prod. 1975 
rok  prod. 1976 
rok  prod. 1977 
ro k  prod. 
rok  prod. 
ro k  prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok  prod.

1S81
1978 
1975 
1981

. 1975
1979 
1974

cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena

wyw oławcza 
wyw oławcza ■ 
w yw oław cza ■ 
wyw oławcza ■ 
wyw oławcza ■ 
w yw oławcza ■ 
wyw oławcza ■ 
w yw oławcza ■ 
w yw oławcza ■ 
w yw oław cza ■ 
wyw oławcza ■ 
wyw oławcza ■ 
wyw oławcza ■ 
w yw oławcza ■ 
wyw oławcza • 
wyw oławcza ■ 
w yw oław cza > 
wyw oław cza ■ 
w yw oław cza ■ 
w yw oław cza • 
w yw oławcza ■ 
wyw oławcza ■ 
wyw oław cza ■ 
wyw oław cza - 
wyw oławcza • 
wyw oław cza ■ 
wyw oławcza -

- 24.120.000 z l
■ 8.190.000 i ł
■ 1.350 000 zł 

9.000.000 zl
• 17.850.000 zl

11.500.000 zł 
23.000.000 zł

• 14.750,000 zl
■ 16.375.000 z l
■ 7.297.500 zl
■ 8.240-000 zł
■ 10.300.000 zl

8.240.000 zl
8.180.000 *1

64.320.000 zł
• 12.240.000 zl
• 2.460.000 zł
■ 4.200.000 zł

1.500.000 Zl
• 9,000.000 zł
■ 7.500.000 zl
■ 8.750.000 zl 

6.400 000 zl
3.280.000 zl

750.000 zl
1.500.000 zl

150.000 zl
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Sponsorzy w cenie
W sportow ym  św iatku  pojaw iła  się now a kategoria  osób z w ią t t-  

nych z k u ltu rą  fizyczną określana m ianem  sponsorów. K im  14 i 
dlaczego za jm u ją  się a k u ra t sportem  — przypadek  to, a m oża p ra ­
widłowość. Do jednego z na jbardziej znanych gorzowskich sponso­
rów , inż. JERZEGO NOWIKA, zwróciliśm y się z kilkom a p y tan ia ­
mi.

— Dlaczego w ybrał pan w łaśnie sport jaku dziedzinę sw ojej „al- 
tru is ty czn ej” działalności?

— Nie widzę w tym  nic dziwnego. Od dziecka pasjonow ałem  się 
p iłką  nożną, w k tó rą  ja k  każdy chłopak chętnie grałem , natom iast 
później zacząłem  wyczynowo trenow ać k a jakarstw o  w gorzowskiej 
„A dm irze”. Byłem naw et fin alistą  m istrzostw  Polski juniorów , co 
do dziś bardzo sobie cenię.

— Ja k  n astąp ił zatem  pow rót do sportu w now ej roli sponsora?
— M atura, a po tem  studia  w  W yższej Szkole Inżynierskiej w Ko­

szalinie w  n a tu ra ln y  sposób przerw ały  m oją  wyczynow ą karie rę  
sportow ą. Po uzyskaniu  dyplom u powróciłem  do rodzinnego Go­
rzowa i pod jąłem  p racę na  w łasny rachunek. T rafn ie  inw estow a­
łem i tym  sam ym  spełniła  się am erykańska m aksym a „od pucy- 
bu ta  do m ilionera” .

— Chyba raczej m iliardera?
— Prow adzę obecnie duże firm y  ,.JUREX" oraz ,.NOW IK” z a j­

m ujące się głównie handlem  poprzez sieć w yspecjalizow anych skle­
pów i kantorów . One w yjaśn iają. w łaśnie w pow iązaniu z m oją 
sportow ą przeszłością, tajem nicę  inw estow ania w  obrębie sportu.

— Ja k  dotąd je s t  to  raczej rozdaw anie?
— M ożna to i w  ten  sposób określić. B rak szerszej działalności 

w  tym  zakresie  w śród w ielu przedstaw icieli e lity  finansow ej powo 
d u ją  n ieste ty  fa ta ln e  p rzepisy  podatkow e, k tóre dotąd n ie  rekom ­
p en su ją  ofiarodaw com  poniesionych, często dużych kosztów. A prze 
cież m ożna tę  spraw ę rozw iązać, jak  choćby na Zachodzie, poprzez 
racjonalne  ograniczenia podatkow e, p roporcjonalnie  do sum ofia­
row anych n a  rzecz sportu .

— G dzie tra fia  pan a  pomoc?
— W spieram  szereg okazjonalnych im prez sportowych na te re ­

nie G orzow a,'fundu jąc  nagrody i pom agając w ich organizacji. Dwa 
la ta  sponsorow ałem  p iłk a rsk ą  drużynę z podgorzowskich Różanek, 
w k tó rej także w ystępow ałem  na pozycji stopera. Z ajm uję  się tak 
że pom ocą w  zakresie  sprzętu  sportowego i innego pierw szem u w 
m ieście Społecznem u Liceum  Ogólnokształcącem u oraz placówkom  
służby zdrowia. Nigdy n ie dokonyw ałem  bilansu  wydanych na ten 
cel pieniędzy, gdyż n ie o to chodzi, ale z pewnością jes t to kwota 
co na jm n ie j kilkudziesięciu m ilionów  zł. N ie żału je  tego.

— Dlaczego?
S port dostarczył mi bowiem tylu pięknych w zruszeń, ukształto ­

w ał charak ter, nauczył w ytrw ałości i zasady fa ir play. k tó re  b a r­
dzo p rzydają  się w  życiu. Chciałbym  przyczynić się do jego roz­
w oju , zw łaszcza w  tak  tru d n e j kryzysow ej dekadzie.

— D ziękuję panu za rozmowę.
Rozmawiał T. J.

uzgodnienia na pojazdy!
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Cena oferow ana do
1. T arpan  ZGA 126Z
2. Zuk ZGA 153Z
3. S ta r 28 z HDS ZGB 80SY
4. Przyczepa D-47 ZGR 127R

P rzetarg  odbędzie się dnia 28.11.1991 r. o godzinis 10.00 w stedz. Z akładu T ransportu  LPCB 
w  Gozdnicy. i ,

W adium w wysokości 10 proc. ceny wyw oławczej należy w płacić w kasie LPCB do eod* 
900,

/
1 Pojazdy m ożna oglądać codziennie od godziny 8.00 do godziny 13.00. Zastrzegam y sobł* 
praw o w ycofania środków z p rzetargu  bez podania  przyczyn.
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GŁOGOW SKIE PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE 
W GŁOGOWIE, UL. M ICKIEW ICZA NR 55 — BAZA SPRZĘTU

O G Ł A S Z A

Y -
0

1

przetarg nieograniczony
W DNIU 19 LISTOPADA 1991 ROKU O GODZ. 19.00

Żuraw  R 101 n r VII-247
Sam ochód STAR 29 VII-301
Sam ochód STAR 200 VII-307
B etonom ieszarka MS-21 VII-337
B etonom ieszarka MS-21 VII-343
Betonom  if szarka MS-21 VII-336
Sam ochód ciężar. ROMAN VII-340
B etonom ieszarka BSH GC VII-223
B etonom ieszarka BSH GC VII-224
Sam ochód ciężar. JELCZ 325 VII-305
B etonom ieszarka — naczepa 6 ms VII-28o
Sam ochód ZUK AB VII-183
Sam ochód ŻUK A13 VII-242
Sam ochód ŻUK A-13 VII-187
Spycharka S-651 V-408
C iągnik C-360 VII-3I1
Ciągnik C-360 V II-235
C iągnik C-360 VII-234
Ciągnik C-355 V IIT152
Przyczepa D-44-B VIT-333
Przyczepa D-44-B VII-288
Przyczepa D-44-B VII-299
Przyczepa D-50 VII-238
Przyczepa D-50 VII-239
Przyczepa D-50 VU-189
Przyczepa D-50 V11-314
Przyczepa D-46 VlI-344
C ysterna  STAR 66 VII-345
Ż uraw  wieżow y ZB-75/100 VI-23S
Ż uraw  wieżowy ŻB-75/100 V I-193
Żuraw  wieżowy ZB-75/100 VI-184

rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 

rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok  prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok prod. 
rok  prod.

1979
1983
1983
1987
1987

1987
1975
1977
1977
1983 
1981 
1975
1979
1985
1977
1984
1978 
1978 
1973
1986
1980 
1980 
1978 
1978
1975 
1984
1987 
1967 
1980 
1977
1976

cena
cena
cena
cena
cena

cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena
cena

wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
w yw oławcza •
wywoławcza
wyw oławcza
wywoławcza
wywoławcza
wyw oławcza
wyw oławcza
wywoławcza
wyw oławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wywoławcza
wyw oławcza

25.000.000 «
11.000.000 zł
12.000.000 zł 
27.000 000 zł
27.000.000 z!

■ 27.000.000 zł
20.000.000 zl
60.000.000 zł
60.000.000 zł
35.000.000 zł
32.000.000 zł

- 5.080.000 zł
4.000.000 zl 
4.500 000 zł
8.000.000 zł

11.000.000 zł
■ 5.000.000 zł
• 5.000.000 z ł 1
■ 4.000.000 zł
- 3.500.000 Zl
• 3.000.000 zł 
. 3.000.000 zł
■ 3.500.000 zł
■ 3.500.000 zł
• 3.500.000 zł

7.000.000 zl
■ 5,000.000 zł
• 7.000.000 zł
• 60 000.000 zł
■ 45.000.000 zł

40.000.000 Zł

W adium  w  wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy w płacić w dn iu  19 listopada 1991 r. 
do kasy  GPB. W /w  sprzęt m ożna oglądać w  dniu przetargu  od god*. T.00. Zastrzega «ł« 
praw o uniew ażnienia p rzetargu .
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Eliminacje ME-na finiszu

P ię ć  d r u ż y n  p e w n y c h  s w e g o
Po p ilxa izacń  Franc ji, którzy w 

Krupi# 1 elim inacji m istrzostw  Eu­
ropy w y gra li kolejno siedem spot­
kań  i już wcześniej zapew nili sobie 
awan* do przyszłorocznych finałów  
oraz Sziwedach (gospodarze finało­
wego tu rn ie ju ), m iniona środa poz­
w oliła wyłonić trzy  dalsze zespoły 
sta jące  przed szansą w yw alczenia 
cennego tro feum : JJSRR (gr. 3), Ju  
goslawia (gr. 4) i Anglia (gr. 7). N.e 
wyłoniono jeszcze zwycięzców w 
g rupach  2, 5 i 6. O sta tn im  meczem 
elim inacy jnym  będzie spo tkan ie  Mai 
ta  — G recja 22 grudnia  br., ale 
w szystkich finalistów  poznam y za­
pew ne wcześniej.

Poniżej podajem y w yniki środo­
wych spotkań oraz tabele  we wszy 
stkich ^n ip ach  e lim inacyjnych:

GRUPA 1: Hiszpania — Czecho­
słow acja  2:1 (1:0). G rać jeszcze bę­
dą: F ran c ja  — Island ia  oraz A lba­
nia — Hiszpania.

GRUPA S: Włochy — Norw egia 
1:1 (0:3), C ypr — ZSRR 0:S (0:1). Od

TABELA
14
10

Francja  
CSRF 
Hiszpania 
Islandia 
Albania

GRUPA 2: Szkocja — San M ari­
no 4:0 (3:0), R um unia — Szw ajcaria 
1:0 (1:0). Odbędzie się jeszcze mecz 
B ułgaria  — R um unia.

17;5
12:9
17:12
6:7
2:21

Cypr.
TABELA

ZSRR^ 8 13 . 13:2
Norwegia 3 9 9:5
Wiochy 7 8 10:5
W ęgry 8 8 10:9
C ypr 7 0 2:23

GRUPA 4 A ustria  — Jugosław ia
0:2 (0:2), D ania — Irlan d ia  Phi. 2:1
(2:0).

TABELA
Jugosław ia 8 14 24:4
Dania 8 13 18:7
Irlandia Płn R 7 11:11
Austria 8 3 8:14
Wyspy Owe;.« 8 3 3:26

GRUPA 5: W alia — Luksem burg
1:0 (0:0). W te j grupie odbędą się je
szcze mecze Belgia — Niemcy i Nie
mcy — Luksem burg.

TABELA
Walia « 0 8:6
Niemcy 4 9 8:4
Belgia 5 5 7:5
Luksem burg 5 0 2:10

GRU PA 6: Do rozegrania pozosta 
ły  mecze: P ortugalia  — G recja, Gre 
cja — Holandia, M alta — Grecja.

TABELA
Szkocja 
Szw ajcaria 
R um unia 
Bułgaria 
San M arino

14:7
19:7
12:6
14:7
1:33

Holandia
Portugalia
G recja
Finlandia
M alta

TABELA
15:2 
10:4 
10:5 
5:8 
1 *22 

(RS)

W m  v ę . : ? r ,  

i f p  k I n ^

ri

Wygrana 
Polaków 
w Porto

W elim inacyjnym  meczu mi­
strzostw  Europy koszykarzy (grupa 
„B”), Polska pokonała w  Porto — 
Portugalię  82:67 (41:29). N ajw ięcej 
punk tów  dla naszych barw  zdobyli: 
A dam  W ójcik 23, R om an Praw ica 2<i 
i M aciej Z ieliński 14, a  d la  gospo­
darzy : Rocha 20, P low den 16 i Mi- 
guel 12. W arto dodać, źe w  polskiej 
ekip ie  nie w ystąp ił tym  razem  j-'j 
kap itan  D ariusz Zellg (Śląsk W ro­
cław).

W drugim  spotkaniu  grupy ,.B '\ 
Niemcy pokonali Izrael 101:81 
(48:42).

A oto w yniki innych meczów: Ho­
land ia  — B elgia 65:59 (32:32) — w 
grupie „A", Dania — B ułgaria 73:81 
(48:42) i ZSRR — Anglia 77:74 
(37:44) — w grupie „C” i Szwecja 
— Rum unia 80:78 (47:50) i W ęgry — 
G recja  73:85 (29:52) — w grupie „D".

KALEJD©SK#.P
i  PitKARSKi

CYRON N IE  ZAGRA W IISV
Ryszard C yroń nie zagra w k lu­

bie Bundealigi — H am burger SV. Jak  
poinform ow ała agencja DPA, nie oo 
szło do porozum ienia m iędzy przed­
staw icielam i HSV a Górnikiem  Za­
brze- N iemiecki k lub  oferow ał za 
tran s fe r Górnikowi 1 m in  m arek , 
polska strona oczekiwała 1,4 m in . 
Także, jak  podkreśla agencja, b rak  
było zgody co do w arunków  um o­
wy m iędzy Cyroniem  a prezyden­
tem  HSV, Juergenem  Ilunke. DPA 
podkreśla, iż na tle  nieporozum ień 
w kw estiach finansowych wcześniej 
nie doszło do porozum ienia HSV z 
duńskim  piłkarzem  Peterem  Nielse­
nem  (Lyngby K openhagal i A xelcm  ■ 
K ruse (E intracht F rankfu rt).

NIEWINNOŚĆ UKARANA

Włoska federacja  piłkarska odsu­
nęła p iłkarza AC Milan, Holendra 
M arco v aa  B astena od jednego m e­
czu ligowego za zaatakow anie łok­
ciem ryw ala podczas spotkania z AS 
Roma. B roniący van B astena p rzed ­
staw ili dowód niew inności H o ltn - 
d ra  zapis telew izyjny, z którego wy 
nikało, że rzym ianina łokciem ude­
rzył Aldo Sercna. K om isja odrzu­
ciła ten  dowód, dając  w iarę oświad 
czeniu sędziego, k tóry  na boisku wi 
dział przew inienie van B astena. Ho­
lender nie będzie więc mógł grać w  
bradzo ważnym  dla M ilanu meczu 
— 1 przeciw ko m istrzowi Włoch, 
Sam pdórii Genua.

Snkces żeglarza
Kpt. Janusz  K urbiel polski że­

glarz  zam ieszkały we Francji sta ł 
się jednym  z głównych kandyda­
tów  do tegorocznej nagrody .,Rej* 
Roku”. K pt. Janusz  K urbiel z za­
łogą: m ałżonką i synem Danielem  
oraz polskim  żeglarzem  M ariuszem  
U rbaniakiem , na jachcie „V aga- 
bond-3” dokonali dw ukrotnego ok ą 
żenią Spitsbergenu, okrążyli Ziem ię 
Północno-W śchodnią oraz cały Archi 
pelag  Svalbard i znaleźli się w od­
ległości zaledw ie 834 km od B iegu­
na  Północnego.

O siągnięcia te  «ą wyczynam i w 
skali św iatow ej i nazw ane zostały 
przez żeglarzy  „Svalbradzką Sagą”. 
M iały one m iejsce w czasie dwóch 
w ypraw  w 1990—1991 r. i zakończy­
ły się  pod koniec października po­
w rotem  jachtu  i-jego załogi do F ran  
cji.

KOSZYKÓWKA
A  W sobotę o godz. 13.30 i w nie 

dzielę o godz. 17 w meczach I ligi 
koszykarek . Stilon Gorzów podej­
m ie poznańskiego Lecha i ŁKS 
Łódź.

A  W sobotę o g o d z /  16 w spo tka­
niu II  ligi, koszykark i AZS Zielona 
Góra podejm ą ROW Rybnik (sala 
Novity-10i.

A  W sobotę o godz. 11 w meczach 
o wejście do II ligi, koszykarze Za 
sta lu  II Zielona G óra zm ierzą się z 
G w ard ią  W rocław , a  o godz. 13 AZS 
WSI Zielona Góra grać będzie z Ra 
vią Rawicz.

PIŁK A  RĘCZNA
A W S0'b0 tę o godz. 17.30 w spot 

kaniu I ligi, szczypiorni-stki Zagłę­
bia L ubin podejm ą AZS AWF Wro­
cław.

A  W poniedziałek 18 bm. o godt. 
18 w  zaległym  spotkan iu  I ligi So­
kół Gorzów zmie-rzy się z W isłą 
Płock.

A  W sobotę o godz. 15 i w nie­
dzielę o godz. 10 w Zielonej Górze 
(#»ł» uł. W azów) odbędzie się m ię­

dzynarodow y tu rn ie j z udziałem  uił 
karzy  ręcznych: D JK  Einbach No­
rym berga, AZS I Z. Góra, AZS II 
Z. Góra i Z ryw u Z. Góra.

SIATKÓWKA
W meczach II ligi, sia tkarze  S ti­

lonu Gorzów podejm ą w sobotę o 
godz. 18 i w  niedzielę o godz. 11 re 
zerw y olsztyńskiego AZS-u, a Orzeł 
M iędzyrzecz w sobotę o godz. 17, a 
w niedziele n “ortz. 11 zm ierzy się 
z B zurą Ozorków.

PIŁKA NOŻNA

A W meczach III ligi w niedzie­
lę o godz. 11 zm ierzą się: P iast Iło 
wa — Lechia Zielona Góra, G órnik 
Polkowice — Pogoń Oleśnica. Po^oń 
Świebodzin — Czarni Żagań. Doza­
m et Nowa S61 — BKS Bolesławiec, 
Orzeł M iędzyrzecz — M eprozet Sta 
re  Kurowo. Lubuszanin Drezdenko 
— Stilon II Gorzów.

A  W niedzielnych, meczach kla*y 
m iędzyokręgow ej: Prom ień  Ż ary  — 
Fadom  Nowogród (13), C hrobry II 
Głogów — G órnik Z łotoryja (11), Z* 
m et P rzem ków  — Pogoń G óra H3), 
Zagłębi* I I  Lubin  — K ania G ostyń

(13), Stal Chocianów — Unia Kunica 
(11).

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY

W aobotę od godz. 8 w Drzonko- 
wie rozpoczną się zawody ..wete­
ranów ”.

BRYDŻ
W niedtztelę o godz. 10 w Zielonej 
Górze (sala E lto r-Po l, al. Zjednocze 
nia 106) pdbędzie się rankingow y 
okręgow y tu rn ie j par.

SZACHY
A W sobotę o godz. 9 w Zielonej 

Górze (sala W FS przy ul. Chopina) 
odbędą się drużynow e m istrzostw a 
okręgu Juniorów.

A  W niedzielę o godz. 10 w m e­
czach drużynow ych m istrzostw  ok­
ręgu seniorów zm ierzą się: G am bit 
Świebodzin — M eblarz Nowe M ia­
steczko, ZPD II Jasień — ZPD I 
Jasień , P iast Iłowa — H utnik I Za 
ry.

STRZELECTWO

W Gorzowie (sala ul. Chopina) w 
aobotę o godz. 8 odbędą *ię zawody 
ligi w ojew ódzkiej 'w  strzelectw ie 
pneum atycznym .

I
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IV Biennale Sztuki Nowej
TEATR

Z IE L O N A  G Ó R A
"ESTRADA” — Hala Ludowa — pt.

17.30, 19.30, sobota, niedziela
16.00, 16.00 Zwariowani detektywi 
(USA 151.)

"NEWA” — piątek 17.30 Rykoszet 
(USA 151.), sobota 17.30, niedziela
17.30, 19.30 Joy (fr. 181.)

“NYSA” — piątek, sobota 15.30 Ko­
pciuszek (USA bo.), 17.30, 19.30 9 
1/2 tygodnia (USA 18 I.), niedziela
13.30, 15.30 Kopciuszek, 17.30,
19.30 9 1\2 tygodnia 

“WENUS”— piątek 13.30, 19.30 Prze­
budzenie (USA 15 I.), 10.30, 15.30,
17.30 Jumpin Jack Flash (USA 121.), 
sobota, niedziela 13.30,17.30,19.30 
Przebudzenie (USA 15 !.). 10.30,
15.30 Jumpin Jack Flash (USA 121.)

woj. zielonogórskie 
BABIMOST “Piast” — piątek, sobota, 

niedziela Zamieć (kan. 151.), Elektro­
niczny morderca (USA 151.) 

CYBINKA "Zwycięstwo" — piątek, so­
bota, niedziela Commano (USA 151.) 

GOZDNICA “Ceramik”— piątek, sobo­
ta, niedziela Cobra (USA 151.), 

GUBIN “Iskra” — piątek, sobota, nie­
dziela Superglina (USA 181.), Porno 
(pol. 181.)

IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, nie­
dziela Krótkie spięcie II (USA 121.), 
Szeherezada (fr. 121.), Podróż z za­
czarowanym ołówkiem (pol. bo)' 

KARGOWA “Światowid”- piątek, sobo­
ta, niedziela Stowarzyszenie złoczyń­
ców (fr. 121.), Mucha (USA 181.) 

KOŻUCHÓW “Uciecha" - piątek 17.00,
18.45 Malone (USA 18 I.), niedziela
17.00.19.00 Zabić księdza (USA 151.) 

KROSNO “Wzgórze"—piątek, sobota,
niedziela 17.00 Wielka draka w 
Chińskiej Dzielnicy (USA 12 I.),
19.00 Uciekający pociąg (USA 181.) 

LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, 
niedziela Młode strzelby (USA 151.), 
Nietykalni (USA 181.)

NOWA SÓL ‘Odra"— piątek, sobota, nie­
dziela Małpia intryga (USA 15 l.)Mśddel 
znad Żółtej 'rzeki (chiński 151.) 

NOWOGRÓD “Bóbr— piątek, sobota, 
niedziela Szczęśliwa trzynastka 
(chiński 121.)

SULECHÓW “Orzeł" — niedziela Ele­
ktroniczny morderca (USA 151.), Lu­
dzie koty (USA 181.)

SZPROTAWA “As”—piątek, sobota, nie­
dziela 15.30 Kacze opowieści (USA 
bo), 17.00 Żegnaj Bnjce Lee (USA 15
I.), 19.00 Wall Street (USA 151.) 

ŚWIEBODZIN “Przyjaźń”— piątek, so­
bota, niedziela Dom gry (USA 181.) 

WOLSZTYN “Tatry" — piątek, sobota, 
niedziela Wiedźmy (USA bo), Oskar 
(USA 151.)

ZBĄSZYNEK "Muza" — piątek, sobo­
ta, niedziela Żyj i pozwól umrzeć 
(ang. 151.), Nico (USA 181.) - 

ŻAGAŃ “Meteor” — piątek 17.00, 
,19.00, sobota 16.00,18.00, niedzie- 
ia 14.00, 16.00, 18.00 Robin Hood 

. (USA 151.)
ŻARY “Pionier” — piątek, sobota, nie­

dziela 17.00,19.00 Poślubiona mafii 
(USA 151.)

Lubuski Teatr w Zielonej Górze —
piątek 10.30 O dwóch takich, że 
szkoda gadać (Scena Lalkowa),
17.00 Songi Brechta (Mała Scena), 
sobota 9.00,10.30, 12.00 O dwóch 
takich, że szkoda gadać, 12.00,
18.00 Idiota i inni (Mała Scena), nie­
dziela 10.00 O dwóch takich, że 
szkoda gadać, 11.00 występ zespo­
łu “MAKI” (Duża Scena), 17.00 Kon­
cert Big — Bandów,

O  GALERIE*
ART (czynna 10-'17) — Malarstwo, 

ceramika, szkło, biżuteria unikatowa 
BWA (czynne 11 -  17) — Biennale' 

Sztuki Nowej 
PSP (czynna 11 -  18) — Rzeźba 

Wiesława Ramacha 
Klub MPiK (czynny 9 -  18) — Pre­

zentacje — Młodzieżowe Laborato­
rium Fotograficzne 

Żarski Dom Kultury (czynny 11- 
16) — Malarstwo ze zbiorów Woje­
wódzkiej Galerii Plastyki Nieprofe­
sjonalnej ,

A PT E K I
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
LUBSKO piątek, sobota, niedziela 

ul. Krakowskie Przedmieście 
NOWA SÓL piątek, sobota, niedzie­

la ul. Piłsudskiego 
ŚWIEBODZIN piątek Osiedle Łużyc­

kie, sobota, niedziela ul. 1 Maja 
WOLSZTYN piątek ul. Świercze­

wskiego, sobota, niedziela ul. 5 Stycz­
nia

ZIELONA GÓRA piątek, sobota, 
niedziela ul. Kupiecka 

ŻAGAŃ piątek ul. Śląska, sobota, 
niedziela ul. Pomorska 

ŻARY piątek, sobota, niedziela ul. 
Osadn. Wojskówych

TELEFO N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowia Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wodn.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38 
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23 
Bank Informacji
Usługowej 293-43
VITA — Domowe *
wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR naprawa telewizorów i
video ul. Ludowa 9 728-84

T A X I
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
— dworzec 226-66
— bagażówki 228-25

ZIELONA G Ó R A  - 

S p o tk a n ia  B ig -B a n d ó w
Po trzech latach przerwy znowu w Zie­

lonej Górze przegląd orkiestr jazzowych
i rozrywkowych. IV Zielonogórskie Spot­
kania Big-Bandów przygotowane przez 
DK “Mrowisko” pod patronatem PSJ. 
Prawdziwe wydarzenie artystyczne. A 
oto szczegółowy program:

Piątek (15 listopada) w “Mrowisku" 
godz. 18 — otwarcie wystawy “Plakat 
jazzowy”, godz. 20 — koncert inaugura­
cyjny festiwalu z udziałem Kwartetu J. P. 
Wróblewskiego, godz. 22 — Jam ses­
sion.

Sobota (16 listopada) w Teatrze Lubu­
skim o gqdz. 16 — Ogólnopolski Kon­
kurs Orkiestr Jazzowych (wstęp wolny), 
godz. 20.30 — Bal Jazzowy.

Niedziela (17 listopada) w Teatrze Lu­
buskim o godz. 12 — ogłoszenie werdy­
ktu jury i konferencja prasowa (Klub 
"Atelier"), godz. 17 — Koncert Galowy z 
udziałem Wayne‘a Bartleta i ‘The New 
Sami Swoi”

(zet)
G o d z in a  m e d y ta c j i

Agencja Artystyczna Musica zapra­
sza na koncert kameralny “Godzina 
medytacji”, który odbędzie się w nie­
dzielę, 17 bm. w kościele pw. Najświęt­
szego Zbawiciela. W programie utwory 
Jana Sebastiana Bacha, Georga Frie­
dricha Haendla, Antonio Viva!diegó, 
Stanisława Sylwestra Szarzyńskiego i 
Grzegorza Gerwazego Gorczyckiego, 
a także Psalmy Dawida w tłumaczeniu 
Czesława Miłosza. Wykonawcami bę­
dą: Anna Tułasiewicz, Mariola Jaku­
bowska, Marzena Modelska i Krzy­
sztof Kowalik (skrzypce), Małgorzata 
Zimnicka (organy) oraz Małgorzata 
Wower (recytacje).

Początek koncertu o godz. 17.30.
W y s ta w a  w y s ta w

Interesująco zapowiada się piątkowy 
(15 bm.) wieczór w zielonogórskiej Ga­

U p r a w ia n ie  p r z e s t r z e n i
Poprzedni weekend upłyń  ̂w zielono­

górskich salonach sztuki, a także na ich 
obrzeżach łącznie z deptakiem, pod 
znakiem intensywnego obcowania za 
zjawiskami artystycznymi z obszaru 
sztuki poszukującej. Celem tej, ze 
wszech miar pożytecznej imprezy, jak 
pisali organizatorzy, była prezentacja 
'‘sztuki eksperymentalnej, sztuki po­
za konwencją, o ambicjach awangar­
dowych przejawiających się we 
wszystkich formach charakterystycz­
nych dla sztuki najnowszej". Ta dekla­
racja mogłaby starczyć za cały komen­
tarz, a jednocześnie usprawiedliwić każ­
dy pokaz, każdą prezentację czy ekspo­
zycję. Należałoby jeszcze dodać, że tym 
co łączyło wszystkie prezentacje była 
idea wiodąca: "działania przestrzenne 
rozumiane, jako przeciwstawieństwo 
do tradycyjnie pojmowanego obrazu, 
rysunku, rzeźby oraz konwencjonal­
nych metod ich prezentacji”. W tym 
momencie recenzent gazety, nie będą­
cy krytykiem profesjonalnym może czuć 
się zwolniony z obowiązku ścisłych do­
ciekań warsztatowych, może oddać po­
le zawodowej krytyce, która wpisze im­
prezę w należne jej, stałe i specyficzne 
miejsce w krajobrazie imprez plastycz­
nych w Polsce. Fakt, że Biennale takie 
miejsce posiada nie może być już chyba 
przez nikogo kwestionowany. Recen­
zentowi pozostaje jedynie podzielić się 
impresjami, jakie towarzyszyły mu pod­
czas czterech dni wernisażowych.

Od samego początku uderzającym 
zjawiskiem biennalowych prezentacji, 
łączącym wszystkie fqrmy artystycznej 
wypowiedzi był aktywny, indywidualny

UWAGA 
poszkodowani 
przez III Rzeszę!

Stowarzyszenie Polaków Poszko­
dowanych przez III Rzeszę Niemiec­
ką, Zarząd Wojewódzki w Zielonej 
Górze informuje za naszym pośred­
nictwem, że 30 grudnia 1991 roku, 
zgodnie z zaleceniem Zarządu Głów­
nego SPP kończy rejestrację osób 
poszkodowanych.

W związku z powyższym wszyscy 
zainteresowani załatwieniem swo­
jej sprawy powinni zgłosić się w sie­
dzibie Zarządu Wojewódzkiego 
przy al. Niepodległości 1 (obok te­
atru) w Zielonej Górze. Biuro ZW 
czynne jest we wtorki, środy i 
czwartki od godz. 9 do 13.

Jednocześnie Zarząd prosi człon­
ków stowarzyszenia o odbiór posta­
nowień weryfikacyjnych. Potrzebny 
jest przy tym dowód osobisty oraz 
dowody opłat składek członko­
wskich.

(jP)

lerii Sztuki przy ul. Stefana Żeromskiego
21. Jadwiga Bocho-Kokot zaprasza 
bowiem na WYSTAWĘ WYSTAW. Po­
czątek o godz. 19.

(ew)
M a la r s tw o  G le b a  S z u to w a

W gościnnej Galerii ART w Zielonej Gó­
rze, na pl. Pocztowym 13, odbędzie się w 
piątek, 15. bm. o godz. 17. wernisaż wy­
stawy malarstwa Gleba Szutowa. Orga­
nizatorami ekspozycji są także zielono­
górski oddział ZPAP Polską Sztuka Użyt­
kowa oraz PHZ “Danel" w Żarach.

(ew)
T e a t r a ln y  w e e k e n d

W najbliższą sobotę i niedzielę w Te­
atrze Lubuskim show i szałf

W sobotę o godz. 10.30 i 12 — naj­
młodsi mogą obejrzeć ekobajkę "O 
dwóch takich, że... szkoda gadać” — 
widowisko kabaretowo-bajkowe dla 
dzieci. Po południu i wieczorem imprezy 
w ramach IV Zielonogórskich Spotkań 
Big-Bandów (szczegóły wyżej). W nie­
dzielę o godz. 10— ponownie ekobajka, 
a o godz. 11.30 występ zespołu “Maki”. 
Po południu jazzowy Koncert Galowy. 
To wszystko w Zielonej Górze, przy al. 
Niepodległości 3.

Tymczasem w Szprotawie, o godz. 17, 
także w niedzielę, teatr wznawia po prze­
rwie przedstawienia 'Żony pana ministra" 
z Hanką Bielicką w roli głównej i partne­
rującym jej Tadeuszem Plucińskim.

Młodzież szkół średnich teatr zaprasza 
do siebie w poniedziałek (18 listopada)
o godz. 12.30 również na przedstawie­
nie “Żony”, a 19.XI (we wtorek) spektakl 
będą mogli obejrzeć widzowie z Lubska,
o godz. 18 w miejscowym Domu Kultury. 
21 .XI (czwartek) “Żona” będzie gościć w 
sali widowiskowej Jednostki Wojskowej 
w Czerwieńsku. Mieszkańcy Czerwień­
ska i pobliskich miejscowości mogą do­
jechać na to przedstawienie teatralnym 
autokarem, który będzie na nich czekał
o godz. 16 i 16.30 przed Domem Kultury 
w Czerwieńsku. Dojazd bezpłatny. Dy­
rekcja Teatru i aktorzy serdecznie za­
praszają miłośników melpomeny.

(zet)
LUBSKO

18 listopada w poniedziałek o godz.
12.00 i 13.45 odbędą się dwie audycje

stosunek autora do przestrzeni. Można 
powiedzieć, że dla artystów obecnych na 
imprezie — przestrzeń stała się podsta­
wowym elementem ich sztuki, elemen­
tem wręcz ją warunkującym. Przestrzeń 
rozumiana najogólniej, jako uniwersum, ja­
ko świat nas otaczający, ale też w znacze­
niu węższym, jako miejsce ekspozycji, frag­
ment galerii, wycinek ulicznej architektury.

W specyficzny klimat i nastrój wprowa­
dziły nas obiekty eksponowane w salo­
nie BWA, gdzie spotkaliśmy się na inau­
guracji. Drewniana konstrukcja Zenona 
Polusa, komisarza Biennale, w prze­
wrotny sposób zapraszająca do swego 
wnętrza, zwiastowała serię zdziwień i 
niespodzianek, jakie miały nas jeszcze 
spotkać. Jesienne liście z dwoma ol- 
hrzymimi płótnami w tle — Marka Re­
gulskiego i wyjące, metalowe stożki 
Grzegorza Kłamana przywoływały ob­
raz brzegu morza i odgłosy uśpionego 
portu. Wszystko powodowało, że prze­
nieśliśmy się w inny wymiar, a przedmio­
ty znane skąd inąd ujawniały swoje no­
we, zaskakujące oblicze. Również mu- 
zyka Tadeusza Wieleckiego, daleka od 
nastroju, do jakiego przyzwyczaiła nas 
filharmonia współgrała z atmosferą, któ­
ra się udzieliła zgromadzonym.

Zupełnie inną odsłoną były parate­
atralne akcje uliczne warszawskiej Aka­
demii Ruchu. Manewry w płonącym le­
sie i rozpaczliwe poszukiwanie trwałych 
punktów oparcia były znakiem naszego 
zagubienia we współczesnym świecie i 
reakcją na nie zawsze zrozumiałe po­
czynania jego możnych. Spalona “hur­
townia haseł” — gestem odrzucającym 
pustkę ich treści. A całość prezentacji,

bardzo widowiskową i dramatyczna 
ujawniła jeszcze jedną możliwość za­
darcia ze światem.

Główna ekspozycja, w salach muze­
um, poza ujawnieniem zamierzonej róż­
norodności, hasłem Biennale były “wy­
miary sztuki" potwierdziła wysoką pozy­
cję Izabelli Gustowskiej, od paru lat 
penetrującej pogranicze snu, marzenia i 
realności. Jej fotogramy kobiet, zatrzy­
mane w sennych gestach, skupione na 
strunie światła prowokowały do zadumy
i refleksji. Antoni Mikołajczyk w swojej 
Instalacji “Kształt czasu” wyrażonej po­
przez olbrzymie czarne trójkąty i wydo­
stające spod nich języki jasności, śpie­
wające dźwiękiem miarowym, rytmicz­
nie rezonującym przypominał o krucho­
ści egzystencji, jej nieuchronnej przemi- 
jalności. Jerzy Kalina, w kompozycji z 
blach i brukowych kostek, z jednej strony 
kuszących swą uległością i łagodnością, 
z drugiej, gdy patrzeć z przeciwnej stro­
ny, wyzwalającej niepokój i grozę fal — 
udowadniał jak niewielkie są możliwości 
artysty w obliczu działań natury, przypo­
minał o niezbędności pokory wobec 
świata. Propozycje tych artystów szcze­
gólnie zwróciły moją uwagę. W krótkiej 
relacji nie sposób wymienić wszystkich, 
trzeba by wspomnieć jeszcze o "papie­
rowym koncercie" Joanny Adamcze­
wskiej, wymienić performance Roberta 
Rumasa i Wojciecha Zamiary — przy­
jętych z mieszanymi uczuciami, o Innych 
dyskusyjnie przyjętych ekspozycjach i 
prezentacjach. Jedno jednak nie podlega 
dyskusji, nawet gdy się mówi o wtómości 
niektórych działań, impreza daje jedyną w 
swoim rodzaju okazję przyjrzenia się te-

5 0  l a t  A rm ii K ra jo w e j
Zielonogórski Okręg Światowego 

Związku Żołnierzy Armii Krajowej organi­
zuje z okazji Święta Niepodległości uro­
czystą sesję poświęconą 50 rocznicy po­
wstania AK. Sesja odbędzie się w ponie­
działek, 18 bm. w sali kolumnowej Urzędu 
Wojewódzkiego w Zielonej Górze.

Po dekoracji akowców i wręczeniu im 
nominacji na wyższe stopnie wojskowe 
wygłoszone zostaną referaty. Płk mgr 
Andrzej Szm yt mówił będzie o organi- 
zaqi i celach wychowawczych w Armii 
Krajowej, doc. dr hab. W ładysław 
Korcz przedstawi fiziejowe znaczenie 
Powstania Warszawskiego. “Cicho­
ciemny”, rotmistrz Stefan  Ignaszak  po­
dzieli się wspomnieniami z lat wojny.

Przewidziano również dyskusję, a w 
trakcie sesji czynna będzie okolicznô  
ściowa wystawa “AK w dokumentach".

Organizatorzy zapraszają żołnierzy 
AK, młodzież, nauczycieli i innych zain­
teresowanych tą tematyką. Początek —
o godz. 11.

(jP )

A d w e n ty ś c i  z a p r a s z a j ą
Kościół Adwentystów Dnia Siódmego 

w Zielonej Górze zaprasza na seminaria 
biblijne poświęcone Apokalipsie — “fa-

scynującym proroctwom przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości". Odbywać się 
będą w każdą niedzielę w siedzibie przy 
Szosie Kisielińskiej 3. Spotkanie inaugura­
cyjne— wniedzielę, 17bm. ogodz. 17.
Ś w ię to  s z k o ły  
i K o rc z a k o w c ó w

Trzy dni trwać będą rozpoczęte wczo­
raj w Zielonej Górze obchody święta 
Zespołu Szkół Samochodowych im. Ja­
nusza Korczaka oraz XXX — lecia 
szczepu “Korczakowców". Piątek, 15 
bm. jest dniem Patrona; Będą więc le­
kcje wychowawcze poświęcone tej po­
staci, finał szkolnego konkursu literac­
kiego o twórczości Janusza Korczaka, 
otwarcie Izby Patrona, a także apel i 
ślubowanie uczniów klas I.

O godz. 15 rozpocznie się posiedzenie 
Rady Pedagogicznej pt “Humanistyczne 
przesłanie Janusza Korczaka”, a o godz.
17 — Koncert “Przyjaciele — Korcza- 
kowcom". Wystąpi chór i soliści ze szko-

Z e n o n  P o l u s  p r z y  s w o i c h  i n s t a ­

l a c j a c h

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k  

mu, co dzieje się w polskiej sztuce 
eksperymentującej i jest to wystarczają­
cy argument by ją kontynuować.
Pokazy wideo, dokumentacje oraz filmy
o sztuce a także seminarium poświęco­
ne charakterowi i miejscu krytyki w no­
wej sytuacji uzupełniły obraz tej pożyte­
cznej imprezy.

Do spotkania za dwa lata.
(zet)

ły w Małomicach pod dyr. Romana No­
waczyka oraz zespoły artystyczne ze 
szkół podstawowych noszących imię Ja­
nusza Korczaka — w Wałbrzychu, pod 
dyr. Adeli Szeles oraz Kębłowie, pod 
dyr. Adama Żuczkowskiego.

W sobotę, 16 bm. zaplanowano uro­
czystości z okazji XXX-!ecia Korcza­
kowców. O godz. 15 na zielonogórskim 
cmentarzu oddany zostanie hołd Tym, 
którzy odeszli, a dwie godziny później 
rozpocznie się rocznicowa zbiórka “Ra­
zem przez 30-!ecie". Będą też rozmowy 
przy świecach czyli “Noc poetów”. Po­
czątek o godz. 21.

(JP)
K o m u n ik a t  p o l ic j i  
w  s p r a w ie  c m e n ta r n y c h  h ie n

Komenda Rejonowa Policji w Zielonej 
Górze prowadzi postępowanie wyjaś­
niające dotyczące kradzieży sztucznych 
kwiatów z nagrobków na cmentarzu ko­
munalnym przy ui. Wrocławskiej w Zie­
lonej Górze. Osoby, ńa szkodę których 
dokonano takich kradzieży 25 paź­
dziernika br., proszone są kontakt z KRP 
w Zielonej górze, ul.Partyzantów 40, po­
kój nr 115, tel. 616-16 wewnętrzny 616, 
w godzinach 8-15.

( s )

muzyczne dla uczniów szkół ponadpod­
stawowych. Programy “Z polskiej trady­
cji muzycznej" zaprezentuje Filharmonia 
Zielonogórska.
SU LEC H Ó W

18 listopada w kinie "Orzeł” Morska 
Agencja Artystyczna przedstawi pro­
gram “Rewia Sexu, Humoru i Muzyki’. 
Rewia rozpocznie się o godz. 17.00.
W OLSZTYN

19 bm. w Wolsztyńskim,Domu Kultury 
Teatr Lubuski zaprezentuje spektakl 
“Ścisły nadzór. Dzień później o godz
20.00 rozpocznie się “Rewia Sexu, Hu­
moru i Muzyki", program przygotowany 
przez Morską Agencję Artystyczną.
ŻARY

Do 17 listopada oglądać można wysta­
wę malarstwa ze zbiorów Wojewódzkiej 
Galerii Plastyków Nieprofesjonalnych. 
Obrazy prezentowane są w Salonie Wy­
staw Artystycznych Żarskiego Domu 
Kultury.

(bkm)

N O T O W A N E J

PTTK w Zielonej Górze zaprasza w 
niedzielę, 17 bm. na dwie piesze wę­
drówki. Michał Popławski, przodownik 
turystyki pieszej, proponuje wycieczkę 
wokół malowniczego, o zalesionych 
brzegach, jeziora Dąbie (13 km). W tra­
kcie odbędzie się pokaz spinningowego 
połowu ryb.

Zbiórka uczestników o godz. 9.10 na 
dworcu PKS przy zegarze świetlnym (bilet 
za 4.400 zł do Dąbia. Można też wsiadać 
na przystanku PKS przy al. Wojska Pol­
skiego. Powrót około godz. 15.

Beata Musiałowska natomiast, za­
prasza osoby przyzwyczajone do wolne­
go tempa marszu na 2,5 godzinny spa­
cer leśnym traktem z Chynowa na osied­
le Pomorskie (7 km). Spotkanie uczest­
ników o godz. 11.10 na “pętli" autobusu 
“1" w Chynowie.

( jP )

30 . MIDGE URE -  "CO LD , C O LD  HEARTED"
29. ŚKID ROW  -  "SLA VE TO TH E GRIND"
28 . EMY GRANT -  "EVERY H EA R TB EA T“
2 7 . T. REX -  "XX CENTURY BOY"
26. JE S U S  JO N E S  -  "REA L, REA L, REAL*
25 . SIM PLY RED -  "SOM ETHING G O T  ME STA R TED  
24 . C H ER  -  "SAVE U P ALL YOUR T E A R S"
2 3 . BEVERLY CRAVEN -  "W OMAN TO W OMAN"
22 . ACID DRIN KERS -  "ACID DRINKER"
2 1 . BIG CYC -  "NIE MA TU NIKOGO"
20 . KULT -  "6 LAT PÓ Ź N IE J"
19 . RICHIE SAM BORA -  "BALLAD O F  YOUTH"
18. HEAVY D AND T H E BOYZ -  

"N O W T H A T  W E FOUND LOVE"
17 . ELVIS CO STELLO  -  "S O  LIKE CANDY"
16 . ER A SU R E -  "LOVE TO HATE YOU"
15. ROX ETTE -  "SPE N D IN G  MY TIME"
14 . DIRE STRA ITS -  "HEAVY FUEL"
13 . R Ó ŻE E U R O P Y -  

"RADIO MŁODYCH BANDYTÓW "
12 . EXTREM E -  "H O LE HEARTED"
11. MARIAH CAREY -  "EM O TION S"

10 . U 2 - HFLYM

9 . MARKY MARK ANO THE FUNKY BUNCH -  
"GOOD VIBRAT10NS"

8. PRiNCE -  "CREAM"

7 . EUROPE -  "PRISONERS IN PARADISE”

6. LENNY KRAVITZ -  "STAND BY MY WOMAN

5 . GUNS ’N ROSES -  "00N ’T CRY“

4 . THE SOUP DRAGONS -"LOYEGOD"

3. FORMACJA NIEŻYWYCH SCHABUFF -  
"MELODUA"

2. JOE COCKER-"NIGHT CALLS" 

t .  TOM PETTY -  "IHTO THE GREAT W!DE OPEfT

W myśl zasady "lepiej późno niż wcale" 
ruszyliśmy z listą przebojów.
Tworzą ją słuchacze radia Zielona Góra, 
a od dziś także czytelnicy Gazety Nowej. 
Czekamy na kartki pocztowe z dowolną 
ilością propozycji. W soboty między 15.00 
a 17.00, a później po.23.00 można głosować 
także telefonicznie: 703-68. Do tych głosów 
dodajemy liczbę emisji danego nagrania 
na antenie, a potem te informacje wrzucamy 
do komputera, który przetwarza je- i w ten 
sposób powstaje lista przebojów Radia Z.G. 
na kolejny tydzień.
Jeżeli chodzi o notowanie pierwsze, 
to zawsze jest ono nieco sztuczne 
zresztą zobaczycie jak inne będzie kolejne, 
od 16. do 23 listopada, którego emisję 
planujemy na jutro od 18.00, na fali o czę­
stotliwości 72,5 MHz. Dysponujemy najno­
wszymi nagraniami, słuchacze potrafią 
to docenić -  to jest najważniejsze.

Nasz attres:
GORĄCA TRZYDZIESTKA 
Polskie Radio, ul. Kukułcza 
6 5 - 4 7 2  

Zielooa Gśra



Telewizja Zielona Góra ul. Jana z  Kolna 3  oraz Agencja  
"ARTTON" organizują w  dniu 3 0  listopada br,: o godz. 2 0 .0 0  

p ie rw szą  c z ę ś ć  finałów  k o n k u rsu  "D ZIEW C ZYN A  R O K U "  
______________ oraz W IELK I B A L  A N D R Z EJK O W Y _______________

impreza prowadzona przez 
Marka SIEROCKIEGO f Jolantę FAJKOWS&Ą.

IV program ie w iele a trakcji i hum oru , tw arze znane I łubiane  
- n ie  ty lko  z e  szklanego  ekranu . Em isja te j audycji n a stą p i 

w  program ie św ią tecznym  telew izji.
Bilety na imrezę w kasach Orbisu, Estrady,' sklepach 
firmowych Blaupunkt przy ul. Sikorskiego 20, tel. 714-72, 
ul. Podgórnej 47, tel. 51-50 i w sklepie firmowym WADARU 
STUDIO MUSIC JOHNY ul. Żeromskiego 5  tel. 34-72.

Informacji na temat Imprezy udziela oddział Telewizji 
WADAR, Zielona Góra, ul. Jana z  Kolna 3  tel. 715-10 oraz 
Warszawa ul. Próchnika 8a, tel. 33-79-39

AK-1415

H U R T O W N I A  " G A Z A "
ul.K ręfa 5 Z ielona Góra 

131.616-97 w ew .283  
czynna od 9 .0 0 -1 7 .0 0  

w soboty od 8 .0 0 -1 4 .0 0  

P O L E C A :

Tylko w  S k o d - F o r d
n a j k o r z y s t n i e j  m o ż e s z  n a b y ć  n o w y  s a m o c h ó d

S K O D f i - F B V O R I T  1 3 3  L .  1 3 5  L S  
o r a z  F O R l i f i N  1 3 5  L S  K O M B I  

S K O D f i - m W O R I T  1 3 5  P I C K C I P

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE. WYBÓR KOLORÓW 
ATRAKCYJNE CENY. SERVICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU 

Zapraszamy o d  poniedziałku do piątku w godz. 9.00-16.00 S  -  Wolsztyn, tel.891. po 17.00 telefon 24-43§  Sprzedaż oraz servlce: Karpicko k/Wolsztyna, ul. Poznańska 3

P.P.H.U. E Ł E P H A N T  s.c.
H U R T O W N I A

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W i e j s k a  4

Wojska Polskiego
mmmmmm!

NBP

o

M o  fu!
* NOWA DOSTAWA TOWARU

□  S P O D N IE  JE A N S  r o z m i a r  2 8 * 4 1  

□  S P O D E N K I D Z IE C IĘ C E  "N A P O L I”,  "W E S T ”

Q  K O SZ U L E , K U R TK Ą  S W E T R Y , OD ZIEŻ 

M Ę S K A  I  D A M SK A  Z  JE D W A B IU

Z A P R A S Z A M Y
o d  g o d f e .  8 . 0 0  d o  1 9 . 0 0

1796-Z '

P a t t k
I ODDZIAŁ W ZIELONEJ GÓRZE

u l .  W e s t e r p l a t t e  2 3  ( b y ły  K W ) I p i ę t r o  
t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t e l / f a x  6 6 5 - 2 1  *

INFORMUJE KLIENTÓW:
O  O P R O C E N T O W A N IU  LO K A T T E R M IN O W Y C H  

I Z A C H Ę C A  D O  O S Z C Z Ę D Z A N IA  W  N A S Z Y M  B A N K U  

LOKATY: 
M IE S I Ę C Z N E  - 
S f ^ I i E S S U B Ę C i Z N e  -  
g W I B E S B l Ę O Z M E  -  
M IE S IĘ C Z N E  - 4 7 %  
M IE S IĘ C Z N E  -
m i e s i ę c z n e  -

3L -
5S -

3  -
6  -

1 2  -  
2 4  -

2 3 %
2 7 %

S l %
S 3 5 %

O  OPROCENTOWANIE LICZONE JEST W STOSUNKU ROCZNYM, ZAŚ 
ODSETKI OD ŚRODKÓW NA RACHUNKACH LOKAT 0 OKRESIE 
LOKOWANIA POWYŻEJ 3 MIESIĘCY NALICZA SIĘ KWARTALNIE 
O  ODSETKI MOGĄ BYĆ PO UPŁYWIE KWARTAŁU POBRANE PRZEZ 
WKŁADCĘ LUB MOGĄ ZWIĘKSZAĆ PODSTAWĘ DO NALICZANIA- 
ODSETEK NA NASTĘPNY KWARTAŁ
O  PRZY WPŁACIE POWYŻEJ 200 MLN USTALA SIĘ WYŻSZE 
OPROCENTOWANIE

ZAPRASZAMY CODZIENNIE (OPRÓCZ SOBÓT) W 0 0 0 1  8-18

Hurtownia pieluch jednorazowych typu
P H M P C R S

- dla dzieci od 2.000 zł/szt.

Gorzów ul.Fornalskiej 4, tel. 32-55-43

Biuro Turystyczne''
"ŚWIEBODA"

za p r a s z a  n a  w ycieczki

W KAŻDY PIĄTEKdo BUDAPESZTU
6 - 8  GRUDZIEŃ,2730 GRUDZIEŃ 
HAMBURG *300 tys. at

Zapisy w  g o d z .8 .0 0 -1 4 .0 0  
Os.Łużyckie-pawilon 3 9  

Klub Betonik 
Świebodzin tel.24&67______________________________1810-z

R A N K X E R O X
M e  k id  tś m s  U h w

C o p i e r s

•fe* Fax
m  T y p e w r i t e r s  
= 3  S e n r i c e  

S u p p l i e s

iu r’ŻS |

|

Autoryzow any Dealer [o0<
l ’« 5 E tf & MII M I I I  C
5 9 - 2 2 0  L E G N I C A ,  R y n e k  3 4 .  

t e l .  2 5 2 - 9 9 ,  t e l . / f a x  2 8 1 - 4 7 , t e l e x  0 7 8 2 6 4 5  g r o m  p l

T E  K O S M E T Y K I  O S M O Z Ą  T W O J E  A U T O

FIRMA "MARTEXPOL"
p o leca  A U T O K O S M E T m  NAJLEPSZYCH FERM 

NIEM IECK ICH , A N G IELSK IC H  I  KANADYJSKICH  
"Caram ba", "N igrin", "H olts" i  "Arm or AU"

S y s t e m a t y c z n e  s t o s o w a n i e  t y c h  k o s m e t y k ó w  s p r a w i ,  
ż e  s a m o c h ó d  T w ó j  b ę d z i e  z a w s z e  j a k  n o w y  I 

P y t a j c i e  o  n i e  w  s k l e p a c h  m o t o r y z a c y j n y c h  
i  s t a c j a c h  C P N .

P o s i a d a m y  r ó w n i e ż  w  s p r z e d a ż y  
-  s z p a c h l e  s a m o c h o d o w e  -  t a n i o  \

SPRZEDAŻ HURTOWA- “
ZIELONA G O R A , OLBRYCHTA1 O a
TEL 44-94  w  32
POZNAŃ, ul." Kościerzyńslca 21
CZŁUCHÓW k. Choinie, ul. Łokietka 6

Z a p ew n ia m y  d o sta w ę  d o  sk le p u  I

In fo r m u je m y  u p r z e jm ie  n a s z y c h  C zy te ln ik ó w ,  
ż e  o d d z ia ły  K o lp o r ta żo w o -H a n d lo w e  "R u ch "  

w  d n ia c h  o d  1 0 .1 1 .9 1  d o  2 0 .1 1 .9 1  r. 
p r z y jm u ją  z g ło s z e n ia  n a  p r e n u m e r a tę  

N a s z e j  G a ze ty  n a  I  k w a r ta ł  1 9 9 2 r.

n a  k o n t s J

BmucHo^ i o Z Z Z V . Z l
y Z Miejscowość! w ^

E09-7b

" n o w n u s f *
S k u p u j e  o d  1 5  I g s f i o j j a s i a  S s r .  

n o w y c h  a t r a k c y j n y c h  c @ n a c h

ZŁOM METALS HIEŻELAZNYCH
K o ż u c h ó w ,  u l .  S p ó ł d z i e l c z a  1 

(n a  t e r a n ie  S p .  P r a c y  Z a o p a t r z e n ia  R o ln ic t w a )  
w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 7 . 0 0

- miedź 17-20 tys. m  kg
- mosiądz 10 tys. za kg 
-brąz 12 tys. za kg
- aluminium czyste 5-6 tys. m  kg 
Zapraszmy sio współpracy takie uspołecznione z»dy pracy. 
Zapewniamy sprawną obsługę i natychmiastowe rozliczenia. 
Istnieję możliwość odbiory złomu własnym transportem. 
Informacje odnośnie skupu tel. Kożuchów 688.

H U R T O W I M  KOSZUL 
- d & a a s y  w r y l a > © a -
Głogów ■ ■ ....  "Wg®
u l .  W in c e n t e g o  W i l e s s  1 1  
t e l .  3 3 - 4 1 - 2 5 ZAPRASZAMY w godz. 9.00-16.00

U W A G A !
C h c e s z  p s z n a ć  PISM O  ŚW IĘTE

przyjdź
Kościół Adwentystów Dnia Siódmego 
prowadzi odczyty w każdą niedzielę 

o godz. 16.00 Żagań, ul. Poprzeczna 2 
Z a . 1B 8 (od ul. Śląskiej)

INSTYTUT MATRYMONIALNYPO LO N IA®
68-206 MIROSTOWICE, BOX 10

Błyskawicznie wysyłamy 
|  fotokatalogi z ofertami 
« krajowymi, zagranicznymi. 
Najniższe ceny. Pełna dyskrecja.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a .

± 0  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H ALSZKA®
Ż A R Y  sk rytk a  1 2  

8 Fotokatalogi, 
Możliwość opłat ratalnych.

S 2 3 - 4 8 5
ZIELONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11,

NAW IĄŻEM Y W S P Ó Ł P R A C Ę  
Z E  STO M A TO LO G A M I

Z Z'ELONEj GÓW i WOJEWÓDZTWA
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CHCESZ PR ZEC ISN Ą Ć  C O S EXTRA

k i l k u  l a t  z  p o w o d z e n i e m  w y k o n u j e m y  p r z e c i s k i  h y d r a u l i c z n e  

p o d  j e z d n i a m i  i  n a s y p a m i  k o l e j o w y m i  z  w i e l k o g a b a r y t o w y c h

p R ż E jś c m p m m m m m m
K O LE K TO R Y SA N IT A R N E , K AN A Ł Y  CO, itp

k r a j o w e  c e n y

ul. Gliopina 14 
" 3-931 Zielona Góra 

tel.703-19
oferuje tłumaczenia specjalistyczne / 0̂
w językach niemiecki, angielski, francuski, czeski i rosyjski.

P r e c y z y j n e  p r z e w i e r t y  r u r o w e  p o d  d r o g a m i ,  u l i c a m i  i t o r o w i s k a m i  

k o l e j o w y m i  b e z  k o n i e c z n o ś c i  w y ł ą c z a n i a  i c h  z  r u c h s .

Średnice rur od 50 mm do 250 mm!CENY ?! Nie przesadzajmy. Stać WAS na to i
UWAGA !!! HtZISISKfUą !!!
Rury o większych średnicach przeciskamy pod jezdniami i torowiskasmlmetoda przeeisku hydraulicznego.

Metoda ta, to gwarancja zachowania ciągłości ruchu 
na danym obiekcie przy krótkim czasie wykonania 

zlecenia na niewielkim piacu budowy.
Zaufał naszemu bogatemu d o ś w i a d c z e n i u .  

S k o r z y s t a ;  z  n a s z e j  o t a r t y  !

e l e g a n c k i e  k o s z u l e  -  f m p o r t  C h in y : 
s w e t r y  z  a n g o r y  
s p o d n i e  j e a n s o w e  r o z m .  \2 & ~ 4 0  
s p o d n i e  j e a n s o w e  d z i e c i ę c e  r o z . 2 3 - ^ S  
s w e t r y  s z e t l a n d y

Handlowo Usługę 
A l i  Gaynśa ul, Pomorska?!

t e i .  ( 5 8 )  2 0 - 9 8 - S 7  
f a x  ( 5 8 )  2 1 - 8 3 - 3 9 {

u  p  v tt as m  ism ifm m ts  PT---; w zm m sm

M i ę d z y n a r o d o w e  p r z e w o z y

tow arow e 24 jL — «««
d o  5 0  m ( ! )

w y k s R i i j e R i y  

p r z e s i e k i  

o  w y m i a r s s S i

tu Zielonej Górze  ̂
Cpzyul. Kupieckiej 3S?/i 
\  iu godz. 9.oo - IT.oo

c e n y
a tr a k c y jn eT R A N S P O R T  DO 2  t  

c e n a  2 5 0 0  z ł / k m
M ożliwość przew ożen ia  ład u n k ó w  

o  objętości d o  2 0  m 3

Posiadam y rów nież  d o  w ynajęcia 
p rzyczepę to w a ro w ą  d w u o sio w ą  

o  Jad. I t  i objętości 10 m 3

Adres firmy :
PW ”Martoxpoł"

Zielona Gór* ui. Oibrychta lO n  
te l. 4 4 -9 4  >WVW.3Z

N i a  m a r t w  s i ę  o  c a n y  -  z n a j d z i e m y  k o m p r o m i s  

a i e . . .
N A J P I E R W  M U S I S Z  S I E  

Z  N A M I  S K O N T A K T O W A Ć  l i i

W Y S O K IE J  K U S Y  S P E C J A L S S T Ó W  ! ! !  
D o ś w ia d c z e n i fa c h o w c y  p o s łu g u ją c y  s i ę  n o w o c z e s n y m  
s p r z ę te m  i  te c h n ik a m i w y k o n u ją  s z y b k o  i  s o l id n ie :

ANALIZY GRUNTÓW I SKAŁ
w ilg o tn o ść , pH , g ę s to ś ć  p o zo rn a , c ię ża r  w łaśc iw y, p o ro w a to ść , 
w s p ó łc z y n n ik  filtracji, m o d u ły  ś c iś l iw o ś c i  p ie r w o tm e j  i  w tórnej, c iśn ie n ie  
p ę c zn ie n ia , w s k a ź n ik  o sia d a n ia  z a p a d o w e g o , w y tr z y m a ło ś ć  n a  śc in a n ie , 
tró jo s io w e  śc isk a n ie , g ę s to ś ć  o b ję to ś c io w a  g r u n tó w  n ie sp o is ty c h ,  
g ra n ic e  p ły n n o ś c i , itp.

SOU! TCCHBSICS
sp. z o. o.

z a p ra sz a  || d o  hurtow nizamków
b ł y s k a u u  i c z n y c h

i d o d a tk o w  kraw ieckich

3 przeniesionej z ul. Siemiradzkiego 
3 naul.SokoIg 4 iu Zielonej Górze
SĄ oferujemy d.odatM kroiuiecMe: 
*5% zam ki b łyskaw iczne  
f e u  u; 4 0  kolorach .< ^2  
| p 3  i w szystk ich  
| | 2  d łu g o śc iach  A

ANALIZY ZAWIESIN CEMENTOWYCH I CIECZY:
a n a lizy  s e d y m e n ta c y jn e , o k reś la n ie  lep k o śc i, pH , z a w a r to ść  jo n u w  
c h lo rk o w y c h , s ia rc zk o w y c h  i w a p n io w ych , o k reś la n ie  c z a su  w iązania  
z a c z y n ó w  c e m e n to w y c h , itp.

oferujemy mtmi w zmmsw 
o p raco w yw an ia  d okum entacji tec h n ic zn ej

ORAZ WYKONAWSTWA ROBÓT SPECJALISTYCZNYCH 
NA BAZIE WŁASNYCH KOMPLEKSOWYCH 

ANALIZ PRZYDATNOŚCI
M ED IÓ W  IN IE K C Y JN Y C H :

glinian sodowy - do obniżenia współczynnika filtracji gruntów '
- do cementacji luźnego uwodnionego górotworu -I<r 

AkryżeiRP,Ekosorb632,AkryżelK-14 , * -J- do osuszania gruntów i  budowli ' '  :- do tworzenia ekranów wodnych w górotworze v''-Vj- do zabezpieczania powierzchni gruntów przed ; 
pyleniem (np. stawy osadowe, hałdy, itp.) , - r.Z-s ’J'<  ' '

Betoplast P-1, Akceibet 85-0, HydrozolK- jako dodatek do zaczynu cementowego polepsza- . 
jący jego własności fizykochemiczne (np. zwię-
kszanie wytrzymałości, obniżenie modułu Jounga, 
zmniejszenie wodoprzepuszczalności, regulowanie 
czasu wiązania).

francuskiej firmy

Importer 
Roman No wicz 
Szprotawa tel. 30-09

1749-Z 7 40WA'



DRODZY PAŃSTWO
z powodu bardzo trudnej sytuacji fi­
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone 
będą jedynie na leczenie chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa­
trunkowe itp. Pieniądze można 
wpłacać do kasy szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, lekarzy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

W  im ie n iu  c h o iy c h  n a s z e g o  s z p ita la  
s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  

D y re k c ja

Konto: Wojew. Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zielona Gora 
nr 97026-2365-189-85

KUPNO
PIANINO — kupię. Oferty Zjedna  
Góra, Gazeta Nowa dla 1888-Z. Po­
dać nazwę i w przybliżeniu cenę.

im - z

PRACA

RÓŻNE

WIELOBRANŻOWE chałupnictwo. 
Miejsce zamieszkani* obojętne. In­
formacje wysyłam y bezpłatnie po 
otrzymaniu zaadresowanej koperty 
zwrotne] re znaczkiem. Agencja Po 
średnlctwa Handlowego LU. ATUT 
64-920 Pila, A leją Wojska Polskie­
go 1, skr. pocztowa 129. 815-Zb

SKUP — sprzedaż skór nutrii su­
rowych, wygarbowanych, barwio­
nych prowadzi Garbarnia Wolsztyn,
B. Prusa 5. Sprzedam komplet ma­
szyn do Wyprawy 'skór owczych.

1735-Z

LOKALE
MIESZKANIA — Zielona Góta. No­
wa Sól, Świebodzin — sprzedam. 
Agencja Krawczak, Zielona Góra, 
Krótka 9, tel. 59-77, 67-263.

1815-Z

SPRZEDAŻ
DO FOTOGRAFII — tanio sprze­
dam: powiększalnik i sprzęt ciem­
niowy, głowica filtracyjna MEOPTA 
—COLOR (nowy komplet) zestaw  
tanków i koszy do wywoływania  
zdjęć barwnych oraz wagę labora­
toryjną (nowe). Zielona Góra, tel. 
634-49 od 18.00 do 21.00. 1805-Z

SPRZEDAM kiosk typu Ruch — 7,5 
min. Lubsko, tel. 720-358.

1804-Z

PRZYJMĘ piacę na telefon. Ku­
rier 3 X  w tygodniu jestem w War 
szawie. Czekam na oferty. Zielona 
Góra tel. 64-648. 17G0-Z

ZAOPIEKUJĘ się dzieckiem od 2 
la t  Zielona Góra, Zamenhofa 3/4.

1785-Z

PRZYJMĘ krawcowe. Zielona Gó­
ra, Zamkowa 24 D „Patti”. 1815-Z

ZLECĘ wykonanie podmurówki 
ogrodzenia. Zielona Góra. Jeździec­
ka 12 (Raculka) 8.00 — 10.00. 1815-Z

PIIZYJMĘ wykwalifikowanych m a­
larzy, Zielona Góra, tel. 608-88, po 
15. 1820-Z

UStUGI

MATEMATYKA _  korepetycje. I o 
zióm podstawowy i średn.. Zielona 
Góra, Siemiradzkiego 4. 173S-Z

KOREPETYCJE z matematyst. f:zy 
ki, Lubin, tel. 44-15-62 po 17.
_______________  2W5-L

BIURO Usług Turystycznych 
„Tramp” Zielona Góra, ul. Monlusz 
kl 1 tel. 709-60 proponuje: wczasy 
świąteczno-sylwestrowe w  kraju w  
DW, w  cenach od 400 do 1.050 tys. 
zł, imprezy sylwestrowe w  Czecho- 
Słowacji w  m iejscowościach: Pra 
ga, hotel * » • *, wyżywienie, zw ie­
dzanie, bal sylwestrowy, przejazd — 
cena 1.300.000 zł; Liptowski Jan (Ta­
try), Dom Wczasowy, wyżywienie, 
kulig. pieczenie barana, bal sylwe­
strowy, przejazd — Cena 1.250.000 zl 
oraz imprezę po samochód do Ho­
landii z 3 noclegami i fachową po­
mocą w cenie 1.800.000 zł. 1802-Z

ĄTRAKCYJNA odzież zimowa na 
wace. Zielona Góra, Jaskółcza 13.

1782-Z

PODCIŚNIENIOWE czyszczeni* dy­
wanów, wykładzin, tapieerki meblo­
w ej, samochodowej. Zielona Góra, 
tel. 22-717, 66-407 8.00—10.00 1 17.00
— 19.00. 1534-Z

NAPRAWA telewizorów (przestraja 
nie). Zielona Góra. tel. 30-76, 608-65.

1317-Z

PRZESTRAJANIE telewizorów pol­
skich i rosyjskich, fonii wszystkie  
OTV, magnetowidów, radioodbior­
ników montaż nowoczesnych pilo­
tów  — tanio, gwarancja. ZG., tel. 
637-43. 1358-Z

HURTOWA sprzedaż zabawek. By­
tom Odrzański, Kożuchowska 43.

3682-C

ZW OLNIENIE z cła na samochód
— odstąpię. Lipki Wielkie, tel. 123-10.

338-GG

ZALUZJE. Zielona Góra, tel. 3709.
_______  1700-Z

ZALUZJE. Zielona Góra, tel. 37-09.
797-Zb

v i d e o r e p o r t a 2 k, VIDEOREKLA 
MY. Zielona Góra, teL 43-86 codzlen 
nie. 1154-Z

MONTAŻ żaluzji aluminiowych ko­
lorowych. Zielona Góra, tel. 30-36.

1470-Z

AUTO-MOTO
SPRZEDAM samochody: pontiac 
trans — AM GTA 5,7 L, czerwony 
wyposażenie extra, rok 1989, nie clo 
ny, cena 175 m in, — chevro!et ca- 
maro 5 L, czarny, targa dach, kli­
matyzacja rok 1991, cena 200 min,
— ford probe 5,2 L, rok 1989, cena 
160 m in, — ford sierra 2,3 D, combi, 

rok 1985, cena 70 min —-citron bus 4,5
15 duży rok 1988 cena 110 m in, — 
ford transit 2,4 D skrzynia rok 1985, 
cena 70 min, — przyczepa nlskopod- 
woziowa „W estfalia” cena 20 min, 
silniki diesla: mercedes 200 D, opel 
rekord 2,3 D, ford transit 2,4 D, ce­
na 3 min za 1 szt. — Zielona Góra, 
tel. 223-17. 1799-Z

TRABANTA 601 — stan bardzo do­
bry oraz. psy ratlerki — sprzedam. 
Żagań, Kochanowskiego 14a/8.

186-Za

•SPRZEDAM peugeota 309-GR. Zie­
lona Góra, tel. 292-35. 1808-Z

KADETTA cómbl 1200, lampy, żyran
dole, tralki, słupki, lampę, wieszak
— stylowe, ciemne, Zielona Góra, 
Połaniecka 7 B. 1782-Z

SPRZEDAM ciągnik LKT BO lub  
zam ienię na C 360 oraz forda na 
części. Lipinki Łużyckie, tel. 132.

UNIA S

JASNY segment — sprzedam. — 2,9 
min. Gorzów, tel. 323-930.

825-Zb

P A S Z O C I Ą G I  pełzakowe. 
O B O R N I K  kurzy za słomę. 
68-331 Drzeniów 38 A, Tumielewicz.

1813-Z

AUDI 80 nowy m odel po wypadku 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 678-33.

1811-Z

SILNIK, rozrusznik, zderzak przed­
ni — poloneza, skrzynia biegu, wał 
pędny, 3 drzwi, tylny most fiata 
125p — sprzedam. Krzeszyce, tel. 63 

p o  13.00. 827-Zb

YW transporter 1980 tanio sprzedam. 
Zielona Góra, ul. Piastowska 3, tel. 
679-89. 1819-Z

SAMOCHÓD „CLIO” now y — tanio
— 103 min — sprzedam. Kopanica, 
tel. 247. 1824-Z

SKODĘ S-100 1 976 po remoncie
blach, silnika — tanio sprzedam. 
Lubsko, tel. 72-19-51 po 18.00-

1825-Z

ZEEESHEIIBREK

PIĄTEK

Walt Disney przedstawia; 17 Pło­
nący krzyż cz. II — dramat; 19 
Towarzystwo umarłych poetów;
21.15 Who framed Roger Rabbit;
23 W łóżku z  Madonną; 1 Żelazny 
trójkąt — wojna wietnamska; 3 
The thing two heads — horror; 5 
Moi, fleur bleu — dramat.

DACIĘ 1987, silnik francuski, po 
stłuczce tanio — na części — sprze­
dam. Lubsko 72-19-51 po 18.00. 
_________________  1825-Z

BMW 520 1981 rok, jelcz 313 opłan- 
dekowany — sprzedam. Zielona Gó­
ra, tel. 226-97. w sobotę. 1829-Z

MERCEDES — Izoterma — Meblo­
wóz. Ładunki powrotne, cały kraj. 
Głogów, tel. 33-82-26. 3679-C Z G U B Y
WYPEŁNIANIE deklaracji podatko 
wych, prowadzenie ksiąg, porady. 
Zielona Góra, Bankowa 1, I piętro.

1792-Z

NAJTANIEJ! Prowadzenie ksiąg po 
datkowych i deklaracji. Oferty Ga­
zeta Nowa — Zielona Góra dla 
1785-Z. ■ 1785.-Z

ZALUZJE. Zielona Góra, tel. 72-992. 
___________  17§8-Z

TYLKO u nas żaluzje: aluminiowe
120 tys./m  kw-, kolorowe 170 tys./m  
kw„ perforowane 220 tys./m  kw., 
pionowe 380 tys./m  kw. Zielona Gó­
ra, tel. 648-34. 1773-Z

ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Gło 
gów, 33-51-35. 3654-C

9 LISTOPADA w okolicach Anieli 
Krzywoń zaginął pies wyżel czarny 
mocno siwiejący. Proszę o wiado­
mość: ZG, te!- 611-73 wieczorem.

1800-Z

W GŁOGOWIE dnia 8.11.91 r. na ul. 
Jedności Robotniczej zgubiono port­
fe l z większą ilością gotówki. Prosi­
m y o zwrot. Na znalazcę czeka na­
groda. Głogów, Armii Radzieckiej 
17e/9. 3690-C

MEDYCZNE
L2KARZ stomatolog Elżbieta Cza- 
plióska-Jujeczko, Zielona Góra, Mie 
szka 1 4  — przyjmuje: poniedziałek, 
wtorek 16,00 — 18.00, piątek 14.30
— 16.30. 1503-Z

LEKARZ specjalista neurolog 1 psy
chiatra — Ryszard Olszewski przyj­
muje pacjentów — Zielona Góra, 
Chrobrego 15 w  poniedziałki, wtor­
ki, środy 15.00 — 1600.

1253-Z

8.Ś0 Show-ladeń; 9 Autostrada do 
nieba; 10.10 W yścig ze śmiercią; 
'11.25 Dzika róża; 12.10 Alias Smith  
and Jones; 13.05 O jednego ojca za 
dużo; 13.30 California Clan; 14.20 
Springfield Story; 15.03 Wilcze sta 
do; 15.50 Chips; 16.40 Riskant;
17.45 Sterntaier; 18 Dzika róża;
19.15 Eskadra Pacyfiku; 20.15 Air­
w olf; 21.10 Twin Peaks; 22.10 An 
pfiff; 23.05 Tutti Frutti: 0.05 Strip 
tease o północy; od 0.10—3.20 F il­
m y; 4.S5 Formuła I.

SOBOTA
7 Bajki z całego świata; 7.30 Dro 
gl wujek B ill; 8 K onfetti, Dzieci 
Jaskiniowców, Miś Yogi, Scooby 
Doo; 10.03 Jetsonow ie; 10.35 Tur­
bo Teen; 11 Marvel Univerśum;
12.35 He Man; 13.05 Zóltwie — mu 
tanty; 13.30 Super Marlo Brothers;
14 Ragazzi; 15.10 Kot i pies; 15.40 
BJ i miś; 17 Teleturniej; 19.15 
Houston Knlghts; 20.15 Film ; 22 
D all-as!; 23 Film ; 1.50 Magazyn 
dla panów; 2.25 Film; 3.45 Termi­
nator I I ; 4 Formuła I.

NIEDZIELA

6.40 Jetsonow ie; 7.05 Miś Yogi;
7.30 Scooby Doo; 9.30 Film; 10.55 
Sztuka i przesiania; 12.05 Dr Who;
12.35 Nawiedzony dom w  Waterloo 
Creek; 13.05 Mój ojciec jest kos­
m itą; 13.30 Rodzina Munsterów;
13.55 Moje ukryte egoj 14.20 Adam  
12; 14.45 Formuła I; 13.05 Film;
16.48 Peter 's Muslkrevue; 17.50 
Ordynator dr W estphall; 19.10 Dzień  
jak żaden inny; 20.15 Film; 22.30 
Prime tim e; 22.45 Zamek Pompon 
Rouge; 23.15 Play boy late night; 
0.15 Film : 1.50 Formuła I — naj­
lepsze momenty.

f P J ł N i f
PIĄTEK

7 Juliette ou la Cle des Songes — 
dramat; 9 Kredowy ogród; 11 Dis 
ney _  Misie 1 ja; 13 Harvey (Ja­
m es Stewart); 15 The Secret of 
nlmh; 19 Czarny deszcz (Michael 
Douglas); 21 Czas przeznaczenia;
23 Piątek trzynastego — horror; 1 
Trójka zbiegów — komedia; 3 The 
trip (Peter Fonda); 3 Little Sw eet 
heart.

SOBOTA

7 Bad day at black rock; 9 Walt 
Disney przedstawia; 11 Big top 
Pee W ee — przygodowy; 13 Cold 
Sassy Tree (Fay Dunaway); 15 Mi 
łość na jedno lato; 17 Dlaczego 
w łaśnie ja? — komedia; 19 Joe 
Kidd — western (Cllnt Eastwood);
21 Doa; 23 Prawdziwe wyznanie; 1 
Night club special (tylko dla do­
rosłych); 3 Czarny wiatrak; 3 Pray 
tv — komedia.

NIEDZIELA

* . .ca versa; 9 Walt Disney przed 
staw ia ; 11 Loteria — komediodra- 
m at; 12.30 Życie jest piękne; 15

EUROSPORT
* *

? *  *

PIĄTEK
14 Piika nożna; 13.30 Motor sport 
news; 16 Tenis; 18 Kick boxing;
19 Track action magazine; 19.30 
Motocross; 21.30 Eurosport news;
22 Boks; 23.30 Motocross; 0.30 Eu­
rosport news.

SOBOTA
9 Międzynarodowy sport motoro­
wy; 10 Eurolympics; 10.30 Hippi­
ka; 11.30 Benelux sport magazine;
12 Zapasy; 13 W sobotę na żywo: 
wspinaczka, tenis stołowy, m óto- 
cross, hippika, wyścigi samochodo 
w e: 19.30 Międzynarodowy sport 
motorowy; 20.30 Motocross; 0.00 
Boks.

NIEDZIELA
9-Trans worls sport; 10 Euro fun 
magazine; 10.30 Karate; 11.30 Track 
action magazine;', 12 Boks; 13 Mo­
tocross Monte Carlo; 13.30 W n ie­
dzielę na żywo: hippika, moto­
cross, pięciobój nowoczesny; 21 Te 
nis stołowy; 22 Motocross; 23 Jaz 
da figurowa na lodzie.

S A T«1
PIĄTEK

8.35 Sąsiedzi: 9.05 Szpital; 9.50 Te 
le-sklep; 12.05 KolO szczęścia; 12.45 
Giełda tv; 13.35 Bingo; 14 Dino 
człowieku!; 14.25 Szpital; 15.10 Są 
siedzi; 15.35 Tele-sklep; 15.50 Ro­
dzina Adamsów; 16.15 Bingo; 19 
D obo' wieczór Niemcy; 19.15 Koto 
szczęścia; 20 Sport; 0.15 Dziewczy 
na u ginekologa — film  niem.;
1.46 Program.

SOBOTA

8.30 Police Academy; 9 Rodzina 
Adamsów; 9.30 Forum gospodarcze;
10 Sport; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 
Bingo; 18.10 Rodzina Adamsów;
13.40 Noe pod Mont Blanc — film  
aust.; 15.05 Angesagt; 18.35 Zapp;
16.05 Blngó; 16.45 Sport; 19.15 Sport;
21.15 Koło szczęścia; 22.10 Zawodo 
wcy; 23.05 Grzeszne łoże — film  
erotvczny; 0.35 Dziewczyna u gi­
nekologa — film ; 1.55 Grzeszne 
łoże.

NIEDZIELA

7.55 Rodzina Adamsów; 8.20 Cał­
kiem zwariowana farma Olliego;
8.45 Silne koty z kosmósu: 9.10 
Drops: 9.35 Zapp: 10 Automobil;
10.30 Czar gór; 10.55 Punkt widzę 
nia; 11.05 Sport; 12.45 Bingo; 13.10 
Fantasy Island; 14.05 Do zobaczę? 
nia na video; 14.30 Krakatoa — 
nąjwieksza przygoda stulecia — 
film  USA: 16.35 Plażowi piraci; 17 
Drops: 17.30 Rodzina Adamsów;
18.10 Koło szczęścia; 19 Sport; 22 
Rozmowa na wieży; 23.25 Goryl.

PIĄTEK

7 Kot DJ; 9.40 Mrs Pepperpot;
9.55 Playabout: 10.10 Kreskówki;
10.30 Mister Ed; 11 Maude; 11.30 
Młodzi lekarze; 12 Los Angeles, 
konkurencja w  świecie' mody; 12.30 
Młody i niecierpliwy; 13.30 B s m i  
by Jones; 14.30 Inny świat; 15.20 
Santa Barbara; 15.45 Żona tygod­
nia; 18.13 The Brrdy Bunch; 18.45 
Kot DJ; 18 D ifferent Strokes; 18.S8 
Czarownice; 19 Więzy rodzinne;
19.30 Jeden fałszywy ruch,; 20 Mi 
łość od pierwszego wejrzenia; 20.38 
Parker Lewis nie może przegrać; 
21 Riptide; 22 Hunter; 33 Zapasy; 
0.00 The friday Fright night Feat 
ure; 2 Skytext.

SOBOTA

7 Elephant boy; 7.30 Latające ki­
wi; 8 Fun Factory; 12 Niebezpiecz 
na zatoka; 12.30 Sha na na; 13 Po 
roku 2000; 14 Combat; 15 Zapasy;
18 Małpa; 18 Pochódnla; 19 Przy­
gody Robin Hooda; 20 TJ Hooker;
21 Tajemnice; 22 Cops I; 22.30 Cops 
II; 23 Zapasy; 0,00 The Rookies;
1 Skytext.

NIEDZIELA

7 Ptak Baileya; 7.30 Castaway; 8 
Fun Factory; 12 Hour of power;
13 Sobol; 14 Nowe przygody cudo 
wnej kobiety; 13 Zapasy amery kań 
skie; 16 Eight is Enough; 17 The 
lóve boat; 18.30 Hart to haft; 19.30 
Sim psonowie; 20 Mroczny sekret 
Han-est Home (I cz. Eette Dav!s);
23 Sokole gniazdo; 0.00 Program 
rozrywkowy; 1 Skytext.

PIĄTEK
7.10 Western; 8.45 Mister Ed; 9.40 
Agentur M axwell; 10.35 W estern;
12 Barney Miller; 13.20 Perry M* 
son; 15.15 Mój przyjaciel, robot;
16.45 Hart aber herzUch; 19.30 Btl! 
Cosby show; 20.15 Kłusownik z  S il 
berwald; 22.15 Ulice San Francisco;
23.10 Gdy Don Juan był kobietą 
(Brigitte Bardot); 1 M.A.S.H.; 1.25 
Hawk; 2.25 Ptaszek; 4.30 Western.

SOBOTA
7.35 Der Magier; 8.20 .Muppet — 
show; 9.35 Barney M iller; 10 Bill 
Cosby show; 10.25 M-A.S.H.: 11.50 
Kłusownik z Silberw’al4; ^13.35 Die 
Netinziger Jahre; 14.43 A re Maria;
18.30 Błogosławiony team; 17.40 Ko 
media USA (Raguel Welch); 19.38 
Bill Cosby show; 20.15 Książę w  
Nowym Yorku; 22.30 Siad krwi (An 
drcy Hepburn, Omar Shariff); 0.30 
Ulice San Francisco; 1.35 M.A.S.H.;
1.40 Film krym.; 3.30 Perry Mason.

NIEDZIELA
6.40 V ick i;' 7.30 Muppet — show,
7.55 Film krym. USA; 9.30 B ill Co 
sby show; 10.20 M.A.S.H.; 10.55 Ein 
gesegnetes Team: 12.45 Komedia;
14.24 Ojciec, matka i dziewięcioro 
dzieci; 16.10 Hardcastle i McCor­
m ick; 17.15 Przygoda w  Algierze;
19 B ill Cosby show; 20.J5 Perry 
Mason; 22.15 Ulice San Francisco;
23.15 Film USA; 1.20 Komedia; 1.45 
Film krym. z serii Kobra; 2.45 Doli 
Juan 73 (film z piątku).

PIĄTEK, 15 LISTOPADA

PROGRAM Ii 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 
wiadomości, 5.20 G im nastyka porań  
na, 5.30 P oran n e  rozmaitości ro ln i­
cze, 6 — 8.30 Sygnały  dnia; 8.30 Ra 
dio Biznes, 9 —  10.30 Cztery pory 
roku , 10.40 Przeboje  non stop, 11.30 
Szkoda gadać..., 12.35 Radio kierów  
ców, ' 13.35 R olnicza antena, 14.05 
M uzyczna Jed y n k a  —  m agazyn, 17 
D ziennik R adia  W atykańskiego;
17.30 R adio Sat, 19.30 Radio dzie­
ciom: Czy n a  stry ch u  straszy, 20.15 
K oncert życzeń, 20.30 Rzem ieślnicze 
spraw y, 21.30 M uzyka i aktualności,
32.05 Na różnych instrum entach ,
25.30 Świat film u.

PROGRAM II: 8, U, 14, 18, 18.55,
80.45, 24 — wiadomości, 6 ,— 8 P ro ­
g ram  I n a  an ten ie  P rogram u II,
8.20 M ozaika m uzyczna, 8.40 i 22.45 
„A jak  kró lem , a jak  k a tem  bę­
dziesz” —  ode., 9.30 i 17.50 „Tańczą 
cy z w ilk am i” —  ode., 9.40 Czas na 
jazz, 10 Słynne k w arte ty , 11.05 R a­
dio k o n tak t (44-72-75), 12.45 M uzy­
czny a tla s  Polski, 13.20 A lbum  ope­
row y, 14.20 Z m uzyką  polską przez 
w l»£i. 14.50 P am ię tn ik i i wspomni* 
n ia ; „Pow roty” , 15,30 X . M iędzyna­
rodow y K onkurs Skrzypcow y im. 
H. W ieniaw skiego — re lacja  z II 
e tapu, 16.30 W ielkie dzieła, wielcy 
w ykonaw cy (CD), 18 P łytow a ko­
lekc ja  p ian istk i K. S to tt (2), 19.30 
T ransm isja  k oncertu  z F ilharm onii 
N arodow ej w  W arszaw ie (1), 21.05
C.d. koncertu , 22 X. M iędzynarodo­
w y  K onkurs Skrzypcow y im. H. 
W ieniawskiego, 22.30 E tniczne po­
dróżą m uzyczne, 23.05 H ortus m u ­
si eus, h o rtus electronicus, 0.15 M u­
lica  n o ttu rna .

PROGRAM IH: Serwis Trójki — 
co godzinę, 5 — 9.03 Z apraszam y do 
T ró jk i, 9.05 — 15 S łuchaj razem  z 
qam i, 10.05 Codziennie powieść w  
w y dan iu  dźwiękowym : H. Sienkie­

wicz „Rodzina Połanieckich” — 
ode., 13.10 Pow tórka z rozryw ki,
14.10 Polton  przedstaw ia, 15.05 
B rum , 16 — 19.05 Z apraszam y do 
T ró jk i, 19.15 — 22.00 L ista Przebo­
jów  P rogram u III, 22.05 English eve 
ry  day — powt. 2 1. j. ang., 22.20 MU 
zyka baroku, 23.23 Klub folkowy, 
0.05 — 2.00 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM IV: «, 6.90, T, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 10.30, 22, 23, 23.55 —  
wiadomości, 6 — 8 Radio W otoa 
Europa, 8 M uzyłta i języki obce,
8.30 Ż yją w śród nas, 3 R adio n a j­
m łodszych, 10 Św iat m uzyki, 10.30 
Dziś pytanie, dziś odpowiedź (tel. 
628-57-12), 11.20 Etniczne podróże 
m uzyczne, 12.85 W idnokrąg, 13.30 W 
g alerii m uzyki, 14.30 S tare  1 nowe,
15.30 M ała encyklopedia m uzyki, 16 
K w adrans słuchaczy, 16.33 M uzyka
1 Języki obce, 17 — 24 Radio W ol­
na E uropa, 18.30 Co now ego na 
Wschodzie 19.10 N awa E uropa, 21.30 
Kościół 1 ś-friat. 22.10 Fak ty , w yda­
rzenia, opinie, 23.10 P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6.00 R adioporanek, 8.S0 Reklama 
na  telefon (I), 10.00 RADIO-TERAZ 
__ G. G alek, 14.00 Reklama na te­
lefon (II), 15.00 M uzyka z duszą — 
J . G rodzki. 16.00 BBC +  wiad. 
lokal., 16.15 Zielona Góra — Ludzie
i sp raw y  ,17.15 Muz. kw adrans, 17.30 
Między m łotem  a kow adłem  — 
rep. I. L inkiew icz, 18.00 Studio Glo 
gów, 18.30 G orzow skie studio, 19.00 
Oko w  oko — (powt.), 20.00 Radio - 
w ieczór — D. Linko wski, 22.00 
Pirogr. BBC, 23.00 M uzyka przed 
północą, 24.00 — 6.00 Nocne m arki.

S O B O T A ,  1 6  L I S T O P A D A

FBOGHAM Ii 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, U, 15.07, 14, 13, 16, W, 20, 21,

22 — wiadomości, 5.20 Gimnastyka 
poranna, 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze, 6 — 8 Sygnały dnia, 8.30 
Reportaż, 9 — 10.30 Cztery pory ro 
ku, 10.40 Przeboje non stop, 11.30 
Wektory, 12.35 Radio kierowców,
13.05 — 17.00 Radio Relax, 17 Dzień 
nik Radia W atykańskiego, 17.20 Kto 
tak pięknie gra, 18.05 Matysiako­
wie, 18.40 K lasycy muzyki rozryw  
kowej, 19.30 Radio dzieciom: Supe

Trójki, 9.05 — 14.05 RadioMann,
14.05 Lista przebojów teatralnych,
15.05 W szystkie drogi prowadzą do 
Nashville, 16 — 19.05 Zapraszamy 
do Trójki, 20.05 Baw się razem z 
nami, 22.10 35-lecie Studia 202 — 
wydanie specjalne, 23.06 — 3.00 Trój 
ka pod księżycem, 23.45 Studio 202.

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21,

NIEDZIELA, 
17 LISTOPADA

łek, 20.18 Koncert życzeń, 21.08 Przy 
muzyce o aporcie, 22.15 Jazzowe 
spotkania, 23.30 Nowości tylko x 
CD.

PROGRAM U: 8, 10, 21.20, 24 — 
wiadomości, 6 — , 8 Program I na 
antenie Programu II, 8.20 Mozaika 
muzyczna; 8.33 i 22.45 „A jak kró­
lom, a jak katem  będziesz" —  ode.,
9.03 Blueśkansen, 9.30 i 17.50 „Tań­
czący z wilkam i” —  ode., 10 Pora 
nek muzyczny (CD), 12.30 Z kolek­
cji płytowej Vivartu, 13.15 Były  
kiedyś... piosenki Jarosława Abra­
mowa, 13.45 Teatr Klasyki: „Dzia­
dy” (1) — słuch., 15 Rozmaitości 
operowe, 15.30 X  M iędzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy ira. I i  Wie­
niawskiego — relacja z H etapu,
16.30 W.A. Mozarta dzieła w szyst­
kie (XXXIV), 17.20 W kręgu gita­
ry klasycznej, 18 Muzyczna prom# 
nada (CD), 19.30 Wieczór w  filhar­
monii, 22 X M iędzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. H. W ieniaw­
skiego — relacja z H etapu, 22.30 
Etniczne podróże muzyczne, 23.05 
Spotkania i  muzyką dawną, 0.13 
Musica notturna.

PROGRAM III: Serwis Trójki — 
co godzinę, 8—9.50 Zapraszamy do

22, 23, 22.33 — wiadomości, 6 — 8 
Radio Wolna Europa, 8 Muzyka i 
języki obce, 8.30 Im pulsy, 9 Klub 
pod znakiem zapytania, 11.05 Jazz 
tradycyjny, 12 Rock’n Gospel, 12.45 
Ostatnie opusy mistrzów, 13.45 Teatr 
Klasyki: „Dziady” (1), 15 Muzyka 
polska, 15.45 Słowo — mag. lingw i­
styczny i literacki, 16.35 Muzyka 1 
języki obce, 17 — 24 Radio Wolna 
Europa, 18.35 Polscy twórcy na emi 
gracji, 19.10 Z dziejów PRL, 19.30 
Wieczorne spotkania, 21.55 Na mar­
ginesie tygodnia; 22.10 Fakty, w y­
darzenia, opinie, 23.10 Panorama 
dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6.00 Radioporanek, 8.30 Piosenki z 
myszką —  B. Patalas, 9.30 Czym iy  
jem y — D. Lktkowski, 11.00 Poko­
chać ja*z — A. W innik, 12.00 EKO
— K. Baług, 13.00 To lubię — aud. 
K. Prońko, 14.00 SALDO — K. Proń 
ko, K. Rutkowski, K. Stanglewicz,
15.00 MOTO-RADIO — A. Karpiń­
ski, 16.00 BBC +  wiad. lokalne,
16.18 MIS — m*g. młodych, 18.00 Li 
sta przebojów, 22.00 Program BBC,
23.00 — 2.00 Party ■ Stefana.

PROGRAM I: 1, 8, 14, 16, 18,
20 — wiadomości, 6 Kiermasz pod 
kogutkiem; 6.55 Abyś dzień świę 
ty św ięcił...; 7.35 z  albumu pły­
towego Hanki Ordonówny; 8.05 
Rad;owy magazyn wojskowy; 8.45 
Muzyka dawnych mistrzów; 9 Msza 
św. rzymskokatolicka (transmisja z 
kościoła św. Krzyża w  Warsza­
wie); 10.30 TOP 10; 11 Zsyp — ma 
gazyn .satyryczny; 11.30 Koncert 
Chopinowski; 13 Europejska Lis 
ta Przebojów; 14.30 W Jeztoran- 
kach; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR: „Chwila ulotna” — 
słuch.; 17.40 W iersze dla ciebie;
18.13 Muzyka W ieniawskiego na 
historycznych płytach; 10.30 Ra­
dio dzieciom: Radiowe nutki; 20.05 
Przy muzyce o sporcie; 21.05 Rok 
Mozarta; 22 Teatr PR: „Autostra 
da” — słuch.; 23.15 Św ist — te­
mat tygodnia; 23.30 Szanujmy 
Wspomnienia.

PROGRAM II: 7,03, 13, 17, 21. 0.30
— wiadom ości; T.15 Poranna sere 
nada: 8.20 200 kantat J. S. Bacha; 
9 Źródło — mag. muzyki i sztuki 
ludowej; 10 Recital organowy;
11 Filharmonia młodych; 12.30 Li­
sty Mozarta; 13.05 Romanse i nie 
tylko; 13.50 Świat będzie nucił 
piosenkę francuską; 14.20 Legendy 
tamtych lat: Marlena Dietrich; 

.15 Koncert chopinowski; 15.30 
X  Międzynarodowy Konkurs Skrzyp 
cowy im . H. W ieniawskiego — re 
lacja z II etapu; 16 Portret pisa­
rza; Jan Brzechwa; 16.30 Muzyka 
religijna C. Monteverdlego, 17.05 
Silva Rerum — wydarzenia kultu 
ralne; 18 G F. Haendel „Acis 
and Galatea” maska — wersja z 
1718 r., 20 Transmisja uroczystego 
koncertu galowego z Teatru Wiel 
Mego w Warszawie; I. J. Paderew  
skl: Nokturn B-dur op. 16 nr 4 — 
wersja orkiestrował 22.20 X Mię­

dzynarodowy Konkurs Skrzypcowy 
im. H. W ieniawskiego — relacja*
II etapu; 0.45 Musica notturna.

PROGRAM UI: Serwis Trójki — 
co godzinę; 6 — 10.05 Zapraszamy 
do Trójki; 10.03 Dwutygodnik ka­
baretu „Długi”, 11.05 Pod dachami 
Paryża; 12.05 Recital Williama 
Christie; 12.45 Twarzą w  twarz ze  
Zbigniewem Romaszewskim; 13.03 
Niech gra muzyka; 14.05 Prywat­
nie u Barbary Ahrens; 14.20 N ie­
dzielne muzykowanie; 15.30 M ię­
dzy punkiem a funkiem ; 16.05 Dzi 
ka rzecz — czyli ekspres m uzyci 
ny; 18.10 Piosenka to m ały teatr;
19.05 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia; 20.05 Śladami jazzowych le ­
gend; 21.05 Lubię szum starej pły  
ty; 21.43 Poeci piosenki; 22.10 Stu  
dio el-m uzykj; 0.05 — 2.00 Trójka 
pod księżycom.

PROGRAM IV: 6, 7, 7.35, 17, 18, 
19. 20, 22, 23, 23.55 — wiadom ości;
6—8 Radio Wolna Europa; 8.10 Mu 
zyka poranna; 8.30 Anegdoty 1 fak 
ty; 9.30 Koncert niedzielny; ,10.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci; „Środ­
kowy napastnik” — słuch.; 11 Des 
korolka — niedzielny odskok dla 
nastolatków; 12.40 K ościoły w  Pol 
sce i na św iecie; 13 Nabożeństwo 
Kościoła Ewaneglicko-Augsburs- 
kiego; 14.45 Piosenka literacka;
15.15 Alfa i om ega; 16 Qulz popu­
larnonaukowy WIST; 17—24 Ra­
dio Wolna Europa; 18.35 Europa 
bez granic; 23.10 Czasy zwykle, cza 
sy ciekawe... — radiowy esej 
Wł. Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7 Na mojej działeś; 8 Spotkania 

z muzami — Cz. M arkiewicz; 
9 Rep. C. Galka; 9.30 Koncert ży­
czę j; 11 Muzyczne to i owo — '
E. Banachowicz; 15 Mija tydzień
— K. Rutkowski; 18 Muzyczny re  
laks; 18.30 Grające listy; 19 Powt. 
lekcji j. niem ieckiego — U , 12;
19.30 Radio skorumpowanych orto­
doksów; 22 BBCj 23 Koncert m elo­
mana.
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PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranna
8.10 Dzień dobry — poranny; 

wag. rozmaitości

PROGRAM l

7.30 Program dnia 
T.33 W szystko o działce
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — program re 

kreacyjny  
#.00 Ziarno — program Red. Ka 

tolickiej dla dzieci 1 rodzi 
ców

§.25 ,.5—10—15" •—■ program  d la  
dzieci i młodzieży

10.80 Języ k  ang. d la  dzieci (29)
10.35 „W ojownicze żółwia N ta ja"

— se ria l anim . USA

9.10 Domowe przedszkole 18.00
9.33 Szkoła d la  rodziców 16.15

10.00 „Bill Cosby show ” — serial
USA 17.05

11.50 W iadomości
12.00—16.00 Telew izja E dukaeyj- 17.15

na 17.25
12.00 A groszkoła — p raca  hodo- 17.45 

w lana. Po lagra  18.10
12.30 „M oja Japon ia” (2) — węg.

film  dok. 18.35
13.15 M uzeum  X X  w ieku  — „Ma 19.00 

gazyn śm ierci” cz. II
13.35 T ru d n a  h isto ria  19.13
14.00 R eligie 1 Kościoły w  Polsce 19.30

— E pifania — św iecki ru ch  20.05
m isy jny  — „C ierpienie i
chw ała” — film  dok. 20.55

14.50 Jaślł n ie  Oxford, to  co?
15.15 T elcw izla E dukacy jna aa- 21.00 

prasza  21.10
15.30 U niw ersy tet Nauczycielski

— P ra w a  człow ieka 21450

Studio 7 proponuje 
Dla najmłodszych: „Ciuch­
cia”

Język angielski dla dzled
(28)
Teleexpress 
P iłk arsk a  kadra czeka 
Klub dobrej książki 
„Bill Cosby show” — serial 
USA

Raport — Macedonia 
R eflex — mafi. publicysty­
czny
Dobranoc: ..Bouli” 
Wiadomości
„M iasteczko Twin Peaks*
— serial USA
ABC ekonom ii — Zarządza
nie
Polskie ZOO (porwtj 
Zespół publicystyki „Zapis" 
przedstawia...
B llly  Idol na W embley (3)

22.43 Wiadomości wieczorne
23.10 Wieczór konesera: „Jeże­

li...” — dramat obycz. ang.- 
ameryfeańs/ki z  196# r.

PROGRAM H
7.30 Panorama
7.35 Ramo
8.10 „Lucky Lukę” — m i e l  ani 

mowany franc.
8.35 Telewizja Biznes
9.00 „Pokolenia” — serial USA

10.00 CNN — Headline New*
10.10 Język angielski (3(7)
15.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia-  — serial USA
17.05 Na morskim szlaku 
17.30—21.00 ProjTam refienalny  

s Poznania
17.35 Magazyn kulturałny
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w  regionie

18.30
19.00 
19-15 
19.25

19.40
19.50
20.00 
20.20 
20.35
20.50
20.56 
21.00 
21.20
21.40 
22.00

22.56

23.45

«»gw»yvui

10.55 „G dy przyjdzie zim a..." —- 
w ojskow y progr. public.

11.20 T elew izyjny koncert życzeń
11.50 Wiadomości
12.00 W ędrów ki dalek ie  1 blis­

k ie: „SOS d la  Ziem i” oz. I 
franc . f i lm  dok.

12.40 My 1 św ia t
13.00 „Siódem ka" w  „Jedynce”

— franc. p rogr. sa telit.
13.20 M akro — kiedy  K ow alski 

będzie m iał telefon
13.30 Rodzina — rodzinie — Ro 

dzice p ierw szym i wycho­
w aw cam i

14.00 W alt D isney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści” 1 „Opo­
wieść o psi® rw an y m  Ca- 
pone” cz. II

13.15 Z arch iw um  T ea tru  TV: M. 
Gogol „Rew izor” , w yk .: T.

Łomnicki, P. Fronczewski, 
A. Sentuk, W. Pszoniak
1 inni

17.15 Teleexpres»
17.35 B uttk
18.00 Agromarket
18.25 „D etektyw  w  sutannie” — 

„Więzy k rw i"  cz. I  — se­
r ia l USA

19.15 Dobranoc: „Dom ei”
13.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.15 „Tajemnice Paryża" — film  

franc. z 1962 r., w  roi! głó- 
wnej Jean Marais

22.00 Temat — Co dalej? — rep.
22.30 Sportowa sobota (elimina­

cje ME w  koszykówce m ęi 
czyzn Polska — Niemcy)

23.10 Wiadomości wieczorne
23.35 „Medium” — polski film  

fab., wyk.: W. Kowalski,

M. Bajor, G. Szapołowska
i inni

PROGRAM H
7.50 Panorama
7.35 Peryskop — mag. wojsk.
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
9.00 Magazyn tv śniadaniowej
8.30 „Rio białe 1 czarne” —

fllim dok.
10.00 CNN — Headline News
10.10 Magazyn tv  śniadaniowej
10.40 Tacy sami — mag. w  języ­

ku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu: 

„Kalosze szczęścia" — film  
z  1958 r., w yk . Tadeusz Pl 
JewSkl

12.45 Gość . Dwójki" — IsabelJt 
Napler (żołnierz AP)

Auto Moto Show
G aleria  — Jacek  K orpanty
Jubileusz „Paderka”
Przyjaźń, której czas nie
zm ienił
650 ,lat T u rk u
P a rk  Mużekowski
Po n au k ę  do Szw ajcarii
P recedens
D ebiuty m odelek
A rchiw um
Konkurs
Panorama
Sport
„Babi Jar” — film  dok. 
„Przygody dohrego wojaka 
Szwejka” (6) — serial austr. 
Koncert RoXetta — „Joy 
Rlde” (koncert w Zurychu 
z 13 września 1991 r.)
X  M iędzynarodowy Kon­
k u rs  Skrzypcow y Im. H. 
W ieniawskiego — studio

Zielonogórski Katalog 
Reklam ow y

konkursow e • 
e tapu

24.00 P anoram a

re lac ja  i  II

■̂IW. ■(jniHTm l i i inrr

13.00 Z w ierzęta św iata: „Bezcen 
na  przyroda” (9) — ang. 
serial dok.

13.30 K lub  Yuppies? — program  
d la  m łodzieży

14.00 W zrockowa lis ta  przebo­
jów

14.40 E kspres reporterów
15.10 Program  dnia
15.20 C am erata  2 — mag. ak tual 

ności m uzycznych
16.00 6 z 49 — te le tu rn ie j
16.25 Losowanie Toto-Lotka
16.30 Panoram a
16.40 „Pan wzyw ał, m ilordzie?"

— „Nocny gość” — serial 
ang.

17.30 „Jetsonowi*” — anim . se­
r ia l USA

18.00 P rogram  lokalny
18.30 W ielka G ra  — tele tu rn ie j
19.30 G aleria  38 milionów — To

ruńsk le  Spotkania  Malara*

20.00 „Legnickie Oratorium” Jó 
refa Świdra, wyk.: orkie­
s tra  i chór Państw ow ej Fil 
harm onii Śląskiej w K ato­
wicach p.d. Jerzego Swo­
body, solistka — H enryka 
Januszewska (sopran)

21.00 Panoram a
21,20 Słowo na niedzielę — ks. 

Ja rzy  Chowańczak
21,25 Bez znieczulenia
22.00 „Sprzedać H itle ra” (4 — 

ost.) — serial ang.
22.50 K oncert „Roxefcte” — „Joy 

R ide” — cz. II
23.45 X M iędzynarodowy Kon­

k u rs  Skrzypcow y im, Hen 
ry k a  W ieniawskiego — re­
lac ja  z  I I  e tapu

24.00 Panoram a
1

PROGRAM I

7.55 P ro g ram  dnia
8.00 Tydzień
9.00 T eleranek

10.00 Języ k  ang. d la dzieci (30)
10.05 „Chłopiec z A ndrom edy”

(4) — seria l now ozelandzki
10.30 „A l-K ib la  k ieru n ek  na Mek 

k ę ” (10) — „Widzieć, n ie 
będąc w idziana” — „Kobie 
ta  w islam ie” — hisż,p. se 
r ia l  dok.

11.00 Notowania, czyli eo się op­
łaca rolnikowi

PROGRAM 1

13.25 W iadomości 
13.35—16.00 T elew izja Edukacyj­

na
16.00 Studio 7 proponuje 
16.1* LUZ — magazyn nastolat­

ków
17.18 Teieexpress
17.35 „Rock-express”

11.25 Telew izyjny k o n cert ży­
czeń

11.55 A rm ie św ia ta  — wojskow y 
progr. public.

12.20 Tęczowy M usic-Box
13.05 M agazyn „Morze”
13.25 „Drogi do niepodległości"

(3) — film  dok.
14.20 P iep rz  i w anilia  — Sycylia 

bez m afii
13.00 T elew lzjer
15.20 W S tarym  K inie: „B ohate­

row ie  Syb iru" — lilm  pol 
ski z 1936 r., w yk,: K An

l kwicz, A. Brodzisz, E. Bo­
do i Inni

17.00 „Na cenzurow anym " (1) — 
A ndrzej Szczypiorski — 
p o rtre t

17.15 Teleexpress

PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny 

m ag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotow anie na ek ran ie  — 

m agazyn ku lin a rn y
10.00 „L a lk a” (1) — serial TP
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj­

na
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 D la dzieci: T ik -T ak  oraz 

film  z serii „Bam se — naj 
silniejszy niedźw iadek na  
św iecie”

17.35 „Na cenzurow anym ” (2) — 
A ndrzei Szczypiorski

18.10 „Synowie i córki” (7) — 
serial USA 

Ł9.00 W ieczorynka — W alt Dis­
ney przedstaw ia: „G um l- 
sie”

19.30 Wiadomości
20.05 „R yzykan t” (4) — serial 

angielski
20.55 Sportow a niedziela
21.15 7 dni — św iat
21.45 „R afał K alinow ski" — film  

dok.
22.30 W iadomości w ieczorne

PROGRAM II

7.30 Przegląd tygodnia (d lt n!« . 
słyszących)

17,55 Sportow y hit
18.05 K ra je  — narody  — w yda­

rzen ia
18.43 „A lf” — serial USA
19.15 Dobranoc: „Reksio"
19.30 Wiadomości
20.10 T ea tr TV — August S trind  

berg „Ojciec”, w yk.: T. Ło 
m nlcki, T. Budzisz-K rzyża 
now ska 1 Inni

22.30 ABC ekonom ii
22.40 R elacja  z mszy kanoniza­

cy jnej ojca R afa ła  K alino ­
wskiego

23.10 Wiadomości w ieczorne

17105 Język  ang. d la  dzieci (31)
17.15 Telaexpress
17.33 L aboratorium
18.00 Fam ily  a lbum  — am eryk. 

k u rs  j. angielskiego
18.20 \ ,  Sejm ie 1 Senacie
18.35 „K rólik  Bugs przedstaw ia”

— serial anim . USA
19.00 W ywiad tygodnia
19.15 Dobranoc: „Pif 1 H erku­

les”
19.30 W iadomości
20.10 „N ajw iększe w ydarzenia 

XX  w iek u ” — „Exodus”
— franc. film  dok.

21.05 ABC ekonomii
21.10 L isty  o gospodarce
21.40 L eksykon polskiej m uzyki 

rozryw kow ej — „S”
22.15 G iełda pracy  — giełda 

szans
22.45 W iadomości w ieczorne

23.30 Lenin na dobranoc U) Opo 
wieść •  tym . Jak się Lenia
uczył

23.33 BBC — World Sen? ice 

PROGRAM n

16.23 Pow itanie
16.30 Panc.rama
16.40 Sonda ,
17.15 Gol — m agazyn p iłkarsk i
17.35 „L ekarz  też człowiek” (10)

— serial ang.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Ojczyzna-spelszczyzna
18.45 Seans film ow y
19.25 Z apraszam y do „Dwójki"

i-T jyay-w%««a y c t .^ 1 w r mm i ■ ■ w .* '» '—1 <• ww '  ̂•ytfi-K

23.03 Poezja na  dobranoc
23,10 BBC — W orld Servlce

PROGRAM U

7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 „D enver — ostatni dino­

zau r” — se ria l anim . sm 8- 
rykańsko-franc.

8.35 Telew izja Biznes
P.55 Św iat kobiet — m agazyn
9.25 „Pokolenia” — serial USA 
0.45 Rano

10.00 ^N N  — H eadline N ew s
10.10 Jązy k  fran cu sk i (7)
16.25 Pow itanie
16.30 Panoram a
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 Przegląd  kron ik  film ow ych
17.35 ,,Pod w spólnym  dachem ”
, (20) — serial franc.

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­
kowa”

0.00 Film  dla niesłyszących: , J ly  
zykant” (4) — serial ang,

9.50 Program dnia
10.00 CNN — Headline News
10.20 Program lokalny
10.50 Magazyn przechodni*
11.00 Reportaż t  Turcji
11.30 Podróże w  czasie 1 prze­

strzeni: „Dzień w  którym  
zm ienił sie wszechświat"
(8) — ang. film  dok.

12.20 Zwierzęta wokół naa — Po 
daj łapę

13.00 Expres* dimanche
13.15 100 pytań do... Mirosława 

Zielińskiego, prezesa Głó­
wnego Urzędu Ceł

19.30 Język niem iecki (8)
20.00 Sąsiedzi — Białoruś
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Ekstra” (8) — dc*, film  

angielski
22.25 „Jeden za wszystkich” — 

film  niemiecki
23.13 „Diabelskie nasienie" — 

film  dok.
23.48 X M iędzynarodowy Kon­

kurs Skrzypcowy Im. Hen­
ryka W ieniawskiego — 2 
relacja s  II etapu

54.00 Panorama

18 00 P rogram  lokalny
18.39 „Ciebie, Boga, w ysław ia­

m y...”
18.55 „Sztuka św iata zachodnie­

go" (8) — ang. serial dok.
19.30 Język  angielsk i (8)
20.00 K ulisy — Seul ’91
20.30 M istrzowie współczesnego 

kina — Jerzy  S tefan S ta­
w iński

21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.30 R eportaż
22.00 „Dadah znaczy śm ierć” (2) 

serial am ery k .-austra lijsk i
22.45 Non stop kolor — m agazyn
23.30 X M iędzynarodowy Kon­

k u rs  Skrzypcow y im. Hen 
ry k a  W ieniawskiego — ctu 
dio konkursow e — relacja 
z III  e tapu

24.00 Panoram a

13.33 P rzecie i to  znam y— — pro  
g ram  m uzyczny

14.18 K ino fam H ijne: „Dafctari" 
(2) — serial USA

15.05 Gość „D w ójki”
15.20 „Na górze ró te ” — prog­

ram  rozryw kow y
15.50 Mini lista  przebojów  — pa 

rodie gwiazd m uzyki roc­
kow ej w  w ykonaniu  dzieci

18.20 Program  dnia
18.30 Panoram a
16.40 R ebusy — te le tu rn ie j
17.00 Bliżej św iata — przeg1 1 

tv  sa te lita rnych
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 G aleria  „D w ójki”

20.00 50 rocznica śm ierci Ignace­
go Ja n a  Paderew skiego — 
koncert „Sinfotnia Varso- 
v ia ” p.d. J . M aksym iuka, 
solista — . K. Radziwono- 
wicz — fortep ian  (transm i 
6ja z T ea tru  W ielkiego w  
W arszawie)

21.00 Panoram a
21.20 „Wrócę, może na  wiosnę"

— film  USA
22.30 Legendy film u — Yve» 

M ontand
23.45 X  M iędzynarodowy Kon­

k u rs  Skrzypcowy im. Hen 
ry k a  W ieniawskiego — re  
lac ja  z- przesłuchań uczest 
n ików  n  etapu

24.00 Panoram a

Już dziś pomyśl 
o świątecznym prezencie 
dla całej rodziny

ODTWARZACZE. MAGNETOWIDY, TELEWIZORY
. , o ra z

ZESTAWY TV-SAft KAMERY V|DEO, KOMPUTERY
I GHY TELEWIZYJNE

PROGRAM I
8,00 W iadom ości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny  

m ag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 G iełda p racy  — giełda

szans
10.05 „D ynastia” — serial liPA
11.50 Wiadomości

12,00—16.00 T elew izja E dukacyj­
na

16.00 Studio 7 proponui*
16.15 Kino nasto la tków ; „Wycho

w aw ca” — serial USA
16.40 D la m łodych widzów: 

„...trzy, cztery... s ta r t”
17.15 T eleexpress
17.35 K inom ania
17,55 K lin ika  zdrowego człowie­

ka
18.15 Św iat w  oczach Lem a

18.30 E ncyklopedia II w ojny 
św iatow ej

18.33 Zielona linia — program  7.30
Red. R olnej 7 35

19.15 Dobranoc: „Opowieści W eł 8.10 
n laczka"

19.30 W iadomości 8.35
20.10 „D ynastia” — seria l USA 8.55
21.10 ABC ekonom ii ' 9.23
21.15 P ublicystyka  9.45
22.25 W iadomości w ieczorne '  10.00
22.45 Inne  k ino  10.10
23.35 Poezja na  dobranoc 16.25
23.40 BBC — W orld Servlc* 16.30

PROGRAM H

P anoram a /
R ano
„Ulisses 81“ — franc. se­
ria l anim .
Telew izja Biznes 
Św iat kobiet — m agazyn 
„Pokolenia” — seria l USA 
Rano
CNN — H eadline News 
Język  niem iecki (8) 
Pow itanie  
Panoram a

16.40 „Pokolenia" — serial USA
17.00 Losowanie zakładów  gier 

liczbowych T otalizatora 
Sportowego

17.05 Ekostres
17.35 „Allo, Allo” — serial ang.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „N ational G eosraphlc — P0 

szukiw aez” (8) — serial 
dok. USA

19 S0 Język  angielski (38)
20.00 Y adem ecum  teatrom ana

20.35 K oncert na  Skrzypce i o r­
k ies trę  W. A. M ozarta

21.00 Panoram a '
21.20 Sport
21.35 „To cholerne życie" — film  

węg.
23.25 S tan  k rytyczny
24.00 P anoram a
0.05 X M iędzynarodowy Kon­

k u rs  Skrzypcowy im . H en­
ry k a  W ieniawskiego — stu  
dio konkursow e — relacja 
z IV etapu

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag. rozm aitości
9.10 Domowe przedszkola
9.35 P rzy jem ne z pożytecznym

10.00 „M iller i M ueller” (3) — se 
r ia l k rym . USA

10.50 Po sześćdziesiątce — mag.
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj­

na
16.00 S tudio 7 proponuje
18.15 Dla m łodych widzów: 

„K w an t”
17.15 T eleexpress
17.35 T elem uzak — mag. ik tu a l 

ności m uzycznych
18.05 L aboratorium
18.25 Podróże do Polski — repor­

taż
18.45 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Dziwna przygo 

dy  Koziołka M atołka”
19.S0 W iadomości
20.10 „M iller 1 M ueler” (3) — s* 

r ia l  krym . USA

21.10 ABC ekonomii
21.13 Goście , A ndrzeja Z arębs­

kiego
21.35 Pegaz
22.05 Zderzenia
23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 F am ily  a lbum  — am eryk.

k u rs  j. angielskiego

W domu Klienta!
-naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych. 
-przestrajanie sprzętu RTV 

-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie, tanio 
Zgłoszenia:

Zieiona Góra tel. 38-16, 
od godz. 8.00-11.001 od 18.00-20.00

1 5 4 4 -Z

23 45 Poezja na dobranoc
23.50 BBC — W orld Servics

PROGRAM  U
7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 „Łebski H a rry ” — serial 

anim . franc.-am eryk .
8.35 Telew izja Biznes
8.55 Św iat kobiet — m agazyn 

?,5 „Pokolenia” — serial USA
15 Rano

10.00 CNN — H eadline News
10.10 Języ k  angielski (8)
16.25 Pow itan ie
16.30 P anoram a '
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 G iełda — mag. kupców  1 

przejnysłow ców
17.33 „M arc i Sophie” (1:1) — se­

ria l franc.
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 „Ingm ar B ergm an — reży­

se r” (2) — ang. film  dok.

H Y U D D H I

19.30 Język  francusk i (7)
20.00 S tudio Sport
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.30 Studio T ea tra ln e  „D wójki” : 

H. Boelt „Zw ierzenia klow  
n a", w yk.: J . Frycz, Z. Ko 
sow skl, K. Gloibisz 1 inni

22.50 M agazyn „102” — Jestem  
za... Adam  H anuszkiewicz

23.30 X Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. Hen

5  L A T  G W A R A N C J I  n a  k a r o s e r i ę  
S E i l R W f l S  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u  
D U Ż Y  W Y B Ó R  m o d e l i

ry k a  W ieniawskiego — stu 
dio konkursow e — relacja  
z IV etapu

24.00 Panoram a

tel. 649-59 W. 266
Z ie lo n a  G ó r a  
ul. Z a c is z e  16

GABINET 
STOMATOLOGICZNY 

9.00-16.00
L e c z e n ie ,  P ro te z o w a n i9 ,  
N o w o c z e s n a  K o s m e ty k a  

D e n ty s ty c z n a  
K o ro n y  i M osty  S y s te m  V IS tO  

Alternatywą Porcelany-Express

Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU 

L am p y  P o lim e ry z a c y jn e
1404-Z


